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Fot. Äntero Tenhunen

ADAM HANUSZKIEWICZ W FINLANDII
Jednym z najbardziej cenionych 
w Skandynawii artystów 
teatru „kontynentalnego" jest 
Adam Hanuszkiewicz; piszemy 
o jego pracach i występach 
w Finlandii, Szwecji i Norwegii 
w osobnym artykule. Bieżący 
numer „Liter" przynosi ponadto 
inne, obszerne informacje
0 problemach krajów 
północno-europejskich
1 o zagadnieniach 
współpracy kulturalnej 
polsko-skandynawskiej.

Na zdjęciu - Adam 
Hanuszkiewicz inscenizuje 
w Tampere (Finlandia)
„Pannę Julię" Augusta 
Strindberga. W roli tytułowej 
- T. Vuolle.
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LITERATURY FIŃSKIE1

T iteratura fińska jest młoda.* Piśmien- 
•L'nictwa starszych kultur europejskich 

znacznie wzbogaciły się w dobie renesansu 
i baroku. Prądy te nie ominęły także Fin­
landii, ale ich oddziaływanie miało tu inny 
charakter: jak przesadzone na północ rośli­
ny z południa wydały one na trudnej gle­
bie owoce osobliwe i wątłe. Istotny rozwój 
literatury fińskiej zaczyna się więc dopiero 
z początkiem XIX wieku; wtedy to zjawili 
się pierwsi, w pełnym tego słowa znaczeniu 
klasyczni autorzy, skrystalizowały się naj­
ważniejsze idee, tendencje i style. Stąd też 
ów wiek XIX ma tak duży wpływ również 
na późniejszą literaturę fińską — spełnia­
jąc wobec niej zarówno rolę inspiratora, jak 
też prawodawcy.

Piśmiennictwo fińskie uzyskało w minio­
nym stuleciu rangę klasyczną w obrębie 
trzech dziedzin. Pierwszą z nich była poezja 
ludowa, drugą literatura isizwedzkoj ęzyozna, 
trzecią zaś najpóźniej ukształtowana litera­
tura fińska. Najłatwiej uchwycimy dziedzic­
two XIX w. wybierając dla każdej z tych 
dziedzin typowy przykład i określając jego 
znaczenie dla późniejszego piśmiennictwa i 
dla całości życia duchowego kraju: Kalevala 
niech przeto reprezentuje dziedzinę poezji 
ludowej, dzieło Johana Ludviga Runeberga 
niech ireprezentujje literaturę iszwedizkoję- 
zyczną a dzieło Alexisa Kivi** Fińską.

KALEVALA

poezja ludowa jest najstarszą z wymie-
■*- nionych dziedzin. Tkwi ona korzenia­

mi w głębokiej przeszłości, w obrządkach 
szamańskich, w arktycznym obyczaju łowiec­
kim, w półmroku mitów indoeuropejskich. 
Powstanie niektórych napisów runicznych 
datujemy na średniowiecze, ale wcale nie­
mała ilość runów lirycznych — dzieło uta­
lentowanych pięśnliarzy — (powstała także w 
XIX w. Dochodziło również do znamiennego 
zlewania się poszczególnych, przekazanych 
w ustnej tradycji pieśni: części rozmaitych, 
powstałych w różnych stuleciach run mie­
szały się i ulegały przetworzeniom. W nie­
których pieśniach dostrzegamy ubytki, inne 
natomiast rozgałęziły się i podzieliły na nie­
rozpoznawalne często, jeśli idzie o pokre­
wieństwo, autonomiczne całości. Pieśni prze­
kazywane przez pieśniarzy z rozmaitych 
miejscowości różnią się nie tylko porządkiem

układu, ale nawet imionami bohaterów — pi­
sał w swej przedmowie do Kalevali Elias 
Lönnrot. W istocie, naukowa penetracja poe­
zji ludowej, jej technik selekcjonowania, 
przypomina trud poszukiwaczy złota w rze­
cznym piasku.

Dawniej nie zaliczano poezji ludowej do 
literatury. Znano ją wprawdzie już w XVlI 
w., i już wtedy podejmowano systematyczne 
prace zbierackie, jednakże do rangi literatu­
ry urosła ona dopiero poprzez Kalevalę. Elias 
Lönnrot, który zbierał teksty, uratował je 
przed zapomnieniem dosłownie w ostatniej 
chwili. Paradoksem wyda się zapewne stwier­
dzenie, że pojawienie się Kalevali w roku 
1835 (ostateczna redakcja 1849) oznaczało za­
razem rozkwit i upadek fińskiej poezji lu­
dowej: tekst pisany zyskał zdecydowaną
przewagę nad przekazem ustnym.

Zbieracz Kalevali, Elias Lönnrot, pojmo­
wał swe dzieło w kategoriach romantyczno- 
-herderowskich i wyrażał pogląd, że odna­
lazł szczątki zaginionego eposu narodowego, 
rodzaj fińskiej Iliady. W tym przeświadcze­
niu montował fragmenty pieśni i ich faa- 
riiainlty, łączył poisizczególime postacie i osobiście 
wypełniał ubytki tekstowe. Wierzył święcie 
w isłulsiziność iswęgo piosltępowiamia. W prze­
dmowie do wydania z r. 1835 pisał skromnie: 
Tak jak je tu przedstawiam brzmiały owe 
runy w przeszłości a miejscami może nawet 
lepiej. Obecnie pojmujemy Kalevalę już nie 
jako stworzony przez lud epos narodowy, 
odnaleziony we fragmentach i złożony przez 
Lönnrota, lecz (jako kompozycję Lönn- 
roła. Podstawową jego tkankę tworzy wpraw­
dzie pieśń ludowa, ale ina ostatecznym kształ­
cie Kalevali (zaważyły niewątpliwie wyobraże­
nia i ideały estetyczne Lönnrota i jego 
współczesnych. Przedmiotem zainteresowań 
współczesnego badaczła folkloru nie są już 
pieśni Kalevali, lecz pierwotne wersje pieś­
ni ludowej, które wyrosły z tego samego 
źródła i ukazały się w licznych dotąd anto­
logiach. Ich zbiór, obejmujący 33 tomy, no­
tuje 85 tys. fragmentów runicznych, zapisa­
nych w okresie pomiędzy pierwszymi, oko-' 
licznościowymi akcjami zbierackimi a usy­
stematyzowanym wysiłkiem zbierackim z 
przełomu. XIX w. Pdlfcloryista Matti Kuuisii 
tak sformułował główny paradoks fińskiej 
poezji ludowej: Tylko nieliczne narody mają 
tak mało wczesnych pomników literackich 
a zarazem tak wiele ich późniejszych zapi­
sów, jak właśnie Finowie.
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Nie sposób nie docenić historyczno-kultu- 
rowego znaczenia Kalevali. Stworzyła ona 
warunki odrodzenia się świadomości naro- 

• dowej Finów i odcisnęła na sposobie myśle­
nia wielu pokoleń. W oderwaniu od impul­
sów Kalevali, określających świadomość na­
rodową i wiarę w siebie, późniejszy rozwój 
bogatej i różnorodnej literatury fińskiej byi- 
by utrudniony. Posiadając taki skarb Fin­
landia może ufniej i z większą wiarą w sie­
bie uczyć się pojmować własną przeszłość 
a tym samym kształtować także przyszłość. 
Finlandia może powiedzieć: ja także mam 
historię — pisał w r. 1836 przewodniczący 
Fińskiego Towarzystwa Literackiego, J. G. 
Linisein. Poeitia Erno Leimo notował w irojku 1-92.1: 
W strofach Kalevali rozpoznałem samego sie­
bie. U schyłku XIX w. wpływ Kalevali na 
życie duchowe kraju był bardzo silny. Gene­
racja romantyków narodowych widziała w 
niej przewodnika w wyborze motywów 
twórczości oraz — przynajmniej częściowo — 
nauczyciela formy. Inspirowani przez Kale- 
valę malarze, muzycy, poeci podejmowali w 
latach 90-tych pielgrzymki do karelskiej 
praojczyzny eposu; wymieńmy spośród nich 
Eino Leino, Gallen-Kallela czy Sibeliusa.^ 

W zakresie poetyki wpływ Kalevali i pieś­
ni ludowej był jeszcze większy. Metrum ru­
niczne było organicznie związane z językiem 
fińskim; był to czterostopowy trochej, pro­
sty z pozoru, w istocie jednak poddany su­
rowym rygorom. Lönnrot ostrzegał w roku 
1835: Jak siedem dowolnych gwiazd nie two- 
rzy jeszcze Wielkiego Wozu, tak samo osiem 
jakichkolwiek ośmiozgłoskowców nie tworzy 
jeszcze strofy fińskiej. Inspirowana przez 
poezję ludową liryka osiągnęła szczyty w 
poemacie Eino Leino Helkavirret (1903—1916), 
posługiwano się jednak tymi wzorami tak­
że później — np. w latach 50-tych zjawia­
ją się one w dziele pisarzy takich jak Helvi 
Juvonen, Marja-Liisa Vartio i Lauri Viita.

RUNEBERG

Pomimo niekjtaryioh izapażyozeń .z moty­
wów międzynarodowych i pomimo 

swego folklorystycznego uniwersalizmu, poe­
zja ludowa Finlandii jest w sensie tematy­
cznym i formalnym typowo fińska. Drugą 
dziedzinę natomiast, literaturę szwedzkojęzy- 
czną w Finlandii, cechuje ścisły kontakt z 
literaturą europejską a szczególnie skandy­
nawską. Literatura szwedzkojęzyczna szuka­
ła miar dla wiersza i romantycznych tema­
tów tam, gdzie isię one właiśnie pojawiały, 
przy czym pewne opóźnienia w stosunku do 
prądów literackich i mód światowych moż­
na wytłumaczyć peryferyjnym położeniem 
kraju. Literatura ta wydała pisarzy, do któ­
rych mogą sobie rościć prawa zarówno Fi­
nowie, jak też Szwedzi. Dotyczy to zwłasz­
cza Gulsfava Filipa Greuffczia i('l 7(3)1—47185- a 
w części Fransa Mikaela Franzena (1772— 
—1847). Również dziś czynni są fińscy auto­
rzy, dziennikarze i naukowcy, piszący w ję­
zyku szwedzkim, którzy osiedlają się nawet 
na krótszy lub dłuższy czas w Szwecji i tym 
samym należą do literatur obu krajów; jed­
nym z najbardziej znanych wśród nich jest 
Goran Schildt.

Świat fińskiej literatury szwedzkojęzycz- 
nej wyrasta w zasadzie z fińskiej gleby. U- 
iz-nany za poeltę narodowego nauczycieli łaciny i 
greki Johan Ludvig Runeberg (1804—1877) o- 
piiewał fiński pejzaż i umacniał ducha naro­
dowego Finów (cykl poetycki Fänrik Stäls- 
sägner — Pieśni chorążego Stoola, nawiązu­
jący do wojen z lat 1808—09). Runeberg u- 
mocnił również podstawy przeświadczenia o 
Firnach jalko matnodizlie ludzi skromnych, dziel­
nych, gotowych do każdej ofiary dla ojczyz­
ny. Gdy Kalevala wyrażała spokojny, pasyw­
ny element idealizmu ludowego, Runeberg 
wzniecał akty wisty czne i bojownicze ele­
menty tego prądu duchowego. Twierdziło się 
swego czasu, że stworzony przez Runeberga 
mit poczciwego, wiernego ludu uniemożliwił 
kierowniczym warstwom narodu rozpozna­
nie istotnych problemów rozwojowych kra­
ju, co w rezultacie doprowadziło do kata­

strofy 1918 roku, do wojny domowej. Z cza­
sem, kiedy starano się zastosować te poglą­
dy w nie zmienionej formie do zmienionego 
społeczeństwa, okazało się, że oddziaływanie 
zbiorku wierszy, z którego tysiące zapalo­
nych młoidlych ludzi czerpały nadzieję i wia-. 
,rę w przyszłość, wyraziło isiię również iw .za­
mazaniu konturów realnego świata i zawę­
żeniu iperispelklty/w.

Oczywiście, trudno Runeberga obciążać wi­
ną za to, iż uczyniono zeń kapłana zobowią­
zującego mitu narodowego, że stał się — jak 
mówił pewien niecierpliwy autor pamfletu 
z lat dwudziestych — tyranem Janem Lu­
dwikiem Jedynym. W końcu dzieło Runeber­
ga w wielu punktach nie zgadza się z ludo- 
wo-romantycznym i wojowniczym wizerun­
kiem poety. Trafnie powiedział Bengt Holm- 
quist: Pisarz narodowy przeszkadza artyście 
a statua z brązu przeszkadza żywemu czło­
wiekowi o niespokojnym sercu i wielu twa­
rzach. Bo właśnie wielostronność i wielokie­
runkowa aktywność charakteryzowały oso­
bowość Runeberga. Jego klasyczne wykształ-

ALEXIS KlVI (RZEŹBA VÄINÖ AALTONEN - 1932)

cenie sprawiło, że niektóre z najszlachetniej­
szych myśli antycznego humanizmu stały się 
elementami składowymi literatury fińskiej. 
Jego wiara w uczciwość, niezłomność i du­
chową moc człowieka z ludu przyczyniła się 
do nadania literaturze fińskiej rysów demo­
kratycznych. Już we wczesnej młodości re­
prezentował Runeberg oświecone, pozytywne 
chrześcijaństwo, co zbliżało go do humanisty­
cznej postawy Goethego. Niewolny jednak 
od problemów był jego światopogląd, dlate- 
tego też, jak pisze w monografii poety Lau­
ri Viljanen, wzrasta w ostanim czasie zain­
teresowanie zagadką wielkości i siły postaci 
Runeberga, jego witalną, porywającą osobo­
wością. Najpiękniejszym blaskiem świeci 
dzieło Runeberga-liryka istotnie, w liryce 
osiągnął on wielkość, która sprosta ta&że 
kryteriom międzynarodowym. W jego liry­
kach klasyczna jasność i harmonia łączą się 
z romantycznym niepokojem i słabością, z 
delikatnością i prostotą pieśni ludowej. Był 
pierwszym poetą Finlandii, w którego twór­
czości istotnie odżyła fińska przyroda; wcześ­
niejsi autorzy traktowali ją jak konwencjo­
nalne opakowanie lub jako punkt wyjścia 
do rozważań dydaktyczno-moralnych.

Po Runebergu rezeszły się drogi literatur 
szwedzko- i fińskojęzycznych. Przyczyny na­
leży szukać nie tylko w polityce językowej, 
ale także w strukturze społecznej kraju: mi­
mo usilnego przeciwdziałania niektórych auto­

rów, piśmiennictwo szwedzkojęzyczne pozo­
stało na długie lata wytworem i narzędziem 
warstwy wyższej. Dopiero z nastaniem nie­
podległości, po zwycięstwie modernizmu, za­
znaczyło się ponowne zbliżenie. Kolejny spór 
językowy w latach 30-tych jeszcze raz do­
prowadził do oddalenia, które przezwycię­
żono po ostatniej wojnie. Jednak stosunki, 
pojęte także w kategoriach czysto ilościo­
wych, znacznie się obecnie zmieniły — każ­
dej nowości w języku szwedzkim odpowiada 
8 lub 9 publikacji w języku fińskim, a z o- 
gólnej liczby ludności kraju ledwie 8'°/o po­
daje szwedzki jako język ojczysty. Nakłady 
książek są względnie niskie, ale w wielu 
przypadkach jakość zastępuje ilość, dzięki 
czemu niektórzy autorzy szwedzkojęzyczni 
znaleźli także liczne audytorium fińskie.

KIVI

Trzecia interesująca nas dziedzina — 
literatura pisana w języku fińskim — 

wyrasta z względnie młodego podłoża. Kiedy 
w XVII czy XVIII w. pisano już w Finlan­
dii zgrabne, a nawet eleganckie teksty w 
języku szwedzkim, wierszorobi fińscy mozo­
lili się nad własnym językiem, usiłując we­
pchnąć krzepką mowę drwali w greckie, ła­
cińskie czy francuskie miary poetyckie. Po­
nieważ początkowo ignorowano poezję ludo­
wą jako pogańską i nieuczoną, rzeczywisty 
rozwój literatury fińskiej mógł nastąpić do­
piero po ukazaniu się i zyskaniu uznania 
przez Kalevalę. Jako zjawisko artystyczne 
literatura ta ujawnia się jednak dopiero w 
dziele Alexisa Kivi (1834—1872), a postępu­
jący za nim Juhan Aho (1861—1921), Minna 
Canth ;i Eino Leino udowodnili sceptykom, 
że również w języku fińskim może powsta­
wać subtelna proza literacka.

W postaci A. Kivi nie sposób nie dostrzec 
rysów renesansowych. Renesansowi byli je­
go ulubieni autorzy, Cervantes i Szekspir, re­
nesansowe były także cechy jego procesu 
twórczego. Bisafz ukształtował się Samorzut­
nie i w niewiele lat stworzył wszystko, co 
miał stworzyć: napisał na dobrą sprawę
pierwszą powieść w języku fińskim, która 
jest dziełem trwałym i żywym. Jasności i 
bujności Siedmiu braci nie determinowały 
konwencje literackie i nie 'Ograniczały dich 
martwe normy sankcjonowanego poczucia 
smaku. W Finlandii notowano krytyczne re­
akcje na Kalevalę, publikowano pamflety 
przeciwko Runebergowi — tylko Siedmiu 
braci nie atakowano. To tryskające humo­
rem dzieło wymykało się wszelkim próbom 
schematyzacji, a jego niepowtarzalna orygi­
nalność oszczędza mu obecnie trudnego losu 
kodeksu literackiego.

Mimo to powieść Siedmiu braci wywarła 
ogromny wpływ na późniejszą literaturę fiń­
ską: stała się busolą wyboru tematu, lekcją 
pojmowania człowieka i wzorem obróbki sty- 
Mstyaziniejj,. 'Powieść Itiraktuije o izwyczajnych, 
prostych ludziach ze wsi — właśnie o owych 
siedmiu braciach, którzy miast uczyć się 
idą na pustkowie, osiedlają się tam i w toku 
barwnych wydarzeń stają się świadomymi 
i dzielnymi obywatelami. Również później­
sza powieść fińska chętnie szuka bohatera 
na wsi — rolnika, biedaka, robotnika dniów­
kowego, a portret prostego człowieka stał 
się ijediną iz 'głównych jej upraw. Klasyczna- 
powieść- fińska traktuje na ogół o stosunku 
prostego, związanego z naturą człowieka do 
wydarzeń życia, do jego czasu. Typowy jest 
również uchwycony przez A. Kivi konflikt 
między jednostką a społecznością, skłania­
jący siedmiu braci do udania się na pust­
kowie, który w wielu wariantach powraca 
w powieściach późniejszych autorów. Boha­
terami prozy fińskiej częściej bywają sa­
motni wędrowcy, niż społecznie otrzaskani 
mieszkańcy miast, a od. czasów Kiyiego znaj­
dujemy w niej również z sympatią kreślone 
portrety jednostek asocjalnych. Różni się ta 
proza od powieści chłopskiej innych krajów 
tym, iż nie przedstawia chłopa jako błazna 
czy urwipołcia, lecz że widzi go z tej samej 
perspektywy, co bohatera „wykształconego . 
Charakterystyczny wyda się tytuł zbioru no-
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wel Siitlanpää Maan tasalta (Wyrośli z zie­
mi). Znajdujemy tu przeświadczenie, że o 
wartości człowieka decydują nie pozycja' na 
drabinie społecznej ani też stopień wykształ­
cenia, lecz jego iisitoitne, wewnętrznie właści­
wości: każdy, nawet najnędzniejszy człowiek, 
jest w tym sensie niepowtarzalny i ważny. 
Sillanpää w wielu książkach pisał o podsta­
wowym typie człowieka, a Pentti Haanpää 
tak mówi o jednym z bohaterów jego po­
wieści: ...są to właśnie najważniejsi człon­
kowie społeczeństwa ludzkiego, to podstavja 
całości, źródło potęgi mocnych i źródło mą­
drości światłych. Są nieliczni wśród tysięcy. 
Nikt ich nie dostrzega. Ale bez nich nie by­
łoby piękna, kwiatów, radości życia, bogac­
twa. To ci, dzięki którym ciężki, żelazny 
pług życia spulchnia i wzbogaca naszą bied­
ną ziemię. (Hota-Leenan poika). To jedna 
perspektywa, zapoczątkowana przez Kiviego 
i odtąd wciąż obecna, bez względu na imię 
autora, którym mogą być Aho, Lehtonen, 
Kianto, Sillanpää czy Haanpää, i która ży­
wa jest także wśród najmłodszych, choćby 
w dziele Väinö Linna i Laurii Viita. Kivi 
zadomowił taklże w prozie fińskiej mociną, 
demokratyczną tonację: skala opisu człowie­
ka jest w niej dzięki niej rozleglej sza, niż 
w powieści innych krajów, wyjąwszy tylko 
niektórych klasyków rosyjskich i niektórych 
współczesnych autorów amerykańskich. Z 
Rosji przeniknęło do prozy fińskiej wiele 
bodźców, ale również w dziele Runeberga 
znalazły się już elementy idealizacji ludu.

Odkąd Siedmiu braci stało się klasyczną 
powieścią fińską, klasyczny stał się również 
styl tej powieści. Oznacza to, że klasycznym 
stylem prozy fińskiej sitał się reallizm, obficie 
przetkany — jak w dziele Kiviego — hu­
morem. Podobne elementy pojawiają się w 
{różnorodnych izeisltawieiniach u bez mała 
wszystkich wybitniejszych prozaików fiń­
skich — od Aho do Linna. Humor powieści 
sprawia często, że realistyczne obrazy nę­
dzy nie wydają się tak beznadziejne, a przy­
gnębiające nastroje nie posiadają mocy o- 
bezwładniającej. Trzeci element sztuki Kivi­
ego — wyobraźnia fantastyczna — mniej

znalazł kontynuatorów, aczkolwiek niektórzy 
autorzy i w tym zakresie usiłują iść w śla­
dy. klasyka.

Trzy te aspekty literatury fińskiej minio­
nego wieku ukształtowały światopoglądowo 
i stylistycznie współczesną . powieść fińską. 
Kalevala zaktualizowała dynamikę i obra­
zowość poezji ludowej, Ruineberg zaszczepił 
jej klasyczny humanizm a Kivi dał orygi­
nalny realizm, wzbogacony sugestywną mie­
szaniną humoru i fantazji. Ideały, których 
się trzymano, pochodziły z różnych źródeł. 
Promieniowały w równej mierze z kart Ka- 
levali i z dzieł Runeberga, ale przecież naj­
trudniejszy do naśladowania i najmniej dy­
daktyczny klasyk fiński — Kivi —okazał się 
najowocniejszym i najtrwalej oddziałują­
cym portrecistą człowieka.

OBCE WPŁYWY

Referując trzy centralne obszary dzie­
dzictwa świadomie pominęliśmy czwar­

ty — wpływ obcych klasyków i obcych li­
teratur. Tymczasem nowa literatura fińska 
co najmniej w tym samym stopniu, co z tra­
dycji własnej, czerpie z tradycji i ducho­
wych doświadczeń obcych. Niemal każdy 
ważniejszy okres twórczy prozy fińskiej za­
czyna się od mniej lub więcej polemicznej 
recepcji zagranicznych propozycji stylistycz­
nych. Także w naszych żyłach zaczyna bić 
puls wielkiego serca naszej epoki pisał Ju- 
hani Aho w swej obronie realizmu z roku 
1885. My Finowie — pisali w roku 1890 bra­
cia Leino w artykule programowym Nowy 
czas — wolni, świadomi siebie i ufni we 
własne siły możemy otworzyć okna na sze­
roki świat. W tych samych niemal słowach 
podkreślała w 30 lat później grupa Niosą­
cych pochodnię znaczenie wpływów europej­
skich dla kultury Finlandii.

Tak więc motywy międzynarodowe krzy­
żowały się w różnoraki sposób z tym, co 
narodowe. Juhani Aho porównywał w cyto­
wanym artykule życie literackie narodów 
Europy do burzy, z której do Finlandii do­
cierają jedynie dalekie odgłosy uderzeń pio­

runa. Dopiero po latach, często po dziesięcior 
leciach ta sama chmura nadciąga nad nasz 
peryferyjnie położony kraj — i jest to rze­
czywiście ta sama chmura, ale już pozba­
wiona deszczu i grozy. Zdarzały się jednak 
i szybsze echa, szczególnie gdy ośrodki in­
spiracji znajdowały się bliżej. Radykalne 
prądy skandynawskie, reprezentowane prze­
de wszystkim przez Ibsena i Strindberga, 
rychło dotarły do Finlandii i spowodowały 
poiwisltainlie liberalnej grupy Młoda Finlandia, 
której dzielną bojowiniczką była autorka dra­
matyczna Minna Canth, a najgłośniejszymi 
przedstawicielami Järnefelt i Juhani Aho. 
Około roku 1880 Finlandia stała się na prze­
ciąg jednego dziesięciolecia literacką kolonią 
Norwegii, pisał badacz literatury, V. Tar- 
kiainen. Mimo to Aho, co jest charaktery­
styczne, od początku zachowywał podobnie 
silny kontakt z dziedzictwem Kalevali i Ki­
viego. Kiedy u schyłku XIX w. znaczenie 
i wpływ Kalevali znacznie wzrosły i roz­
poczęła się epoka romantyki narodowej, któ- 
fa w wyborze tematu i środków preferowała 
elementy starofińskie, Aho znalazł się wśród 
jej rzeczników — podobnie jak inni dawni 
realiści. Skądinąd jednak ta romantyka na­
rodowa wcale nie była tak arcyfińska, jak 
się dawniej mówiło. Mimo iż między salo­
nami Mallarmego a łabędziami z fińskich 
pustkowi rozwierała się oczywista przepaść, 
zjawiły się w niej również elementy ogólno­
europejskie, jak ornamentyka secesji czy 
symbolizm. Dopiero w pierwszych dziesięcio­
leciach XX w. zaznaczyła się bardziej świa­
doma orientacja ogólnoeuropejska; był to 
czas licznych podróży do Francji i do Włoch. 
Migotliwy wpływ wywierał z oddalenia tak­
że Nietzsche, zwłaszcza na Eino Leino, pozo­
stawiając jednak ślad również u Joela Lehto- 
nena, u Edith Södergran i innych autorów.

Takie są główne rysy wpływów między­
narodowych, z którymi ikoinfronltowiała się fiń­
ska tradycja duchowa XIX wieku w pierw­
szych dziesięcioleciach naszego stulecia. De­
cydujące były jednak nie wpływy, lecz* to, 
co każdy autor mówił od siebie i jak silną 
była jego osobowość, to znaczy jak i na ile

Gunnarg Ekelof

FUGA
MELANCHOLIA

Oglądam się za siebie, liczę swoje zwycięstwa
— tak ich niewiele — i swe porażki — jakże liczne ..,
W wyśnionym krajobrazie, gdzie wciąż jeszcze majaczy 
kurz licznych marazów, i krótkich i długich zarazem, 
gdzie nikt nie wydaje bitwy i nikt jej nie odmawia, 
widzę je, jak bieleją kości tych mnogich kohort 
pragnień, co były moje ...
Nareszcie nad rzeką ... Aby wolny od udręki,
od pustynnych miraży, tryskających źródeł
niepomny wszystkich odpowiedzi na wszystkie pytania,
niepokoju wzrastania, bojaźni usychania,
polatywać kołysząc się łagodnie na falach,
co toczą swoje szkliste sklepienia na wybrzeże,
by pianą swą obmywać leżące tam kamienie,
szare i pogrążone miękko w piasku, na granicy,
co dzieli i zespala jednocześnie krainy
zarówno opuszczone jak i nie osiągnięte,
to wszystko, czego pragnę — jak te uschłe gałęzie,
jak te szczątki okrętów, co niegdyś spłonęły,
jak te ciała, zwęglone i spalone ogniem ...
By zostać uniesionym w dal, aż znikną wybrzeża.
By nie móc ani zawrócić, ani też powrócić.
By ani sprawy nie przegrać, ani jej nie wygrać.
— Wielki odwrót nareszcie został zakończony.

Od redakcji: Wiersze Gunnara Ekelö- 
fa były już publikowane w „Lite­
rach”.

EUFORIA

Siedzisz w ogrodzie sam, z notesem, kanapką i fajką,
jest noc, w powietrzu tak spokojnie, że świeca płonie nie migocąc,
rzuca odblask na prosty stół z nie heblowanych desek
i błyszczy na powierzchni flaszki i kieliszka.
Przełykasz haust, zjadasz kęs, nabijasz i zapalasz fajkę.
Piszesz linijkę wiersza, jedną lub dwie, i robisz chwilę przerwy, by

popatrzeć
na pasmo zorzy wieczornej, zmierzającej ku jutrzence, 
na łany Chaerophyllum spienione zielcmkawo-biało w nocy letniej, 
ani jednego motyla w kręgu światła, tylko chóry komarów w dębinie, 
liście w bezruchu na tle nieba ... Osika szeleści na bezwietrzu.
Wokół ciebie cała natura silna miłością i śmiercią.
Jak gdyby to był ostatni wieczór przed długą, długą podróżą.
Już masz bilet w kieszeni i wszystko już spakowane.
1 można siedzieć spokojnie czując bliskość obcych krajów,
czuć, jak wszystko we wszystkim jest zarazem własnym końcem

i początkiem,
czuć, że tutaj i teraz i odjeżdża się i powraca,
czuć, jak w człowieku pieni się niby wino i śmierć i życie.
Tak, stać się jednym z nocą, jednym z samym sobą, z płomieniem

świecy,
co patrzyli mi spokojnie w oczy, niezgłębienie i cicho, 
jednym z osiką, drżącą i szeleszczącą,
jednym z pękami kwiatów, co się wychylają z ciemności, by posłuchać 
czegoś, co miałem już na końcu języka, lecz nigdy nie zdołałem

wymówić,
czego nie chciałbym zdradzić, choćbym nawet mógł to uczynić.
1 czuć, że musuje we mnie najczystsza szczęśliwość:
A płomień rośnie ... To tak, jakby te kwiaty cisnęły się coraz bliżej, 
wciąż bliżej i bliżej, w tęczy z lśniących punktów blasku.
Osika trzęsie się i szeleści, zorza wieczorna się przesuwa 
i wszystko, co było niewypowiedziane i dalekie, jest niewypowiedziane

i bliskie.
Śpiewam o tym jedynym, co jedna i godzi, 
o tym jedynym praktycznym, jednakim dla wszystkich.

(Przełożył: Zygmunt Łanowśki)
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potrafił on równoważyć nacisk wpływów tra­
dycji własnej i obcej, aby uczynić z nich 
spoiwo własnej wizji świata.

ROK 1918 — PUNKT ZWROTNY

W tym samym czasie silniejszy wpływ 
na literaturę zaczęły wywierać istotne 

przemiany struktury socjalnej i wydarzenia 
dziejowe — lata rusyfikacji, industrializacja, 
wprowadzenie powszechnego prawa wybor­
czego i rozwój socjalizmu. Szczeble stano­
wego społeczeństwa fińskiego zaczęły trze­
szczeć. Granice klas. zaczęły się zacierać a 
przeświadczenie warstw pracujących o słu­
szności własnych postulatów rosło, przy czym 
jednak walka z caratem spychała niekiedy 
na dalszy plan odczucie potrzeby przemian 
wewnętrznych. Rezultatem była wojna do­
mowa roku 1918. Z perspektywy historii mo­
żna ją ocenić jako wojnę wyzwoleńczą, któ­
rej skutki jednak ma długo położyły slię cie­
niem na narodowym i kulturalnym rozwoju 
Finlandii.

Wydaje mi się, że niebawem literaturą na­
szą owładnie zupełnie inny duch, pisał Ju- 
hani Aho w roku 1921 w swym dzienniku. 
Pisał to w czerwonych Helsinkach. My, sta­
rzy, zapewne nie stworzymy już nic istot­
nego, po nas przyjdą jednak młodzi. I lak 
się stało; rok 1918 był dla literatury fińskiej 
rokiem przełomu.

Sam Aho nie przetrwał przełomu, zmarł 
w roku 1921, a jak o tym świadczy jego 
późna twórczość, nowy świat napawał go 
lękiem. Inną pomnikową postacią literatury 
fińskiej początków stulecia był poeta Eino 
Leino, i on jednak mało już pisał po ogło­
szeniu niepodległości Finlandii. Umarł w ro­
ku 1926; całym swym dziełem tkwił w epo­
ce sprzed wojny. Z postaciami Aho i Leino 
zakończyły się dwa istotne prądy przełomu 
stuleci — krytyczny realizm i liberalizm lat 
80-tych oraz następujący po nim okres ro­
mantyki narodowej, połączonej z elementami 
symbolizmu. Natomiast autorzy starszej ge­
neracji, którzy pisali również po roku f920, 
wybrali w wielu wypadkach nowe gwiazdy 
przewodnie. Wielu z nich można by nazwać 
rozczarowanymi romantykami. Były jednak 
także wyjątki, a Maila Talvio czy V. A. Kos- 
kenniemi zdołali nawet zaskakująco orga­
nicznie zjednoczyć się z nurtem nowego cza­
su, a nawet zyskać pozycje rzeczników okre­
ślonych dążeń narodowych. Jednak więk­
szość wcześniej debiutujących pisarzy pozo­
stała w samotności — tak Arvid Järnefelt, 
tak Volter Kilpi, tak Otto Manninen, tak 
Aino Kallas, Joel Lehltonem, Maria Jotuni. 
Podobne koleje przeszła literatura szwddz- 
kojęzyczna: z śmiercią Runara Schildta (1925) 
zgasła praktycznie twórczość generacji^ scep­
tycznych łazików a Arvid Mörne, który w 
początkach XX w. namiętnie angażował się 
społecznie, skazał sam siebie na głęboką sa­
motność. „

Inna była pozycja wyjściowa autorow, któ­
rzy zaczęli pisać w drugim dziesięcioleciu 
naszego wieku. Podłożem, z którego wyrośli, 
były zarówno prace i poglądy poprzedniego 
pokolenia, jak i rozczarowania i deziluzja 
wojny. Charakterystyczne, że dwaj debiutu­
jący wówczas pisarze, Sillanpää i Hellaako- 
skii,,studiówali inauki przyrodnicze li z nich wy­
wiedli wiłaisiny światopogląd. W okresie wojny 
i w latach powojennych dotarły również do 
Finlandii radykalne prądy artystyczne tego 
okresu; ekspresjonizm i futuryzm znalazły 
najlepszą glebę w kręgach fińsko-szwedz­
kich i stały się kierunkowskazem^ twórczości 
Söder igr an, .Diktoniusa i Björliiniga. Zmieniła 
się także społeczna metryka pisarza; obok 
potomków bogatych albo wykształconych 
rodzin, zjawili się wśród piszących synowie 
biednych chłopów, jak Sillanpää, albo auten­
tyczni self-made-mani jak Toivo Pekkanen 
lub Pentti Haanpää.

Zabrzmi to może paradoksalnie — ale po 
ogłoszeniu niepodległości Finlandii zwiększy­
ła się jej odległość od duchowych centrów 
Europy, mimo iż modernizm fińsko-szwedz- 
ki unowocześnił lirykę, a fińska grupa Nio­

sących pochodnię głosiła hasła otwarcia o- 
kien na Europę. Podejmowano także podró­
że do Paryża i Berlina. A jednak kontakt 
pisarzy fińskojęzycznych z kulturą i życiem 
duchowym Europy rozluźnił się w stosunku 
do pokolenia wcześniejszego, którego przed­
stawiciele znali języki i przedsiębrali dłuższe 
podróże. Narastający we własnym kraju kon­
flikt .językowy fińsko-szwedizki izolował Fin­
landię od krajów skandynawskich i pogłębił 
przepaść między literaturą fińską a szwedz­
ko języczną. W latach 30-tych, to jest póki 
zachowywał znaczenie na pół faszystowski 
ruch Lapua, a także w okresie kryzysu go­
spodarczego, klimat duchowy kraju stał się 
jeszcze bardziej surowy. Szkodliwy wpływ 
tego okresu zaznaczył się najwyraźniej w li­
teraturze przekładowej: Finlandia wlokła się 
w ogonie i zgubiła, na przykład w dziedzi­
nie liryki, łączność z aktualnymi prądami“ e- 
pokii. Były to czasy, kiedy szanowany profesor 
uiniwerisylteitu mógł wydać ipodręczni,k dzie­
jów literatury, w którym dzieła Joyce’a i 
Lawrence’a przedstawiono jako przykład, jak

Modele, które kształtowały szwedzką- 
muzykę operową w początkach XX 

wieku, straciły z czasem na znaczeniu. Stąd 
też — mówiąc o twórczości lat 50-tych i 
60-tych — trudno nawiązywać do jakiejkol­
wiek tradycji.

Najbardziej znanym w świecie dziełem 
szwedzkiej muzyki scenicznej jest niewątpli­
wie Aniara Karla-Birgera Blomdahla (1916— 
il968), oparta na poemacie Harry Maritinsso-
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na. Jest to utwór pod wieloma względami 
nowatorski. Blomdahl po raz pierwszy wpro­
wadził do opery niezwykle aktualny temat 
i choć jego ujęcie może się wydać powierz­
chowne, nie sposób odebrać Aniarze miana 
pierwszej opery kosmicznej — jeśli oczywiś­
cie pominąć Haydna II mondo della Luna 
czy Janaćka Wyprawy pana Brouczka. Po 
wtóre Blomdahl zastosował w tej operze 
środki elektroniczne.

Od dnia premiery Aniara weszła na stałe 
do repertuaru Opery Sztokholmskiej. Sięgnę­
ło po nlią również wiele tealtrów zagranicz­
nych, a Opera Sztokholmska wystawiała ją 
ponadto w roku 19519 ina festiwalu w Edynbur­
gu, w roku 1967 w'Montrealu i w roku 1969 w 
Monachium. Mimo że temat opery zachował 
aktualność, a wiele fragmentów muzycznych 
nadal brzmi sugestywnie, w całości utwór

destrukcyjny i spłycający był dotychczasowy 
wpływ psychoanalizy na literaturę.

Tego rodzaju izjiawilslka w - połączeniu ze 
skutkami wydarzeń roku 1918 wywierały 
między wojnami istotny wpływ na literaturę 
fińską. Po ożywionych, pełnych blasku latach 
20-tych, nadeszło w Finlandii — jak i gdzie 
indziej zresztą — dziesięciolecie ponurej o- 
ciężałości, ocienione niejasnymi ideami. Po 
kryzysie gospodarczym nastąpił jednak o- 
kres trwałej liberalizacji a autorzy, zwłasz­
cza starsi, okazali jasny i wyraźny kryty­
cyzm wobec rzeczywistości. Zabrakło jednak, 
trzeźwej, świadomej autoanalizy, na wzór 
Anglii, Francji czy Szwecji — miało to na­
stąpić dopiero po II wojnie światowej8

* Kai Laitinen, Suomen kirjallisuus 1917—1967. 
Helsinki 1967. Przekład z wyd. niemieckiego, 
Hamburg 1969.

** Wyczerpującą informację bio-bibliograficzną 
o pisarzach, cytowanych w artykule K. Laitinena, 
znajdą czytelnicy w książce Wilhelma Szewczyka 
Sampo czyli młynek, szczęścia (Poznań 1970; ss. 
197—234).

nie oddziałuje już tak inspirująco, jak w 
czasie prapremiery: zwykły to los wszystkich 
niemal radykalnie nowoczesnych dzieł.

W dziedzinie kosmicznej nie znalazł Blom­
dahl bezpośrednich kontynuatorów, ożywiło 
się natomiast po premierze Aniary środowi­
sko kompozytorów szwedzkich, zaintereso­
wanych muzyką sceniczną. Efektów nie moż­
na jednak porównywać z osiągnięciami kom­
pozytorów z kontynentu, bo wciąż w dużej 
mierze mamy do czynienia z twórczością o 
charakterze narodowym, której trudno zna­
leźć uznanie poza granicami kraju.

Nie odniosła większego sukcesu druga o- 
pera Blomdahla Pan Hancken (1962—64), o- 
parta na powieści Hjalmara Bergmana, do 
której libretto napisał scenarzysta Aniary, 
Erik Lindegren. Określono ją jako komiczną 
tragedię. Śpiewacy wykonywali niemal wy­
łącznie reici|tatliwy> a 'Orkiestra tworzyła 
przede wiszysltkim rodzaj kulisy dźwiękowej, 
funkcjonalnej co prawda, ale rozbijającej 
jedność dzdeiła.

Przed śmiercią stworzył Blomdahl jeszcze 
jedną operę, Sagan om den stora Datan z 
librettem Hannesa Alfvena, której scenariusz 
opuiblikowaino w pierwszym (numerze czaso­
pisma Nutida Musik z roku 1968/69.

O trzy lata młodszy jest kolega Blom­
dahla z Grupy poniedziałkowej* **, Sven-Erik 
Bäck (ur. 1919), który skomponował trzy o- 
pery kameralne — Pióro żurawia (1956), 
Gastabudet (1958) i Ptak (1961). Wszystkie 
były wystawiane na scenie, aczkolwiek Pióro 
żurawia jak i Ptak pomyślane zostały prze­
de wszystkim jako opery radiowe. Wielka 
wrażliwość kompozytora na słowo poetyc­
kie sprawiła, że opery te uzyskały silny wy­
raz dramatyczny, a partie orkiestrowe od­
znaczyły się subtelnym kolorytem. Pióro żu­
rawia ijesit (dzięki swej alegorycznej treści 
(wiziętej iz japońskiej legendy) nie tylko jed­
nym z najważniejszych dzieł Bäcka, ale za­
razem jednym z najbardziej emocjonalnych 
i angażujących osiągnięć szwedzkiej muzyki 
scenicznej.

Do Grupy poniedziałkowej należał również 
Ingvar Lidholm (ur. 1921), który skompono­
wał dotąd tylko jedną operę — Holender — 
opartą na fragmencie dramatycznym Strind- 
berga z noku '1992. Holender powstał na za­
mówienie radia szwedzkiego i został nagra­
ny we (współpracy z zachodni oniemiiecką

Trygve Nordwall

WSPÓŁCZESNA
TWÓRCZOŚĆ OPEROWA W SZWEC1I



SKANDYNAWIA - POLSKA 5

KARL BIRGER BLOMDAHL

Zapewne istnieje jeszcze sporo innych 
dzieł, które można by zaliczyć do współ­
czesnej szwedzkiej opery, z pewnością rów­
nież powstaną w najbliższym czasie dalsze 
nowe dzieła. Trudno natomiast przewidzieć 
jakie drogi obierze twórczość. Żywa jest 
tendencja, forsująca dramaturgię muzyczną, 
zajmującą się problemami społecznymi (lo­
giczna kontynuacja politycznie zaangażowa­
nej dramaturgii (teatralnej łat 60-tych), ale 
przeciwieństwa pomiędzy kompozytorami są 
tak zasadnicze, że z pewnością żaden kon­
kretny prąd rozwojowy nie będzie mógł 
górować mad iinnym.

Do współczesnej szwedzkiej twórczości 
operowej należą (również zagadnienia po­
lityki repertuarowej,, ireżyserii operowej 
i isicenogirafii. W ostatnich 10—16 ła­
tach wystawiono względnie dużo oper szwe­
dzkich i zaprezentowano sporo współczes­
nych dzieł obcych, jaik Wozzecka Berga, Ży- 
wot Rozpustnika Strawińskiego, Sen nocy 
letniej i The Turn of the Screw Brittena, 
The Nines of Sulphur Bennetta, Więźnia Dal- 
lapiccoli, Doktora Fausta Busoniego, Sprawę 
Makropoulosa Janaćka i La . Passion selon 
Sade Busottiego. Dominuje jednak tradycyj­
na opera repertuarowa, głównie dzieła Mo­
zarta, Verdiego, Wagnera i Pucciniego.

Naturalnie reżyseria operowa i scenogra­
fia również odgrywają istotną rolę, cechuje 
je często bardzo dobry smak i troska o efekt 
sceniczny, brakuje im natomiast nowator­
stwa.

stacją WDR. Pokazano tę operę w roku 1967 
w telewizji szwedzkiej, a w rok później uzy­
skała ona I nagrodę na wiedeńskim między­
narodowym konkursie oper telewizyjnych.

Jeśli mowa o wokalnych środkach wyrazo­
wych dzieło muzyczne Lidholma nie prezen­
tuje się jednolicie. Jednakże pisać tylko o 
jednej warstwie opery telewizyjnej byłoby 
nie tyle błędem, co fałszem: Holender został 
pomyślany do tego stopnia telewizyjnie,■ że 
niektóre fragmenty muzyczne powstawały 
dopiero w trakcie prac zdjęciowych w stu­
dio. W rozumieniu Lidholma obraz, tekst 
d muzyka stanowią integralną całość.

Czwartym członkiem Grupy poniedziałko­
wej był Sven-Erik Johansson, który napisał 
operę dziecięcą i operę „Wino poznania

Specjalną pozycję zajmuje Gunnar Bucht 
(ur. 1927), autor jednej jak dotąd opery, 9- 
partej na dramacie Ibsena Pretendenci do 
tronu i(196'3t—>1965). Dzieło zoistało w całości 
pomyślane symfonicznie, a narodowa treść 
zyskała w nim wymowę ogólnoludzką. Mimo 
silnego piętna teatralnego opery, kompozytor 
oświadczył, że jego zdaniem opera jest prze­
de wszystkim i bez reszty muzyką, a myśl 
muzyczna wyprzedza każdą inną.

Inną drogę obrał Lars-Johan Werle (ur. 
1926), który ostatnio coraz mocniej przycią­
ga uwagę publiczności. Jego pierwsza opera 
„arenowa” Sen o Teresie (1964), z jej częś­
ciowo filmowym montażem, charakteryzuje 
się wrażliwością na tekst literacki; muzyka 
i słowo rozwijają się w niej niejako iden­
tycznie, równolegle. Werle nie uprawia włas­
nego, specyficznego stylu. Raczej zajmuje się 
komponowaniem stylu, co uwydatniło się 
szczególnie w drugiej jego operze Podróż 
(1969). Wystawiono ją w Hamburgu, ale 
istotniejszy sukces odniosła ona dopiero pod­
czas premiery w Sztokholmie w lutym 1970 
roku.

Można krytykować zastosowaną w tej ope­
rze technikę collage’u, można również wnieść 
zastrzeżenia do treści muzycznych, nie mo­
żna jednak zaprzeczyć, że dzieło to — dzięki 
siwej tematyce niemal codziennej i dzięki 
dobrej koncepcji dramatycznej — stanowi 
ważny*krok na drodlze do współczesnej, za­
angażowanej muzyki scenicznej.

Z grona pozostałych szwedzkich twórców 
operowych należy jeszcze wymienić Laci 
Boldemana (1921—1969), twórcę opery dzie­
cięcej Cesarz powiedział: czarne jest białe, 
komedii D&rskapens timme i pośmiertnie wy­
stawionej opery kameralnej Och sä drömmer 
han om Per-Jonathan, Karla-Eriika Welin (ur.

1934), autora opery szkolnej i telewizyjnej 
Dummer jöns, Ingvara Wieslandera (1917— 
1963), autora jednoaktowej opery komicznej 
Soppa pä. en spik i Björna Wilho Hallberga 
(ur. 1938), autora opery-traktatu Ewakuacja, 
której centralnym problemem jest zagrożenie 
przyrody.

Specjalną pozycję zajmują eksperymenty 
w dziedzinie opery kościelnej, zainicjowane 
w 1969 r. przez librecistę Bengta V. Wallsa 
(ur. 1916) i muzyka Tor stena Nilssona (ur. 
1920) w operze Dantesvit, a następnie w o- 
perze Skapelse. Do tekstu Wallsa napisał 
również swą pierwszą operę Eksperyment X 
Bengt Hambraeus (ur. 1928). Wymienić wy­
pada również nie wystawioną jeszcze operę 
altowiolinisty orkiestry dworskiej, Eber harda 
Eysera, Kalifens son.

Największe zainteresowanie wzbudziła w 
ostatnich latach Współpraca reżysera Folke 
Abeniiiuisa ze isicanografem Janem iBrazdą nad 
inscenizacją Pierścienia Nibelungów Wagne­
ra. Całość, gotowa dopiero wiosną 1970 roku, 
wymknęła się wpływom kontynentu, a nace­
chowana została silnie osobowościami reży­
sera i plastyka. Abenius reżyserował rów­
nież Marionetki Rosenberga. Pretendentów 
Buchta, Czarodziejski flet Mozarta i Ewakua­
cję Hallberga.

Wymienić należy również inscenizację 
Wozzecka Berga, Aniary Blomdahla i Spra­
wy Makropoulosa Janaćka, dzieła aktualnego 
szefa opery sztokholmskiej Gorana Gentele, 
jak również Iingmara Bergmanna niemal le­
gendarną i wysoko przez Strawińskiego oce­
nioną inscenizację Żywota Rozpustnika.
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Spośród dyrygentów na szczególną wzmian­
kę zasługuje Sixten Ehrling, pracujący już 
)d rojku 1940 w .operze, początkowo jako ko­
repetytor, od 1944 jako kapelmistrz a od 
1953 jako pierwszy dyrygent. Jego następcą 
fcostał w roku 1960 Michael Gielen. Wymie­
nić należy również czeskiego dyrygenta Bo- 
humila Gregora, obu młodych Finów Leifa 
Segerstama i Okko Kamu oraz Szwedów Sti- 
ga Westerberga i Larsa of Malmborg.

Jako scenografowie wyróżnili się poza 
Brazdą Sven Erik Skawonius, Sven Erixon, 
Birger Berling, Stellan Mörner, Carl Johan 
Ström, Duńczyk Helge Refn, Rolf Alexan- 
dersson i Carl Reuterswärd. ■

*) Nazwa pochodzi od poniedziałkowych spotkań 
grupy kompozytorów — głównie uczniów Hildinga 
Rosenberga (ur. 1892) — w mieszkaniu K. B.
Blomdahla przy Drottninggattan w Sztokholmie, 
ożywionych chęc#ią zrewolucjonizowania życia mu­
zycznego Szwecji; są to lata 1940-te. (Przekład 
i przypis: M. S.)

TEATR
HANUSZKIEWICZA 
NA PÓŁNOCY

pod sugestywnym fotosem Adama Ha- 
■*- nuszkiewicza fińska gazeta Helsingin 

Sanomat umieściła podpis: Uwielbiamy przez 
nas reżyser, którego zobaczymy jako Dom 
Juana w sztuce Moliera...

Gaizeity fińskie i skandynawskie często pi­
szą o -sprawach europejskich, nazywając je 
k 'O m t y n e m It a 1 n y m i. Otóż, z całą pew­
nością można powiedzieć, że żadna gazeta 
kontynentalna, piisząe o artyście, mie użyła­
by dziś takiego epitetu, a już z całą pew­
nością mie uczyniłaby itego żadinia z gazet 
warszawiskiich, bo tam objawów spornt a ni czi- 
ności ludziska boją się Itak samo, jak śmier­
ci cywilnej. Uwielbiamy... mój Boże! Pratwdą 
jeslt jednak., że Obok Jerzego Grotowskie­
go — kltóry wywarł znaczmy wpływ ma myśl 
teatralną krajów północnej Europy (piszemy 
o tym w artykule dra Zenona Ciesielskie­
go), właśnie Adam Hanuszkiewicz inależy 
tam — ma północy — do najbardziej zna­
nych i cenionych reprezentantów teatru 
k o m t y m e n !t a 1 n e g o. Podczas maj owego 
festiwalu teatralnego w Helsinkach (,1<9i6B) 
Don Juan Hanuszkiewicza (gościnne wystę­
py warszawskiego Teatru Powszechnego) ry­
walizował z Don Juanem w wykonaniu Co- 
medie Franęaise — i zwyciężył. Pisał o tym 
krytyk szwedzko języcznej gazety fińskiej 
Hufvudstadsbladet w zakończeniu swej re­
cenzji: „Cher Maitre! Szanowny Molierze! 
Mam nadzieję że widział - Pan spektakl Don 
Juana Adama Hanuszkiewicza. Mnie - osobiś­
cie sprawił ten spektakl ogromną radość. 
Był itak wspaniały, że rozentuzjazmowani 
nasi widzowie zapomnieli o swej narodowej 
wistrzemięźliwości i wszyscy z całych sił 
krzyczeli: brawo! -Zwłaszcza,, że Twój włas­
ny dom (Komedia francuska — p. m.)r we­
pchnął ostatnio Twojego Don Juana w zim­
ny, apokaliptyczny li patetyczny,, aluminio­
wy las...”

Kontakty fińskie warszawskiego Teatru 
Powszechnego, a .następnie Narodowego, o- 
raz 'Osobiste Adama Hanuszkiewicza datuj ą 
się od noku 1967. Hanuszkiewicz reżysero­
wał wówczas w Helsinkach, w nowoczes­
nym gmachiu Kaupunginteatteri (Teatru 
Miejskiego) Wesele Figara Beaumarchais, 
osiągając znaczny sukces artystyczny. Kiedy 
Teatr Powszechny przybywał w rok później 
do Helsinek z przedstawieniami Wesela 
Wyspiańskiego i Don Juana Moliera — sztu­
ka Beaumarchais utrzymywała isię jeszcze 
n:a afiszu. „Rzadko zdarza slię, aby zapoj- 
wiedziana wizyta zagranicznego teatru

wzbudziła takie zainteresowanie i napięcie, 
jakie miało miejsce podczas gościnnych wy­
stępów Teatru Powszechnego” — pisał 
dziennik Suomenmnaa. .,Wspaniałe widowi­
sko Wesele w reżyserii Adama Hanuszkie­
wicza oczarowało widownię”. Dziennik Kan­
san Unhiset stwierdzał, że „w Weselu3 dr ar­
macie napiisainym w L901 roku, można od­
naleźć wiele wspólnych cech ze znacznie 
późnie js'zymi utworami Gecketita. Hanusz­
kiewicz przedstawia nam Wesele jako saty­
rę polityczną," ukazującą absurd biernego 
wyczekiwania na zmiany. Dla nas interesu­
jąca jeslt przede wszystkim forma, w jakiej 
polski teatr poddaje krytyce pewne cechy 
i sprawy narodowe”. Inny dziennik, Helsin­
gin Sanomat: ^Przedstawianie zakończyła
dość iniezwylkłia u nas, spontaniczna owacja 
publiczności, wyrażającej swoje uznanie i 
serdeczną przyjaźń dla zespołu Teatru Po­
wszechnego”. Inny jeszcze recenzent pisał: 
„Na spektaklu Wesela poczułem się Pola­
kiem...”

Dodajmy tu, że Wesele Hanuszkiewicza — 
tak entuzjastycznie przyjęte przez publicz­
ność fińską — oglądały -również widownie 
Don|dyinu, Moskwy i Pragi... Sam Hanuszkie­
wicz nie przerwał swoich kontaktów z tea-’ 
trem fińskim, inscenizował tam w następ­
nych latach m. in. Pannę Julię Strimdber- 
ga, a obecnie — premiery' odbędą się w 
sierpniu — przygotowuje (wespół ze -sceno­
grafem Marianem Kołodziejem) -premierę 
Dcm Juana Moliera w teatrze w Tampere 
i premierę Męża i żony Fredry w Helsin­
kach.

Drugie północne tournee Wesela i Don 
Juana odbyło się w październiku 1969 

roku i objęło- Sztokholm (Teatr Miejski) i 
Oslo (Teatr Narodowy). Oto dokonany przez 
Litery wyciąg z publikacji prasowych 
szwedzkich i norweskich:

Pisze Svenska Dagbladet: „Adam Hanusz.- 
kiewicz, młody polski geniusz reżyserii, zro-

ADAM HANUSZKIEWICZ (RYS. R. JEŚMANOWICZ)

bił przedstawienie budujące na średniowie­
cznych misteriach bożo-nairodzeniowych i 
teatrze kukiełkowym w Polsce (...) Wesele 
jeslt sztuką typowo polską w swoim rysun­
ku porażki i tęsknoty za wolnością. Taniec 
wydaje, się być powszechnie stosowanym w 
Polsce artystycznym wyrazem beznadziei. 
Pamiętamy przecież tango ze sztuki Mroż­
ka d korowód taneczny z filmu Popiół i 
diament...”

Dagens Nyheter; „Wesele w inscenizacji 
Hanuszkiewicza pozwala nam zrozumieć, 
jak wiele znaczącym dramaturgiem był Wy­
spiański i jak bardzo wyprzedził swoją epo­
kę. Pozwala nam zapoznać się z dramatur­
giem., któiry był dostatecznie wprowadzony 
w tradycję europejską, aby móc z nią zer­
wać, i dostatecznie głęboko narodowy, aby 
stworzyć coś, co publiczność może przyjąć 
jako bardzo pilskie i ludowe (...) Byłem 
szczerze zaskoczony moim zachwytem nad 
przedstawieniem, o którym słyszałem takie 
rzeczy, że sądziłem, iż trzeba być Polakiem, 
aby w ogóle mieć pojęcie o co tu chodzi”.

Ponownie Svenska Dagbladet — o Don 
Juanie: Wejścia i zmiany scen odbywają się 
z iniewyszukaną prostotą, która podobna 
jeslt do nieco niewyszukanej nonszalancji. 
Tego samego określenia imożn-a by użyć 
również w stosunku do kreacji Adama Ha­
nuszkiewicza w roli itytułowej. Jest on nie­
co podobny do gwiazdora filmowego Jean 
Paul Belmondo i podobnie jak tamten od­
zwierciedla idealny obraz nowoczesnego, nie­
co ironicznego kochanka i gwiazdora — od­
prężonego., pozbawionego złudzeń, stojącego 
jakby na uboczu, a w gruncie rzeczy rów­
nie pełnego melancholii jak Hamlet. Jest 
to Don Juan naszych czasów...”

Norweska Dagbladet o Weselu: „Kierow­
nik teatru, autor adaptacji i reżyser Adam 
Hanuszkiewicz wykazał znakomitą wyobraź­
nię teatralną tworząc przedstawienie oparte 
na konwencji powiększonego teatru kukieł­
kowego.” Inny dziennik norweski Aften- 
posten, konkludował: „To świetnie zagrane i 
odznaczające się pięknymi kostiumami przed­
stawienie zrobiło niewątpliwie duże wraże­
nie artystyczne.” Arbeiderbladet dodawał: 
Jeislt to wrażenie teatru poetyckiego, który 
mówi rzeczy ważne, w równym stopniu na­
leżące do przeszłości jak i do dnia dzisiej­
szego. Mówi oino o marzeniu, ,aby zdobyć 
wartości narodowe i ludzkie, oraz o bezsile 
i beznadziejności, kltóre przeszkadzają w o- 
siiągnlięci-u tego celu”.

Gwiazdą występów skandynawskich Teatru 
Powszechnego i Teatru Nar-oidowego był nie­
wątpliwie saim Hanuszkiewicz — w roli poe­
ty i w roli Don Juana. Krytycy nile pominęli 
jednak i innych aktorów — zwłaszcza Gusta­
wa Lutkiewicza w roli -Sgamarela w Don 
Jucmie ii Janusza Bukowskiego w roli Cho­
choła w Weselu. Zachwyt wzbudzała kryty­
kowania niekiedy w Polsce, „cepeliowska” de­
koracja Adama Kiliana do Wesela. Wymie­
niano role Ewy Wawrzoń i Wiesławy Mazur­
kiewicz w Weselu. A krytyk norweskiego 
Arbeitderbladet (Gazety robotniczej) taki wy­
stosował apel do aktorów norweskich:

Aktorzy, idźcie dziś wieczorem do National 
Theatret i uczcie się jak każdy biorący udział 
w tym przedstawieniu wykorzystuje całą ga­
mę swoich śnpdków wyrazu: swoje ciało,
twarz, głos, jak aktorzy ci nie (tylko słowa­
mi wyrażają to, co zamierzają wyrazić, ale 
wykorzystują całą swą postać i całą swoją 
istotę wewnętrzną. I zwróćcie również uwa­
gę, jak to, co w nich najlepsze, zdaje się 
stapiać w przekaz, kltóry rozumiemy bez 
słów. Jak znakomity aktor Janusz Bukowski 
w roli Chochoła przekazuje nie tylko słowa, 
ale w równym stopniu gra Odcieniami głosu. 
Zwróćcie uwagę (na jego postawę, spojrzenie, 
na całe promieniowanie jego istoty fizycznej 
i duchowej, kltóre daje widzowi na widowni 
Wszystko, co należy przekazać :z tej roli. Albo 
też zwróćcie uwagę na pierwszą scenę flir­
tu między Maryną i Poetą (Ewa Wawrzoń i 
Adam Hanuszkiewicz). Ileż w niej umiejęt­
ności aktorskich i opanowania warsztatu 
aktorskiego! Mógłbym tak cytować szczegół 
po szczególe ma potwierdzenie mojej tezy. 
Ale idźcie to zobaczyć sarni. Wczorajsze 
przeżycie teatralne stało się jednym wielkim 
potwierdzeniem faktu, że artysta sceniczny, 
który nie opanował swego zawodu, staje bez­
radny gdy przyjdzie mu przekazać publicz­
ności wartości zawarte w roli. Jeslt to więc 
pożyteczną nauka dla teatru .norweskiego, któ­
ry obecnie bardzo lelkko zdaje się brać tę 
stronę sztuki teatralnej. (wybór M. M.) ■
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MORTEN NIELSEN (1922—1944), poeta 
„straconej generacji”. Jego poezja na­
wiązuje do tematyki II wojny świato­
wej, zasadnicze motywy to przyroda, 
miłość, dzieciństwo. Ważniejsze tomiki: 
„Krigere uden vaaben” 1943, „Efter- 
ladte Digte” 1945.

Morten Nielsen

SPOTKANIE
Słońce odchodzi z wiatrem.
Stoisz uśmiechnięta w trawie 
i naga jak Ewa
kiedy uśmiechem wabiła jego wzrok. 

Nie...
Stoisz oto w mrocznej komnacie 
pośród książek zrodzonych z 
przekornych i umęczonych serc 
twych synów.
Tkwisz w głębi czeluści 
bębny słychać o zmierzchu 
przyjaciele pozwolili odejść bliskim 
na burzliwe fronty — 
ściskają dłonie 
kłamiąc: do zobaczenia.

Rzeki rzucą to kiedyś na brzeg, 
szemrzą mknąc koło mnie —
Rzeki krwi mego serca.
Zapomną siebie 
i mroczność mą — 
jak niewidoczne lato 
przyjąć mnie raczysz.

Głęboko pod przemijaniem rzek 
mc nie słychać 
nie nasłuchuj,
głęboko pod przemijaniem rzek 
łagodna skarga 
dlaczego skryłeś oblicze.

Osłoń się liściem.
Daj mi swą nagą twarz.

(Przełożył: Stefan H. Kaszyński)
(FOT. L SIWICKI)

Jorgen Gustava Brandt

FRAGMENT
1

Żyjesz
poza zapadnięciem jesiennej nocy 
podróży wędrówki 
cząstkami owoców i śmierci.
Ale: zawsze goszczą w pismach 
upadli zbiegowie 
gorzkie ścieżki i zatroskane dni 

bezdomnych.

Niepotwierdzony, zamknięty dzień bez odgłosu 
mierzyłeś, wobec starych, jak żyłeś 
widziałeś:
dzieło, złożone po niepewnej stronie bóstwa 
wstrzymuję bieg 
na stawie obrazów.

2
Zakorzenione, nieledwie przypominające cząstki 
obrazu, potęgi i bogactwa ostatni 

dzień
uwolniły później...

...skazały wszystko na wewnętrzne istnienie 
(wypracowane spojrzenie za siebie: dzieciństwo, 
bramy demonów, pasaże przerażenia, 
sztolnie, studnie .
nazwane krypty, kochające ciszę, naczynie 
wnętrze z arki człowieka, 

wieloryba...

JUTRA

JORGEN GUSTAVA BRANDT (ur. 
1925), poeta, krytyk i eseista. Tworzy 
poezję ze wszech miar współczesną, 
eksperymentuje przy pomocy znaczeń 
i obrazów. Jego poezja jest stałym szu­
kaniem potwierdzenia własnej osobo­
wości, próbą znalezienia alternatywy 
w świecie zdewaluowanych wartości. 
Najważniejsze tomiki „Korn i Pelegs 
Mark” 1949, „Fragment af imorgen” 
I960, „Janus hoved” 1962. (SHK)

Między odległymi rekwizytami 
błądzą bezdomne dzieci teraz

zamarzają.
Ale, poza tym, tutaj 
za okutymi drzwiami, 
wszystko dozwolone 
narażone na wszystko, ty 
z twarzą na wietrze, 
w świetle
zapachu powietrza, 
głosie ciszy,
we wszystkim, co będzie poznane.

(Samotny siedzisz nieruchomo 
z otwartymi

dłońmi w rozbieganej przestrzeni gry)

Bez świata na świecie
znasz sady, jabłka opadające, bez lęku
i morze codzienności. Ktoś
widział bóstwa. Wiedział
o czym rozprawiać
z bóstwami. Tam. Ty też stamtąd.
Tylko za sprawą twej woli miłości 
wierności
istnieje wszystko kochane.

(Przełożyła: Maria Krysztofiak)
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Zenon Ciesielski

P olskim zjawiskiem,teatralnym budzącym 
największe zainteresowanie w Skandy­

nawia jest wrocławski Tealfcr-Lalboraitorium- 13 
Rszędów Jerzego Girotipwskiego. Dziś, gdy ftealtr 
ten jest głośny w całej Europie, a ostatnio — 
po występach w Stanach Zjednoczonych i 
na Bliskim Wschodzie — także i w świecie, 
zbytnio to nie dziwi. Lecz trzeba pamiętać, 
że — po pierwsze — Skandynawowie pozna­
li Grotowskiego wcześniej w porównaniu z 
innymi krajami i — po drugie — znajomość 
jego metody i teatru jest na Północy więk­
sza, oiiż gdzie indziej..

. Pierwszy kontakt z Północą mało wówczas 
jeszcze znanego reżysera polskiego nastąpił 
w 1962 r. z okazji Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Helsinkach, w któ­
rego ramach Jerzy Grotowski wygłosił refe­
rat o pracy z aktorem. Oczywiście wystąpie­
nie w ramach tak ogromnej, o charakterze 
międzynarodowym, imprezy raczej nie sprzy­
jało nawiązaniu bliższych więzi ze środowi­
skami teatralnymi Skandynawii. To jednak 
i ten fakt trzeba odnotować choćby z racji 
chronologicznego pierwszeństwa.

Na teren Skandynawii wprowadził Gro­
towskiego właściwie włoski teatrolog i reży­
ser, Eugenio Barba. Był on pierwszym zagra­
nicznym stażystą u Grotowskiego jeszcze w 
opolskim Teatrze 13 Rzędów. Włoch po 
dwóch latach pobytu w Polsce wyjechał do 
Norwegii w 1965 r., gdzie założył w Oslo 
studyjny zespół teatralny, pracujący według 
metod polskiego reżysera. Po kilku latach 
Barba przeniósł się do małego przemysłowe­
go miasteczka Holstebro w północno-zachod­
niej części Jutlandii, znajdując w Danii przy­
chylniejszą atmosferę dla swej pracy. Odin 
Teatret — bo taką nazwę przyjęła jego pla­
cówka — stał się ogólnoskandynawskim tea­
tralnym ośrodkiem eksperymentalnym. Po 
występach w 1968 r. w paryskim Teatrze 
Narodów poruszył on opinię zachodniej Eu­
ropy. Zaczęto wówczas porównywać Barbę 
z Grotowskim. Przytoczmy jedno z takich 
porównań: „1) obaj są marksistami, 2) obaj 
są reżyserami, 3) wymagają od swoich akto­
rów, aby w każdym przedstawieniu schodzili' 
-do piekieł,, 4) wzbraniają się oddzielać ety­
kę od estetyki, 5) uważają, że nie można 
przygotować nowego życia jak tylko w ka­
takumbach, 6) tak jak u Grotowskiego Odin 
Teatret nie ma sceny”. (Cytuję za Tygod­
nikiem Powszechnym 1969, nr 26). Niektórzy 
krytycy zaczęli także spekulować, że prowa­
dzony przez Włocha duński teatr ekspery­
mentalny przyćmi działalność Jerzego Gro­
towskiego. Pozostawmy to jednak w sferze 
przypuszczeń. Jak do tej pory Eugenio Bar­
ba wykazuje pełną lojalność wobec polskie­
go mistrza, z którego pomocy ciągle jeszcze 
korzysta.

Wyrazem stosunku Barby do Polaka może 
być jego książka poświęcona Grotowskiemu, 
wydana w 1968 r. w języku angielskim pt. 
Towards a Poor Theatre przez duńską firmę 
wydawniczą Christian Christiansen, przy 
subwencji ojców miasta Holstebro. Barba 
miał już wówczas za sobą jedną publikację 
o Giroitowisikitm. 'Była to włoska książka zaty­
tułowana Alla ricerca del teatro perduto 
(W Poszukiwaniu teatru straconego, Padwa 
1965). W stronę teatru ubogiego było jednak 
zupełnie nowym wydawnictwem. Na zawar­
tość książki złożyły się prócz prac teorety­
cznych Jerzego Grotowskiego oraz wywia­
dów z nim, publikacje jego współpracowni­
ków — Ludwika Flaszena i Eugenio Barby. 
Dzięki językowi angielskiemu praca ta mia­
ła zasięg ogólnoskandynawski, a nawet o- 
gólnoeuropejski. W rezultacie wzbudziła za­

interesowanie nawet w Polsce, jak świadczy 
poniższy cytat: „Prawie równolegle z arty­
kułami o wysiłkach Grotowskiego, niedaw­
no drukowanymi przez Teatr, pojawiła się 
w kraju książkowa publikacja samego Gro­
towskiego. Młodzi ludzie narzekający na 
brak źródłowych tekstów dotyczących meto­
dy Teatru-Laboratoriium nareszcie zostali 
szczodrze, choć przewrotnie obdarowani. 
Przewrotnie — bo książka Grotowskiego u- 
kazała się w... Danii, w “języku angielskim, 
i na razie po Polsce krąży ledwie kilka e- 
gzemplarzy”. (R. Peryt, Przeciw famie. Dia­
log, 1969, nr 8). Notabene Towards a Poor 
Theatre ukazała się następnie w paru in- 
inych krajach i dopiero <oibeonie myślii się o 
przetłumaczeniu jej na polski.

Pora jednak wrócić na teren Skandynawii. 
Książka Grotowskiego została tu uznana za 
dużej miary wydarzenie. Dowodzi tego choć­
by zakończenie artykułu duńskiego krytyka 
Thomasa Bredsdorffa w angielskim miesię­
czniku Plays and Players (marzec 1969),

RYS. ROŚCISŁAW JESMANOWICZ

który omawiając duńską sytuację teatralną 
stwierdził: „Maleńki Odin Teatret w zachod­
niej 'części Danii, kierowany pirzez Włocha 
Eugenio Barba, zebrał i wydał w przekła­
dzie angielskim notatki Jerzego Grotowskie­
go pt. W stronę teatru ubogiego. Żaden prze­
jaw naszej własnej twórczości teatralnej nie 
ma równie istotnego znaczenia dla sceny 
współczesnej i dla sceny przyszłości” (cytu­
ję wg.: ms. „Teatr w Kopenhadze”. Dialog, 
1969, nr 6).

Znaczenie Towards a Poor Theatre pole­
gało na opublikowaniu podstawowych poglą­
dów twórcy Teatru-Laboratorium, znanych 
do tej pory raczej wąskiemu gronu ludzi 
teatru stykających się uprzednio z Grotow­
skim. Pewną rolę, jeśli zważy się jakim 
autorytetem cieszy się w Skandynawii kultu­
ra angielska, odegrała przedmowa do tej 
książki, pióra słynnego brytyjskiego insce- 
nizatora — Petera Brooka. A pisał on w niej 
między innymi: „Grotowski jest jedyny.
Dlaczego? Ponieważ, jak wiem, nikt na świe­
cie, nikt od czasów Stanisławskiego, nie ba­
dał natury aktorstwa, jego zjawisk, jego zna­
czenia, natury duchowo-fizyczno-emocjonal- 
nych procesów tak głęboko i całkowicie jak 
Grotowski”. I jeszcze zakończenie wstępu: 
„Praca Grotowskiego przypomniała nam, że 
to, czego on dokonuje w sposób graniczący 
z cudem z garstką aktorów, potrzebne jest 
w tej samej mierze każdemu z aktorów w 
naszych (...) zespołach (...). Intensywność, 
rzetelność i precyzja jego pracy może pozo­
stawić tylko jedno: wyzwanie. Ale nie na 
dwa tygodnie, nie na raz w ciągu życia. Na 
każdy dzień”. (Cytuję w tłum. H. Machonia 
wg P. Brook, O Jerzym Grotowskim. Odra, 
1967, nr 2).

Drugim człowiekiem, prócz Barby, któ­
ry odegrał znaczną rolę w zapoznaniu 

Skandynawów iz polskim eksperyment a tor em 
teatralnym, był Carl-Erik Proft, pionier 
kształcenia teatralnego w szkolnictwie szwe­
dzkim. Dowiedziawszy się o poczynaniach 
Grotowskiego wybrał się do Wrocławia ^ i 
zetknąwszy się z metodą aktorską Polaka 
postanowił rozpowszechnić ją na Północy. 
Proft jest nauczycielem w szkole zawodo­
wej w Skara, małym miasteczku leżącym 
150 km na północny wschód od Göteborga. 
Nie oglądając się na pomoc czynników ofi­
cjalnych podjął z własnej inicjatywy stara­
nia o sprowadzenie do Skandynawii Jerzego 
Grotowskiego wraz z jego teatrem.

W ten sposób doszło do skandynawskiego 
tournee Teatru-Laboratorium w lutym i mar­
cu 1966 r., które ostatecznie przyczyniło się 
do ugruntowania opinii o polskim zespole 
ma Północy. Wyjazd item zositał bandizio stairamnie 
pirzyigoit'0(wamy. Wcześniej od icałego Iteatru 
wyjechał do Szwecji czteroosobowy zespół, 
do którego — prócz Grotowskiego — weszli 
czołowi aktorzy Teatru-Laboratorium, Ry­
szard Cieślak, Antoni Jahołkowski i Rena 
Mirecka. Grupa 'ta przeprowadziła taw. se­
minaria instruktażowe, na których odbywało 
się omawianie metody aktorskiej Grotow­
skiego wraz z demonstracją ćwiczeń. Semi­
naria takie odbyły się w trzech miastach — 
w dużym ośrodku portowo-przemysłowym 
położonym w południowo-wschodniej Szwe­
cji, Norrköping (6—10 II 1966), gdzie słu­
chaczami byli profesorowie r studenci tam­
tejszej szkoły teatralnej, w Skara (12—16 II 
1966), gdzie kurs został zorganizowany dla 
wykładowców i studentów pozostałych szkół 
teatralnych oraz w Sztokholmie (17—20 II 
1966), gdzie odbyła się konferencja metodycz­
na dla szwedzkich aktorów i reżyserów. W 
ten sposób szwedzkie środowisko teatralne 
zostało przygotowane do przyjęcia występów 
wrocławskiego teatru. Natomiast wśród szer­
szych kręgów społeczeństwa spopularyzowa­
ła zespół telewizja szwedzka, która przed 
wyjazdem teatru przysłała do Wrocławia 
ekipę filmową. Nakręcony wówczas film o 
pracy zespołu został nadany w szwedzkiej 
TV bezpośrednio przed przyjazdem wrocła­
wian.

W czasie tournee wystawiono ostatnią pre­
mierę teatru — Księcia niezłomnego według 
Calderona-Słowackiego w opracowaniu i re­
żyserii Jerzego Grotowskiego. Zespół dał 
dziesięć przedstawień w Sztokholmie w 
dniach od 21 lutego do 3 marca 1966 r. Od­
były się one w sali sztokholmskiego Moder­
na Museet, a organizatorem występów było 
Towarzystwo Fylkingen, które zostało zain­
teresowane działalnością wrocławskiego tea­
tru przez Carla-Erika Profta. Następnie Te­
atr-Laboratorium udał się do stolicy Danii, 
gdzie w sali kopenhaskiej Politechniki dał 
także dziesięć przedstawień Księcia niezłom­
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nego (5—14 III 1966). W Danii opiekę nad 
zespołem sprawowało Ministerstwo Kultury. 
Wreszcie trzecim krajem Północy, do które­
go zjechał teatr wrocławski, była Norwegia. 
Tu organizacją trzech występów, które od­
były się w sali politechniki w Oslo w dniach 
20—23 marca 1966 r., zajął się przebywają­
cy podówczas w tym kraju Eugenio Barba 
ze swym Odin Teatr et oraz redakcja czaso­
pisma Bonynet.

W czasie przedstawień Księcia niezłomne­
go w trzech stolicach skandynawskich spek­
takle oglądały komplety widzów. Trzeba tu 
przypomnieć, że skonstruowany przez archi­
tekta Jerzego Gurawskiego teren gry mieś­
cił każdorazowo siedemdziesięciu widzów. 
(W teatrze Grotowskiego programowo zre­
zygnowano z tradycyjnego podziału na scenę 
i widownię.) Aktorzy wrocławscy zdobyli so­
bie na Północy dużą popularność, skoro do­
chodziło tam do takich wypadków, jak choć­
by ten, zrelacjonowany w wywiadzie praso­
wym po powrocie do kraju: „Zdarzyło się 
więc — było to w Kopenhadze — że kiedy 
kilku aktorów weszło do jakiegoś lokaliku, 
żeby napić się kawy, powitano ich jak zna­
jomych, na głos przeczytano recenzję — bo 
gazetę zawsze ktoś miał pod ręką. I zaczy­
nały się deklaracje przyjaźni, rozmowy, py­
tania, zaproszenia na lampkę wina czy do 
złożenia prywatnych wizyt”. (M. Żywień, 
Skandynawskie sukcesy Teatru 13 Rzędów. 
Ziemia Kaliska, 1966, nr 20). Można zauwa­
żyć, że na taką popularność aktorzy Gro­
towskiego musieli czekać w kraju przez kil­
ka jeszcze lait. Cizy jednak przytoczione ob­
jawy zainteresowania i sympatii Skandyna­
wów były równoznaczne ze zrozumieniem 
istoty i właściwości iteatru Grotowskiego i 
jego metody kształcenia aktorskiego, której 
ilustracją właściwie — w myśl założeń Te- 
atru-Laboratorium — miały być te przedsta­
wienia?

Pewną odpowiedzią na te pytania mogą 
być publikacje prasowe o pobycie wrocła­
wian na Północy. Plik artykułów, który przy­
wiózł z tournee kierownik literacki teatru, 
Ludwik Flaszen, jest dość pokaźny, lecz za­
wartość artykułów jest różna. Najbardziej 
zdawkowo, nie wykraczając poza zwykłą in­
formację, obeszli się z przedstawieniami Gro­
towskiego krytycy norwescy, którzy, dzięki 
działalności Eugenio Barby, powinni byli być 
najlepiej przygotowani do zrozumienia tego 
teatru. Korzystniej przedstawiała się sytua­
cja w prasie duńskiej, lecz bezsprzecznie 
najciekawsze artykuły o Grotowskim ogło­
sili Szwedzi.

Wybieram dla przykładu — dwie publika­
cje: znany krytyk i historyk literatury Ebbe 
Linde ogłosił w sztokholmskim dzienniku 
Dagens Nyheter z 20II 1966 r. artykuł pt. 
Grotowskis fattigteater („Grotowskiego teatr 
ubogi”), a Goran O. Eriksson, reżyser Stads- 
teater w Sztokholmie, zatytułował swe wra­
żenia w Stockholms Tidningen (nr z 23II 
1966) Grotowskis laboratorium (Laboratorium 
Grotowskiego). Oba artykuły uzupełniają się 
wzajemnie i dają czytelnikowi szwedzkiemu 
w sumie dość dokładne pojęcie zarówno o 
koncepcjach teatralnych Jerzego Grotowskie­
go jak i o jego metodzie szkolenia aktor­
skiego oraz o dokonaniach teatralnych.

Ebbe Linde uczestniczył w prowadzonym 
przez Grotowskiego szkoleniu teatralnym w 
Skara. Dał więc w swym obszernym arty­
kule zaopatrzonym w ilustracje sugestywny 
reportaż z przeprowadzonych tam treningów 
aktorskich. Nie ograniczył się jednak do 
zwykłego dziennikarskiego opisu. Linde, na 
podstawie obserwacji, a zapewne także wy­
kładów Grotowskiego oraz rozmów z Pola­
kiem, pokusił się o zrozumienie istoty jego 
metody ćwiczeń aktorskich oraz ich właści­
wości. Dziennikarz szwedzki podkreślił więc 
rewolucyjny charakter koncepcji Polaka, re­
wolucyjny w stosunku do tradycyjnego tea­
tru, zagrożonego w swej egzystencji przez 
konkurencję środków masowego przekazu — 
film i telewizję.

Jerzy Grotowski — relacjonujemy opinię 
Szweda — dąży więc do zniesienia dawnego 
podziału na scenę i widownię przez wpro­

wadzenie gry między publiczność, wciąganą 
nawet niekiedy do współdziałania z aktora­
mi. Także zmienił się w jego teatrze stosu­
nek do tekstu literackiego, który stanowi je­
dynie podstawę napisanego od nowa scena­
riusza, w którym zachowana zostaje tylko 
współcześnie zinterpretowana problematyka 
z odrzuceniem dosłowności literackiej fabu­
ły. Jednocześnie Polak odrzucił główne akce­
soria teatru „bogatego” — dekoracje, kostiu­
my, światło, muzykę, które zostały przyswo­
jone przez film i TV i w ten sposób stra­
ciły rację bytu w teatrze. Dalszym wyraź­
nym punktem programu Grotowskiego jest 
intensywny, codzienny trening aktorów, za­
stępujący dawne próby. Trening ten zmierza 
do „poszerzenia i zintensyfikowania psycho­
fizycznych możliwości ‘aktorów”.

Dziennikarz szwedzki zwraca uwagę, że 
Jerzy Grotowski zachowuje pełen szacunek 
przede wszystkim dla Stanisławskiego, a 
także dla Brechta oraz Craiga i Artauda. Nie 
przeszkadza mu to jednak radykalnie różnić 
się. od tych teoretyków i twórców teatral­
nych. Autor artykułu dostrzega także w dzia­
łalności IteatiralLmej iwirocłaiwlianiina pewne >po- 
dabieńisitiwa ze (wlspółozesin;ym amerykańskim 
happeningiem, od którego jednak Grotow­
ski różni się w sposób zasadniczy odrzuce­
niem improwizacji działania oraz unikaniem 
efektów zmierzających do żartu i dowcipu.

Ebbe Linde dostrzega w koncepcjach twór­
cy Tealtru-Laiboratorium pewne sitroriy dy­
skusyjne czy wręcz wątpliwe. A więc Szwed 
wyraża swój niepokój, czy jego zasada ćwi­
czeń i działań aktorskich nie prowadzi do 
rozbudzenia pewnych przesądów i samooszu- 
kiwania się przez aktorów. Przytacza także 
(sceptyczne qpiiinie pedagogów na temat sto­
sowanych przez niego ćwiczeń głosowych. 
Wreszcie — a jest to chyba uwaga zasługu­
jąca na docenienie — nastawienie się Gro­
towskiego głównie na pojedynczego aktora

wprowadzonego w stan ekstazy może prowa­
dzić do solipsyzmu i, przede wszystkim, od­
bijać się ujemnie na zbiorowości gry. I jesz­
cze jedno spostrzeżenie Szweda, także warte 
podkreślenia, że gwałtowność środków wy­
razowych teatru Grotowskiego, zmierzają­
cych do wstrząśnięcia widzem, wyklucza 
wszelką intymność i poezję, a więc istotne 
składniki kameralnego teatru, przeciwsta­
wiającego się widowiskowości masowych 
środków przekazu.

Mimo tych znaków zapytania czy też 
wątpliwości Ebbe Linde widzi mocne strony 
koncepcji Polaka. Zalicza do nich to, że jega 
teoria, w przeciwieństwie do innych rewolu­
cjonistów teatralnych, ma mocną podbudowę 
intelektualną. Za poważną zaletę uważa on 
także otwarty charakter tych koncepcji za­
równo wobec tradycji jak i pewnych współ­
czesnych inspiracji. Grotowski nie staje się 
w ten sposób dogmatykiem, a jego poglądy 
mogą być ożywczą inspiracją dla współczes­
nego teatru.

W przeciwieństwie do Lindego Goran O. 
Eriksson w swym artykule w Stockholms 
Tidningen zajął się przede wszystkim przed­
stawieniem Księcia niezłomnego w wykona­
niu Teatru-Laboratorium. Krytyk zaczął od 
opisu terenu gry. Chcąc oddać istotę teatru 
Grotowskiego Eriksson posłużył się porów­
naniem z pokazanymi w filmach Jean Rou- 
cha rytualnymi obrzędami Afrykańczyków. 
Trafnie jednak dostrzegł, iż o ile w tamtych 
wypadkach występowała spontaniczność i 
żywiołowość, doprowadzająca uczestników aż 
do histerii, to w teatrze Grotowskiego prze­
prowadzane z niemalże równą intensywnoś­
cią działania aktorskie poddane są ostrej 
dyscyplinie, będącej rezultatem starannego 
i precyzyjnego przygotowania. Krytyk szwe­
dzki zastanawiając się nad źródłem hiszpań­
skiej atmosfery idositirzagalmej w (przedstawie­
niu raczej słusznie doszedł do wniosku, że

GUSTAW MUNCH-PETERSEN (1912— 
1938), twórca poezji antyheroicznej, zgi­
nął tragicznie podczas walk w Hiszpa­
nii. Jego poezja odznacza się prostotą 
środków wyrazu, przy pomocy których 
potrafi jednak przekonywająco mówić 
o niezwykle istotnych sprawach ludz­
kich. Ważniejsze tomiki: ,,Det nogne
menneske” 1932, „Nitten digte” 1937.

(Przełożył: Stefan H. Kaszyński)

Gunnar Ekelöf

POETYKA
Ciszy masz słuchać
ciszy za apostrofami, aluzjami
ciszy w retoryce
czy w tak zwanej formalnej doskonałości 
To szukanie bezsensu 
w tym co pełne treści 
i na odwrót
I wszystko co tak kunsztownie staram się opiewać
jest dla kontrastu czymś prostym
a całe wypełnienie puste
Co napisałem
jest między wierszami

(Przełożył: Zygmunt Łanowski)

Gustaf Munch-Petersen

FALA «a.
Gasnącego słońca skrzywiony grot 
chwiejąc się rozcina morze, 
szklana powłoka unosi się drżąco 
i wygładza.
Brzeg zielenieje we mgle, 
blady fioletowy wodnik wypływa 
ku żółtemu światłu nim 
wchłonie go dno, 
spieniony spieszny ku śmierci. 
Kiedy słońce rozedrgane się chyli 
brzeg odwraca oblicze 
matówoniebieskie fale spokojnie 
szemrzą morską noc. —
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nie tyle wynikła ona z podkładu tekstowego, 
Ile z asocjacji z malarstwem Goyi, jakie na­
rzucał spektakl. Najwięcej miejsca poświę­
cił Eriksson analizie aktorstwa na ogół właś­
ciwie dostrzegając jego odrębność i specy­
fikę.

Ważny wydaje się końcowy wniosek auto­
ra artykułu. Eriksson stwierdza, że metoda 
Grotowskiego „da się zastosować także w 
Innych formach teatralnych, a nie tylko w 
wypracowanym przez niego teatrze rytual­
nym”. Przeprowadzając w zakończeniu arty­
kułu porównanie przedstawień Teatru-Labo- 
ratorium z rezultatami narodowej sceny 
szwedzkiej uznał: „mimo iż zespół jego był 
mniejszy, to jednak stworzył teatr lepszy”.

Wyibrane przykładowo idiwa artykuły wy-* 
kazują, że Szwedzi mogli się nieźle 

zorientować zarówno w podstawach teorii Je­
rzego Grotowskiego jak i głównych zasadach 
jego metody aktorskiej oraz właściwościach 
jego realizacji teatralnych.

Nie miniięj ważne -od takich występów pod 
Względem oddziaływania na itealtr iskandynaw- 
Bki były seminaria i kursy instruktażowe 
prowadzone przez Jerzego Grotowskiego przy 
współudziale aktorów wrocławskich dla lu­
dzi teatru z Północy. O imprezach* takich w 
Sztokholmie, Norrköping i Skara, poprze­
dzających tournee z 1966 r. była już mowa 
uprzednio. W trakcie tego wyjazdu Grotow­
ski przeprowadził jeszcze konferencje meto­
dyczne dla aktorów i reżyserów duńskich 
w Kopenhadze (7—9 III 1966) oraz norweskich 
w Oslo (16—17 III 1966). W tymże samym 
1966 roku przybył Grotowski ponownie do 
Danii, gdzie w dniach 15—30 lipca przepro­
wadził w Holstebro, dokąd przeniósł się* 
właśnie z Norwegii Odin Teatret Barby, o- 
gólnoskandynawski kurs dla aktorów, reży-. 
serów i krytyków. Kontakty takie zostały 
podtrzymane w następnych latach. Ponow­
nie zorganizowany ogólnoskandynawski kurs 
prowadził bowiem Jerzy Grotowski przy 
współudziale Ryszarda Cieślaka w Holstebro. 
w dniach 10—30 lipca 1967 r., po którym 
odbył on dłuższą konferencję w Teatrze 
Królewskim w Sztokholmie (1—10 VIII 1967). 
Duńskie Holstebro było także miejscem kur­
su dla kilkudziesięciu przedstawicieli tea­
trów Skandynawii oraz uczestników z Belgii 
i USA w dniach od 25 lipca do 14 sierpnia 
1968 r. Poglądowe pokazy metody Grotow­
skiego prowadzili wówczas Ryszard Cieślak 
oraz czołowy aktor Wrocławskiego Teatru 
Pantomimy — Stanisław Brzozowski.

O tym, że z konieczności krótkoterminowe 
kursy nie wystarczają aktorom skandynaw­
skim świadczy fakt, że zgłaszają się oni tak­
że na odbycie dłuższego stażu we wrocław­
skiej siedzibie Teatru-Laboratorium. Przez 
surową selekcję, jaką przeprowadza Jerzy 
Grotowski, przebrnęło, jak dotąd, trzech sta­
żystów z Północy — Ingegard Hellner i So­
ren Larsson ze Szwecji oraz Anne Seming- 
sen z Norwegii. Już właściwie jako cieka­
wostkę można podać fakt, iż w końcu 1969 r. 
zgłosił się do Grotowskiego Islandczyk Kjar- 
tan Ragnarsson z Reykjaviku, który jednak 
nie został przyjęty na staż. Świadczy to jed­
nak, że rozgłos wrocławskiego Teatru-Labo- 
irätoirlkifrn dotarł inawet 'do odległej Iisłanidii. 
Metoda aktorska Polaka ściągnęła uwagę 
także najwybitniejszych aktorów skandynaw­
skich, skoro zainteresowała się nią głośna 
aktorka szwedzka, znana u nas głównie z 
filmu, Bibi Andersson.

Gdybyśmy próbowali rozróżnić w działal­
ności Jerzego Grotowskiego trzy płaszczyzny, 
które wyznaczają: 1) jego koncepcje estety­
czne, 2) jego metoda aktorska i 3) jego prak­
tyczna działalność teatralna, to okazałoby 
się, że wszystkie te trzy sfery są w Skandy­
nawii znane. Największe jednak zaintereso­
wanie budzi chyba jego oryginalna metoda 
kształcenia aktorskiego, którą Skandynawo­
wie — jak to mieliśmy okazję się przeko­
nać — próbują przeszczepić na swój teren.

Spróbujmy teraz — na koniec — zastano­
wić się nad przyczynami tego niezwykle sil­
nego zainteresowania, jakie ^na Północy 
wzbudziła teoria i praktyka Jerzego Gro­
towskiego. Osobiście nie byłbym skłonny

przywiązywać większego znaczenia do takie­
go czynnika, jak międzynarodowy rozgłos, 
który otacza jego nazwisko. Ludzie Północy 
kierują się bowiem w życiu zbyt praktycz­
nymi względami, aby ulegać naciskom sno­
bizmu.

Bliską jest natomiast Skandynawom — 
jak mi się zdaje — Grotowskiego koncepcja 
teatru ubogiego. Oznacza ona teatr odarty 
z bogactwa środków współczesnej insceniza­
cji — z pomysłowości reżysera w montowa­
niu widowiska, przepychu dekoracji i ko­
stiumów, gry świateł, wspomagania przed- 
stawień muizyką. Jerizy ‘Grotowski (sprowadza 
teatr do dwóch, podstawowych — według 
niego — elementów, do aktora i widza, a 
także wzajemnych relacji między nimi. Kon­
cepcja taka wraz z jej sakralno-moralistycz- 
ną w gruncie rzeczy funkcją bliska jest su­
rowej, ukształtowanej przez protestantyzm 
mentalności ludzi Północy, która jest głębo­
ko zakorzeniona pod powłoką zlaicyzowanej 
świadomości i sposobu życia współczesnych 
Skandynawów.

Nie bez znaczenia jest chyba także wido­
czny w teatrze Grotowskiego wysiłek do rze­
telnego opanowania rzemiosła aktorskiego, 
któremu towarzyszy powaga atmosfery pracy 
teatralnej, dążenia do nadania czy też przy­
wrócenia jej charakteru etycznego. Są to po­
stawy i cechy, które mają wysoką cenę na 
Północy. Ebbe Linde w zakończeniu omawia­
nego artykułu tak pisał: „Przede wszystkim

jest tam powaga w stosunku do ‘pracy, żą­
danie niesłychanej dyscypliny i zamiłowanie 
do zawodu traktowanego jako rzemiosło, 
które łączy go (Grotowskiego — Z. C.) za­
równo z renesansową komedią dell’arte jak 
i ze współczesnym cyrkiem wysokiej klasy. 
To stwarza warunki do przeżywania i pro­
wadzi do kultury teatralnej, gdyż ostatnio 
zbyt często powierzchowność oraz wygodna 
wiara we wrodzony talent przedkładana jest 
mad »ipiracę aktora mad sobą” (Stanisławski). 
Chociażby ten ostatni punkt wystarcza, ab­
strahując już od jego aktualnego znaczenia, 
aby uzasadnić i uczynić koniecznym fakt, 
iż został ioin ido inas (sprowadzony”.

Dochodzi do tego jeszcze jeden czynnik. 
Ludzie Północy uświadamiają sobie pewien 
niedorozwój artystyczny swych instytucji 
teatralnych w porównaniu ż kontynentem. 
Odczuwają to tym dotkliwiej, iż świadomość 
tego idzie w parze z sukcesami w innych 
dziedzinach sztuki (film) oraz osiągnięciami 
ekonomicznymi, społecznymi czy polityczny­
mi Skandynawów. W tej sytuacji zrozumiałe 
staje się zainteresowanie koncepcjami 'Je­
rzego Grotowskiego, zwłaszcza że zajmują się 
one przede wszystkim aktorstwem. A tym­
czasem właśnie aktorstwo uznawane jest po­
wszechnie za newralgiczny punkt współczes­
nego teatru, gdyż nie zawsze nadąża ono za 
osiągnięciami inscenizacji i scenoplastyki czy 
techniki i architektury teatralnej. Wobec te­
go — ex meridie lux! ■

Eustachy Tyszkiewicz Listy o Szwecji

ZUPA W TAK GWAŁTOWNY 
SPOSÓB ZASŁODZONA...

Drukujemy fragment ciekawej relacji Eusta­
chego Tyszkiewicza, który odwiedził Szwecję 
w 1843 r. Tyszkiewicza interesowała nie tyle 
swoistość i oryginalność kraju, co rozmaite 
pamiątki polskie wywiezione z Polski przez 
wojska Gustawa Adolfa. We wstępie do swo­
ich „Listów o Szwecji”, wydanych w^ 1845 r. 
autor pisze m. in.: „Kilkuletnie badania moje 
nad starożytnościami krajowymi kazały mi 
hliżej poznać dawne Skandynawów' pomniki: 
ho przeważny wpływ, jaki to pokolenie wy­
wierało na prowincje nadbałtyckie i część 
Słowiańszczyzny, tam wskazywał źródło w do­
chodzeniu i bacznem śledzeniu szczątków po­
zostałych w naszym kraju z czasów przed­
chrześcijańskich. Wiedziałem o zbiorach w 
różnych miejscach Szwecji i Danii. Dla po­
równania więc naszych archeologicznych za­
bytków ze skandynawskimi, umyśliłem zwie­
dzić Finlandię, Szwecję i Danię, przypatrzyć 
się z bliska obyczajom zabobonnego ludu, o- 
bejrzeć zbiory publiczne i prywatne, zabrać 
stosunki z uczonymi północnej Europy i o ile 
zdolności dozwolą dokładnie wyjaśnić pomniki 
przeszłości rodzinnej mej ziemi.”

Cenne są te wyjaśnienia, tym bardziej, że 
Tyszkiewicz uzupełnił je niezwykle obszernym 
wykazem polskich źródeł i pamiątek, przecho­
wywanych w archiwach i bibliotekach Szwe­
cji.

Kilka słów o autorze „Listów o Szwecji”. 
Eustachy Tyszkiewicz pochodził z hrabiow­
skiej rodziny rusko-litewskiej, mocno rozro-

K orzy stając z kilku dni swobodnych,
które mi przed odjazdem w dalszą 

drogę pozostały, w niedzielę rano zająłem 
miejsce na statku parowym Upland, odby­
wającym zwykle w dn'i świąteczne wyciecz­
ki po jeziorze Malar, a który tą rażą od­
bywał do zamku Gripsholm, odległego od 
Stockholmu o 5 1/2 mil morskich. Nazwa­
nie zamku Griipsholm wyprowadzają histo­
rycy od dziedzica byłej niegdyś w tern miej­
scu budowy, zowiącego się Grip, co znaczy 
Gryf po polsku (czego wyobrażenie dotąd 
na głównej chorągiewce zamkowej wieży 
widzieć można), a słowo holm w języku 
Szwedzkim wyspę oznacza.

dzonej i wsławionej w historii. Jej przedsta­
wiciele piastowali znaczne urzędy w sejmach, 
odznaczali się w bojach i legaćjach. Eustachy 
Tyszkiewicz (1814—1873) był znakomitym arche­
ologiem i badaczem ojczystych dziejów. Nauki 
szkolne rozpoczął w Wilnie a ukończył je w 
Petersburgu. Zajął się wykopaliskami, sondo­
wał kurhany i mogiły, zbierał pieśni ludu, 
notował obrzędy i obyczaje. W 1843 r. odbył 
„dla badań archeologicznych” podróż do Szwe­
cji. Owocem tej podróży były dwutomowe 
„Listy”, nie pozbawione także walorów ściśle 
literackich. Znakomite pod względem języko­
wym są też utwory literackie „Pan Chorosz- 
cza”, „Druga żona”, „Fryderyk Bachström”. 
Naukowy charakter posiadają dzieła: „Opi­
sanie powiatu borysowskiego”, „Obrazy domo­
wego pożycia na Litwie”, „Groby rodziny 
Tyszkiewiczów”, „Króla Stanisława Augusta 
— ostatni pobyt w Grodnie”.

O tym, że doceniano zasługi Tyszkiewicza 
dla nauki i literatury świadczy to, że był 
członkiem rozmaitych towarzystw krajowych 
i zagranicznych. Był m. in. członkiem Cesar­
skiej Akademii Nauk w Petersburgu, Królew­
skiego Towarzystwa Antykwariuszów Północ­
nych w Kopenhadze, Królewskiej Akademii 
Historii i Starożytności w Sztokholmie, Insty­
tutu Archeologicznego w Londynie, Serbskiej 
Maticy w Budziszynie, Towarzystwa Badaczów 
Historii Nadbałtyckich Prowincji w Rydze oraz 
członkiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w 
Poznaniu. (St. P.) ■

«Gustaw Adolf Wielki,, mając isiedemnaście 
lat wieku, tu passowanym był na rycerza 
wobec zgromadzonych stanów królestwa 
przez ojca swojego Karola IX, który dał 
mu wówczas miecz w rękę. Królewski mło­
dzieniec przysiągł nim władać dzielnie, o 
cizem świat cały wkrótce się przekonał. .

;Na dziedzińcu zamkowym widzieć można 
dwa działa Ruskie bronzowe przewybornej ro­
boty, wzięte w Iwangrodzie przez Pontuisa 
de la Gardle w 1581 roku. Wnętrze poko­
jów posiada wiele kosztownych sprzętów w 
rozmaitym rodzaju w czasie trzydziestolet­
niej wojny z Niemiec tu przywiezionych. Ale 
najciekawszym zbiorem w zamku Gripsholm
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są to wizerunki przeszło 2.000 sztuk wyno­
szące. Wierni swojemu powołaniu wymiev- 
nimy to tylko, co miłośników krajowych pa­
miątek bardziej obchodzić będzie.

W sali audjenejonalnej Króla jest piękny 
portret Zygmunta III, robiony przez mala­
rza Pasch; a w gabinecie, jako rzadkość, po­
kazują współczesny portret, pięknej Królew­
ny Cecylji, narzeczonej Jana Tęczyńskiego. 
W innej znów sali Karol XII, wyobrażony 
na koniu, Toruń oblega. Obraz ten przez 
Ehrenstrahl jest malowany. Wizerunek Ma­
zepy ostatnie najście Szwedów mi przypom­
niał. Ten sprzymierzeniec i doradzca Karola 
XII na to go, zdaje się, w swoje przywabił 
strony, żeiby z nim razem upadł. Nie wiem 
jakim sposobem znajduje się tu portret Ka­
rola de Birem Księcia Kurlandjfi. Musiał to 
być podarunek tego Księcia któremuś z Kró­
lów Szwedzkich, jako znak dobrych stosun­
ków zawsze zależnej a dbałej o los swój 
Kurlandji. W okrągłej sali Gustaw III ze­
brał wszystkich współcześnie mu panują­
cych Monarchów. Oprócz Ojca Świętego i 
Tureckiego Sułtana, wszyscy są w natural­
nej wielkości wyobrażeni. Powiadają, że 
gdy Gustaw III sekretnie we wszystkich 
stolicach świata u najpierwszych artystów 
wykonanie tych portretów Obstalował, wów­
czas od każdego z panujących w podarunku 
je otrzymał. Stanisław August Poniatowski 
wyobrażony jest w królewskiej purpurze, w 
pozycji nadanej mu przez Baceiarellego. Zu­
pełnie podobny obraz dotąd w Jabłonnej 
pod Warszawą widzieć można. Na ramieniu 
jest duża tarcza złocona, podzielona na czte*- 

__ry części, gdzie wśród herbów krajowych, 
Ciołek Poniatowskich widzieć można. Jadal­
ną salę zdobią dwa marmurowe popiersia: 
pierwsze wyobraża Jana Kazimierza Króla 
Polskiego; drugie, również dobrego diłóta, 
wyobraża żonę Jego Marją Gonzagę. W jed­
nym pokoju, którego okna wychodzą na 
podwórze zamkowe, znajduje się duży obraz 
przedstawiający Cesarza Karola IV biesia­
dującego z małżonką swą i całą dostojną ro­
dziną. Wśród osób dwór Cesarski składają­
cych, na prawej stronie obrazu, znajduje się 
wezwany na ucztę a bawiący tam, od Króla 
i Rzeczypospolitej Polskiej Poseł, którego 
bogaty galowy ubiór wszystkie inne w ca­
lem zgromadzeniu zgasił. Ale bo też i mar­
sowa postać jego, łeb wygolony i zawiesi­
ste wąsy dziwnie dobrze od amarantowej 
kiierei odbijały. W poważnem jego spojrze­
niu, na otaczających go zwróconem, wyczy­
tać zdaje się można., że wszystkich by fry­
zowanych Niemców w kozi róg pozapędzał.

Gdzie są pokoje 'zwane mieszkaniem dzie­
ci Księcia następcy tronu, widzieć można w 
popiersiu malowany portret Stanisława Lesz­
czyńskiego w stroju zwracającym uwagę 
każdego. Ma on na sobie szafirową sukienną 
sukmanę, zamszowy pas i takież duże rę­
kawice, włosy w górę zaczesane i rozrzu­
cone w nieładzie, zupełnie tak, jak je Ka*- 
rol XII zwykł był nosić. Ta maskarada, wi­
docznie przez chęć podobania się swemu 
wielkiemu protektorowi ułożona, zupełnie 
szpeciła piękne rysy twarzy Króla-filozofa. 
Przyjaźń Leszczyńskiego ku osobie Karola 
nie była obłudą: nie zmienił jej, gdy Karo­
la niefortunny los spotkał; i co tylko szta­
chet nem i uczci wem nazwać mężna, wszy­
stko to zdobiło życie Leszczyńskiego, i pięk­
ną przyszłość dla kraju, którymby rządził, 
rokowało. Jego życie w kartach historii 
Szwedzkiej ważne zajęło miejsce; ale zda­
je się, że portret ten jedyną jest po nim tu­
taj pamiątką.

O wschodzie słońca żegnając stolicę, o- 
puszczając to siedlisko nauk i daw­

nych pamiątek Szwecji, ruszyłem traktem 
ku zamkowi Hrabiego Brahe, zwanemu Sko­
kloster. Na nieszczęście, w Skokloster w róż­
nym rodzaju rzeczy z Polski wywiezionych 
była obfitość.

W salonie, gdzie są portrety domu Hra­
biów Brahe, jeslt wizerunek Eryka Brahe 
Marszałka Dworu Króla Zygmunta III. W 
innym pokoju zachwycił mnie współcześnie 
malowany olejnemi farbami portret Kata­
rzyny Jagiellonki. Ta córa, siostra i matka 
Zygmuntów, ostatnia kropla krwi Jagielloń­
skiej, w bogatym stroju i w całej postaw 
wie jest wyobrażona. Ona to od młodości 
do zgonu złe i dobre lata na tej ziemi spę­
dzając, zwłoki swe, lubo gorliwej obroniciel- 
ki Rzymskiego Kościoła, jednak w świątyni 
nieprzyjaznego wyznania w Uppsali złożyła. 
Dalej Potocka, żona ostatniego posła od Rze­
czy spospolitej Polskiej, Pani dziwnie nadob­
na i piękna.

W szafach, gdzie kosztowne zachowują 
sprzęty, jest kieszonkowy złoty zegarek 
Króla Zygmunta III i agatowy podróżny 
serwis znakomitego w naszym kraju męża 
kanclerza Jana Zamojskiego. Dalsze pokoje 
w znacznej części ozdobione są tkahemi ko­
biercami, między którymi jest jeden przęz 
Feldmarszałka Wrangla z Polski tu przy­
wieziony. Wielkość jego zajmuje wysoką 
komnatę- od sufitu aż do podłogi, a świe­
żość kolorów do zadziwienia dobrze docho­
wana. Na tym kobiercu wydbrażone jest

'/< ąm jr. h u t' m f f v H if i
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NAGROBEK KATARZYNY JAGIELLONKI W UPPSALI

drzewo, naokoło którego dziesięć tarcz her- 
bownych zapewne herby kolligatów domu 
wyobrażają. Nad tern kapelusz kardynalski 
i biała wstęga z napisem: „Dominus pars 
hereditatis meae”. Nad dziesięcią herbami 
osobne napisy: „Gniewosz-Czerna — Tarłów- 
na — Konińska — Maigierówna — Ossoliń­
ska — Strzyżewska — Tęczyńska — Czarna 
Zawiszanka — Sienińska.” U spodu drzewa 
na białej wstędze napis: „Nicolaus Albertus 
ab Olexiow Gniewoszów Dei gratia Episco- 
pus Vladislavienisis et Pomeraniae etc. 1645”.

Jedna z rzeczy, która mnie najbardziej 
zajęła, były to dwa chomąty wywie­
zione z Polski jako osobliwość przez Nilso- 

na Brahe. Dotąd trudno było .oznaczyć ubrai- 
nie u nas powozowego konia za czasów Ja­
na Kazimierza; a twierdzić można z pew­
nością że w całym naszym kraju podobne­
go zabytku dotąd nie przechowano. Oba są 
bardzo wielkiego rozmiaru. Jeden z nich, o- 
bity błękitnym axamitem, po bokach okryty 
ozdobami ze złoconego drzewa, ma dwa jele­
nie rogi na wierzchu osadzone; drugi inne­
go kształtu, bez rogów, lecz niemniej ozdob­
ny a dobrze zachowany. W następnej sali 
widzieć można dziesięć muszkietów kosztow­
nych Polskich i szablę Księcia Józefa Po­
niatowskiego kupioną w Berlinie przez dzi­
siejszego dziedzica zamku Skokloster. Dwa 
buzdygany: żelazny i brązowy. Laska wy­
soka z kości słoniowej, ozdobiona złotem i 
kamieniiami. Wierzch od pastorału emalio­
wany. Wszystko to przez członków rodziny 
Brahe z Polski tu przywiezione. Przeszło 
sześć godzin strawiwszy w zbrojowni, stara­
łem się widzieć wszystko i zapisać, co tylko 
do naszej odnosić się mogło hist or ji. Rossyj- 
skich tu rzeczy prawie niema. Szczęśliwsi 
oni byli w zatargach swoich ze Szwedami i 
krzywdy swoje z lichwą powetowali. Sta­
rożytny, niezbyt obszerny, murowany koś­
ciół jest jedynym pomnikiem byłego tu nie­
gdyś katolickiego klasztoru. Podłoga wy­
moszczona marmurem krajowym. W pośrod­
ku jest kamień z wyobrażeniem rycerza i 
runicznym napisem. Wnętrze ubogie i skrom­
ne; ołtarz tylko, ambona i kilka posągów, 
wszystko to wybornej rzeźby i roboty, przy­
wiezione tu z klasztoru w Oliwie pod Gdań-ZAMEK W KRIPSHOLM - MIEJSCE URODZENIA ZYGMUNTA III
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skiem, a zabrane przez Wramgla w czasie 
zawartego tam między Polską a Szwecją 
traktatu (il'06O). Szczęśliwi Szwedzi! oni ni­
gdy najścia nieprzyjaciół na swojej ziemi 
nie znali. Ich zamków, grobów i prochów 
ojców nikt, jak oni u nas, nie powywracał!

Burza nas niosła w samym środku Bał­
tyckiego morza, a jednak ze Skokhol- 

mu w najpiękniejszą odpływaliśmy pogodę. 
>dwie świtać zaczynało, ujrzeliśmy brzegi 
wyspy Bornholm, a na 'niej, zrujnowany za- 
nek królewski, którego nawet szczątki były 
jeszcze wspaniałe. W Kalmar mieliśmy za­
trzymać się trochę. Długo oczekiwana chwi- 
-a nadeszła, i starożytne miasto z historycz­
nym swym zamkiem były już przed nami. 
Zamiast o 6 zrana, ledwo .0 2 po południu 
przybyliśmy do Ystad. Miasto to ma port 
kupiecki i ledwie 5000 liczy mieszkańców. 
Tuż byłem w wygodnym hotelu, gdy grzmoty 
i pioruny wznowiły trwogę; ale ja, siedząc 
pod oknem i widząc nasz okręt Gauthiod 
odpływający do Lubeki, żartowałem sobie 
z niebezpieczeństwa, i tak byłem kontent i 
spokojny będąc już na lądzie, taki zdrów 
po tej nieznośnej morskiej chorobie, że mi 
odrazu i wesołość i siły powróciły. W parę 
godzin odwiedził mnie Konsul Rossyjskii 
Pan Hemjberg. Był on osobistym przyjacie­
lem Pana Nilsson; a wiedząc, żem go chciał 
poznać, posłał umyślnego na wieś dla wy- 
wiedzenia się, czylby uczony Professor nie 
był obecnym w swojej parafji (Pan Nilsson 
jest razem proboszczem w okolicy Ystad). 
Uczynny Konsul, zamiast niegodziwych wo­
łów pocztowych, kazał przygotować mi po­
jazd resorowy; przeznaczył służącego do u- 
łatwiemia przejazdu i tłumaczenia krajowe­
go języka; posłał zalecenie przygotować ko­
nie; jednem słowem, wszystko mi do podró­
ży ułatwił. Nazajutrz odwiedziłem go, żebym 
mu podziękował za jego grzeczność; Uprawa 
roli w Skanji jest wzorowa. Sami Szwedzi 
powiadają, że od Skanji Europa się zaczy­
na. Prowincja ta, przez Karola X Gustawa 
na Duńczykach zdobyta i Szwecji powrócono 
jest bez zaprzeczenia najbo/gaitsizą i majżyź- 
niejszą z całego kraju.

Nazajutrz w towarzystwie Panów Nilsson 
i Rietz udałem się do gmachu uniwersytec­
kiego. Dwa tylko Szwecja liczy Uniwersy­
tety: jeden w Lund, drugi w Uppsali. Karol- 
X Gustaw na kilka lat przed zgonem Skanu­
ję Szwecji przywrócił. Następca jego Karol 
XI, nie mogąc inaczej odciągnąć młodzieży 
od pobierania nauk w Kopenhadze, założył 
tu osobną Wszechnicę, ażeby Szwedzi we 
własnej wychowywani bytli ojczyźnie. Obec­
nie liczba młodzieży dochodzi pięciuset osób. 
Od czasu założenia Uniwersytetu w roku 
1(666 widziano to coraz bardziej rozkrzewia- 
ne i podmaszame nauki- wspaniałomyślnością 
Panujących i gorliwością wychowańców, pa­
miętnych na to, że na jednej z Tycho-Bra- 
he, Limneuszem i Berzeljusem urodzili się 
ziemi. Bibljoteka Uniwersytetu obecnie 80,000 
tomów liczy. Jej kamieniem węgielnym był 
księgozbiór zabrany z Ołomuńca w Morawji 
w czasie trzydziestoletniej wojny. Równie 
też przewieziono tu znaczną ilość dzieł bę­
dących niegdyś własnością syna Zygmunta 
III, Jana Alberta Biskupa Krakowskiego i 
Kardynała. Z nowszych odnoszących się do 
Polskiej historii isą Pamiętniki Michała 
Ogińskiego, i kilka ulotnych pism w języ­
ku Szwedzkim drukowanych, opisujących 
ważniejsze wypadki z dziejów naszego kra­
ju, żywoty znakomitych w Polsce ludzi, i 
wiadomość o byłym w Wilnie Uniwersy­
tecie z wyszczególnieniem imion dobre lub 
złe odgrywających role. ßympatja, jaką 
Szwedzi dla nas mają, nastręczyła myśl tłu­
maczenia dzieł francuzkich na język 
Szwedzki; jakowej to pracy Pan Edward 
Berlimger, Pomocnik Bibliotekarza Uniwersy­
tetu w Lund, oddany, wiele już pism w 
przedmiocie historji Polskiej drukiem ogło­
sił.

Ale najbardziej interessującą pomiędzy rę- 
kopismami jest księga Kancellarji Zygmunta 
Augusta, w której metryka korresipońdeincjd 
królewskich z roku 1502 się znajduje. Księ­
ga ta, dużego formatu, oprawna jest w skórę 
w różne ozdoby wyciskaną, wśród których

taki znajduje się napis: Regestrum Caneel- 
lariae Regiae magestatis Anni D-niMDLXII; 
a niżej trochę te słowa: Liber primus Si­
gismund! August! Regis Poloniae literae ad 
di-versos. Z bibljoteki przeszlimy do gabinetu 
monet i medalów. Talary panującego w 
Polsce domu Wazów i królów elekcyjnych, 
aż. do Stanisława Augusta, nie są tu kom­
pletnie zgromadzone. Współczesny medal 
Temczyńskiego i Cecylji, zdaje się, że dłótem 
jest wyróbiony.

Hp rzeba bardzo przywyknąć do Szwedz- 
kiej kuchni, ażeby: nią nie przykrzyć. 

Wszystkie potrawy tak są słodkie, że nam, 
przywykłym do kwasów, znieść prawie tego 
nie podobna. Dom Hrabiów de la Gardie, 
przestrzegając surowie wszystkiego, co tylko 
narodowem było, w całej surowości krajo­
we zwyczaje nad kuchnią swoją rozciągnął. 
Prawda, że wety były wyborne; ale zupa 
w tak gwałtowny sposób zasłodzona, że 
szczawik zupełnie nawet smak swój utracił. 
-Kładąc łyżkę, mimowolny uśmiech prze­
biegł po mojej twarzy, gdy mi na myśl przy­
szło dowcipne Żółkowskiego' w Momusie 
mniemanie, że Szwedzi muszą bardzo zupę 
lubić, kiedy Wazę Królem obrali. Żałuję 
bardzo, że własnem doświadczeniem zupeł­
nie przeciwne o tern zdanie powziąłem. 
Dobre francuzkie wina, świeże owoce, były 
prawdziwą okrasą tej uczty.

Nazajutrz o piątej rano potrzeba było od­
jechać do głównego miasta tej prowincji 
Malmö, odległego od Lund o jednę poczto­
wą stację, i tam przesiąść na okręt mający 
mnie przewieźć do Kopenhagi. Dni kilka 
rpiałem po długiej i przykrej ,wędrówce, w 
przyjemnej stolicy Danji odpocząć. Z Lund 
już wieże Kopenhagi widzieć można było. 
Przejazd tam z Malmö nie trwa więcej nad 
parę godzin. — Jutro będę w Kopenhadze 
— myślałem sobie, z uczuciem strudzonego 
marszem żołnierza, który o zimowych ma­
rzy kwaterach.N ■

August Strindberg

Przeł. Zygmunt Lanowski

ŚLUBOWANIE
\ Testmain z Nederigard wyszedł szkuine^ 
* rem do Norwegii i dotarł aż do Lof 0- 

tów. Tam spotkał .statki wielorybnicze i 
zapoznał się nieco ze sposobami wielorybni- 
ków poławiania wali za pomocą harpuna. 
Gdy wrócił do domu, na swoją wyspę, przy­
szło mu ma myśl żeby zastosować zdobyte 
,nauki do rodzimych połowów folk, które u- 
isitawlicznde malały z powodu odstraszającego 
oddziaływania wystrzałów z fuzji na spło­
szoną zwierzynę.

W tym celu postąpił w następujący niei- 
zbylt przemyślany sposób, z wynikiem któ­
rego ani on, and iniikit inny nie mógł prze­
widzieć. I stało się to zalążkiem przygody, 
o której jeszcze do dziś krążą legendy na 
szlklieraiah.

Pewnego wieczora późną wiosną Vestman 
wziął płaskodenną łódkę, wsadził do niej 
syna i wyszedł w zewnętrzny pas szkie- 
rqw, gdzie foki zwykle wyłaziły na ląd i 
wygrzewały slię na słonku. W celu przepro­
wadzenia tych swoich dziwacznych łowów 
zabrał też z sobą oścień na wydry, który 
zazwyczaj służył ido .wypłaszania wyder z 
górskich szczelin, i przyrząd ten umocował 
na sposób wieloryhndczy na dzióbie łodzi 
do liny na kołowrotku. Ja!k się zbliżyć do 
płochliwych zwierząt, żeby ugodzić je tym 
improwizowanym harpunem, tego nie wie­
dział ani on isiam, ani nikt inny, ale jego 
przyjaciele uważali, że jak Pan Bóg do­
puści, to i z kija wypuści. Han kampanii 
został więc ułożony tak., że chłopak miał 
iść od lądu z fuzją, sam zaś Vestman miał

podsunąć się łódiką między zwały kry i tam 
czatować na uciekające zwierzęta, które nie 
mogły poruszać się zbyt szybko z powodu 
chropowatego dryfującego lodu, który spię­
trzył się przy brzegu.

Wysadził więc chłopca na ląd tuż przed 
zachodem słońca, a sam wziął się do wio­
seł, których pióra -owinął wełnianymi skar­
petkami, żeby nie pluskały, a na odzież wło­
żył białą koszulę, żeby go nie było widać. 
I pod osłoną przybrzeżnych skalistych wy­
sepek i zwałów lodu dotarł pod wydmę na 
brzegu, gdzie wyrwa wskazywała, w któ­
rym miejscu zwierzęta wyszły na ląd i, któ­
rędy prawdopodobnie będą musiały wracać, 
gdyż w lodzie nie było widać żadnej prze­
rębli.

Vestman siedział więc tam dobrze scho- 
wiany trzymając oścień gotowy do rzutu tak 
długo, aż mu zmarzły palce, i zaczynał już 
się zastanawiać, czy jednak ten stary spo­
sób polowania na foki z jedinorurką nie 
był lepszy. Foki były tam, bez najmniej- 
iszyich wątpliwości, -I słyszał ich szczekanie, 
ale czy wybiorą akurat ten niebezpieczny 
szlak, by dostać się do wody, to jeszcze 
wielka kwestia.

Raf! Huknął strzał na lądzie za ścianą 
sosen, -coś gwizdnęło w powietrzu, -coś plus­
nęło w morzu, po czym rozległo się dysze­
nie i prychanie, a potem klapanie po lodzie 
talk, jak gdy .ludzie bosymi stopami biegają 
po podłodze.

ii zanim Vestman zdążył się opamiętać, 
jak głupia w gruncie rzeczy była cała ta 
historia, przez wyrwę w wydmie wyjrzał 
włochaty łeb, uniósł się w górę i rzucił się 
do wody, ale tymczasem oścień -trafił zwie­
rzę w sam środek ciała. I natychmiast na­
pięła się lina; łodzią szarpnęło, aż myśliwy 
zatoczył się i runął na rufę, a łódź poszła 
ostrym tempem w morze.

To ci była jazda!
Vesitimamowi wydało się to zrazu czymś 

inowym i zabawnym i pomyślał sobie jaka 
to będzie wspaniała myśliwska historia; no 
i uważał, że swój łup ma już jakby w 
garści. Ale potem zobaczył, że obok prze­
mknęły skaliste wysępki przybrzeżne, a je­
go własna chata zniknęła w dalii.

— Bywajcie, na razie — kiwnął głową 
w stronę brzegu — niedługo wracam!

Łodzią rwało i miotało, ale na razie jesz­
cze nie było widać żadnego indebezpieczeń- 
istwa., dopóki nie wystali poza ostatnie skał­
ki i nie stracili kontaktu z lądem. Była tam 
lekka fala i słońce jiuż zachodziło, gdyż wy­
glądało jaik ozairina Okrągła tarcza na hory­
zoncie.

— Jeszcze kaiwałók, w inajgorszym razie 
odetiną łiinkę — pomyślał Vestman.

I pruli w morze idalej. Ale łódź izaczęła 
•się teraz kołysać. Fale biły w jej dziób i 
łódź nurzała isię w mich no-sem.

— Jeszcze troszkę! — pomyślał Vestman, 
który’ inie łbaridzo chciał poświęcić pewny 
łup ii pogodzić się iz tak mizernym zakończe­
niom pięknie iroźpoozętego polowania.

Fale rosły,, na niebie zapalały isię gwiazdy. 
Wićiąź jeszcze jednak mógł dostrzec isiekiei- 
rę, leżącą na dziobie łodzi i stanowiącą jego 
nadzieję, gdyby sprawy zaszły za daleko.

— Pruj, pruj,, staruszku! Niedługo się zmę­
czysz, jalk cię znam! — mruczał przemarz­
nięty myśliwy, tęskniąc by wzliąć isię do 
wioseł dlla rozgrzewki.

W tejże chwili poczuł, że przemoczył no­
gi, i usłyszał że łódź szura dnem o mieliz­
nę.

—• N10 to dajemy drapaka! — (nakazał so­
bie ii podniósł się z ławeczki, żeby wziąć 
siekierę i odciąć ililnkę., alle natychmiast u- 
isiiaidł znowu, bo gdy tylko opuścił swoje 
miejsce, foka (wciągnęła dziób łodzi pod wo­
dę.

OPo kilku bezowocnych próbach doczoł,ga­
nia isię na [dziób łodzi Vestman zdał sobie 
sprawę, że musi izositać w pozycji siedzą­
cej i jeslt wydany na łaiskę zwierzęcia, i że 
zależy od kaprysu foki, czy utonie czy też 
uda mu się wrócić ido 'domu.

'Sprawa przestała Ibyć zabawna i upadły 
na duchu myśliwy uświadomił sobie powagę
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Prof, dr Władysław Czapliński urodził się 3. X. 1905 r. w Tuchowie 
w rodzinie urzędniczej. W roku 1923 skończył gimnazjum w Tarnowie. 
W latach 1923—27 odbył na Uniwersytecie Jagiellońskim studia historycz­
ne i polonistyczne pad kierunkiem Władysława Konopczyńskiego i Igna­
cego Chrzanowskiego. Po studiach rozpoczął pracę nauczycielską w szko­
łach średnich w Tarnowie i Krakowie. Habilitował się w roku 1938. 
W czasie II wojny światowej pracował w szkolnictwie tajnym na stopniu 
uniwersyteckim i średnim. W roku 1945 rozpoczął wykłady w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim. W roku 1946 zaproszony do Uniwersytetu Wrocław­
skiego obejmuje stanowisko profesora w katedrze historii powszechnej' 
które piastuje do dnia dzisiejszego. Jego dorobek obejmuje około 280 
pozycji bibliograficznych. Ważniejsze publikacje to:
• „Opozycja Wielkopolska po krwawym Potopie”, Kraków 1930,
• „Władysław IV wobec wojny trzydziestoletniej 1637—1645”, Kraków 1937.
• „Polska a Prusy i Brandenburgia, 1632—1648”, Wrocław 1947„
• „Polska a Bałtyk 1632^1648”, Wrocław 19512,
• „Dwa sejmy w roku 1652”,, Wrocław 1955,
• „Dawne czasy. Opowiadania i szkice historyczne”, Wrocław 1957,
• „Na dworze Władysława IV”, Warszawa 1959,
• Historia Danii” (razem z K. Górskim), Wrocław 1965,,
• „O Polsce XVII w.”, Warszawa 1966.
• „Podróż młodego magnata do szkół” (razem z J. Długoszem), Warsza­

wa, 1969. (U. O.)

ZWIĄZKI POLSKO-SKANDYNAWSKIE
Z prof. Władysławem Czaplińskim rozmawia Urszula Orzewska

— Kontakty osobiste Pana Profesora 
z krajami skandynawskimi datują się od 
dawna. Czy wynikiem ich jest nauko­
we zainteresowanie problematyką tych 
państw?

— Wielokrotnie przebywałem w Skan­
dynawii jeszcze przed wojną. Po raiz 
pierwszy (byłem w Dainili w 1935 r., po­
tem dwukrotnie w Szwecji w 19:37 i w 
1939 -r. — 'tuż przed wybuchem II wojny 
światowej. Początkowo wyjazdy mioje 
związane były iz zainteresowaniami, do­
tyczącymi wyłącznie stosunków polsko- 
duńskiich i polsko-szwedzkich. Wzjwłąiziku 
z 'tym wypłynęła druga inlieizimiiemie waż­
na rzecz *— (badanie dziejów floty pol­
skiej. Zarówno w Szwecji jak i w Danii 
znalazłem na fen temat wiele ciekawych 
•materiałów. Dopiero w czasie drugiego 
mojego pobytu w Szwecji zainteresowa­
łem (się ihiisitorią tyidh państw i w l9)30 r. 
powróciłem do kraju z planami i zamia­
rem napisania pracy 'traktującej Już ■ nie 
o związkach polsko -sik andyinawiskidh, alle 
(tylko o problematyce naszych północnych 
/sąsiadów. Niestety, wskutek wiojiny plany 
(te musiałem odłożyć na później. Również 
po wojnie w 1958 r. wyjeżdżałam do 
Szwecji ii (Danii w związku z interesuj ą- 
cymii mnie izagadinieni.ami problematyki 
«całego basenu bałtyckiego. W r. 19(60 u- 
czesitiniczyłem w 'Międzynarodowym «Kon­
gresie 'Historyków w Sztokholmie. W 
<1'963 r. wyjechałem do Danii w poszuki­

waniu materiałów do mojej pracy o hi­
storii tego kraju, a w r. ,1968 zostałem 
zaproszony przez Uniwersytet Kopanha-. 
iski, gdzie wygłosiłem icyjkl wykładów.

— Wspomniał Pan, Parne Profesorze, o 
„Historii Danii”, którą wspólnie z Karo­
lem Górskim zainicjował Pan cykl prac 
poświęconych dziejom Skandynawii.

— Tak, była to pierwsza praca, przed­
stawiająca dzieje tego kraju oid zarania 
do 1945 ir., napisana w języku polskim,. 
IPotem napisałem małą rozprawkę pt 
^Początek kwestii (bałtyckiej w XVI wie­
ku”.

— Nad jakimi zagadnieniami pracuje 
Pan Profesor aktualnie?

— Przygotowuję irzecz o «rozwoju sto­
sunków pofljsko-duńslkieh w II połowie 
XVI i I połowie XVII .wieku, a na żarno-* 
wienie Instytutu Bałtyckiego w Gdańsku 
piszę o irnchiu oporu w Danii w czasie fi 
wojny światowej. (Mam przygotowaną już 
ipliierwfszą redakcję i niedługo praca ta, 
oparta na lliilteraturize, tale i w idtużej mie- 
.rze na źródłach, .powinna się ukazać.

— Dania nie odegrała zbyt wielkiej roli 
w czasie II wojny światowej. Dlaczego 
właśnie ta sprawa zafrapowała Pana 
Profesora?

— Tak, Dania w porównaniu z Polską 
znacznie mniej «ucierpiała w wyniku II 
wojny światowej. Liczba wyroków śmier­
ci wydanych przez Nietncójw sięga zaledwie 
stu kilkunastu osób. Nie znaczy to o-

czywfiście, że nie Ibyło więcej ofiar. Duń­
czycy to naród wrogi wojnie, marzący o 
ineutralizmie, niesłychanie łegalisityicznie 
nastrojony, a stworzył jednak spiskowy 
rząd,, prężnlie idlziiałające podziemie. Właś- 
nie ów moment przebudzenia większego 
patriotyzmu interesuje minie szczególnie. 
(Zresztą w czasie mego pobytu zauważy­
łem pewne podobieństwa imiięidizy nimi a 
nami. O iwiele łatwiiej porozumiałem się 
iz Duńczykiem, Tniż ma przykład ze Szwe­
dem. Na item at ruchu oporu istnieje w 
Danii przebogata lliteratura, że wymienię 
Chociażby bardzo dokładną d drobiazgową 
„Encyklopedię Ruchu Oporu” ic:zy „Anto­
logię prasy podziemnej”, pracę, której .u 
mas jak dotąd, ińiklt się nie podjął.

— Jak ocenia Pan Profesor stan badań 
skandynawistycznych w Polsce?

— iNaileży wymienić tu głównie itrzy o- 
(środikd: (Poznań, Toruń d Warszawę. W 
Poznaniu, to przede wiszystkim «prof. G. 
Labuda, autor pracy Zatytułowanej „Źró­
dła sagi i legendy dio najdawniejszych 
«dziejów Polski” oraz doc. Slaiski. Naukow­
cy poznańscy sporo uwagi poświęcają no­
wożytnej historii Danii., a szczególnie 
sprawie Szlezwiku i Holsztynu. W Toru­
niu problemami skandynawskimi zajmu­
je się (Karol Górski — współautor histo­
rii Danii i paru młodszych historyków* 
/jak dr dir iMałłek i Nowak. W Warszawie 
zaś grupa łudzi, skupiona wokół prof. 
Mariana Małowista. ■

sytuacji. By jednak dodać isCbie otuchy 
chwycił za wiosło i (wytknął je za irufę, 
wmawiając sobie, że steruje łodzią. Nie on 
to jeldnak «robił, lecz Zwierzyna,, która wciąż 
pruła ostro kierując się plrosto w morze.

— Jak wyjidę z (tego żylwy, to do licha...
Foka zrobiła kilika ipętli ii Vqstman prze­

rwał w pół przekleństwa, gdyż trzeba było 
wciągnąć wiosło i wziąć się ido, (Czerpaka, 
żeby wylewać wodę z łodzi.

Gdy jiuż tego dokonał, znowu wysunął 
Wiosło i zaraz poczuł się ispokojmiejiszy,, zu­
pełnie jak gdyby to on sterował łodzią.

Tymczasem gwiazdy zgasły :i zaczął pa­
dać deszcz zmieszamy ze śniegiem,, tak że 
Vasltman wkrótce nie mógł już dostrzec sie­
kiery, lecz (siedział Otulony z wszystkich 
stron szarym tumanem. A łódź pruła na­
przód i naprzód, lecz wiatr — zdawało się 
zmieniał kierunek, gdyż .fale biły teraz nie­
co z boku; wiatr skręcał Stopniowo coraz 
bardziej.

Vesitmana obleciał strach! I nie przerywa­

jąc wylewania wody czerpakiem, myślał o 
żonie d dzieciach, o chajcie i polu i inwen­
tarzu, no i io życiu wiecznym, które czekało 
go z całą pewnością; myślał (też, że inie był 
w (kościele od ... hm, (Bóg wie ilu już lat, 
sam nie pamiętał, ale chyba od itago roku, 
co to grąsowała idhólera — i .że nie chodził 
do spowiedzi — w itej chwili biurta odwietrz*- 
>na Otarła się o krę dryfującego lodu. Jezu 
Chryste! Zmiłuj islię mad biednym grzeszni­
kiem! — Nie! 'Wszyśtko już dawno zapom­
niał... (Ojcze Nasiz, który jesteś w niebie... 
niech się dzieje wola Twoja jako ,n,a nie­
bie... ech, i to (także zapomniał!------------

Jaikie długie 'te «godziny i tyle ich; nie 
trzeba chyba więcej żeby dotrzeć do Wysp 
Alandzkich przy tym wietrze; ale jeśli na­
tknie isiię ma dryfujący lód, będzie musiał 
skręcić do Gotlandii albo wejść do Zatoki 
Botniickiej! Nim jednak do tego dojdzie, on 
zamarznie na śmierć.

Zsunął się na dno łodzi, by szukać osło­

ny przed lodowatym wiatrem, a gdy zna­
lazł isiię na klęczkach!, umiał już całe Ojcze 
Nasz, .i odmówił je głośnio ze dwadzieścia 
razy;, a za każdym irazem, gdy dochodził do 
„amen”, naicinał nożem ikaribę na brzegu 
łodzi. I słysząc swqj igłos, uspokajał się, bo 
miał tafcie uczucie jiaklby <z kimś iroiz,mawiał 
i jakby ktoś ido niego imówiił, a słowa mo­
dlitwy wzbudzały wspomnienie mnóstwa lu­
dzi zgromadzonych w kościele,, których wi­
dział teraz /przed isoibą, pocieszających go, 
robiących mu wyrzuty. Widział tam Gelin- 
gów, z którymi wybrał siię kiedyś po wę­
giel kowalski z zatopionego brygu, co nie 
było tak bardzo w porządku, ale co dało się 
bronić, dalej widział... — w tej chwili po­
czuł ostre szarpnięcie w linie na dziobie ło­
dzi. Jezu Chryste! — jak wyjdę z tego ży­
wy,, ślubuję, Bóg mi świadkiem, ufundować 
nowy siedmioramienny świecznik z czyste­
go srebra — cały spadek dla dzieci — dla 
kościoła — z czystego srebra — Boże błogo­
sław i broń nas od złego, Boże! zwróć ku
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nam łaskawe oblicze i zmiłuj się nad na­
mi...

Przez mgłę widać było światło, prosto na 
przodzie, duże, ale zamazane jak w rogo­
wej latami!

— To latarnia morska w Hango na wy­
brzeżu Nylandii! — pomyślał Vestman. — 
Mogłem się był domyślić, że to trwa już 
dwanaście godzin, bo wydawało się jakby 
to trwało tydzień!

Znów zaszurało pod łodzią, która raptow­
nie zatrzymała się, tak że Vestman poleciał 
do przodu, i wszystko się uspokoiło.

Siedział bez ruchu i czekał, aż zobaczy 
wschodzące słońce i dzień wstający na 
wschodzie, marzł i modlił się do Boga, ślu­
bował i zaklinał się na wszystkie świętości, 
że ufunduje srebrny świecznik, który miał 
kosztować dwieście talarów i mieć wybitą 
próbę, a siedem ramion będzie miało ozdo­
by na tulejkach i profiitkach, obiecywał też 
zawiesić ten świecznik na sznurze z krysz­
tałowymi kulami, a gdy ludzie go zobaczą, 
będą mówić: patrzcie, to wotum, które Eryk 
Vestman z Nedergard ślubował w potrzebie 
na morzu, ten Vestman, co to mu Pan Bóg 
tak miłościwie dopomógł w ciężkim położe­
niu anno tysiąc osiemset pięćdziesiąt dzie­
więć! Bóg dopomógł mu tak miłościwie i 
łaskawie, powtarzał w duchu raz po raz, aż 
w końcu w to uwierzył, i przepełniony 
wdzięcznością odmówił pierwsze słowa mo­
dlitwy „Chwała i dzięki niech Ci będą Pa­
nie Boże!” Bóg dopomógł mu, całkiem na 
pewno, gdyż ten świecznik wisiał tam w 
kościele i ludzie mówili, mieli mówić, jesz­
cze nic nie powiedzieli — o, teraz zgasła 
latarnia morska... Panie Jezu, który chodzi­
łeś po wodzie i nakazałeś falom się uspo­
koić! — Uspokajały się teraz, uspokoiły się 
już przed dobrą chwilą, gdyż było teraz zu­
pełnie spokojnie, i to było dziwne, bo do­
piero co całe morze było wzburzone i fale 
biły niebezpiecznie całkiem niedawno, to 
znaczy wczoraj wieczorem, bo wnet będzie 
ranek, musi niebawem być ranek, skoro on 
mógł tak cholernie zmarznąć w stopy i był 
taki głodny i zaraz dostanie gorącej kawy, 
gdy tylko wyjdzie w morze statek pilota, 
który musi wyjść w morze, bo o wschodzie 
słońca ma zawinąć statek, który krążył zda­
ła od brzegu na pełnym morzu; ale dlacze­
go, u licha... dlaczego na wszystko w świę­
cie zgasili tę latarnię akurat teraz, może już 
był brzask, choć nie widać tego z powodu 
mgły, całkiem na pewno, o ile rząd rosyj­
ski nie miał inneigo regulaminu dla swoich 
latarni morskich; no tak, oczywiście że mie­
li, przypominał sobie coś teraz jak przez 
sen, coś tam, że Rosjanie mieli inny kalen­
darz starego stylu, patrzcie no, właśnie, oto 
wytłumaczenie, stary styl, według którego 
czas biegnie trzynaście dni prędzej czy póź­
niej, to właściwie obojętne, bo i tak musi 
być ta różnica czasu, i z pewnością też jest, 
bo fińskie statki zawsze przychodziły o go­
dzinę później niż zapowiadano telegraficz­
nie, i dlatego pewnie oni zgasili latarnię go­
dzinę przed wschodem słońcia, który to 
wschód nastąpi zatem za godzinę. I wtedy 
Vestman zrozumiał dlaczego marznie tak 
okropnie, bo wszyscy co przechodzili febrę 
tak marzną przed świtaniem; ale jego zwie­
rzyna, foka, zachowywała się tak spokojnie 
i już wcale nie szarpała linki na kołowro­
cie, może po prostu urwała się z linki i po­
szła w morze! trzeba w każdym razie spra­
wdzić, bo tak tu siedzieć bez żadnego po­
żytku, to u dj...

Vestman wytrzeszczył oczy przed siebie i 
zobaczył jak z mgły wyłania się coś ciem­
nego, kolczastego, niczym cały las masz­
tów.

— Jezu Chryste, co to będzie, jeśli to flota 
rosyjska! Pewnie mnie zastrzelą albo ześlą 
na Sybir. I aż tyle ich! Mój Boże, toż to 
cały las.

Wstał i rozprostował kolana! Łódź kołysa­
ła się na boki, ale nie zanurzała się już dzio­
bem w wodzie. Przełazi ostrożnie przez ła­
weczki na dziób; zobaczył, że lina jest na­
pięta jak drut telegraficzny; wyszedł z ło­
dzi, ujrzał ślady sltóp, tupnął obcasem o

kamień... znajdował się na lądzie! A opodal 
widać było szpilkowy las! -

■— To ty, tata! — zapiszczał znany głosik 
z jakiegoś krzaka jałowca.

— Lutuś! A ty co u licha tu robisz!
— Ciekaw byłem, co się z tobą stało, tat­

ku!
Vestman przetarł oczy:
— Słuchaj no, a która godzina?
— Już będzie chyba koło ósmej, i nie by­

ło ciebie, tata, przez całą godzinę! Ojejku, 
ale też upolowałeś fokę!

Na skale leżała foka z ościeniem na grzbie­
cie, martwa, wykrwawiona, po odbyciu rej-

Edwin Rozenkranz

■Qola Damit wśród krajów średniowłecz- 
“nej Europy nie może być mierzona 

powierzchnią tego kraju (6&i500 km2), lecz 
liczlbą ludności. Stosunki demograficzne, pa-, 
nujące w Danii, spowodowały ekspansję o<- 

. garniającą od VIII do początków XI w. ca­
łą niemal Europę zachodnią a kronikarze 
tego okresu uskarżali się, że „wszędzie było 
ich pełno”. Nawet modły zanoszono „o ratu- 
ilek przed Normanami”. Badania historyka 
duńskiego A. Nielsena wykazały. ludność

WALDEMAR IV ODNOWICIEL (1340-1375) - FRESK 
W KOŚCIELE W R0SKILDE (FOT. REPR. A. KLEJNA)

Danii w X do XTI w. wzrosła w granicach 
od 800.000—ii .il00.000 mieszkańców. Był to 
więc kraj co najmniej równy Polsce i An­
glii, a ludniejszy od Szwecji i Norwegii.

Ozie je średniowiecznej Danii wykazują 
wyjątkowo wyraźne okresy ekspansji i u- 
padków. Za panowania Kanuta Wielkiego 
<1014'—10316) budowana przez trzy pokolenia 
Monarchia Północy obejmowała Danię, Nor­
wegię, Anglię, Normandię i posiadłości nad­
bałtyckie, by upaść już za jego następcy. Za 
Waldemara I (ilil57—1182), Kanuta VI i Wal­
demara II Zwycięzcy (li202—1241) znów po­
jawia się duńskie imperium nadbałtyckie, 
by upaść za jego 3 synów i następców w 
ogniu walk feudalnych i agresji niemiec­
kiej.

Od schyłku XIII w. Danię ogarnia fala a- 
narehii feudalnej, wśród której pojawiają się 
tendencje do rozbicia dzielnicowego, silna 
opozycja możnowładztwa i wreszcie wojna

su w morze i zawróceniu do brzegu skut­
kiem gwałtownej fali.

Jeszcze do dziś opowiadają o tej przygo­
dzie jako o najcudowniejszej na całym ar­
chipelagu szkierów, niemal takiej, jak saga
0 wężu morskim, a ten, kto nie chce wie­
rzyć, może pójść do kościoła w Nedergard
1 obejrzeć mały świecznik, który wisi tam
pod organami na wieczną pamiątkę cudow­
nego zbawienia byłego pilota Vestmana z 
nader niezwykłej morskiej potrzeby, gdy 
tenże mając śmierć przed oczyma ślubował 
Panu dla dobra i pożytku chrześcijańskiego 
zgromadzenia ofiarować ten cynowy świecz­
nik. Bi

domowa. Po śmierci Eryka VI przez rok 
zwlekano z elekcją jego następcy — Krzy­
sztofa II w r. 1.320. Nieudolny władca nie 
potrafił pokierować zadłużonym państwem, 
a nawet zaciągał dalsze pożyczki, zastawia­
jąc zamki i dobra koronne swoim, a całe 
ziemie obcym feudałom. Usamodzielniło się 
księstwo szlezwickie, pod wpływem działań 
zbrojnych Holsztynu wyodrębnia się środ­
kowa i północna Jutlandia, Pomorze anek­
tuje w r. 1319 duńską dotąd Rugię, hanzea- 
ci okupują półwysep Skanoer, Holsztyńczy- 
cy i Sasi trzymali jako zastaw Skanię, a 
pomniejsi wierzyciele pozajmowali poszcze­
gólne wyspy. Tak więc nastąpił całkowity 
rozbiór Danii poprzez rozgrabienie ziem i 
dóbr. Ponieważ w krytycznych chwilach, 
próbując ratunku, Krzysztof II zastawił nie­
mal wszystkie pozostałe dobra królewskie, 
niezależnie więc od zewnętrznej agresji, za­
brakło wręcz podstaw materialnych do od­
budowy monarchii. W r. 1325 wybuchło po­
wstanie ludowe w Jutiandii, a podstępny 
hrabia Holsztynu, Gerhard, rozbił wojska 
królewskie pod Gottorpem. Wiosną 1326 r. 
król z rodziną ucieka z Danii. Feudałowie 
niemieccy kreują marionetkowego króla, a- 
(fiarując koronę księciu Waldemarowi III z 
Jutiandii, który abdyfcował już w r. 1,330. W 
lutym tegoż roku na krótko powrócił Krzy­
sztof II, by ponownie objąć władzę. Próba 
zbrojnego usunięcia rozpanoszonych w Da­
nii Niemców nie powiodła się. Całą północ­
ną Jutlandię wraz z wyspami fryzyjskimi 
wzięli hrabiowie Holsztynu jako zastaw, 
podobnie i wyspy Fionję oraz Aröe. Wyspę 
Laaland zajął hrabia Jan z Holsztynu, wys­
pę Taosing — książę saski Albrecht, w rę­
ku Niemców znajdowała się, jako zastaw, 
cała Skania, aż mieszkańcy znużeni obcym 
wyzyskiem dokonali słynnej rzezi Niemców 
w Lund; cały kraj wraz z wylspą Lesö od­
dali pod zwierzchnictwo króla Szwecji Ma­
gnusa.

Król Krzysztof utraciwszy dochody, po­
siadłości i władzę wysłał swoich synów na 
dwór cesarza Ludwika Wiittelslbacha, a sam 
znalazł łaskawe schronienie u swojego krew­
niaka w zameczku Saxköpiimg na wyspie 
Lolland, wszak i tu • doścignęli go Niemcy i 
dokonawszy napaści, podpalili jego rezyden­
cję. Z powodu doznanych w czasie napaści 
i pożaru — obrażeń, zmarł 2 VUI 13132 r.

Przez osiem lat po śmierci Krzysztofa II 
utrzymywał się w Danii stan wielkiego bez­
królewia. Nie było to wszakże zwykłe in­
terregnum, gdyż nie tylko zabrakło osoby 
króla, ale zniknęły również wszystkie urzę­
dy królewskie i organa ogólnokrajowe (Riks- 
raad, Danehof i Landtagi). Zniknęły kró­
lewskie siły zbrojne i. zamknięto mennice. 
Poszczególne prowincje wyzyskiwali nie­
mieccy feudałowie, a od r. 1332 Skania we­
szła w skład korony szwedzkiej. Poszczegól­
ne zamki i dobra królewskie przejęli pbcy 
lub krajowi feudałowie. Również miasta 
hanzeatyckie zajmowały bądź ważne punk-

WALDEMAR IV ODNOWICIEL
DANIA W WALCE Z NAPOREM NIEMIECKIM (1332 — 1375> *
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ty, bądź eliminowały handel duński. Naj­
większe jednakże ciężary spadły na barki 
dudności wieśniaczej. Szybko zmniejszyła się 
także pokaźna dotąd liczba wolnych chło­
pów. Na lądzie i morzu pojawia się rozbój. 
Rosną ciężary na rzecz obcych, nie omijają­
ce rycerstwa i duchowieństwa. Hrabia Hol­
sztynu, Gerhard, spełniał rolę bicza króle­
stwa. Niebawem zagrabione tytułem zwyk­
łego zastawu ziemie nazywać począł swoim 
królestwem, a jego brak umiaru doszedł do 
zenitu odkąd bezprawnie przyjął tytuł księ­
cia Jutlandii.

Tymczasem w społeczeństwie duńskim, za­
ślepionym długotrwałą walką z wyzyskuj ą,- 
cym je luib ograniczającym prawa królem, 
rodzi się znacznie silniejsza niechęć do ob­
cych. Jako pierwszy na znak protestu udał 
się do Bawarii, by towarzyszyć młodemu 
królewiczowi Waldemarowi, biskup Sven z 
Aarhus, a jego isąisiad z Borglum rzucił klą­
twę na Holsztyńczyków. Niebawem doszło 
do tarć między księstwem szlezwickim a 
Holsztynem. Wznieciło to stan wrzenia 
wśród chłopów i rycerstwa północnej Ju­
tlandii. Hrabia Gerhard przewidując po­
wstanie, składał niewykonalne przyrzeczenia 
i wczesną wiosną 13140 roku zebrał liczącą 
ponad 6000 zbrojnych armię zaciężną, zło­
żoną wyłącznie z Niemców, których skon­
centrował w środkowej Jutlandii..

Wobec przytłaczającej przewagi obcych in­
terwentów w obozie duńskim, wysunął się 
przyszły bohater kraju, Niels Ebbesen. Wo­
bec braku szans na zwycięstwo w otwartym 
(boju, podjął niezwykły plan. Wraz z dwo­
ma giermkami udał się do obozu wroga w 
Randers. Kwatera hrabiego znajdowała się 
w tamtejszym zamku, otoczonym obozem 
wojskowym. Ebibesen z towarzyszami zmylił 
czujki i straże i wkradłszy się do zamku, 
uśmiercił w nocy na 1 kwietnia 1.340 r. znie­
nawidzonego ciemięży cielą ojczyzny i to w 
samym centrum rycerskiego obozowiska, po 
czym pomyślnie powrócił ido swoich.

Skutki tego czynu okazały się poważniej­
sze, aniżeli przypuszczano. Armia holsztyń­
ska rozpadła się. W dniu 19 maja 1340 r. 
na rozmowy z Holsztynem przybył z wy­
gnania do Lubeki. ks. Waldemar popierany 
przez cesarza Ludwika. Uczestniczące w 
zjeździe władztwa feudalne uznały jego pra­
wa do korony duńskiej. Ale tylko mały 
skrawek północnej Jutlandii, obejmujący 
trzy gminy (sysisell), przypadł monarsze. Na­
tomiast wykupić miał z zastawu Jutlandię 
i Fionię za ogromną sumę 100.000 grzywien. 
O pozostałych posiadłościach dawnej korony, 
w Lubece nie było w ogóle mowy.

Hrabia Holsztynu Jan oraz jego sprzymie­

rzeńcy w toku pertraktacji lubeckich oskar­
żyli młodego księcia, jako winnego śmierci 
hrabiego Gerharda. Mimo złożenia przysięgi 
niewinności zmuszono Waldemara do zobo­
wiązania się, że nigdy nie udzieli pomocy, 
ani nie przyjmie do łask bohaterskiego Niel- 
isa Eftbeseina, pozostaj ącego -na lobisizaraloh obję- 
tych zastawem holsztyńskim, gdzie teraz do­
piero rozszalało bezprawie. W jesieni 1342 r. 
wybuchło tu pod dowództwem Ehbesena 
kolejne powstanie chłopów. W krwawej bi­
twie pod Skanderiborgiem uległ on przewa­
żającym siłom niemieckim i stracił życie 
2 listopada 1342 r.

W lipcu 1340 r. Danehof dokonał elekcji 
króla Waldemara IV. Wkrótce odbyła się 
koronacja i wydanie przywileju o przywró­
ceniu wszystkich stanów i osób do dawnych 
praw i puszczeniu w niepamięć przewinień 
wobec dynastii Estridsenów. Natomiast nie 
podpisał młody monarcha ograniczających 
go kapitularzy wyborczych. Wykazał teraz, 
że wieloletni pobyt na cesarskim dworze 
spędził owocnie. Wystąpił zarówno jako dy­
plomata jak i polityk. Życzliwym mu, a po­

szukującym w nim sprzymierzeńca do ukró­
cenia rozpanoszonego rozboju, miastom han- 
zeatyckim zatwierdził ich dawne przywile­
je, ale tylko jako okresowe. Niezwłocznie też 
zawarł układ ze Szwecją, godząc się w r. 
.1341 na dokonaną w 13132 r. cesję terytorial­
ną. W ten sposób mógł skoncentrować swo­
je, a ściślej tylko przysłane przez cesarza 
drużyny na walkę z książętami niemieckimi, 
która wypełniła jego 35-letnie panowanie. 
Skoncentrował całę uwagę na odzyskanie 
serca korony duńskiej — Zelandii. Wkrótce 
wykupił królewską rezydencję — zamek 
Vordingiborg. W latach 1-342/1344 ze zmien­
nym szczęściem toczył walki z Holsztyńczy- 
kami, po trzeciej próbie zdobycia, odzyskał 
upragniony zamek Kalundborg. Wyspy fry­
zyjskie po 14 latach same wróciły do ko­
rony, a w drodze pertraktacji odzyskał rów­
nież wyspę Falster. Wobec wznowienia 
istarć z Holsztynem ii sprzymierzoną z hrab­
stwem Szwecją, król Waldemar w jesieni 
1346 r. przybył do Malborka i sprzedał Za­
konowi prawa do Estonii za 19.000 grzywien. 
Teraz Waldemar łatwo odzyskał Fionię, dal­
sze prawa na półwyspie i w Zelandii. Wpra­
wdzie w r. 13(47 odbył pielgrzymkę do Zie­
mi Świętej, (ale o sprawach państwa pamię­
tał. W sprawozdaniu złożonym wobec zwo­
łanego w r. 1349 do Roeskiilde iDanehofu, 
rozliczył się z gospodarki dochodami koro­
ny tak, że parlament, w skład którego daw­
nym zwyczajem wchodziły wszystkie stany, 
uchwalił mu znacznie wyższe podatki na 
potrzeby kraju.

Tymczasem lata 1349 i 1350 przyniosły za­
grożenie panowaniu sprzymierzonych Wit- 
telslbachów w cesarstwie oraz w Marchii 
Brandenburskiej. Waldemar bezskutecznie 
uisiłówał .wesprzeć siwoich sprzymierzeńców 
zbrojnie. Wobec braku wyników zdecydo­
wał .się na podróż dyplomatyczną p,o krajach 
Europy. W listopadzie 1349 r. bawii w Mar-, 
chii Brandenburskiej, w grudniu na dworze 
książąt szczecińskich, w lutym pośredniczy 
w układzie między Luksemburgami a Wit- 
telsibachami w Budziszynie, w marcu jest 
na dworze cesarskim Karola IV w Pradze, 
w dniu 13 maja na zjeździe w Łowiczu, 
gdzie pertraktuje z Kazimierzem Wielkim, 
ks. Bolkiem II Świdnickim oraz książętami 
mazowieckimi Władysławem z Dobrzynia, 
Bolesławem III ks. Płocka oraz Ziemowitem, 
i Kazimierzem. W wyniku tej akcji zaże­
gnano toczące się od roku zmagania zbroj­
ne o Nową Marchię, ponadto zawarł z Pol­
ską układ o wzajemnej pomocy. Szczególne 
korzyści przyniosła mediacja budziszyńska, 
która zapewniła królowi Waldemarowi pozy­
cję rozjemcy w ostrym sporze między Lu­
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ksemburgami a Wittelsb acbamii. Waldemar 
zlikwidował w ten sposób nie tylko swoje 
zobowiązania z lat wygnania wobec wład­
ców Rzeszy, ale wiózł także przyznaną przez 
Karola IV i jakże potrzebną, rentę w wy­
sokości 16 tysięcy grzywien srebra. Nieobo­
jętne mu były sprawy związane z toczącą 
się między Anglią a Francją wojną stulet­
nią. Związek Szwecji z Anglią starał się 
zdyskontować zbliżeniem Danii do Francji.

Umocnieniu pozycji Danii na zewnątrz to­
warzyszyły teraz szybkie postępy w wyku­
pie reszty zastawionych ziem oraz królew­
skich zamków i domen, którą to akcję za­
kończył król w początkach lat pięćdziesią­
tych, głównie za pieniądze uzyskane za Esto­
nię oraz z darowizn Wiittelslbachów i Karola 
IV Luksemburga. Coraz znaczniejszą rolę o- 
degrały tu rosnące już dochody z opodat­
kowania. Król rzadko zwoływał Danehof, 
choć pozyskał zaufanie obywateli. Nastąpiło 
to zarówno z tytułu odbudowy królestwa, 
jak i zdecydowanego wytępienia piractwa u 
brzegów duńskich oraz rożbójnictwa drogo­
wego na szlakach lądowych. Obecnie mógł 
już skoncentrować swoją uwagę na spra­
wach szwedzkich. Zamieszki w tym kraju 
zarysowywały możliwość odzyskania Skanii, 
na drugim miejscu uplasował Waldemar IV 
slprawę ukrócenia praw i koncesji, hanzea- 
tyckich, godzących w gospodarcze sprawy 
królestwa. Poważne źródło dochodu od po­
łowy XIV w» stanowiły łowiska skańskie. 
Od tego czasu aż po schyłek XV w. tu właś­
nie skupiały się ciągłe ławice śledzia i naj­
prostszymi sieciami u brzegów można było 
poławiać rocznie od 180—350 tysięcy beczek 
tej poszukiwanej ryby. Jednocześnie z kra­
jów nadbałtyckich oraz Holandii i Anglii 
przybywali Itu nabywcy, przywożąc w zamian 
własny towar. Działalności wymiennej nadał 
już Waldemar II formy prawne. Targi skań- 
skie stawały się największą imprezą gospo­
darczą Europy północnej. Rychło więc hain- 
zeaci zapragnęli uczestniczyć nie tylko w 
targach, ale i w bezpośredniej eksploatacji 
łowisk skańskich. Uzyskane przez miasta 
hanzęatyckie przywileje godziły w pozycję 
gospodarczą Kopenhagi, i innych miast duń­
skich, co stwarzało powód do często odna­
wiających się tarć. Król, przewidując możli­
wość zbrojnego zatargu, dużą troskę przeja­
wiał wokół sprawy wzmocnienia obronności. 
Oparł się na zamkach lądowych, ale od 
pierwszych miesięcy panowania darzył uwa­
gą budowę królewskiej floty wojennej. Kie­
dy w r. 11340 przybył do Danii, jedyną siłę 
stanowiły drużyny przysłane mu przez cesa­
rza Ludwika. Następnie zorganizował pospo­
lite ruszenie (leding) w ten sposób, że chło;- 
pi formować mieli piechotę, szlachta oddzia­
ły konne, a mieszczanie flotę wojenną. Przy­
wrócenie zniesionego za Waldemara II le- 
dinigu miało na celu utrzymanie sił narodo­
wych niezbędnych w okresie starć z Niem­
cami. Istnienie chłopskich oddziałów woj­
skowych znalazło oddźwięk w polityce spo­
łecznej króla, który w latach swoich rządów 
bronił wolnych chłopów (self ej erne) przed 
wykupem ich ziem przez szlachtę.

W r. 1360 Waldemar zawarł ze stanami 
pokój krajowy, pozyskując ich przychylność. 
Mając zatem stabilizację wewnętrzną oraz 
równowagę finansową, zdecydował wykorzy­
stać swoje siły zbrojne do odzyskania utra­
conej przed 28 laty Skanii. Krainę tę zdo­
był w toku kilkutygodniowej kampanii. W 
lecie następnego roku wojska Waldemara IV 
zaatakowały bogatą Gotłanidię, pozostającą 
w luźnych związkach politycznych ze Szwe­
cją. Po krwawej walce z mieszkańcami wys­
py, stoczonej u bram miasta Visby zamiesz­
kanego w znacznej części przez Niemców,, i 
ono, ale już bez walki, poddało się zdobyw­
cy. Efektem wyprawy była zarówno wielka 
kontrybucja wypłacona w kruszcu, jak i 
zdobycie centralnie położonego punktu na 
Bałtyku. Był to cios nie tyle w interesy 
Szwecji, ile w interesy związku hanzeatyc- 
kiego, który zwlekał z zapłatą żądanych 4000 
grzywien w zamian za odnowienie przywile­
jów. Już w r. 1362 flota hanzeatycka w 
składzie 52 okrętów,, z 3 tysiącami zbrojnych 
i machinami oblężniczymi przystąpiła do

zdobywania królewskiej warowni Helsing- 
iborg. Tymczasem okręty duńskie zaatako­
wały zakotwiczoną pod Helsingborgiem flo­
tę hanzeatów i część statków miast nie­
mieckich spaliły, a 12 największych uprowa­
dziły. Teraz można było rozgromić siły lą­
dowe. Walka zakończyła się całkowitą po­
rażką hanzy; jej straty były ogromne. Hanza 
nie mając środków na dalszą wojnę, przez 
5 lat odnawiała akty zawieszenia broni i 
płaciła za uprawnienia gospodarcze. Próbo­
wała jednakże pozyskać sojuszników do 
przyszłej rozprawy. Również Waldemar IV 
zdecydował w r. 136,3 wyruszyć w podróż 
dyplomatyczną dla pozyskania sprzymierzeń­
ców. Po naradzie z książętami pomorskimi, 
wyruszył do Polski. W grudniu 1363 r. w 
Krakowie uczestniczył w słynnym zjeździe 
momanchóiw, odbywającym się z ofcalzjd zaślu­
bin wnuczki Kazimierza Wielkiego, Elżbiety, 
z cesarzem Karolem IV Luksemburgiem. O 
krakowskim zjeździe informuje nas nastę­
pująco „Rocznik Świętokrzyski”: W roku
pańskim 1363 Karol IV cesarz Rzymian i 
król Czech przybył do Krakowa, aby za­
wrzeć małżeństwo z Elżbietą córką Bogusła­
wa księcia Kaszubii, co miało miejsce w o- 
becności królów: Ludwika z Węgier, Kazi­
mierza z Polski, Piotra II z Cypru, Walde­
mara IV z Danii oraz licznych książąt, mia­
nowicie: Ottona z Bawarii, Bolka Świdnic­
kiego, Władysława Opolskiego i Ziemowita 
Mazowieckiego.

Układy wymierzone w interesy hanzy, a 
pośrednio Zakonu, podpisano w Krakowie 
il3 grudnia 1363 r. Kilkutygodniowy zjazd 
monarchów obfitował w przyjęcia, wśród 
których utrwaliła się pamięć o uczcie u 
Wierzynka. Po Nowym Roku Waldemar ba­
wił u cesarza w Pradze, następnie udał się 
na dwór papieski w Avignonie, a stąd przez 
Flandrię (Bruigię Gandawę) powrócił do Da­
nii. O ile hanzeacii znaleźli poparcie w Hol­
sztynie, Meklemburgii, Brunszwiku i w 
Szwecji, o tyle Waldemar przeciwstawił im 
dalszych, ale istotnych partnerów politycz­
nych. W efekcie tych zabiegów miasta han- 
zeatyckde skłonne były wycofać się z zamia­
ru poszukiwania wojennych rozwiązań. Wte­
dy wystąpił z inicjatywą obóz książąt pół- 
nocnoniemieekich z będącym od 1364 r. kró­
lem Szwecji, Albrechtem Meklemiburskim, 
na czele. W 1.367 r. miasta zawarły konfe­
derację kolońską. W r. 13618 z udziałem ksią­
żąt i miast wznowiono wojnę, która po 
dwóch latach zakończyła się militarną klę­
ską Danii.

Waldemar, jako doświadczony dyplomata, 
zdawał [sobie ispraiwę, tże prawdziwą poraż­
ką może być jedynie przegrana polityczna. 
Toteż strona duńska umiejętnie doprowadzi­
ła do tego, że w październiku 1,369 r. roz­
poczęły się negocjacje między Danią a mia­
stami hanzeatyćkimi bez udziału książąt. 
Podpisane preliminarda pokojowe przewidy­
wały zachowanie iswobodnej żeglugi przez 
Sund ‘ i potwierdzenie dotychczasowych u- 
prawnień na łowiskach skańskich oraz daw­
nych przywilejów hanzeatyekich. Jako gwa­
rancję dotrzymania przez Danię warunków 
pokoju otrzymali hanzeaci na 16 lat twier- 
dze-warowniie skańskie z Helsingborgiem o- 
raz prawo udziału w elekcji królów. Z tego 
ostatniego uprawnienia' jednakże nie sko-. 
rzystalli. Układ parafowano i wprowadzono 
w życie z dniem 20 listopada 1369 r. Pod­
pisanie natomiast odłożono do 24 maja 
ł;37'0 r. W zawartym z jedną ze stron woju­
jących układzie tkwił sukces polityczny Da­
nii. Ustępstwa Danii były skromne w. sto­
sunku do rozmiarów porażki militarnej.

Jeszcze w tym trudnym półroczu zdołał 
Waldemar odbyć podróż do Prus, aby pozy­
skać przychylność miast pomorskich uczest- 
iniiiczącyicih w układzie stralsiundzSkim,. Per­
traktował również z cesarzem w Pradze w 
r. 1370. A oto działalność i podróże Walde­
mara IV nad Wisłą. Do Gdańska przybył on 
w styczniu 1370 r. i odpłatnie uprzywilejo­
wał miasto w poistaci koncesji terytorialnej 
w Falsterbo w Skanii. Odtąd Gdańsk będzie 
zainteresowany popieraniem interesów tego 
monarchy. Z Gdańska Waldemar IV wyru-l

szył na południe i przez Tczew dotarł do 
Nowego, gdzie 28 stycznia przeprawił się 
przez Wisłę i udał się do Chełmna i Toru­
nia, które również uprzywilejował. Następ­
ne przywileje wystawił w czasie swoich po­
bytów . w Królewcu, Elblągu i , Branie­
wie. Podpisany przez duński Riksraad pokój 
stralsundzki w dniu 24 maja 1370 r. był 
wprawdzie potwierdzeniem zwycięstwa mili­
tarnego hanzeatów, ale nie stwarzał zagro­
żenia dla państwa. Odsunięcie książąt od 
wspólnych narad było sukcesem dyplomacji 
duńskiej. Dania nie traciła ani skrawka zie­
mi. Szwecja nie odzyskała ani Skanii, ani 
Gotlandia — miasta wolały popierać w sy­
tuacji 1370 r. Danię, aniżeli Szwecję. Kiedy 
jesienią r. 137(1 Waldemar IV zdecydował się 
podpisać traktat na dalsze lata — miasta sa­
me umorzyły niektóre postanowienia pokoju 
s t r ai s u n dzki ego.

Tymczasem monarchie skandynawskie 
miały możność dostrzec istotne cele polity­
ki Albrechta Meklemburskiego w Szwecji o- 
raz związku hanzeatyckiego w Danii. Układ 
stralsundzki, zamykający 30-letnie zmagania 
króla Waldemara IV Atterdaga z niemczyz­
ną, przyczynił siię do ponownego zbliżenia 
politycznego sił społecznych, które decydo­
wały o polityce krajów skandynawskich. 
Konsekwentna kontynuacja tej polityki 
przez córkę Waldemara, Małgorzatę, przy­
czyniła się do związania się w r. 1397 Da­
nii, Szwecji i Norwegii unią kalmarską, sta­
nowiącą cios dla supremacji niemieckiej na 
Bałtyku.

(Królowa Małgorzata i(137'5—1141(2), będąc od 
r. 1,386 również dziedziczną monarchinią 
Norwegii, nie tylko przyczyniła się do sta­
bilizacji stosunków gospodarczych. Dbała 
również, j,ak jej ojciec, o utrzymanie stanu 
wolnych chłopów (selfejarne), ale i w odnie,- 
sieniu do feudlałów potrafiła wysoko utrzy­
mywać autorytet władzy królewskiej, wzbu­
dzając życzliwość wśród mieszkańców obję­
tej feudalnymi zamieszkami Szwecji. Wkrót­
ce też odzyskała Obsadzone przez hanzeatów 
zamki. Elekcję następcy przeprowadzono w 
toku przygotowań do unii w Kalmarze w 
r. 1397. Tak więc rządy jej wytworzyły sy­
tuację, w której można było zrealizować za­
mierzenia jej. poprzedników i wprowadzić w 
r. 1422 cła sundizkie — złotodajne źródło do­
chodów korony duńskiej. Właśnie osiągnię­
cia polityczne Waldemara IV i Małgorzaty 
wskazują, jak przesadne są oceny skutków 
i znaczenia pokoju stralsundzkiego, głoszone 
przez historyków hanzy bałtyckiej.

Duńczycy, oceniając wielki wkład Walde­
mara IV w odbudowę irozgraibionej przez ob­
cych i swoich w latach 1326-4,340 monar­
chii, dali mu przydomek Atterdag — Odno,- 
wiiciel. ®

Jan Forkiewicz

JEDYNA W POLSCE
Szes na sto wieczne kosmografie oprawne 

w pergamin o barwie starej kości sło­
niowej i tak nieraz grube, że ich palcami 
jednej dłoni objąć nie sposób, dawne atlasy 
wielkości blatu stołu, zawierające dziesiątki 
,i setki map suto zdobionych barwnymi wi­
nietami i kartuszami, figurkami ludzi w ma­
lowniczych, często egzotycznych strojach, 
herbami miast oraz królestw, i miniaturo­
wymi sylwetami żaglowców...

Wśród dzieł tych, imponujących rozmia­
rami oraz bogactwem barw i złoceń, ukry­
wa siię w zbiorach kartograficznych Biblio­
teki Gdańskiej BAN niepozorna książka o- 
prawna w cienką czarną skórę, na której 
•nikle rysuje się delikatny ornament rene­
sansowych tłoczeń. Zawiera ona opis Ziemi 
Świętej i Skandynawii pióra bawarskiego 
teologa Jakuba Ziegler a, uzupełniony skrom­
nymi drzeworytowymi mapami. Były tej 
książeczki .drwa wydania: w Roku Fańskim 
1532 ii 15136, Gdański egzemplarz reprezentuje
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późniejsze z nich. Jest to nie tylko najstar­
szy z zabytków kartograficznych bibliote­
ki, ale i jedyny egzemplarz dzieła Z iegler a 
w Polsce.

Zawiera on najstarszą mapę krajów skan­
dynawskich. Pierwszą mapę nowego rene­
sansowego typu, na której półwysep skan­
dynawski wyłonił się ze średniowiecznej 
mgławicy w swym charakterystycznym, zbli­
żonym już do rzeczywistego kształcie i w 
półnoeno-południowym położeniu.

Prawda, iż kształt półwyspu jest jeszcze 
daleki od doskonałości, a surowe, nader u- 
proszczone kontury jego brzegów, świadczą 
wymownie-, że bawarski geograf nie był zbyt 
'biegły w sztuce rysowania map. Powtórzył 
on ponadto stary błąd, łącząc Grenlandię za­
równo ze Starym, jak i Nowym Światem.

mało kto wie — narodziła się ta słynna ma­
pa.

,Jej powstawaniu sprzyjały kontakty, któ­
re Ol aus Magnus nawiązał z najwybitniej­
szymi uczonymi polskimi, przede wszystkim 
z „ojcem kartografii polskiej” — Bernardem 
W.ąpowskim, który zresztą w owym czasie 
tworzył własną mapę Skandynawii. Nieste­
ty, o dalszych losach mapy Wapowskiego po 
dziś dzień nic nie wiadomo.

Biblioteka Gdańska nie posiada XVI-wiecz- 
nej odbitki mapy Magnusa, zachowało się 
natomiast jego dzieło O ludach północy wy­
dane w roku 105(7, a ilustrowane obficie ma­
leńkimi drzeworytami, stanowiącymi niejako 
graficzne cytaty z omawianej wyżej mapy. 
Dzieło to, podówczas o fundamentalnym zna­
czeniu, rzuciło po raz pierwszy światło na

Jednakże, w stosunku do swych poprzed­
niczek, mapa Zieglera zawiera nieporówna­
nie więcej miejscowości, które dziś, choć 
z pewnym trudem, można zidentyfikować. 
Ukazuje także wielkie jeziora północnej 
Szwecji. I wreszcie po raz pierwszy w dzie­
jach światowej kartografii pojawia się na 
tej unikalnej mapie Finlandia.

Informacje o krajach skandynawskich 
czerpał Jakub Ziegler od duchownych 
szwedzkich, którzy na skutek ówczesnych 
perturbacji politycznych i religijnych musie­
li opuścić swój kraj. Jednym z nich był 
arcybiskup Uppsali, Johannes Magnus. Jego 
brat, ^Olaiiis, w kilka lat później, w roku 
1539 wydał w Rzymie wielką mapę Skan­
dynawii, która uchodzi za jedno z najświe­
tniejszych dzieł dawnej kartografii. Nie mia­
ła ona w tym czasie godnych odpowiedni­
ków wśród map innych krajów europej­
skich. 'Mapa Magnusa, dzięki licznym o- 
brazkom, zapełniającym jej powierzchnię, 
stanowiła równocześnie barwną plastyczną 
encyklopedię życia mieszkańców północy — 
ich strojów, zwyczajów i zajęć oraz różno­
rakich regionalnych osobliwości.

Są tam, po raz pierwszy przedstawione 
dość szczegółowo, południowe wybrzeża 
Bałtyku, zdobne wieloma latarniami morski­
mi i beczułkami jantaru na najbardziej 
bursztynodajnym odcinku. Do najpopraw- 
niej narysowanych elementów należą Zatoka 
Gdańska oraz Zalew Wiślany.

Tak wyrazisty obraz polskiego wybrzeża 
należy, zawdzięczać temu, że bracia Magnu«- 
sowie przez lii lat przebywali w Gdańsku. 
Klimat intelektualny musiał sprzyjać nau­
kowej działalności szwedzkiego biskupa, 
skoro właśnie w naszym mieście — o czym

ten, najmniej znany dotychczas (geogra­
fom, peryferyjny kąt europejskiego lądu.

Drugi rozdział polsko- i gdańsko-skandy- 
nawsiki, bogato udokumentowany przez gdań­
skie zbiory kartograficzne powstał w zupeł­
nie innych okolicznościach, w czasach, gdy
wojska bitnych monarchów---- Gustawa A-
dolifa, a potem Karola Gustawa — wkra­
czały na terytorium Rzeczypospolitej. Pierw­
szą jaskółką tego okresu w zbiorach biblio­
teki jest mapa Żuław Wiślanych, sporządzo­
na w roku 16)26 przez Olafa iHansooa Swar­
ta, generalnego kwatermistrza armii, która 
bezskutecznie oblegała Gdańsk. Armiom 
szwedzkim (towarzyszył bowiem liczny zastęp 
inżynier ów wojskowych, wyspecj alizowany eh 
w sztuce kartograficznej. Plon ich pracy — 
cenne dziiś niezwykle pod względem ikono­
graficznym i historycznym — liczne widoki 
i plany miast polskich, zawarty jest w dzie­
le Joachima Fuffend orfa, poświęconym prze­
wagom wojennym Karola Gustawa. Wśród 
innych znajdują się tam: mapa Zatoki
Gdańskiej, plany i widoki Gdańska, Malbor­
ka, Elbląga, Tczewa i Torunia. Szczególną 
pracowitością i zdolnościami odznaczał się 
oficer wojsk inżynieryjnych Eryk Dahlberg, 
którego podpiis nosi widie XVII-wiecznych 
rycin miast polskich.

Praca tych kartografów li rysowników w 
kapeluszach z piórami i rapierami u boku 
stanowi, może wbrew ich intencjom, pewną 
rekompensatę za liczne i cenne dzieła ze 
zbiorów polskich, które od 'tamtych czasów 
ozdabiają biblioteki (Królestwa Szwecji.

Świadectwem zainteresowań gdańszczan 
geografią krajów skanidynawskich w XVII 
stuleciu są zachowane w zbiorach bibliote­
ki ówczesne mapy tamtych obszarów. Są po­
między nimi mapy Skanii, Jutlandili, Fiomii, 
Bergu, Zelandii i Gdtlaindii. Dopełniają je

widoki i plany miast skandynawskich. Część 
ich mieści się w dwóch dziełkach, wydanych 
w Amsterdamie w latach 1695 i 1656.

(Zawierają one opis geograficziny Danii i 
Norwegii oraz Szwecji i Finlandii należący 
do swego rodzaju serii wydawniczej, w ra­
mach której ukazał się w parę lat później 
słynny opis Polski, pióra Cellariiusza.

Przedstawione itutaj skandynawliana doku*- 
mentują jeszcze okres potęgi Rzeczypospoli­
tej ;i świetności Gdańska. Ostatni akcent te­
go okresu stanowi w zbiorach kartograficz­
nych Biblioteki Gdańskiej dedykacja poświę­
cona „Szlachetnym, doświadczonym (i dostoj­
nym panom, konsulom i senatorom, ordyn­
kom i stanom pierwszego' spośród hanzeaty- 
ckich grodów, sławnego i wolnego miasta 
Gdańska”.

Wykaligrafował te słowa starannie ma od­
wrocie karty tytułowej swego atlasu Mo­
rza Bałtyckiego iszef pilotów Królestwa 
Szwecji, Peter Gedda. Wydano 'to dzieło w 
roku (16195, w Amsterdamie, a obecnie zbiory 
polskie notują jedynie dwa zachowane eg­
zemplarze.

Przez karty It ego unikalnego atlasu prze­
wijają się rysunki beczek i pak z towarami, 
przygotowanych do załadunku na istatfci, mi­
tycznych istot morskich i dawnych pirzyrzą,- 
dów nawigacyjnych, wreszcie postaci .nawi­
gatorów (i rybaków — mieszkańców chłod­
nego morza, które nie tylko 'dzieliło, ale i 
łączyło ludy żyjące na jego przeciwległych 
brzegach. ■

Jerzy Szukalski

NA Drtt
\Ą7ybrzeże istzkieroiwe należy nieiwątpli- 

* * wie do najciekawszych typów brzegu 
morskiego Bałtyku. Występuje ono w swej 
najbardziej charakterystycznej postaci u wy­
brzeży Szwecji, gdiziie reprezentuje je tysiące 
drobnych wysp granitowych, powstałych w 
wyniku niszczącej działalności lodowcowej 
w okresie minionych zlodowaceń skandy­
nawskich. Wysępki te stanowią przeto skraj­
nie południowy fragment zniszczonej w epop­
ee lodowej płyty skandynawskiej. W samych 
tylko najbliższych okolicach Sztokholmu na­
liczono -około 24 006 (wysp szkieroiwych, na 
powierzchni których znajdują się charakte­
rystyczne szlify dokumentujące ruch lodow­
ca i jego niszczącą działalność. I choć wiele 
szkierów pokrytych jest gliną morenową i 
.żwirami będącymi produktem akumulacji 
lodowcowej, osady te przykrywają jednak 
wszędzie zeszliifowane podłoże granitowe.

Sizfcierowe wysepki sięgają daleko na po­
łudnie od wybrzeży zwartego lądu Półwys­
pu Skandynawskiego, aż w środkowe partie 
południowego Bałtyku, gdzie w okolicach 
największej jego głębi zalegają na izolowa­
nym podmorskim grzbiecie. Do tych naj­
bardziej na południe wysuniętych szkierów 
należy mała grupa wysp o wspólnej nazwie 
Christdanso, położona w odległości o- 
koło 17 km na północo-wschód od Bornhol- 
mu. Owa grupa wysp, zaznaczona na mapie 
najczęściej używanego atlasu w najlepszym 
przypadku małym zaledwie punktem, jest 
powszechnie znana żeglarzom. Każdy jacht 
zmierzający w okolice Bornholmu musi nie­
jako otrzeć się o nie, a każdy pełniący .w 
takim rejsie odpowiedzialną funkcję nawi­
gatora doskonale wie, że wyraźnie rysujące 
się na tle spokojnego morza wysepki Chri­
stians o są zwłaszcza od zachodu trudne do 
podejścia ze względu na liczne, często pod­
wodne wysterki skalne. Cała bowiem grupa 
wysp Christianso składa się zaledwie. z 
trzech większych • wysepek, których powie­
rzchnia waha sd-ę w granicach od 5 do 50 ha 
(Christianso, Frederikso i Gtraesholm) oraz 
76 drobnych szkierów, spośród których tyl-

iMsnmi V v

YSP SZMEROWYCH 
(KU



18 SKANDYNAWIA - POLSKA

ko dziewięć ma ponad 400 m2 powierzchni, 
zaś pozostałe 67 to małe skaliste wysterki 
zasługujące raczej na miano ra;f skalnych. 
Warto ponadto dodać, że liczba wymienio­
nych wysp nie jest stała. Zależnie bowiem 
od stanu morza te najmniejsze, liczące za­
ledwie kilka metrów kwadratowych powie­
rzchni i wznoszące się jedynie kilka centy­
metrów ponad zwierciadło wody wysepki, 
mogą pojawiać się na powierzchni spokoj­
nej tafli wody lub znikać we wzburzonych 
falach. Stąd też .nie można się dziwić, że 
dokładne liczby dotyczące powierzchni ca­
łej grupy wysp Christian so nie są właściwie 
znane. Na podstawie dokładnych map 
przyjmuje się, iż cała ich powierzchnia za­
warta jest w granicach 50 ha.

Izolowane położenie owej grupy szkierów 
bałtyckich uwarunkowane jest specyficzny­
mi stosunkami głębokościowymi w tej częś­
ci Morza Bałtyckiego. Jak wynika bowiem 
z pomiarów, wyspy te nie sterczą z jakiegoś 
podmorskiego szczytu, czy wulkanicznego 
stożka, lecz leżą w granicach podwodnego 
grzbietu o nazwie Christians o, który pr zyle­
ga do tzw. Głębi Bornhoilmskiej. Podwodny 
ten cokół, którego znikome jedynie części 
sięgają ponad poziom morza, opada bardzo 
stromo w kierunku północno-wschodnim i 
południowym do głębokości 100 m. Równo 
-500 m na południe od głównej wyspy Chriv- 
stianso znajduje się głębia o tej samej na­
zwie, sięgająca 108,5 m. Jest to zarazem ma­
ksymalna głębokość Basenu Bornholmskiego 
i najgłębsze miejsce środkowej części połud­
niowego Bałtyku.

Podobnie jak na wyspie Bornholm, granit 
budujący wyspy Christianso jest spękany. 
Szczeliny wykazują określone kierunki zwią­
zane z różnowiekowymi, najczęściej jednak 
bardzo starymi, ruchami tektonicznymi. Ich 
kierunki zaznaczają się również w ukształto­
waniu dna morskiego i występują na stałym 
lądzie Skandynawii. Ze stwierdzeń geologów 
wynika, że kierunki szczelin wyznaczają po­
nadto linie wzmożonego niszczenia lodowco­
wego w granicie. Ponieważ lądolód skandy­
nawski najsilniej inapieral z półnoioo-wischo- 
dU, istrefy zaburzeń tektonicznych, przebie­
gające w kierunku NE-SW, są najbardziej 
zniszczone. Warto też chyba nadmienić, że 
wzdłuż wybrzeży wysp Christianise brak jest, 
jakichkolwiek osadów brzegowydh, mimo o- 
gromnej isiły z jaką biją o brzeg fale morskie, 
zwłaszcza w okresie sztormowej pogody. 
Przyczyna tej niecodziennej sytuacji tkwi 
w odporności granitu skandynawskiego, o- 
graniczającej do minimum niszczycielską 
pracę morza. Uderzenia fal morskich spo­
wodowały jedynie zaokrąglenie form brze­
gowych, a w przypadku najmniejszych szkie­
rów, wygładzenie ich powierzchni.

Dźwiganie się lądu, jakie nastąpiło po za­
kończeniu epoki lodowej, miało też prawdo­
podobnie miejsce na wyspach Christianso i 
to w granicach zbliżonych do Bornholrnu, a 
więc 18—20 m. Gdyby tak .właśnie było, to 
należy przyjąć, iż w okresie wczesnej fazy 
rozwoju Bałtyku, zwanej Bałtyckim Jezio­
rem Lodowym, ponad powierzchnię morza 
sterczało jedynie najwyższe wzniesienie na 
Chriistiiamso zwane Molllebakke, czyli Góra 
Młyńska i(,22 m in.p.im.), w postaci samotne­
go Iszkiaru.

Z osobliwości geograficznych wysp Chri­
stianso należy wymienić całkowity brak wód 
gruntowych, źródeł i potoków. Słodka wo­
da pochodzi tu jedynie ze skąpych opadów 
atmosferycznych i gromadzi się w natural­
nych zagłębieniach granitowej powierzchni, 
tub w opuszczonych kamieniotomach. Po­
wstało w ten sposób na wyspie Christianso 
14 stawów, które stanowią cenne rezerwua­
ry wody przeznaczonej dila celów pitnych i 
gospodarczych. Na temat wód morskich, ota­
czających wyspy, niewiele jeszcze wiemy. 
Stwierdzono jedynie, d'ż wahania stanów mo­
rza są tu w porównaniu do naszych zatok 
połudmiowoihałtyckich minimalne ;i wahają 
się w porcie położonym pomiędzy wyspami 
Christianso ii iFrederiksio zaledwie w grani­
cach od + 0,6 ido —0,4 m. Ponadto w cieśni­
nach notuje się w okresie sztormów silne 
prądy.

Za osobliwość geograficzną uznać też trze*- 
ba zadziwiająco łagodny morski klimat wysp 
Christianso. Są one uznane przez klimatolo­
gów za najbardziej na ,wschód wysuniętą en­
klawę klimatu atlantyckiego. Jak się przy­
puszcza, jest to spowodowane w głównej 
mierze znacznym zmagazynowaniem ciepła 
przez masy wodne Basenu Arkońskieigo i Głębi 
iBornholmlskiej, które powodują, że średnia 
temperatura stycznia jest tu wyższa niż w 
miejscowościach położonych u wybrzeży po­
łudniowego [Bałtyku. Jedynie w kwietniu 
temperatury powietrza znacznie ',się obniżają 
W wyniku zimnych prądów napływających 
z północnych i wschodnich akwenów Morza 
Bałtyckiego. Powoduje to, ,iiż średnia roczna 
temperatura osiąga tu jedynie wartość 
7,5°C. .Na marskość klimatu wskazuje też o- 
kres bezprzymirozkowy, który wynosi' tu aż 
,230 dni. W oparciu o dane wieloletnie 
.stwierdzić wreszcie można, że średnio pierw­
szy mróz na wyspach pojawia się dopiero 
,15 XI, a ostatni 8IV. Wyjątkowo niskie są 
opady atmosferyczne na wyspach Christian­
so,. Ich suma roczna osiąga tu zaledwie ok. 
420 mm. Częste są też wiatry sztormowe o 
szczególnym nasileniu w miesiącach od gru­
dnia do marca. W grudniu i styczniu nie ma 
,ani jednego dnia ciszy. A zatem typowy 
morski klimat wysp Christianso zakłóca je­
dynie chłodna bałtycka wiosna, będąca okre­
sem ‘suchym i słonecznym oraz niskie opady 
atmosferyczne. To właśnie jedyne wpływy 
k ontynentallilzmu wprowadzaj ąee pewien 
kontrast klimatyczny na Obszar wysp.

:Na wielu sizkierach grupy wysp Christian­
so znajdują ,się miejsca lęgowe ptactwa mor­
skiego., a w promieniach letniego słońca nie­
rzadko spotkać można wylegujące się ;na 
granitowych skałach foki. Wyspa Graesholm, 
której nazwa pochodzi od porastających ją 
dość obficie traw, rozmieszczonych charak­
terystycznie wzdłuż linii ciosu granitowego, 
uznana została w 1:9126 roku za .rezerwat 
przyrody. Znajdują się tu rozległe obszary 
lęgowe podlegającej ochronie puchowej ka,- 
czki islandzkiej.

Łagodny, choć zróżnicowany w ciągu ro­
ku klimat, intensywność barw tutejszej- sza­
ty roślinnej na tle nagich granitowych skał, 
spękanych procesami tektonicznymi :i oszli­
fowanych działalnością lodowców .i fal mor­
skich, to podstawowe cechy środowiska geoi- 
graficznego wysp Christianso, które już w 
1837 roku pisarz duński A. Friis próbował 
określić jako powiązanie południa i Arkty­
ki w jednym miejscu.

Charakterystykę przyrodniczą wysp Chri­
stianso uzupełnijmy jeszcze o człowieka i 
historię jego działalności na tych wyspach. 
Wbrew pozorom jest ona dość bogata i na 
ogół mało znana ze względu choćby na nie­
wielki obszar wysp. Zabytków prehistorycz­
nych na wyspach nie znaleziono, a najstar­
sze wieści o człowieku zawarte isą w legen­
dach. Mówią one o .piratach, którym służyć 
miał naturalny port, jaki stworzyła cieśni­
na oddzielająca dwie .główne wyspy: Chri­
stianso i Frederikso'. Tu rzekomo znajdowa­
li orni bezpieczną kryjówkę dla swych stat­
ków i dogodne miejsce na podział łupu. Do­
piero w drugiej połowie XVII wieku bez­
pańska dotychczas grupa szkierów, zwana 
pierwotnie Erthiołmene, znalazła się w kręgu 
zainteresowań duńskich. Po utracie przez 
Danię szeregu posiadłości wschodnich na ko­
rzyść Szwecji, usankcjonowanych pokojem 
w Roeskilde zawartym w roku 1658 i po 
nieudanej prólbie odzyskania ich w wojnie 
prowadzonej w latach 1675'—79, król duński 
Christian V postanowił z wysp Ertholmene, 
stanowiących obecnie najbardziej na wschód 
wysunięty punkt państwa, uczynić ważne 
miejsce obrony.

Począwszy od 1684 roku nastąpił przeto 
systematyczny proces umacniania wysp, któ­
re pod nową nazwą Christianso stały się po­
tężną fortecą na Morzu Bałtyckim. Dwie 
główne wyspy Christianso i Frederikso 
przedstawiały prawdziwą „Maltę Bałtyku”. 
Otoczono je bastionami i granitowymi mu- 
ramii, a port położony w cieśninie uczyniono 
przystanią dla okrętów wojennych, do któ­
rej dostępu od południa i północy broniły 
specjalne urządzenia ryglujące w postaci

łańcuchów * i drewnianych bali. Wzniesione 
fortyfikacje uzupełniała potężnych rozmiarów 
wieża uzbrojona w 16 armat. W 1868 roku 
okazało się jednak, że strategiczna rola for­
tecy jest bez większego znaczenia. Dowiodła 
to flota brytyjska po czterogodzinnym bom­
bardowaniu. Fortecę zamieniono wkrótce na 
więzienie, które istniało tu do 1815 roku. 
Później urządzono na wyspach stację .ratow­
nictwa morskiego, a dawny port wojenny 
przystosowano na przystań rybacką, która 
służyła ponadto ii służy do dziś jako miejsce 
schronienia dla kutrów w czasie sztormu. Na 
wieży ifortecznej zbudowano latarnię mor­
ską, a stary drewniany most, łączący wyspy 
Christianso i Frederikso, o długości ok. 30 m, 
zastąpiono w .1912 roku .ruchomą konstruk­
cją stalową.

Dziś wyspy Christianso. zamieszkuje około 
100 osób. Ludność skupia się jedynie wokół 
portu na dwóch głównych wyspach: Chri­
stianso i Frederikso, przy czym na pierw­
szej z nich oibok fortyfikacji zachował się 
dwupiętrowy budynek dawnych koszar i 
dom komendanta, na drugiej zaś zabudowa­
nia i 'urządzenia rybackie jak hangary dla 
łodzi i sieci oraz wędzarnie. Łącznie na oibu 
wyspach znajduje się około 80 budynków. 
Charakterystycznym elementem są tu po­
nadto małe przydomowe, sztucznie założone 
ogródki warzywne. Na przywiezionej glebie 
udaje się podobno nawet winna latorośl, me­
lony i truskawki. Mieszkańcy wysp trudnią 
s.ię głównie rybołówstwem, choć w ostatnich 
latach coraz więcej dochodu -czerpią z in­
tensywnie wzrastającej roli turystycznej 
tych zagubionych gdzieś na Bałtyku .szkie­
rów. Jeszcze w 189© roku, organizując po­
dróż na wyspy Christianso, trzeba było za­
dbać o całkowity ekwipunek turystyczny 
wraz z wyżywieniem, ale już w 1910 roku, 
jak notują kroniki prasowe, docierał tu co­
dziennie parowiec z Hammerhavn na Born- 
holimie, przywożąc większe grupy turystów. 
Początkowo obok Duńczyków przeważali 
wśród nich turyści niemieccy. Dziś zdecydo­
wane prowadzenie pod tym względem obję­
li Szwedzi, podejmując najczęściej jedno­
dniowe wycieczki z portu Simrishamn przez 
Alilinge -na Bornholmie do Christianso. W 
sezonie letnim przy spokojnym stanie morza 
popularność wysp Christianso znacznie wzra­
sta, gdyż można osiągnąć je .nawet za po­
mocą małych motorówek wypływających z 
portów Bornholmu. Tą drogą przybywa w 
sezonie turystycznym na szkierowe wyspy 
codziennie około 200 amatorów morskiej po­
dróży.

Christianso stały się modne dla człowieka 
drugiej połowy XX wieku, szukającego spo­
koju wśród surowego krajobrazu, rzadkiej flo­
ry i fauny oraz łagodnego klimatu. Obok 
tych specyficznych cech natury, imponują­
cych rozmiarów fragmenty starej twierdzy 
morskiej, odpowiednio zabezpieczone i przy­
stosowane do zwiedzania, ściągają też na 
Christianso wielu wczasowiczów. Wyspy są 
do tego przygotowane. Znajduje się tu hotel 
i restauracja, pole namiotowe i .liczne kwa,- 
tery prywatne w starych domach rybackich, 
specjalnie do tego celu przystosowanych. 
Jest tu również poczta i telefon, a także ma­
ła elektrownia zaopatrująca równocześnie w 
energię elektryczną latarnię morską na ,for- 
tecznej wieży.

Zmieniła s;ię przeto funkcja „bałtyckiej 
Malty” zupełnie na wzór tej na Morzu Śród­
ziemnym. Niezwykłość walorów Christianso 
leży jednak w kontrastowych warunkach 
przyrodniczych, w surowym krajobrazie i 
tym poszukiwanym dziś spokoju wynikają­
cym — jak się to mówi —■ z odcięcia od 
świata. ■
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PÓŁWIECZE DEDECIUS,'
Napisał do mas: Przekraczam próg wieku męskiego i wkraczam 

na stopnie wieku klęski. Tyle Kami Dedecius,, (krtóry rw maju 
ukończył 50 irók życia; inie wierzymy mu. Jest 'i pozositainie jeidinym 
z najbardziej 'zasłużonych tłumaczy literatury polskiej a w Nie­
mieckiej Republice Federalnej zaj'muje wśród nich i (będzie .zajmo­
wał miejsce szczególne i własne: jak 'bowiem isędziiwy Hermann 
Buddensieg poświęcił się przede wisizysitkim Adamowi Mickiewiczo­
wi, tak on — Dedecius — ambasadoruje literaturze współczesnej. 
Ale i on zaczynał pod znakiem... Mickiewicza: W (Biudldemsiega 
Mickiewicz-Blätter ukazała isiię w molkiu W5Q jego pierwlsza antolo­
gia — wiersze poległych poetów polskich, zatytułowana Leuchtende 
Gräber.

Kani Dedecius urodził się w Łod:zi w noku (19(21, itam (też ukoń­
czył polskie (gimnazjum humanistyczne im. Żeromskiego. W roku 
1940 wezwany do batalionów pracy a następnie do Wehrmachtu, 
trafił w roiku ili94i3 do niewoli pod Stalingradem. Po powrocie z obo­
zu jenieckiego w ZSRR odbyt studia, wykładał w instytucie teatral­
nym w Weimarze a od iroku 1<9»5(2 żyje w NRF, pracując zawodowo 
w instytucji (Ubezpieczeniowej. Jako tłumacz ii pośrednik między lite­
raturami zadebiutował w roku 1959 wspomnianą już antologią po­
ległych poetów. W 'tym samym roiku «ukazała siię w wydawnictwie 
Hanser Lekcja ciszy (Lektion der Stile) — antologia współczesnej 
polskiej poezji, a w latach następnych ukazywały się w jego prze­
kładach tomiki, tomy i tomiska Sit. Lecą, Z. (Bieńkowskiego, J. Przy­
bosia, Z. 'Herberta,, T. Różewicza, W. Brudzińskiego, satyry polskiej 
(Polnische Pointen), prozy polskiej (2 tomy) i in. Obok Polaków — 
tłumaczy i popularyzuje dzieła Sergiusza Jesienina, Włodzimierza Mar 
jakowskiego, Vasko Popy... W opinii krytyki i publiczności literac­
kiej ,NRF uchodzi jednak przede wszystkim, i słusznie, za odkrywcę 
polskiej poezji współczesnej; jest przy łyim nie tylko jej tłumaczem, 
ale także 'Ofiarnym propagatorem. Mam na półce kilka jago zbio­
rów — każdy z (nich opatrzony jest znakomitym wstępem biograficz­
nym, charakterystyką twórczości, notami .bibliograficzmymi, dzięki 
czemu czytelnik takiej m|p. antologii prozy polskiej XX wieku uzy-
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slkuje zarazem zwięzłe kompendium wiedzy o jej problemach i sta­
diach irozwojiowych. 'Dzieło przekładowe Dedeciusa zostało w roku 
119107 nagrodzone przez Niemiecką Akademię Języka i Literatury 
w Darmstadt. Wcześniej, bo w roiku 1905, otrzymał Dedecius także 
nagrodę tłumaczy polskiego iPEOSD-iCIlubu.

Dedecius należy do grona współpracownikótw naszego pisma; w bie­
żącym numerze publikujemy jego szkic o... patronie itłuimaozy, świę­
tym Hieronimie. A notę miniejiszą — prosimy czytać jak telegram 
z okazji rocznicy urodzin,, zawierający także najlepsze życzenia na 
przyszłość. ■

Karl Dedecius

Przekł. Michał Misiorny

PRAWZÓR
Często rozmyślałem o nieprzezwyciężo­

nej patologii tłumacza. Myśli moje szu­
kały wsparcia u poprzedników (Schlegla, 
Tiecka, Novalisa, Schleiermachera, Lutra), 
ale najchętniej wracały do pierwszego wśród 
niiclh, do świętego Hieronima, owego praobra- 
zu, wzoru i patrona tłumaczy — jak nazwał 
go Valery Larbaud w eseju Sous Vinvoca- 
tion de Saint Jerome.

Już osobliwe dla mnie podobieństwo aku­
styczne przerzucało most między św. Hiero­
nimem a własnym moim nauczycielem i pa­
tronem, Stefanem Żeromskim* (jego imię no­
siła polska szkoła, do której uczęszczałem 
i gdzie zacząłem tłumaczyć — wówczas z ła­
ciny i niemieckiego na polski). Już wówczas 
St. Jerome i Żeromski wytyczyli w sposób 
niemal nieodwołalny moją drogę pośrednika 
między Zachodem a Wschodem.

Dla Lairlbauda Hieronim stanowił inwoka­
cję; mnie pociągał on raczej jako instancja, 
jako przedmiot inspiracji. Tak tedy stało się 
moim zwyczajem rozglądać się podczas oko­
licznościowych podróży w muzeach, galeriach 
i kościołach za obrazami, na których przed­
stawiony został Doctor Doctorum, Doctor 
Maximus. Chciałem się dowiedzieć, jak wi­
dzieli i pojmowali go mistrzowie niemieccy, 
niderlandzcy, włoscy, hiszpańscy i anglosas­
cy różnych epok. Sam żywot „patrona tłu­
maczy” stał się w moim pojęciu czymś w ro­
dzaju przypowieści.

Urodzony wśród Słowian, Latyn dzięki o- 
debranemu wykształceniu literackiemu, znał 
Hieronim stroje zarówno bogate jak i żebra­
cze; jedne i drugie nosił z tą samą natural­

ną godnością. Był kaznodzieją na Zachodzie 
i pustelnikiem na Wschodzie, jednakowo za­
domowiony w Rzymie i na pustyni.

«
Kto zna siebie i innych 
Ten rozpozna prawdę:
Wschodu i Zachodu 
nie sposóp rozdzielić.

(Goethe, West-Östlicher Divan)**

Zdaniem Portugalczyka Teixeira de Pas- 
coaes, ale również zdaniem większości innych

500-LECIE ALBRECHTA DÜRERA: ŚWIĘTY HIERONIM 
W CELI (1514)

biografów, był Hieronim świętym obrazo­
burczym, a ponadto głosicielem wyniesionej 
do powagi kultu przyjaźni. Fascynowała go

idea życia, tkwiącego w pisanej literze. Jego 
wrażliwość na przejawy tego życia była nie­
zwykła. Szukał w nim reguły i przestrzegał 
jej.

Nie był skromnisiem ani prostaczkiem. Był 
święltym, który poznał isltopmie grzechu 1 na­
miętności. Był figurą-symbolem przenikania 
i przemiany i tak jak jego czas — przecho­
dzący od starożytności w średniowiecze — 
był w równej mierze zwrócony w stronę Cy­
cerona i w stronę Chrystusa. Był przemytni­
kiem. Jednym z tych, którzy wobec rozdar­
cia iswago czasu (pragnęli stać się spoiwem. 
Był ascetycznym estetą. Nie lękał się moż­
nych a bestii okazywał miłosierdzie. Przy­
jaciół darzył liryczną dobrocią, przeciwnikom 
okazywał ostrze satyry.

Jedność przeciwieństw i sprzeczności, uoso­
biona w postaci iświętego Hfienaniimai, zyskuje 
szczególny wyraz w obrazach wielkich mi­
strzów.

Pierro della Francesca wyposażył Hiero­
nima w głowę iSokraltasa; ma obrazie przed 
na pół nagim starcem klęczący w proszalnej 
pozie patrycjusz, odziany w purpurę. Colan- 
tonio Napoletano uczynił tematem central­
nym obrazu dobroć i przystępność Hieroni­
ma, przyjaciela króla pustyni — lwa. Jusepe 
de Ribera dał mu surowe oblicze inkwizy­
tora, gromadzącego śmiercionośne oskarżenie 
na następną rozprawę. Na płótnie Caravag- 
gia świecą w ciemności po lewej i prawej 
dwie nagie kule: trupia czaszka na stroni­
cach książki (przemijanie w wieczności) a 
po przeciwnej stronie żywa łysina świętego 
(trwanie w chwili). U Tiepola Hieronim jest 
cierpiący, chociaż dzierży złoty pastorał i 
odziany jest w pylsany sltrój ibisikupi, zidofoio- 
ny brokatem. Francesco Barbieri, zwany 
Guercino, malował Hieronima w Oratorio 
di S. Giovannino w Rimini jako Sancto Giro­
lamo nel deserto manierą wenecką, mięk­
ko, chromatycznie, nie klęczącego, lecz wal­
czącego w dramatycznej pozie, na rozstawio-
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jiycih nogach,, z opresjami inatuiry. Z oiemne- 
go, chmurnego nieba anioł, grający na puzo­
nie, zsyła mu właśnie nowy pomysł. Pulpit 
tłumacza przypomina ołtarz. Trudno odnaleźć 
tę kaplicę w Rimini; idąc od dworca jakie 
sto metrów w górę via Dante, znajdziemy 
ją po prawej, maleńką, skromnie wciśniętą 
w zaułek.

Wielki ołtarz Hieronima w Amsiterdiamlie, 
dzieło Jakuba van Conneliisiza, ukazuje tłu-

500-LECIE ALBRECHTA DÜRERA: ŚWIĘTY HIERONIM 
POD WIERZBĄ (1512)

macza w otoczeniu kobiet (za życia czyniono 
mu z tego powodu wyrzuty); M. van Rey- 
merswaele ize szczególną pieczółowitością po­
traktował inicjały otwartej księgi, kładąc o- 
bok niej szkło powiększające. Rodzaj prze­
strogi dla wszystkich: czytajcie uważnie.

Łukalsiz Gramach — starszy, mailowali pra- 
tłumacza kilkakrotnie. Dwa obrazy można o- 
glądać w Kunsthistorisches Museum w Wie­
dniu; jeden z nich sygnowany datą 1502.

Ukazuje on Hieronima klęczącego przed kru­
cyfiksem w pozie, wyrażającej protest, źa- 
palczywa lewica szarpie brodę, prosta koszu­
la jest podarta, odkryta bliznę ma piersi. 
Prawa ręka, chwytająca kamień, gotuje się 
właśnie do ciosu. Rozpoznajemy namiętnego, 
udręczonego polemistę bez purpury, gniew­
nie ciskającego argumentem. Nie dostrzega­
my mu itym obrazie ani intymnego spokoju, 
cechującego diirerowską izbę uczonego, ani 
elegancji renesansowego wnętrzh pałacu z 
obrazu Antonella da Messina. Na obrazie 
Włocha lew niemal roztapia się w ciemnym 
tlle, podczas igdy ja-smy przedni plan wypełnia 
sobą pyszny paw. Jakże jednak odmiennie 
objawia się tłumacz na obrazie Boutsa, który 
pokazuje go na kamieniach w pozie pokor­
nego, przepełnionego poczuciem winy pokut­
nika, odzianego w ciemny, przepasany sznu­
rem habit mnisi.

Na obrazie, .który odkryłem w Bostonie; 
pochodzącym z pracowni Paolo Veronese, 
nąd całością dominuje wyciągnięta prawica 
Hieronima: szczupłe, ascetyczne ramię i pra­
cowita, delikatnie unerwiona dłoń. Spaja ona, 
jak wiszący most, oba brzegi obrazu, prawy 
z lewym. Obok trupiej czaszki i przyborów 
do pisania rzuca się w oczy klepsydra. Opa­
dający w niej piaszczysty pył zdaje się wy­
pominać tłumaczowi minuty, godziny i dnie, 
strawione na małostkowych kłótniach i nie­
róbstwie.

I co mnie zawsze intrygowało: niemal
wszystkie obrazy z Hieronimem oddziału­
ją jak malowane pouczenie i maksymy. Na 
obrazie Joos van Cleeve, powstałym około 
15.20 roku i znajdującym się w zbiorach The 
Fogg Art Museum Uniwersytetu Harvard 
czerwień płaszcza zdaje się rozsadzać ramy 
i spływać na ściany falami czerwonego mo­
rza. Owa czerwień świeckiej purpury Rzy­
mu i duchowej godności kardynalskiej łączy 
w jedno pasję czynu i wiary. A memento 
wypisał malarz tym razem dosłownie: Res- 
piCe Finem. Słowa, które każdy tłumacz po­
winien powtarzać sobie rano i wieczorem: 
pamiętaj o konsekwencjach. Papuga z obra­
zu Cranacha, swobodnie siedząca na gałęzi, 
u van Cleevego siedzi w klatce. Być może 
i to jest przestrogą dla tłumaczy: nie bądź­
cie papugami, nie chciejcie być zanadto k5- 
lorowi.

MISTRZ CHÓRÓW - TRYPTYK Z MIKUSZOWIC, NIEGDYŚ NALEŻĄCY DO WYPOSAŻENIA KATEDRY 
WAWELSKIEJ (OK. 1470). TEMAT WIODĄCY TRYPTYKU - ROZESŁANIE APOSTOŁÓW. W OBRAZACH 
AWERSÓW - OJCOWIE KOŚCIOŁA, WŚRÓD NICH PATRON TŁUMACZY, ŚW. HIERONIM (POR. NAPIS 
NA WSTĘDZE FILAKTERIÓW)

Jak wspomniałem na wstępie, Larbaud na­
pisał ilnwokaicję do Hieronima, złożoną ze 
słów-cytatów świętego:

O Doctor Optime... aggrediar opus diffici- 
Hum... nunc te precor... ut me... juves, quo 
possim eodem spiritu quo scripti sunt libri 
ih meum transfere sermonem.

Nauczycielu najlepszy... gotuję się oto do 
pracy pełnej trudu i proszę ciebie o pomoc, 
abym był zdolny przełożyć to dzieło na mój 
język ojczysty w tym samym duchu, w ja­
kim zostało ono napisane.

■problemy tłumacza współczesnego nie 
różnią się od problemów tłumaczy 

wczorajszych, i nie są inne od tych, jakie 
przyniesie jutro. Zmieniają isię jedynie mo­
dne aplikacje; to co istotne, problemy rzeczy­
wiste, nie ulega zmianom. Są one od dawna 
znane i aż nadto przedstawiane — najdobit­
niej właśnie w barwnej postaci praojca tłu­
maczy, Hieronima, mądrego pielgrzyma mię­
dzy Wschodem a Zachodem. Pustelnik i 
egzegejta, nauczyciel, prekusor, poszukiwacz 
prawdy, oponent, artysta i pedant, krytyk i 
wizjonier, biedny i bogaty, moralista i misjo­
narz pełen pokory i współczucia, a nadto 
człowiek pełen ludzkich słabości przeżył 
przed nami wszystkie trudności powołania 
tłumacza i zapisał je. Uczynił to jak czynił 
wszystko i zawsze: z najwyższym poświęce­
niem, iz pasją. ■

*) Żeromski wymawia się Jeróm-ski. (Stefan 
Żeromski — 1864/1925 — pisarz przełomu, wywarł 
wielki wpływ na polską literaturę po I wojnie 
światowej. Założyciel polskiego PEN-Clubu. Wy­
sunięty przez swój kraj do nagrody Nobla 'w 
1924 r., przyznanej później Reymontowi — przyp. 
autora dla czytelników niemieckich).

**) Wolny przekład tłumacza. Por. też A słońce 
prawdy wschodu nie zna i zachodu, A. Mickie­
wicz Do Joachima Lelewela.

I Andrzejem Twerdochlibem 
rozmawia Ewa Moskalówna

A u tych itermiitów — powiedział tak- 
sówlkarz usłyszawszy adres. Rzeczy­

wiście, Andrzej Twerdochłib — od niedaw­
na pisarz Wybrzeża — mieszka w falowcu. 
Wprost z balkonu — [trzeba tylko przetaso­
wać się zręcznie z gospodarzem w przed­
pokoju — i już jesteśmy w pracowni pi­
sarza. Pracownia pisarza jest wielkości 
przedwojennego kredensu, j edmak właści­
ciel bardzo isóbiie ją, i całe mieszkanie, 
chwali. W 'Krakowie icała rodzina mieszkała 
w jednym pokoju — na Wybrzeżu są za­
ledwie od sierpnia zeszłego iroku. Jeszcze 
żadna książka Andrzeja Twerdochliba nie 
ukazała się w Wydawnidtwie Morskim.

Pierwszy ,raz zobaczył w druku swoje 'Opo­
wiadanie w śląskiej „Panoramie”, było to 
w 195'7 iroiku. Debiutem książkowym były 
Małe punkty, wydane w I960 roku przez 
„Iskry”; w książce, którą czytam, całe 'Okre­
sy zdań z metodyczną f-urlą poprzekreślane 
są czarlną linią, pozmieniane dialogi, pierw­
sza osoba (narracja książki jest w pierw­
szej osobie) wszędzie pozmieniana na trze­
cią. Czyżby symboliczny obraz współpracy 
pisarza z filmem? Małe punkty miały być 
w 1968 roku filmowane, praca dobrnęła do 
etapu scenopisu, ale na Itym się też skoń­
czyło. A jednak był to początek trwającej 
do dziś przygody pisarza jako scenarzysty. 
Małe punkty w 1966 roku dostały nagrodę 
Stowarzyszenia Księgarzy. W 1967 roku wy­
szła w „Czytelniku” Gwiazda sezonu. Film, 
który powstał ma podstawie tej książki, no­
sił tytuł Znaki na drodze, dostał za debiut 
filmowy nagrodę Munka. A jednak... Na 
oszklonych drzwiach ,jpracowni” wisi pla­
kat — Znaki na drodze, nazwiska reżysera, 
aktorów. Wśród nich uderza czerwonymi li­
terami stwierdzenie

Autorzy 
nie umieją 

pisać
scenariuszy

i
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Zbigniew Herbert

Colantonio - S. Gierolamo 
e il leone

Karolowi Dedeciuszowi z niezłomną 
przyjaźnią

Prawdą rzekłszy bałagan 
książki w nieładzie
Organom Marx Engels Lolita Tractatus Logico-Philasophicus 
święty czyta wszystko 
i na marginesie 
mak komentarzy:
porównaj strona 7 słusznie nie wynika 
na biurku zwój pergaminów 
pióro kałamarz klepsydra
bezużyteczne flaszeczki które pomagają w skupieniu
odbija się w nich świat odwrócony a więc poddany w wątpliwość
właśnie gdy czytał głośno
proroctwo świętego Jana
wszedł lew i wyciągnął
przebitą kolcem łapę
długim łacińskim stylem święty wyciąga cierń z szarej puszki 
to mogło skończyć się dobrze 
ale skończyło się źle
lew przywiązał się bard,zo 
chodził wszędzie za świętym
tratował kwiaty -■
straszył rzeźników
tylko nieustraszone dzieci
wołały „głupi Leon”
i rzucały kamieniami
święty robił co mógł
chował się do bramy
kazał mówić służącej że „pana nie ma w domu”
nic a nic nie' pomagało 
lew ryczał walił ogonem 
naprawdę zwariował 
z miłości
w dzień kiedy święty umarł 
odszedł przez brudne przedmieście 
wprost na pustynię

i wted,y właśnie zobaczył 
jak szkarłatny kapelusz
z potrójnym sznurem i czternastoma węzłami
którym święty przykrywał aureolę
gdy szedł do apteki na rogu
po proszki od bólu głowy
wschodzi wolno
jak księżyc na niebo
całe złote
i tam już zostaje
na zawsze

500-LECIE ALBRECHTA DÜRERA: ŚWIĘTY HIERONIM POKUTUJĄCY

Nie, /to żart .autora scenariusza, nie plaka­
tu — tylko zręcznie dole piony, wycięty z 
„Ekranu”, jakże wymowny, tyltuł artykułu. 
Jak widać — czarownic w Poilsoe ciągle nie 
brakuje.

Następna książka — Z braku dowodów 
wyszła w „Iiskrach” w 1968 roku. Temat u- 
kazał się w ^Czytelniku” w 1909 roku. Naj­
nowsza książka Twerdochliba, ltd Czterej 
w lesie. Również w tym roku ukaże siię w 
Wydawnictwie Literackim Godzina za go­
dziną, powieść nagrodzona w Konkursie 
Leninowskim ina 'litwor o Nowej Hucie. Na­
grodzona zresztą jako nowela filmowa. Jej 
autor opracowuje właśnie scenariusz, przy­
puszczalnym reżyserem filmu [będzie Jan 
Laskowski. Byłby to drugi film według sce­
nariusza _ Andrzeja Twerdochliba; Znaki na 
drodze w reżyserii Andrzeja Piotrowskiego 
zostały ukończone w 1909 roku, premiera 
odbyła się w rok później. '

Pisarz myśli również o słuchowiskach ra­
diowych, dotychczasowy jego dorobek w 
tym gatunku fo adaptacja własnych po­
wieści — Gwiazdy sezonu, Tematu i Z bra­
ku dowodów. Zresztą, przypadkiem lub nie, 
są to książki najbardziej dla niego — z 
różnych zrelszlą względów — znaczące. Naj­
wyżej sobie ceni z własnej twórczości właś­
nie Temat i Gwiazdę sezonu. Zdecydowa­

nie na końcu umieszcza Z braku dowo- 
dów.

Nawet !te wyznania czyni TwerdochMb z 
pewnym ociąganiem. „Nie jestem orato­
rem” — mówi o sobie. To samo powiedział 
któryś z narratorów jego powieści. Ten z 
Tematu wyznaje: „Wywiady już nawet ze 
mną przeprowadzali. Pytali, co tu i ówdzie 
chciałem powiedzieć. A ja to kiedyś wie­
działem, wiedziałem na pewno, bo przy pi­
saniu zawsze staram się myśleć,, ale kiedy 
pytali, już nie pamiętałem. Raz przyszedł 
facet i zapytał, jakie są moje antypatie li­
terackie. Żeby zyskać na czasie, poszedłem 
zrdblić herbatę i zanim się woda zagotowa­
ła, wymyśliłem odpowiedź.”

Tyle narrator Twerdochliba. Siam Twer- 
dochlliib mówi o sobie: „Brałem udział w 
almanachach (Forum w /Krakowie). Trochę 
tekstów było na antenie, w Twórczości, 
Życiu Literackim, Odrze. Migdy wierszy 
nie pisałem. Zacząłem myśleć o pisaniu po­
ważnie, kiedy w roku ,19:97 wydrukowałem 
pierwsze opowiadanie. Przez osiem lat o- 
pulblikowałem oisiem, może dziesięć opowia­
dań. Potem od razu książka.

Urodziłem się w 19:36 roku w Ostrowi 
Mazowieckiej. Nie zostałem tam po woj­
nie. Wyjechałem — Śląsk, okolice Bielska. 
Malturę zdałem w 1993 roku, zaliczyłem

trzy lata na Wydziale Mechanicznym Po­
litechniki Wrocławskiej. W -roku 1957 prze­
rwałem studia, zacząłem pracować. Lista 
moich zajęć jest długa — kaowiec w fun­
duszu wczasów, teatr — techniczny pracow­
nik dekoratorni, kierowca, kontroler tech­
niczny w różnych przedsiębiorstwach aż do 
1968 roku. Od 57 do 1970 roku mieszkałem 
w Krakowie.

Londonowisiki życiorys? No, cóż, po pro­
stu pracowałem. Tak,, lubiłem tego pisarza 
i lubię w dalszym -ciągu”.

Bohater (i narrator Tematu, pisiarz ironi­
zuje na ten -sam temat — „Ciężko to wy­
znać, ale -chyba nie jestem z tych, co to 
się urodzili na pisarzy i wykazywali talen­
ty już w starszych klasach szkoły podsta­
wowej. Wypracowania i klalsówki z polskie­
go zawsze ina bardzo dobrze, od czasu dó 
czasu jakiś zgrabny refera-cik dla kółka mi­
łośników książki, lukończone w terminie i 
z odznaczeniem studia polonistyczne, histo­
ria sztuki jako drugi fakultet, albo może 
filozofia — lepiej filozof i a — asystentura 
w Ikaitedrze literatury klasycznej, rozprawa 
doktorska na temat zastosowania przeteint- 
ków we wczesnych utworach Józefa Ignace­
go Kraszewskiego, etat w wydawnictwie, 
drugi w redakcji czasopisma społeczno- 
kulturalnego, ryczałt w radio, drugi w te­
lewizji, jeszcze jakiś istały felieton w piś-
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rraie popołudniowym. W (mojej (biografii nic 
z itych rzeczy. A raczej wszystko na opak.”

Andrzej Twerdochlib wspomina: „Miałem 
trochę dobrych recenzji, 'trochę złych też 
miałem. Szczególnie za książkę Z braku do­
wodów oberwało mi siię — jak najbardziej

słusznie. Literatura... iPo prostu do tego 
trzeba się dogryźć. Trzeba się zaciąć 
w pewnym momencie. Byłem w krakow­
skim Kole Młodych, na pierwszą książkę 
musiałem czekać osiem lait. Wielu zawo­
dów można by się nauczyć w tym czasie, i

to nieźile. A przecież pierwsza książka jesit 
dopiero początkiem, wisitępem. W Kole. Mło­
dych mliałem wielu znajomych, dzisiaj nie 
wiem, co się z nimi stało, milkt o nich inie 
słyszy. Wydaje mii isię, że potrzebne są ta­
kie doświadczenia, jakie ja miałem. A nie 
chodzi wcale o to, żeby „-podglądać”, opisy­
wać autentycznych ludzi i zdarzenia.

.Dodajmy od siebie, że pisarstwo „nieunk- 
wersytecikie” mia (tę wyższość 'Chociażby, że 
zna z własnych doświadczeń realia, o któ­
rych dzisiaj dopiero głośno — i z (bolesnym 
zdziwieniem . — isię - mówi. W powieści 
Gwiazda sezonu, wydanej w 19(6:7 noku, au­
tor pisze o bohaterze: „Michał nie miał do­
tychczas dobrych doświadczeń z przełożo­
nymi. iZdążył lich poznać. Byli zawsze tacy 
mądrzy, uczciwi ii szlachetni, ale jak przy­
szło do dzielenia premii, zamykali isię w 
gabinecie i sobie przydzielali kolektywnie 
po trzy razy ityfle, co innym pracownikom. 
Rzecz iproista z innej lliisty, tajnej, żeby /nie 
obniżać morale tłumu. A jak się w przed­
siębiorstwie trafiły dwie darmowe wyciecz­
ki zagraniczne, to nie jechał Iżaden starszy 
księgowy, tylko naczelny i jego zastępca do 
jakichś itam spraw.”

Sltojąc przed drzwiami mieszkania Twer- 
dochlliibów słyszę stukot maszyny do pisa­
nia. Dzwonię z odrobiną skruchy — że prze­
szkadzam, z wielką satysfakcją — że tak 
ładnie wszy sitko mieści się w modelu, dobry 
początek... „.Przerwałam właśnie pracę nad 
kolejną powieścią...” Nic z tego. (Pisarz p.ra-r- 
cowal rzeczywiście, iale pisał dla zaprzyjaź­
nionych sąsiadów podanie — do Związku 
Kynologicznego o przydział odpowiedniego 
partnera dla bardzo rasowej Arabelli (rasy

collie). Twendochliib chętnie pokazuje me­
ble, które sam zrobił. Niechętnie mówi o 
własnych książkach. Chętnie., z zachwytem o 
cudzych. Ta fascynacja literaturą nie jest 
niczym „od święta”, jest oczywista, tkwi w 
życiu jak zainteresowanie synem, który 
właśnie wrócił, jak przyjaźń z sąsiadami, 
jalk zrobienie czegoś własnymi rękami.

W słońcu wygrzewa się kot Generał. Ni­
komu nie przeszkadza, że w fotelu. Gene­
rał otwiera oczy, ale mlie jesit zaniepoko,- 
jony widząc „mad isobą” całą rodzinę i obcą 
osobę. Zasypia z powrotem. Kiedy go zna­
leźli, bał się ludzi i inie pozwalał do sie­
bie podejść. Bohater ostatniej książki 
Twerdochlib a, reżyser filmowy, naiwet w 
monologach wewnętrznych myślący o so­
bie jako o Twórcy, na -spacerze w lesie sły­
szy dzięcioła. „Dzięcioł ciągle terkotał. Re­
żyser przez chwilę wypatrywał ptaka, wy­
patrzył wreszcie i (sięgnął po kamień. Wstał, 
przymierzył isię starannie d cisnął”. Autor, 
poza tym, że olśniewa niais dowcipem — co 
niestety we współczesnej .priozie polskiej 
jest icoraiz rzadsze (inlie licząc książek, z 
których każą nam 'śmiać się wydawcy, ale 
tam raczej może być umowa o śmiechu hi­
sterycznym) — szkicuje niezwykle celne 
portrety psychiczne bohaterów. Robi to 
Cienką kreską, .alle efekt nie budzi wątpli­
wości. Gto dalszy ciąg epizodu z reżyse­
rem: — „Widziałem dzięcioła — pochwalił 
slię iBloryisławsiki”.

Może więc literatura określana niejedno­
krotnie mianem „małego realizmu” w bez­
względności z jaką potępia małe świństwa 

- — ijesit literaturą wielkiej moralności; tej 
na co dzień. ■

DŁUGOPISEM

PIĘKNE
MARGINESY

Mówi się o kryzysie polskiej prozy współczesnej i jest w tym 
dużo racji. Mówi się o kryzysie młodej poezji polskiej i jest w 
tym dużo racji. Mówi się, że literatura rozrywkowa w Polsce 
osiągnęła dno przepaści grafomanii, choć niekiedy pisarze upra­
wiający literaturę tzw. piękną, oddają się zajęciom zgoła roz­
rywkowym. W tym twierdzeniu jest najwięcej racji. Ale przy 
wszystkich narzekaniach i jeremiadach na niepełność naszego 
żyda literackiego na półkach księgarskich, warto jednak zwró­
cić uwagę na dwa obszary tematyczne, które niesłusznie wrzuca 
się na ten sam stos, gdzie „wszelkie robactwo i diabły i czarow­
nice wsteczne”. Tymi dwoma obszarami są — proza o tematyce 
wiejskiej i literatura dla dzieci i młodzieży. W obu tych „tema­
tach” zapisano wiele udanych stronic i zebrano je w dość deka- 
we książki. I jeżeli nie ma pełni szczęścia, to może dlatego, że 
kiedyś Reymont dostał za „Chłopów” Nobla i dopiero taki laur 
uświetniłby nasze pisanie o wsi w kraju przemysłowo-rolniczo- 
-morskim. Lecz i tak, choć na razie nam chyba tu Nobel nie 
grozi, od czasów Reymonta, samotnego bądź co bądź, nikt tak 
dużo i tak dobrze nie pisał o współczesnej wsi polskiej, co pro­
zaicy ostatniego dwudziestopiędoleda.

Inna sprawa jest z literaturą dziecięcą i młodzieżową. Jest 
to dział w literaturze dość specyficzny. Granica między dziec­
kiem a młodzieżowcem jest dość płynna. Nawet się człowiek 
nie obejrzy, a tu z dziecka panna, z dziecka kawaler. Jest to 
proces w dojrzałości postępujący, dynamicznie się rozwijający. 
Im dalej w las, tym więcej szarych komórek, tym więcej zmar­
twień, tym więcej doświadczenia. Z pisarstwem dla dzieci i mło­
dzieży jest zgoła lub przeważnie inaczej. To oczywiście nie zna­
czy, że dla dobrej książki dla dzieci pisarz musi dziecinnieć, lecz 
i w tym coś jest. Trzeba nie tylko się zatrzymać” w rozwoju, 
ale trzeba „wrócić”. Nie jest to jednak poszukiwanie czasu utra­
conego; nie czas, ale odbiorca jest tu poszukiwany. Jego to pi­
sarz chce „odzyskać”.

Jaki jest więc przepis na d,obrą książkę dla dzieci, dla mło­
dzieży? Czy trzeba być wybitnym pisarzem dla „dorosłych”? 
Przeważnie pisanie dla dzieci i młodzieży jest marginesem w pra­
cy twórczej pisarza, na tle tej ważniejszej, dla „dorosłych”. Waż­
niejszej? Boże, skoro się musi tam, odkrywać nowy świat w no­
wej atmosferze, skoro trzeba konstruować i kreować inną rze­
czywistość dla dzieci dojrzałych lub nawet przejrzałych, sprawom!• 
tym trzeba nadać charakter ostateczny. Tymczasem tu pióro za­
nurza się w różowym atramencie podobnych marzeń, malutkich 
kłopotów, jasnej nadziei na przyszłość, wiary w cud, że młody 
bohater dokona cudu... I pewnie pisarz uśmiecha się pisząc, po~ 
błażliwie głaszcze po główce swoich bohaterów, albb czasem na­
wet bawi go ta przygoda odkrywania sposobu myślenia i reakcji 
nie dorosłych jeszcze ludzi. Jest to pisanie więc zabawą? Z kim, 
przeciw komu? Jeżeli z młodymi — to z przyjęciem wszelkich 
reguł gry: Stanie w kole. Gra w klasy. W klipę. W palanta. Gra 
więc pisarz poważny, autor poważnych i „odkrywczych” książek 
dla dorosłych ze swoimi młodymi rówieśnikami. Sądzę, że pisa­
nie tych książek jest zajęciem najbardziej angażującym uczucie. 
Pisarz jest przejęty faktem, że oto odzyskał znów archipelag 
utraconej młodości, że wiatr wyobraźni może znowu pognać jego 
łódź do wysp szczęśliwego dzieciństwa. Ta pasja przenoszenia się 
w czas przeszły, bo to jest tylko to, przenoszenia się w świat 
psychiki „odbiorcy” rzadko udaje się bez utożsamienia się z mło­
dością. W wyobraźni świat ten kiełkuje nową rośliną, odnawia­
jącą krajobraz słów wiosenną świeżością. Te podeptane łąki są 
obok, to prawda, te wycięte lasy widać tuż przy tej samej dróż­
ce, to fakt, ale teraz biegniemy za motylem, który unosi się lek­
ko, uciekając spod ręki. W tych książkach pisarz najmądrzejszy, 
jest rzeczywiście .mądrzejszy od swych bohaterów, co tak rzadko 
udaje mu się spełnić, gdy ma do czynienia z bohaterem mu ró- 
wieśnym.

A poeta? I jemu heksametr i sonet sen spędzają z powiek, 
źródła wyschnięte, rzeki bez ryb... Teraz zniżając się do uśmiech­
niętego malca dobiera słowa najprostsze, lecz najważniejsze, 
uskrzydlone świeżością wyobraźni dziecka, nieskażoną jeszcze 
podręcznikiem specjalnie dla niego napisanym. Ptak jest pusz­
kiem rzuconym na wiatr, a kamyk górą na drodze małych nóżek, 
butelka mleka — rzeką, a krzesło — wysoką wieżą, bardzo 
chwiejną.

Tak więc jest ten margines piękną przygodą, jest oddechem w 
dusznym mieszkaniu dorosłych, odpoczynkiem w jazgocie świa­
ta. Trzeba tylko trochę cierpl^ości i... miłości. Tylko taki pi­
sarz sprosta ważnemu zadaniu kulturowemu, jakim jest twór­
czość dla dzieci i młodzieży. Radością naszego życia literackie­
go jest fakt, że takich pisarzy mamy we współczesnej Polsce 
bardzo wielu.

BERNARD
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Z MYŚLĄ O ROZWOJU ZRZESZENIA 

KASZUBSKO-POMORSKIEGO

W dyskusji redakcyjnej na temat 
pracy Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor- 
skiego uczestniczyli członkowie Zarzą­
du Głównego tej organizacji: Józef 
Borzyszkowski, Stanisław C y- 
giert, Tadeusz Gleinert, Regina 
Grzenkowicz, Wojciech Kie- 
d r o w s k i, Ryszard Łosiński, Wa­
cław Odyniec i Izabella Troja­
nowska. Redakcję reprezentowali: 
Tadeusz Bolduan i Stanisław P e- 
.stka. (Not. tb.)

TADEUSZ ;BiOUDUAiN: Spotykamy ;się w 
gromie działaczy kusizubskoHpomorskich, że­
by •omówić niektóre isprawy związane .z dal­
szą działalnością Zrzeszenia Kaszuibisko-Po- 
morskiego. Dla nikogo :z nas nie jest ta­
jemnicą, że Zrzeszenie .od wielu lait działa 
•niewłaściwie ii do niedawna przeżywało kry­
zys organizacyjny spowodowany przede 
wszystkim positawą jogo kiierowniiętwa. Stan 
„radosnej improwizacji” trwał dość długo, 
ale na szczęście — mam nadzieję — defi­
nitywnie się skończył. Nowe władze organi­
zacji, poważnie odmłodzone, podjęły już sze­
reg decyzji zmierzających do uporządikowa- 
nia agend i odbudowania poszczególnych 
komórek, tych mianowicie, które albo prze­
stały istnieć,, albo istniały itylko formalnie. 
Pracuje isiię nad modyfikacją statutu i in­
nych dokumentów, wyznacza isiię docelowe 
programy pracy. Częściowo odeszli ludzie 
pełni kompleksów, lękliwi, w niektórych 
przypadkach nieudolni. Odejdą z pewnością 
ci jeszcze, którzy nie są 'zainteresowani w 
rozwoju organizacji i w pojedynczych przy­
padkach próbują działać na jej szkodę. 
Trzeba ich pożegnać i to szybko. Uważam, 
że konfliktowe &yituaiqje w Zrzeszeniu rodzi­
ły się ina tle odimiennych zapatrywań na 
pracę regionalną dwóch pokoleń: starszego 
i młodszego. Starszym działaczom wystar­
czała niejednokrotnie działalność improwi­
zowana, wystarczało przyłączanie się do 
przedsięwzięć innych organizacji, młodzi na­
tomiast postulowali konkretne formy pracy 
i uznawali itylko rzeczywiste wyniki osiąg­
nięte w ramach organizacji i przez jej 
członków. Za współpracą opowiadali się 
tyilko wtedy, kiedy sami mogli wnieść do 
hiqj swój wkład i uważali ją za celową. 
Zachowując to, co dobre w organizacji, trze­
ba zarazem wypracować nowy program wy­
raźnie precyzujący cele i zadania Zrzeszenia. 
Ten program powinien łączyć wszystkich w 
pracy, a nie zniechęcać do miej ma j aikże 
często jałowych zebraniach i odprawach. 
Chcielibyśmy zatem podyskutować na temat 
.tych różnych spraw nurtujących Zrzeszenie 
KaszuIbSko-iFomorskie,, zasygnalizowanych 
również w miodm artykule, -opublikowanym 
w marcowym numerze „Liter”.

IZABELLA TROJANOWSKA: Minie inte­
resuje działalność organizacyjna Zrzeszenia, 
która w ostatnim okresie zaczęła się kształ­
tować w sposób (Specyficzny. Chodzi mi o to, 
że pewne ogniwa Zrzeszenia, konkretnie od­
działy gdański i wejiherowski, stworzyły so­
bie program działania ni zaczęły pracować 
pozytywnie, w minionej sytuacji często na­
wet wibrew Zarządowi Głównemu. Tę 
aktywną działalność powinno się prze­
nieść na pozostałe oddziały, którym indo­
lencja Zarządu Głównego nie pomagała, a 
raczej pogłębiała ich słabość. Myślę, że 
praktyka przede wszystkim oddziału gdań­

skiego powinna być rozszerzana, to znaczy, 
że w oddziałach powinni dochodzić do głosu 
młodzii. Zrzeszenie przez długie lata opierało 
się na działaczach starszego pokolenia, po­
wiedziałabym — najstarszego, czyli na tych., 
którzy działalność społeczną 'zaczynali często 
jeszcze przed wojną. Zabrakło pokolenia 
średniego, albo raczej było .ono nieliczne. W 
tej chwili wyrasta pokolenie młodych dzia­
łaczy. Ci młodzi powinni przejąć pracę 
organizacyjną, bo są prężniejsi, mają więcej 
sił i czasu, chociaż... z tyim czasem różnie 
bywa. Starszym działaczom .należy się po 
prostu oidpoiczynek. .Powinni służyć radą i 
pomocą, aile nie należy ich już eksploatować, 
zmuszać do uciążliwej pracy organizacyjnej. 
Wymiana pokoleń powinna (nastąpić — tak 
mi isię zdaje — w Gdyni; Zrzeszenie’jest 
dosyć słabe w Kartuzach, ale tam iznajdą

się młodzi (działacze, W Pucku jest inna sy­
tuacja, tam jest średnie i młode pokolenie, 
więc działalność powinna być wspólna.

STANISŁAW CYGIERT: Cieszą mnie
zmiany dokonane u inas„ w Zrzeszeniu. Wie­
rzę, że nowe władze naczelne umożliwią rze­
czywistą pracę regionalną i przede wszyst­
kim zrezygnują z tego .niepotrzebnego bala­
stu papierkowego, który spływał w dół. 
Mam wrażenie, że potrzeby terenowe., oddol­
ne głosy, problemy nurtujące naszych człon­
ków w oddziałach będą bardziej respekto­
wane, a nasza praca .będzie w Zarządzie 
Głównym właściwie oceniana. Jak podkreśli­
ła p. Trojanowska, u nas, .w Pucku, rzeczy­
wiście nie ma aktywnie działających starych 
działaczy, chociaż mamy wielu zasłużonych 
i o niich pamiętamy. To są ci ludzie, którzy 
zakładali naisz oddział, potem zaś z różnych 
względów wycofali się. Skupiamy raczej po­
kolenie średnie, chcemy też nawiązać bliż­
szy kontakt z młodymi, pracującymi m. im. 
w zawodzie nauczycielskim....

IZABELLA TROJANOWSKA: Czy kłopo­
ty z pozyskaniem dla oddziału nauczyciel­
stwa nie wiążą się z klimatem,, jaki wytwo­
rzył isię wokół oddziału w powiecie?

STANISŁAW CYGIERT: Taik, wytworzył 
się u nas niekorzystny klimat. A przecież 
przed kilku laty w powiecie była czysta 
atmosfera, mogliśmy spokojnie pracować. 
Byliśmy wszędzie imiiile widziani, akcentowa­
no naszą działalność, -omawiano ją :i ocenia­
no inp. w komitecie partyjnym. Ostatnio dzie­
je isię odwrotnie, panuje 'tendencja do tu­
szowania naszej pracy. To nie zachęca. Pra­

cujemy przecież społecznie, a praca społecz­
na wtedy daje zadów olenlie, kiedy jest oma­
wiana i doceniana, jeśli widzą ją i cenią 
również władze powiatu. Rozmawiałem o 
tych sprawach z I sekretarzem Komitetu 
Powiatowego PZPR, który był zaskoczony 
moją opinią. W planie mamy spotkanie z Sekre­
tariatem KP, wlięc na pewno wyjaśnimy so­
bie wszystkie kontrowersyjne sprawy. Puck 
jest powiatem specyficznym, chociażby z 
uwag,i na przewijające się przez nasz teren, 
latem oczywiście, dziesiątki, jeśli nie setki 
tysięcy ludzi. Wśród wczasowiczów notuje­
my duże zapotrzebowanie na wiedzę regio­
nalną. Pracowaliśmy i będziemy pracować 
w tym kierunku. Chcemy nadal organizować 
wystawy, preHekqje, ehiceimy popularyzować 
nasze filmy, również ite, które powstały w

naszym amatorskim klubie filmowym. Ale 
praca w naszym powiecie nie jest łatwa, 
np. notujemy dużą płynność kadr, zwłaszcza 
posiadaj ących wyższe wykształcenie. Biorąc 
to pod uwagę, wspólnie ,z Prezydium PRN 
przygotowujemy spotkanie ,ze isltudentami po­
chodzącymi z naszego ipowialtu. Chcemy po­
rozmawiać o różnych sprawach, także o mo­
żliwościach zatrudnienia przyszłych absol­
wentów, o ich plamach.

JOZEF BORZYSZKOWSKI: To jest bardzo 
cenne, że oddziały nawiązują bezpośrednie 
kontakty ze situidenitaimii, którzy wywodzą się 
z lich terenu. W praktyce ikilubu „Pomera­
nia” zauważyliśmy, że ityllko w minimalnym

stojpniu przychodzą do niego ci, którzy cho­
ciaż trochę znają Zrzeszenie iz działalności 
w terenie. W powiatach jest wielu działa­
czy., którzy ,/wyżyli się” już (organizacyjnie, 
teraz należałoby korzystać iraiczęj z ich do­
świadczeń. Celowy byłby roboczy kontakt
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miło,dych ze starszymi działaczami, który po­
zwalałby na omawiainiie -form pracy itp.

WOJCIECH KIEDROWSKI: Można powie­
dzieć, że w procesach ispołeczno-kultural- 
nych odnoitowujemy idiwa inulrity: (jeden prze­
biega poza Zrzeszeniem, idiruigi w samej or­
ganizacji. „Słownik gwar kaszubskich” dra 
Sychity, „Historia Pomorza” redagowana 
przez prof. Labudę, „Kaszubi ibyltoiwscy” doc.

Kukiera, „Życie codzienne na Pomorzu” 
Kiersnowskich, „Tragedya o Bogaczu y Ła­
zarzu”, film .„Kaszelbe” itp. — to są zjawi­
ska powstające niezależnie -old lego, czy 
Zrzeszenie istnieje, czy iteż nie. 'Na iten do­
robek składa się praca wielu ośrodków, wie­
lu ludzi, tego typu dzieła będą powstawać 
nadal, bez względu ma prężność naszej orga­
nizacji. Nam powinno zależeć ma tym, żeby 
w ‘tym kierunku tematycznym, kaszubsko- 
-pomortskim, inspirować ludzi inie zajmują­
cych się doitąd itą problematyką.

STANISŁAW PESTKA: Jaki powinien
być charakter tej inspiraejli? Bo wiadomo, 
że w muzeach zgromadziliśmy ijuiż sporo eks­
ponatów, przekazów sztuki ludowej, inwen- 
taryzuje się je w dalszym ciągu, ale dobie­
gamy właściwie końca. W związku z 'tym 
rodzi się pytanie,, jak powinno wyglądać 
profilowanie lej działalności .regionalisitycz- 
nej, czy trzeba i można Itultaj pójść za su­
gestiami np. prof. Burszty, który mówi, że 
przede wszystkim towarzystwa regionalne 
powinny w swej działalności nastawiać się 
na itzw. folkloryzaicję. Wiadomo., że prof. 
Burszta jest autorem 'terminu folklo- 
r y zim...

WOJCIECH KIEDROWSKI: Rozumiem,,
chodzi io — powiedzmy — dodawanie wy­
tworów kulltury ludu (tej ziemi do dóbr wy­
twarzanych • współcześnie, niekoniecznie w 
światku ludiowylm. Pomijam to, że krajobraz, 
architektura, muzea mogą inspirować twór­
ców w iszerókim znaiczelniiu. Do tej pory 
Zrzeszenie kładło główmy nacisk na taką 
działalność, jak spotkania autorskie, dyskusyj­
ne, różne wieczory tematyczne z udziałem 
różnej miary fachowców jako prelegentów. 
Innymi słowy — popularyzacja. Były -to ini­
cjatywy kameralne :i .cały zysk inkasowała 
organizacja, kltóra łatwo mogła to odnoto­
wać w sprawozdaniach.. Niewątpliwie .niektó­
re .z tych przedsięwzięć były 'dobre, alle w 
tej chwili z naszą działalnością trzeba wyjść 
szerzej. Organizacja powinna pomagać mło­
dym naukowcom, twórcom, których nazwi­
ska dopiero s-ię ujawniają. Trzeba do nich 
dotrzeć i w ogóle do szerszych kręgów spo­
łeczeństwa. Trzeba zdobyć materiał do prze­
twarzania w trybach organizacji. Myślę, że 
wciiąż aktualna jest sprawa rozpisywania 
konkursów ina pamiętniki., wspomnienia, u- 
twory literackie. Warto też pomyśleć o za­
wieraniu umów iz naukowcami, sugerując im 
konieczność zbadania takiego czy innego 
problemu.

IZABELLA TROJANOWSKA: Czyli obok 
popularyzacji również (inspiracja....

WOJCIECH KIEDROWSKI: Tak, ale in­
spiracja konkretna, wypływająca z zamó­
wienia społecznego, z potrzeby ułatwienia

startu, powiedzmy twórcy ludowemu. I jesz­
cze kilka słów o „Pomorami”. Trzeba przy­
znać, że członkowie klubu zawsze wyjąt­
kowo Itraifnie wyróżniają medalem StOlema 
zasłużonych dla Kaszub i całego Pomorza 
ludzi. Młodzi z klubu ma bieżąco reagują na 
wszystkie najbardziej wartościowe zjawiska 
twórczej myśli i pozytywnego działania, 
trzymają rękę ina pulsie współczesnego ży­
cia. Ale — powiedzmy to sobie otwarcie — 
Zarząd Główny nie wykorzystywał inicja­
tywy młodych,, nie wyławiał nowych naz­
wisk. Poza zasięgiem bezpośredniego dzia­
łania postawiliśmy np. Edmunda PuzdroW- 
skiego i Jana Drzeżdiżona.

STANISLAW CYGIERT: Byłem jednym 
z pierwszych członków ,yPomoran.ii” w okre­
sie,, kiedy Zrzeszenie wegetowało. Z przy­
jemnością stwierdzam, że 'ten zapoczątkowa­
ny przez „Pomeranię” ruch młodych pięk­
nie się rozwinął. Członkowie klubu są nie­
zwykle aktywni. Jednego lata, objeżdżając 
Kasizöbe, zawitali do Wierzchucina — wsi 
na krańcach powiatu puckiego, kltóra do 
ostatniej wojny należała do Niemiec. Tam 
członkowie „Pomorami” spotkali się z ludź­
mi, którzy życie s,trawili nu walce o pol­
skość, o zachowanie swojej narodowości. 
Wzruszające (było (to spotkanie, a gdy mło­
dzi zaśpiewali nasze pieśni, tym staruszkom 
łzy .lały się .z oczu. Mówili: „My już nie 
pamiętamy, a wy to tak ładnie śpiewa- 
die...”.

WACŁAW ODYNIEC: Na uniwersytecie 
mamy jiuż umowę z wejherowslkim muzeum 
na prowadzenie badań w Wierzchucinie...

IZABELLA TROJANOWSKA: Muzeum
' Wejheroiwlskie jest przykładem szerszego 
działania Zrzeszeniu i to nie tylko w za­
kresie popularyzacji, ale i nauki, a także 
twórczości, gdyż zajmuje sie m. in. muzyką...

REGINA GRZiENKOWICZ: Chcę nawią­
zać do artykułu p. Bolduana opublikowane­
go w .„Literach”, w którym krytycznie omó­
wiono pracę Zrzeszenia. Dlaczego Zrzeszenie 
w ostatnim okresie podupadło? Zadecydował 

• o tym chyba ogólmy klimat wytworzony 
wokół organizacji, którego nie potrafiono 
zmienić. Stracono pokolenie ludzi w wieku 
30—40 lat, które faktycznie nie włączało się 
do pracy. W Zrzeszeniu pozostali ludzie 
starsi, a zarazem dano szansę rozwoju mło­
dym działaczom — studentom z klubu „Po-

morania”. Ze strony dotychczasowych władz 
Zrzeszenia młodzi -otrzymywali znaczną po­
moc, m. in. finansową. Przekonali się oni 
jednak, że nie można dalej tolerować indo­
lencji starszych działaczy, którzy stale o- 
glądali się za siebie i tylko czekali na re­
akcję władz, czy pewnych grup społeczeń­
stwa. Taka atmosfera doprowadziła do 
bezwładu i nawet niemożności celowego 
działania. Wierzę, że to ulegnie teraz zmia­
nie, bo przecież praca Zrzeszenia jest bar­
dzo potrzebna. Odczuwa się np. brak rzetel­
nej informacji o działalności Kaszubów na 
terenie Pomorza w rozwoju dziejowym i 
współcześnie. Na jednym ze spotkań w ra­
mach cyklu „Współczesna kultura Pomorza”

doc. dr A. Januszajtis zwrócił uwagę na nie­
doceniony problem działalności polskiej na 
terenie Gdańska, prowadzonej w języku nie­
mieckim. Działalność ta pozostawała pod 
wpływem kultury polskiej i służyła sprawie^ 
polskiej. Chodzi więc o ciągłość tradycji,, 
która szczególnie zaznacza się na obszarze 
Kaszub. Niczego nie budowaliśmy od nowa, 
po prostu rozwinęliśmy i kontynuujemy to, 
co tutaj już było. Podtrzymuję więc już wie­
lokrotnie zgłaszaną propozycję stworzenia 
wszechnicy kaszubsko-pomorskiej. Inna spra­
wa: Zrzeszenie powinno dbać o stworzenie 
autentycznej atmosfery tego regionu w se­
zonie turysltycznym, kiedy przyjeżdża do mas 
wielu ludzi absolutnie nie znających proble­
mów Pomorza Gdańskiego. Istnieje zatem 
konieczność kontynuowania Dni Folkloru 
Ziemi Gdańskiej, popieram propozycję p. 
Bolduana sprzedaży wydawnictw regional­
nych w ośrodkach turystycznych. Należy po­
myśleć o kilku miejscowościach, np. o So­
pocie, Jastrzębiej Górze, Łebie, Wieżycy, 
Wdzydzach — miejscowościach najbardziej 
atrakcyjnych. Powinno się tam stworzyć sta­
łe ośrodki-kiermasze wydawnictw, wyrobów 
ludowych... W z góry określony dzień, po­
wiedzmy raz w tygodniu, dobrze by było 
prezentować zespoły regionalne, w innym 
dniu wyświetlać filmy typu „Kaszebe” i o- 
ś wiat o we, w innym znowu dniu mógłby wy­
stąpić teatr amatorski, można też organizo­
wać spotkania autorskie. Konieczna jest o- 
czywiście współpraca z innymi organizacja­
mi o charakterze turystyczno-wypoezynko- 
wym; to wszystko powinno być ujęte w pla­
nach, wydrukowane w folderach, i... przyno­
sić dochód.

RYSZARD ŁOSIŃSKI: Wyjdę od ogólnych 
uwag, bo traktuję to nasze spotkanie jako

dążenie do uaktywnienia Zrzeszenia — że­
by śm y mogli wyjść z bardziej konkretnym 
programem i planem działania. Trzeba za­
razem szukać przyczyn niezadowalającej ak­
tywności w minionym okresie. Tych przy­
czyn jest dużo, można się ich dopatrzeć w 
pracy samego Zarządu Głównego i poszcze­
gólnych oddziałów. Zrzeszenie posiada o- 
gólny program, ale za mało dyskutujemy 
o tym, co powinniśmy robić na co dzień, po­
przez różne ogniwa naiszej organizacji. Że­
by robić, trzeba jednoznacznie określić, co 
robić. Uważam, że trzeba opracować plan 
pracy na 2—3 lata. Jednym z podstawowych 
braków naszej działalności jest to, że za 
mało popularyzujemy nasz folklor i kultu­
rę duchową na zewnątrz. Działamy w zbyt 
wąskim gronie, do Zrzeszenia przyciągamy 
zbyt mało ludzi, którzy byliby pożyteczni w 
rozwijaniu społecznych inicjatyw. Chyba nie 
w tym rzecz, żeby starych działaczy zastą­
pić młodymi. Podział na starych i młodych 
jest niesłuszny — wspólna praca powinna 
być po prostu bardziej zsynchronizowana. 
Przecież poza naszą organizacją jest wielu 
działaczy, którzy są bardzo mocno związa­
ni z kulturą regionalna. Powinniśmy z nimi 
■nawiązać bliższy kontakt. Myślę o naukow­
cach, działaczach kulturalnych, o ludziach 
różnych profesji. Za mało współdziałamy z 
organizacjami czy towarzystwami o pokrew-
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nym profilu. Chyba nie jest ważne, komu 
przypisze się taką czy inną działalność. Waż­
na jest treść i rezultat pracy.

IZABELLA TROJANOWSKA: Współdzia­
łanie Zrzeszenia iz innymi origainizacjami jesit 
bardzo szeroko rozwinięte, np. w oddziałach 
gdańskim i wejherowskim. Zrzeszenie jest z 
reguły jednym z partnerów!

RYSZARD ŁOSIŃSKI: Pozostaje jeszcze 
problem trudniejszy... Dużo mówimy o tym, 
co było, mniej o teraźniejszości, a jeszcze 
mniej o perspektywie jutra. Nasza działal­
ność nie może się ograniczać tyüko do popu­
laryzacji folkloru, do upamiętniania wyda­
rzeń historycznych. Trudno mi w tej chwili 
sprecyzować, w jaki sposób włączyć się w 
nurt współczesnego życia, bowiem problem 
ten jest skomplikowany...

TADEUSZ BOLDUAN: Cała działalność
Zrzeszenia jest działalnością współczesną. 
Czyżby utrwalanie pamięci o tych, którzy 
odeszli, nie było działalnością współczesną? 
Czyżby folklor był zjawiskiem martwym? 
Jeśli zaś chodzi o współdziałanie, to — jak 
dotąd — Zrzeszenie niemal wyłącznie współ­
działało z różnymi organizacjami i 'instytu­
cjami. Istotny jest problem wyboru: z kim 
i w jakim kierunku współdziałać. Ograni­
czanie się do użyczania swojego szyldu ni­
czego nie załatwia. Zrzeszenie nie uchylało 
się i prawdopodobnie nie będzie się uchylać 
od współpracy z innymi partnerami. Żeby 
jednak być równorzędnym partnerem, orga­
nizacja musi najpierw stanąć na nogi. Cała 
organizacja.

WOJCIECH KIEDROWSKI: Zgadzam się 
z p. Łosińskim w sprawie problemu starzy 
-— młodzi. Myślę, że jest tylko problem lu­
dzi umiejących i chcących pracować, z dru­
giej strony tych, którzy poprzez swój daw­
ny dorobek, niekiedy niesłusznie sobie przy­
pisany, usiłują za wszelką cenę zatrzymać 
swoje funkcje, bo one — ich zdaniem — po­
winny torować drogę do różnych zaszczytów. 
Tę negatywną cechę możemy zaobserwować 
również u niektórych młodych. Jeśli chodzi 
o współdziałanie, to p. Bolduan określił je 
wyraźnie. Jest tylko niebezpieczeństwo w 
tym szyldowaniu, w sztucznej autoreklamie, 
przeznaczonej głównie dla celów sprawo­
zdawczych. Na terenie Gdańska do końca 
roku chcemy kontynuować cykl dyskusyjny 
„Współczesna kultura Pomorza”. Te spotka­
nia mają na trwałe skupić wokół oddziału 
członków Zrzeszenia oraz specjalistów róż­
nych dziedzin, a jednocześnie dostarczyć ich 
uczestnikom trochę wiadomości, jakich nie 
zdobędą za pośrednictwem środków masowe­
go przekazu. Różne spotkania chcemy orga­
nizować rzadziej, ale lępiej, żeby nie znie­
chęcać nialsizych członków. Udane .są nasze u- 
rocizyśtości wręczania medalu Sitolema w 
klubie „Pomor anda”. Do końca noku wydamy 
8—10 książeczek — utworów literackich i o 
charakterze propagandowym. Myślę, że in­
spirować i popularyzować nasze sprawy po­
winniśmy głównie poprzez wydawnictwa i 
środki masowego przekazu. Wydawnictwo 
Morskie nie interesuje się literaturą kaszub­
ską, przed laty uległa likwidacji „Bibliotecz­
ka kaszubska”, ale nie powinniśmy rezygno­
wać z dalszych zabiegów umieszczenia w 
tym wydawnictwie czegoś wartościowego. In­
na sprawa: chcemy wystawić 2—3 tablice 
upamiętniające działalność „Gryfa” w Gdań­
sku, założenie pierwszego muzeum kaszub­
skiego w Sopocie i może jeszcze inne wy­
darzenia. Podobną incjatywę powinny prze­
jąć pozostałe oddziały.

WACŁAW ODYNIEC: Najpierw kilka u- 
wag dyskusyjnych. Qzy stało się coś złego, 
że Kaszuba prof. Labuda redaguje „Histo­
rię Pomorza”? Dlaczego my tego nie dyskon­
tujemy? Co to ma do rzeczy, że mieszka w 
Poznaniu? Nas, jako Zrzeszenia, tam nie ma, 
ale jest ktoś, kto tworzy „Historię Pomorza”. 
Albo ks. Sychta. Drukuje on swoją wieloto­
mową pracę we Wrocławiu, firmuje Ossoli­
neum, PAN i GTN, ale ks. Sychta jest au­
tentycznym Kaszubą... Tak sobie słucham: 
regionalizm i regionalizm! Kiedyś doc. Za- 
jewski przeprowadził ze mną na ten temat 
wywiad, opublikowany w „Literach”.

Twierdzę, że regionalizm jest bardzo wska­
zany, jednak my o jednym zapominamy i 
całemu społeczeństwu nie wbijamy do gło­
wy, że Kaszuby są integralną częścią Polski 
i wszystko, co my robimy, powinniśmy robić

w aspekcie jednej części Polski. Tymczasem 
my zamykamy się niekiedy w swoich sześciu 
czy dziewięciu powiatach. Może mnie spot­
kać zarzut, że chciałbym, aby ten region roz­
płynął się w „polszczyźnie”. Nieprawda! Ka­
szubszczyzna jest przecież częścią kultury 
polskiej. W swojej pracy zawsze starałem 
się wykazać związki między morzem i Po­
morzem a resztą Polski. Tymczasem — tak 
mi się zdaije — Zrzeszenie chce rolbić wiszyslt- 
ko samodzielnie, a przecież ono nie jest bo­
gate. Może więc znajdzie mecenasów, którzy 
są uczuleni na to, co my robimy? Poza tym, 
czy Zarząd Główny i zarządy oddziałów wie­
dzą, co na temat Pomorza i Kaszub robi 
się w kraju?

WOJCIECH KIEDROWSKI: Przyznawa­
nie medalu Stolema dowodzi, że doskonale 
orientujemy się nie tylko w tym, co się 
dlzlieje w kraju, alle i za granicą. Dlatego 
Stolema dostał doc. dr Frido Metśik, a jednym 
z kandydatów był F. Neureiter z Austrii. 
Natomiast prawdą jest, że inicjatywy mło-. 
dych nie podchwytywała cała organizacja,' 
nie popularyzowała np. dzieła prof. Labu­
dy, czy ks. dra Sychty, nie dawała autorom sa­
tysfakcji. My się bardzo cieszymy, że poza 
Pomorzem powstają dzieła o Kaszubach, my 
o nich doskonale wiemy. Zrzeszenie wcale 
nie musi mieć wpływu na ich powstawanie, 
ale wyniki badań powinno upowszechniać.

WACŁAW ODYNIEC: Moim zdaniem pra­
ce o Kaszubach wcale nie muszą powstawać 
poza Zrzeszeniem, my powinniśmy je inspi­
rować.

WOJCIECH KIEDROWSKI: Niekoniecz­
nie! Na przykład na Uniwersytecie Gdań­
skim powinny powstawać — i powstają — 
prace, jakie nigdy nie powstaną w ramach 
Zrzeszenia. Tam są pracownicy naukowi, in­
stytuty...

WACŁAW ODYNIEC: Dobrze, ale my na 
uniwersytecie nie mamy np. katedry etno­
grafii. Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie po­
winno w tej sprawie wystąpić chociażby do 
władz uniwersyteckich, bo nasza etnografia 
po prostu leży...

IZABELLA TROJANOWSKA: Powinniśmy 
pamiętać o tym, że Zrzeszenie interesuje się 
całym Pomorzem. Mamy przecież etnografię 
w Toruniu, nie jest więc istotne, czy ona 
będzie w Gdańsku. Ważne natomiast jest, że­
by instytut, czy odpowiedni zakład literatury 
UG zajmował się również literaturą regional­
ną w jak najszerszym zakresie, żeby historią 
tego regionu zajmował się instytut historii.

STANISŁAW PESTKA; W nawiązaniu do 
tego, co tutaj powiedział p. docent Odyniec 
na temat wąskiego traktowania działalności 
regionalistycznej. Z ust pana docenta padł 
zarzut, że w dotychczasowej działalności bar­
dzo często widziało się tylko region, tracąc z 
oczu — taik to zrozumiałem — tę szerszą oj­
czyznę i gubiąc niejako po drodze te polskie

wątki. Wynikało to może z jakiejś fascynacji 
tym regionem i w rezultacie sprawy bardziej 
ogólne, dotyczące kraju, schodziły na plan 
dalszy. Ja bym się z takim postawieniem 
sprawy nie zgodził, odwołałbym się tutaj do 
jakichś przykładów, doświadczeń z poprzed­
nich lat, może jeszcze z czasu działalności 
dwutygodnika „Kaszebe”. Sądzę, że problem 
nie przedstawia się tak, jak go tutaj naświe­
tla p. Odyniec, lecz odwrotnie. Właśnie z 
praktyki redakcji „Kaszebe”, z działalności 
Zrzeszenia Kaszubskiego i obserwacji tego 
wszystkiego, co się działo w terenie wynika, 
że bardzo często, aż do przesady, podkreśla­
no związki z Polską; wszelkie sesje, arty­
kuły były przeładowane tego typu informa­
cjami, były niejako ustawiane pod kątem 
właśnie związków z Polską. To nie były 
prace wykonywane na siłę, bo te związki 
istniały rzeczywiście, poczynając od Ceyno- 
wy. Obserwatorzy nie — Kaszubi bardzo 
często zapytywali: dlaczego tak często to 
podkreślacie, czy cierpicie na jakiś kom­
pleks, że ciągle zbieracie te dowody? Uwa­
żam więc, że ten zarzut wytoczony tutaj re­
gionalistom, działaczom, miłośnikom regionu 
jest na wyrost. Chciałbym tu jeszcze nawią­
zać do wypowiedzi p. Łosińskiego w spra­
wie szeroko rozumianej współpracy Zrzesze­
nia z różnymi instytucjami. Oczywiście jest 
w tym jakaś racja, że w wielu punktach ta 
działalność się pokrywa, zazębia i często za­
chodzi potrzeba tej ścisłej współpracy. Ja- 
kde formy ona przybiera? Widzieliśmy toina 
przykładzie Zrzeszenia, które dostarczało nie­
jednokrotnie tylko szyldu, albo tylko ucze­
stniczyło w imprezie szyldowanej przez in­
ną instytucję. Takich rzeczy należałoby uni­
kać, niemniej jednak problem współpracy 
istnieje. Dyrektor WDK Cybulski wyszedł 
z propozycją stworzenia federacji różnych 
towarzystw. To jest problem koordynacji. Ja 
byłbym przeciwny koordynowaniu poprzez 
stworzenie jakiegoś nadrzędnego ciała, któ­
rym miałoby zostać GTPS. Wiemy, jaki pro­
fil ma ta organizacja.

JÓZEF BORZYSZKOWSKI: Cenię wyżej 
tych, którzy nie są zdecydowanymi integry- 
stami, nie niwelują różnic regionalnych. 
Smutne, że nic się nie robi, aby utrzymać 
specyfikę Kociewia. Cieszyłbym się, gdybyś­
my w Kociewiu mieli równego partnera. W 
zakresie informacji oparciem dla nas powi­
nien być biuletyn „Pomerania”, no ale w 
(tej chwila większą rotę w tym zakresie speł­
niają „Litery”. Biuletyn nie ukazuje się re­
gularnie, a szkoda. Pragnę jeszcze zauwa­
żyć, że praktycznie wypadła z naszej dzia­
łalności szkoła.

TADEUSZ GLEINERT: Żeby uniknąć w 
przyszłości dotychczasowych błędów, a na­

wet w pewnym stopniu kryzysu organizacji, 
musimy mieć sprecyzowany program działa­
nia. Zrzeszenie chciało robić wszystko, od 
kultywowania tradycji do budowy dróg. Na 
pewno powinniśmy kultywować i populary­
zować w całym kraju nasz folklor. Służyć 
temu celowi powinny przede wszystkim pra­
sa, radio i telewizja. No, ale nasz gdański 
ośrodek TV nie jest zbytnio aktywny, w po­
pularyzacji folkloru kaszubskiego zastępują
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Pewnego jesiennego wieczoru, gdy zma- 
chany wróciłem z objazdu rozlewisk 
dolnej Odry na tym samym „Batorym”, 
który przerwał blokadę Helu w r. 1939 
i marzyłem o marynarskim śnie „bez 
snów”, znalazłem na biurku nadesłaną 
odbitkę „Wielkich dni małej floty”. Za­
miary wzięły w łeb: do świtu pozostaliś­
my we troje: ja, fajka i książka...

Opinia ta o pierwszej napisanej przed 
25 laty książce Jerzego Per tka, skreś­

lona indemal ćwierć wieku tomu jesienią 1946 
roku) przez ówczesnego komandora Włodzi­
mierza Steyera, może najlepiej charaktery­
zuje siłę ekspresji pisarskiej autora, który 
dziś jest chyba najbardziej znanym history­
kiem dziejów polskiej marynarki wojennej, 
ulubionym pisarzem młodzieży, a również i 
starszego pokolenia, autora, który milionom 
Polaków w kraju i poza jego granicami u~ 
kazał wielkość bohaterstwa polskiego żoł- 
nierza-marynarza drugiej wojny światowej. 
Kreśląc to swoje • pierwsze dzieło z historii 
polskiej marynarki wojennej dał Jerzy Per- 
iek udokumenitowane świadectwo boihater-

Marian Pelczar

JERZY PERTEK
—’ MARYN1STA OSTATNIEGO ĆWIERĆWIECZA

stwa, trudu i poświęcenia tych ludzi, którzy 
— po utracie ostatniego skrawka swej wol­
nej ojczyzny — przez przeszło pięć i pół lat 
zmagań bitewnych bronili nadal jej wolnoś­
ci na jedynym nie zagarniętym pzrez wro­
ga polskim terenie, jakim były pokłady pol­
skich wojennych okrętów drugiej wojny 
światowej.

„.Wielkie dni małej floty” doczekały się już 
sześciu wydań, w ślad za tym dziełem po­
szły dalsze prace publikowane niezmordowa­
nie, coraz gruntowniejsze, o coraz szerszym 
zasięgu źródłowym i tematycznym.

Chyba jednak nie to jest najważniejsze w 
twórczości pisarskiej Jerzego Per tka, że w 
ciągu 25 lat wytrwałej pracy badawczej ;i 
twórczej ogłosił drukiem 40 książek i bro­
szur, które rozeszły się w ilości niemal pół­
tora miliona egzemplarzy, że ogłosił ponad 
P700 drobnych szkiców, przyczynków nauko­
wych, recenzji, biogramów ludzi morza, z 
których wiele posiada zasadniczą wartość 
naukową, ale to że umiał w pracach swoich 
podać naukowe wyniki swych badań w for­
mie przystępnej dila każdego czytelnika i w 
,ujęciu literackim tak porywającym swym 
prostym stylem, że pasja ukochania przed­
miotu swych badań przez autora, jaka ce­
chuje Jerzego Pertika od jego młodzieńczych 
lat, pasja umiłowania polskiego morza i pol­
skich spraw morskich, przelewa się niemal 
podświadomie na czytelnika.

W dwa lata po ogłoszeniu drukiem „Wiel­
kich dnii małej floty” powstała jakiby druga 
jej część — „Druga mała flota”. Były to 
dzieje i koleje losu polskiej floty handlowej

•okresu przedwojennego, wprzęgniętej w la­
tach 19i3i9"—<1945 w służbę wojenną: floty
transportowej drugiej wojny .światowej. 
Książka ta, wykazująca wielki wkład i rów­
nież bohaterstwo załóg marynarskich pol­
skich statków handlowych, ukazała się jed­
nak drukiem dqpiero w jedenaście lat po jej 
napisaniu, w roku 1959, a w drugim wyda­
niu w roku 196:8.

Tymczasem w twórczym warsztacie pisar­
skiej działalności Jerzego Pertka powstawa­
ły dalsze broszury i książki. Drobne monoh 
grafie jednostek polskiej marynarki wojen­
nej okresu międzywojennego wypełniły 17 
tomików popularnych broszur, wydawanych 
przez Wydawnictwo IMorskie w iGdymi w se­
rii ^Miniatury Morskie”. Dwie z nich docze­
kały się niebawem nowego obszernego, ści­
śle naukowego już opracowania. To dzieje 
sławnego na całym świecie ze swych boha­
terskich zmagań we wrześniu i październi­
ku 1939 roku okrętu podwodnego „Orzeł” o- 
raz historia kontrtorpedowca „Burza”, istot­
nego — jak go nazwał Jerzy Per tek — „we­
terana atlantyckich szlaków”, który po swej 
pełnej walk i przygód przeszłości służy na­
dal szerzeniu wiedzy o polskiej myśli mor­
skiej, jako okręt-muzeum u nadbrzeża por­
tu w. Gdyni. Qbie te monografie zadziwia­
ją szezigółową dokumentacją zebranych fak- 
ftów,, a- przede wszystkim niezmiernie boga­
tym materiałem fotograficznym, żeby przy­
toczyć tylko zebranie niemal kompletne fo­
tografii członków załogi ,p,rła”, którzy zgi­
nęli w czasie jego ostatniego tragicznego 
rejsu z końcem maja 1940 roku.

nas Katowice i Kraków. Trwałą wartość 
przedstawiali ą różnego typu wydawnictwa, 
trzeba więc kontynuować wartościową dzia­
łalność wydawniczą oddziału gdańskiego i e- 
nergiezniej inspirować wydawnictwa profe­
sjonalne w zakresie naszej tematyki. W krąg 
naszych zainteresowań muszą wejść szerzej 
plastyka i rzemiosło artystyczne, nie wolno 
nam też zaniedbywać tematu morskiego w 
twórczości i w propagandzie. Chciałbym je­
szcze nawiązać do szkoły, w której — na 
naszym terenie — bardzo słabo omawia się 
lokalne sprawy. W programach szkół ślą­
skich przeznacza się sporo miejsca na oma­
wianie własnych tradycji itp. Czy nie moż­
na wykorzystać do tych spraw chociażby 
wychowania obywatelskiego? Oczywiście du­
żo zależy od nauczycieli, od ich inicjatywy, 
oni muszą przede wszystkim żyć regionem, 
ale zarazem muszą mieć odpowiednie mate­
riały.

WACŁAW ODYNIEC: Wracam jeszcze do 
sprawy, nazwijmy ją umownie „Kaszuby — 
Polska”. Żeby nie było nieporozumień wy­
jaśniam, że mnie chodzi po prostu o spoj­
rzenie od Polski na Kaszuby, o to, 
że turyści i inni przybysze nic lub prawie 
nic nie wiedzą o regionie kaszubskim. Ten 
zarzut panowie źle zrozumieli. Taki przy­
kład: w toruńskim ośrodku naukowym wi­
dzi się zawsze Toruń i resztę, natomiast my 
nie widzimy Gdańska i reszty. Mnie chodzi 
o to, żeby Gdańsk promieniował na cały te­
ren Pomorza. Nie zarzucam panom ścisłego 
regionalizmu, chodzi mi o to, żeby cała Pol­
ska wiedziała jak najwięcej o morzu i Po­
morzu. W tym kierunku musimy podjąć pra­
cę...

IZABELLA TROJANOWSKA: Zgadzam
się z tym całkowicie, dlaczego jednak ta

sprawa „Kaszuby — Polska” wywołała tu­
taj taką reakcję? Otóż wśród pewnych krę­
gów starszych działaczy istnieje kompleks, 
zresztą nie tylko na Kaszubach, udowadnia­
nia swojej polskości. Wygląda to w ten spo­
sób, że na zebraniu wstaje mówca i oświad­
cza, że nie będzie udowadniał polskości Ka­
szub — po czym mówi tylko na ten temat 
przez 15 minut. W wystąpieniu p. Łosińskie­
go sprowokowała mnie inna sprawia. Pan po­
wiedział: istotna jest sprawa ludzi pożytecz­
nych w rozwijaniu działalności w Zrzesze­
niu. Ta sprawa wypłynęła również na ostat­
nim plenum. Cóż, pan skierował ostrze prze­
ciwko sobie. Jest pan właśnie przykładem 
człowieka pożytecznego w rozwijaniu dzia­
łalności w Zrzeszeniu z tytułu swojej funkcji 
wicekuratora, swoich możliwości... Niestety 
nie wykorzystuje pan tego> dla dobra re­
gionu. To oczywiście nie odnosi się tylko do 
pana, do szkolnictwa, ale i do wielu innych 
ludzi i spraw. Szkolnictwo, jeśli chodzi o 
propagandę regionu, niewiele robi, a prze­
cież ma duże możliwości. My sami wszy­
stkiego nie zrobimy, chodzi o to, żebyśmy 
byli tam, gdzie są luki. Obok pracy we włas­
nym zakresie musimy inspirować. To doty­
czy np. wydawnictw i sztuki ludowej. W za­
kresie sztuki ludowej bardzo dobrą działal­
ność rozwija Wojewódzki Dom Kultury, ale 
nasza pomoc, nasze podpowiadanie i współ­
działanie jest też potrzebne. Nie zabieraj­
my innym ludziom z rąk tego, co robią, ale 
■zarazem działajmy tak, żebyśmy mogli po­
wiedzieć, że wiele dziejących się teraz rze­
czy bierze swój początek właśnie z inicjatyw 
Zrzeszenia.

RYSZARD ŁOSIŃSKI: Dobrze, że pani 
personalnie uderzyła we mnie. Rzeczywiście 
ze sprawami regionalnymi w zibyt małym

zakresie wychłodzimy do młodzieży, może 
dlatego, że za mało rozmawiamy na te te­
maty ze sobą. Myślę jednak, że te sprawy 
tnie muszą być formalnie ujęte w progra­
mach nauczania. Każdy nauczyciel języka 
polskiego, czy historii, ma możliwość eks­
ponowania spraw regionalnych. Jest jednak 
podstawowy problem: w wielu wypadkach 
iludzie są nieprzygotowani, oni tej proble­
matyki na tyle nie znają, żeby mogli prze­
kazywać ją dalej. My z p. Kiedrowskim 
przeprowadziliśmy rozmowy na temat roz­
dysponowania pewnej ilości egzemplarzy na­
szej literatury w szkołach. Zadecydowaliśmy, 
że poprzez wydziały oświaty będziemy za­
chęcać szkoły do kupna...

TADEUSZ BOLDUAN: Prawdopodobnie
moglibyśmy dyskutować tutaj jeszcze wiele 
godzin, moglibyśmy się spierać w kwestiach 
zasadniczych i zupełnie drobnych. Nie o to 
chodzi. Dyskusja wykazała, że istnieje jeden 
podstawowy problem: potrzeba aktywnej
(działalności Zrzeszenia Kasizubisko-Poimor- 
iskiieigo, które nadal ma do spełnienia ważne 
izadainia w regionie, ale te zadania trzeba uści­
ślić w dokumentach programowych i w kon­
sekwencji w roboczych planach pracy. W 
pierwszym rzędzie trzeba jednak uporząd­
kować sprawy organizacyjne, pozostawione 
przez byłe kierownictwo w stanie wręcz o- 
kroipinym. Jeslt zjawiskiem bardzo pozytyw­
nym, że do Zrzeszenia pomału wracają lu­
dzie, którzy w minionych latach z różnych 
powodów odsunęli się od organizacji, że no­
we władze cieszą się zaufaniem i poparciem 
młodych i starszych działaczy. To zaufanie 
może być — i chyba będzie — podstawą do 
(ożywienia oddziałów, które nie wykazywały 
się niczym szczególnym w działalności, lub 
nawet istniały tylko formalnie, a także do
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Ale właśnie — i to chyba .należy szczegól­
nie (podkreślić — we wszystkich swych pra­
cach, nawet -najdrobniejszych .przyczynkach, 
Jerzy Pertek .okazał się szczególnie sumien­
nym, dociekliwym i drobiazgowym bada­
czem, dla którego żaden szczegół nie jest o- 
bojętny, który zna każdą wersję, ocenia ją 
krytycznie i -umie oddzielić relacje prawdziir- 
we o|d przygodnych., nie sprawdzonych infor­
macji. Wiadomo zaś (powszechnie, jak (trud­
no jest już dziś ustalić fakty, sprzed zaled­
wie trzech dziesiątków lat, ifakty walk mor­
skich drugiej wojny (światowej. Jeżeli Jerzy 
Pertek stał się (świetnym znawcą i monogra- 
fistą dziejów polskich walk na morzu łat 
1939>—il945, to w swej pracy nie 'Ograniczył 
się jedynie do tego okresu morskich dziejów 
Polski. Sięgnął znacznie głębiej w historię 
Polski i po kilkuletnich żmudnych bada­
niach, po lekturze setek pamiętników,' wspo­
mnień, podróżniczych opisów — -dał w roku 
195'7, w ,r-ama.ch publikacji -Gdańskiego To­
warzystwa Naukowego, monografię nauko­
wą „iPoilacy na szlakach morskich świata”. 
Skreślone It u zostały na przeszło 6150 stronach 
książki,, w 18 rozdziałach, losy i przygody 
polskich wędrowców morskich, żeglarzy i u- 
chodźców, podróżników, odkrywców i bada­
czy, -niemal od początków państwa polskie­
go po r.ok 1914. Znalazło się tam również 
i (z natury rzeczy krótkie) omówienie poczy­
nań organizacyjnych polskiej floty wojen­
nej wieku XVI i XVII oraz handlowej wie­
ku XVIII, czy usiłowania prowadzenia wal­
ki -również na morzu przez powstańców ro­
ku 1831 i 1863.

W trakcie tych badań i poszukiwań spe­
cjalnie zainteresował się Jerzy Pertek pod­
stawami źródłowymi dla przebiegu najwięk­
sze j w dziejach polskich -bitwy morskiej,- ja­
ką iby-ła -stoczona na redzie gdańskiej w dniu 
28 listopada il627 roku walka floty polskiej 
Zygmunta III Wazy z flotą szwedzką, zwa­
na powszechnie -(acz niesłusznie) „bitwą pod 
Oliwą”. -Opracowując niektóre ,z materiałów 
ikonograficznych, ilustrujących przebieg teij 
morskiej bajtalii, dzięki wrodzonej sobie 
skrupulatności w poszukiwaniach udało się 
Jerzemu Perlikowi odnaleźć w rękopiśmien­
nych zbiorach Biblioteki Gdańskiej — leżą­
ce od przeszło Itrzech wieków i nie zauważio-

reakty.wowania oddziałów w miejscowoś­
ciach, w których przestały one istnieć. Prze­
cież przed wielu laty wyróżniały s,ię żywot­
nością oddziały w Byitowie i Słupsku, przo­
dował niegdyś oddział w Kartuzach, były 
dobre okresy w działalności oddziału gdyń­
skiego. Trzeba będzie dobrze i przede wszy­
stkim mądrze popracować, żeby ożywić wszy­
stkie komórki Zrzeszenia i wyznaczyć im 
generalne kierunki pracy. Z dyskusji wyni­
ka, że uruchomienie wszystkich trybów or­
ganizacji jest możliwe w stosunkowo krótkim 
czasie, bo dysponujemy tyim, co najważniej­
sze, mianowicie stosunkowo szerokim akty­
wem tkwiącym w organizacji i do niej po­
wracającym. Są oczywiście ludzie, którzy 
boją się własnego cienia — solidaryzują się 
wprawdzie z tymi działającymi w Zrzesze­
niu, ale sami się nie angażują, bo to może 
być przez kogoś tam niemile widziane. Tacy 
ludzie są w różnych organizacjach — i po­
za nimi — i na nich nie ma rady. Przekony­
wanie ich, że gło-sy maluczkich a złośliwych 
towarzyszą nierozłącznie naszemu życiu, jest 
bezcelowe. Nie oni zresztą decydują o losach 
Zrzeszenia i nie na nich Zrzeszeniu zależy. 
Sądzę, że obecnie organizacja jest na do­
brej drodze, by skupić w swych szeregach 
wszystkich ludzi dobrej woli, ambitnych i 
odważnych w społecznej służbie Pomorza. ■

ne przez badaczy naszej morskiej przeszłoś­
ci — kapitalne źródło ido dziejów -floty wo­
jennej Polski wieku XVII i do bitwy 1627 ro­
ku. Są 'to mianowicie: „Akta li diariusz ko­
misarzy okrętowych Zygmunta III”. To je­
dyne w ,swoim rodzaju źródło do dziejów 
Polski ma morzu zamierza Jerzy Pertek o- 
puiblikować oddzielnie. Należy jednak pa­
miętać, że praca taka wymaga wieloletniego 
trudu i żmudnych przygotowań.

W międzyczasie inne, pozornie nowe pro­
blemy pociągnęły badacza polskiej przeszłoś­
ci morskiej. Wrócił do poprzednich zagad­
nień walk na morzu lalt 19(39—1(945 w nieco 
odimiennym jednak i szerszym aspekcie, o- 
bejmującym przede wszystkim problemy sto­
sunków polsko-niemieckich oraz ogólnych 
dziejów walk morskich drugiej wojny świa­
towej.

Wyinlikiem tych zainteresowań jest mono­
grafia „Od Reichsmarine do Bundesmarine”, 
dająca zwięzły, źródłowo udokumentowany li 
(jak zawsze w pracach Jerzego Pertka) bo­
gato ilustrowany zarys dziejów niemieckiej 
floty wojennej okresu międzywojennego, 
drugiej wojny .światowej li powojennego 
diwudziestopięicioileciia. Jest to pierwsza i je­
dyna monografia z tej dziedziny w polskiej 
literaturze naukowej. Ostatnią ((chronologicz­
nie) publikacją jest pierwszy tom chyiba 
itrzytomowego dzieła „Morze w .ogniu” — 
obraz walk morskich drugiej wojny świa­
towej. Wspomniany tom pierwszy obejmuje 
okres lat 1939—1942. Ukazał się w druku w 
roku 1970.

Jeżeli do tej ogólnie omówionej twórczoś­
ci pisarskiej Jerzego Pertka dodać jeszcze 
kilka dalszych pozycji, jak „Oibrona Wy­
brzeża we wrześniu 19139 roku”, jak drob­
niejszą monografię sięgającą wieku XIX 
„Pod powstańczą banderą (H863—18(6‘4)”, czy 
wspomniane już przyczynki do dziejów bi­
twy zwanej „pod Oliwą”, względnie popu­
larną broszurę o tej bitwie — to stwierdzić 
nalleży, że wachlarz zainteresowań badaw­
czych i pisarskich Jerzego Pertka jesit nie­
przeciętnie rozległy. Przede wszystkim jed­
nak należy raz jeszcze podkreślić gruntow- 
ność badań autora, który sam wypracował 
sobie wzorową metodę badań historycznych 
(studia jego bowiem szły w zgoła innym, e-

konomiicznym kierunku) i umiał ją połączyć 
z ujmująco prostym talentem literackim 
przedstawiania zdarzeń i faktów. Stąd tak 
wielka popularność oraz poczyltmość jego 
dzieł.

Pamiętać również należy o wyrosłej jesz­
cze w latach szkolnych pasji kolekcjoner­
skiej Jerzego Pertka — zbierania, wszelkich 
informacji: drukowanych, pisanych czy ust­
nych ,o morzu i wydarzeniach morskich. To 
— najszlachetniejsze chyiba kolekcjonerstwo 
naukowe — pozwoliło mu zgromadzić w je­
go (bibliotece nie tylko poważny zbiór ksią­
żek li publikacji o morzu, roczniki czasopism 
marynistycznych, ale ii chyba najbogatszy w 
Polsce zbiór wycinków .i notatek prasowych, 
prawdziwe archiwum .morskie wraz z ręko­
piśmiennymi relacjami marynarzy ii ich ko­
respondencją, jakim z pewnością nie może 
się poszczycić żadna z polskich bibliotek 
naukowych.

Ćwierćwiecze pracy pisarskiej i naukowej 
Jerzego Pertka wypełniły też dowody uzna­
nia nie tylko ze strony czytelników, ale i 
instytucji państwowych, naukowych i spo­
łecznych. (Gdańska Nagroda Marynistyczna 
w roku 1959, Nagroda Literacka im. Mariu­
sza Zaruskiego w roku 1905, Nagroda Do­
wódcy Marynarki Wojennej w Itym samym 
roku, a wreszcie Nagroda Ministra Obrony 
Narodowej II stopnia w roku 19(68, poprze­
dziły skromny, ale bardzo serdeczny obchód 
juibilleuszu idjwudiziiesltopięcioilecia działalności 
pisarskięj, jaki odlbył się w Poznaniu w 
dniu 26 marca ^1971 roku. Jubilat ((wpraw­
dzie urodzony nie w Poznaniu, lecz w Czer­
sku, w powiecie chojnickim, związany jed­
nak -całym swym życiem i pracą ze stolicą 
Wielkopolski) otrzymał szereg wyróżnień 
Ziemi Poznańskiej: Odznakę Honorową Mia­
sta Poznania, Odznakę Honorową Wojewódz,- 
twa Poznańskiego. Odznakę Dwudziestopię- 
diolecia Ligii (Obrony Kraju, Medal Stowa­
rzyszenia Marynistów Polskich, oraz „Srebr­
ną księgę”, -jako wynik plebiscytu czytelni­
ków ina najpopularniejszą książkę napisaną 
w roku ,1970 przez pisarza środowiska poz­
nańskiego. ■

OD REDAKCJI: 15 maja br. Jerzy Pertek został ude­
korowany przyznanym mu przez Radę Państwa 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Helena Sperska-Abbe

LEKCJA HISTORII

Historia chłopcze to nie jest nauka
o wojnach

ani o bohaterach
Historia chłopcze to jest kochanie 
rozstawanie się nieustające 
rodzenie się i umieranie ludzkie 
to cierpliwość marzeń 
i samotność

Kazimierz Sopuch

* * *

Historia chłopcze to jest zegar 
mierzący godziny westchnień 
obszar morza krwi 
ciężar łez

Dlatego ucz się chłopcze 
historii

a kiedy umrę —
inni poniosą mnie w tę podróż
w drewnianej urnie

na pszczołę patrzę: 
tak się oddala głową w stronę ula 
piękno klasyczne wśród kwiatów które 
zniszczyły kwiaty

odejdę ciszą
po nici pajęczej na skrzydłach pszczoły 
za dom za bramę i choćby kto wołał 
nie usłyszę
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LAUREACI NAGRODY WOJEWÓDZKIEJ - 1971

MARTA BYSTROŃ
D (iografia Manty Bystroń, pochodzącej 
■'-'spod kartuskiej miejlscowości Garicz, 

jest ściśle związana iz działalnością Ze­
społu Pieśni (i Tańca „Kaszuby”. Całe swe 
przywiązanie do rodzimej kultury, umie­
jętności i zapał przez 25 lat .przekazuje 
członkom (stworzonego przez siebie ze­
społu.

Mąż pani Marty, Leonard Ry chert, był 
sekretarzem idira Aleksandra Majkowskie­
go, znanego literata 1 działacza kaszub­
skiego. Siostra Majkowskiego — Franci­
szka, uczyła młode dziewczęta kaszub­
skiego haftu. Wśród mich była również 
Manta Bysitroń. Umiejętności hafciarskie 
przydały się ibardizlo w powojennej działal­
ności. Przed pierwszą rocznicą' wyzwole­
nia Gdańska, przedstawicielle Urzędu In­
formacji i Propagandy w Kartuzach po­

prosili [Martę Bysłiroń o zorganizowanie 
zespołu. .Nie była to isprawa łatwa. Brak 
było -strojów, miie /było również materia­
łów do ich wykonania. Jednak zapał 
grupki młodych pozwolił przezwyciężyć 
trudności. Koce przefaribowaino ma męs­
kie kamizele., wskóranie” i kapelusze po­
życzono od chłopów, spódniczki uszyto 
z płótna ifilaigowego. Wszystko wyszło 
bardzo dobrze. Kartuska grupa bardzo 
się podobała. Po uroczystościach w 
Gdańsku, ówczesny burmistrz Kartuz, 
Bamasiaik, przydzielił zespołowi jeden 
pokój w muzeum. Można było przystą­
pić do prób. Zapamiętane dawne tańce, 
obrzędy i przyśpiewki posłużyły za • ma­
teriał repertuarowy. Materiał repertua­
rowy czerpano też ze (śpiewnika Jana 
Trepezyka. Z pomocą miejscowego orga­
nisty utworzono kapelę. Z (tym pierw­
szym koncertem zespół „Kaszuby” zo­
stał zaproszony ina nagrania w radiu. 
Zaczyna również ikoiniceiriować, najpierw 
dlar mieszkańców Kartuz i powiatu, po­
tem w całylm krajiu.

Przez pierwsze osiem lat Marta By- 
stiroń była kierownikiem zespołu, kapel­
mistrzem i choreografem. Szyła i przy­
gotowywała stroje. Opracowywała tańce 
i widowiska. Było ich wiele: „Ścinanie 
kani”, „Wesele kaszubskie”, „Dyngus”, 
„Gwiżdże”. Autentycznie ludowa wiedza 
po,zwala na zachowanie dawnych wersji 
tańców i zabaw. We wszystkich układach 
nie ma stylizacji. Stwarza to iniiepowta- 
rzailny, specyficzny charakter zespołu. 
„Kaszuby” z Kartuz stopniowo zdobywa­
ły coraz większą popularność w kraju. 
Od (1.947 r. uczestniczyły corocznie w cen­
tralnych uroczystościach dożynkowych. 
Pierwsze dożynki... Odbyły siię orne w wo­
jewództwie wrocławskim- na Psim Polu, 
tam gdzie kiedyś zmagał się Krzywousty

z Henrykiem V. Ciężarówka, która wio­
zła zespół z Wrocławia, z powodu awarii 
utknęła w szczerym poliu. Całonocne ocze­
kiwanie na naprawę (spędzono przy roz­
palonym ognisku, dając impnowiziojwany 
koncert dlla . mieszkańców 'okolicznych 
wiosek. Nie tylko w dożynkach bierze 
udział kartuski zespół, uczestniczył on 
też w otwarciu trasy W—Z w Warsza­
wie. W 1950 r. koncertował po raz pierw­
szy na 'Targach Poznańskich. Zaprasza­
no zespół na przeglądy ii festiwale fol­
klorystyczne. Zdobył wiele nagród i wy­
różnień. W iroik-u 19158 w ramach Tygod­
nia Morza Bałtyckiego wyjechał do 
NRiD, dając koncerty w Greifswaldzie (i 
Rostocku. Przygotowane przez Mantę By­
stroń widowisko „'Sobótka” /cieszyło siię 
dużym uznaniem widzów. Sukcesem ar­
tystycznym był wyjazd do Szwecji w 
1.969 r. W międzyczasie zespół (grał w fil­
mach: ,,'Pogodne lato”, „Organki”,
„Gwiżdże”, „Nuty kaszubskie”, „Kaisze- 
be”.

Największym uznaniem zespół cieszy 
się w Kartuskiem.. Nie ima takiej wsii w 
powiecie, gdzie by nie występował. Duże 
umiejętności i znajomość folkloru kaszub­
skiego śdiąigają do mieszkania Marlty By­
sitroń rzesze turystów z kraju, żądnych 
wiedzy o naszym regionie.

W tym noku zespół „Kaszuby” obcho­
dził XXV-lecie swej działalności. Do jego 
sukcesów i dużej iramgi artystycznej przy­
czyniła :się przede wszystkim Marita By­
sitroń. Trzeba zaznaczyć, iż była to za­
wsze praca społeczna, pozazawodowa.

Za zasługi dlla popularyzacji kultury 
kaszubskiej, Marta Bystroń została od­
znaczana Srebrnym Krzyżem Zasługi o- 
raz /Odznaką Zasłużonego Działacza Kul­
tury. (T. Glein.) ■

EDMUND CIEŚLAK
TA7śród laureatów gdańskiej nagrody 

wojewódzkiej znajduje się tylko je­
den przedstawiciel nauki wybrzeżowej, 
reprezentujący zresztą jej gałąź humani­
styczną. Jeisit nim prof, dr Edmund Gie- 
ślak — historyk, kierownik Pracowni Hi­
storii Gdańska Instytutu Historii Polskiej 
Akademii Nauk.

Edmund Cieślak urodził islię 7 listopada 
1922 rolku w Toruniu; w tamte jszym 
Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika (fi­
lia) otrzymał tzw. małą maturę (19i3>9), 
dalszą naukę przerwała wojna. 'Wywie­
ziony na przymusowe roboty do Niemiec, 
pracuje tam jako robotnik rolny, budo­
wlany dtp., przebywa też w więzieniach 
hitlerowskilch. Z roibót przymusowych tra­
fia do Francji, gdzie w Gimnazjum im. 
Cypriana Norwida w Villla:rd-de-Lains zło­
żył egzamin maturalny U946). Studiuje 
prawo na uniwersytecie w Lillle, ale koń­
czy studia już w kraju, ma Wydziale Pra­
wa Uniwersytetu 'Mikołaja Kopernika 
w Toruniu (1949). W Lille i w To­

runiu uczęszczał również na wykłady 1 
ćwiczenia iz zakresu Ihiiisltoirili. W I960 roku 
doktoryzował siię na Wydziale Prawa 
UlMK, u prof, dra Karola Koranyi’ego, w 
1954 irokiu otrzymał docenturę, a w 1963 
roku Rada Pańisltwa nadała miu tytuł na­
ukowy profesora nadzwyczajnego.

Bo ukończeniu studiów, w latach 1949— 
1953, był 'asystentem i adiunktem na Wy­
dziale Prawa UlMK. W 11953. rolku prze­
szedł do pracy w Instytucie Historii Pol­
skiej Akademii Nauk. W lalt ach li9'57—4967 
pracował również w Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej, prowadząc :m. im. wykłady 
monograficzne, seminaria magilsterskie i 
doktoranckie. Był też dziekanem Wydzia­
łu Humanistycznego WSP.

Edmund Cieślak jeslt /autorem ponad stu 
prac naukowych,, w tym niezwykłe cen­
nych rolzpraw z dziejów Gdańska i mo­
nografii przedstawiających konflikty we­
wnętrzne w miastach pomorskich, że wy­
mienię Walki ustrojowe w Gdańsku i To­
runiu oraz w niektórych miastach han- 
zeatyckich w XV w. {I960), Walki społe­
czno-polityczne w Gdańsku w drugiej po­
łowie XVII wieku. Interwencja Jana III 
Sobieskiego 1(1-962) i Konflikty polityczne 
i społeczne w Gdańsku w połowie XVIII 
wieku. Sojusz pospólstwa gdańskiego z 
dworem królewskim <w druku). W "1959 
roku ukazała się praca Cieślaka Miasto 
wierne Rzeczypospolitej. Szkice gdańskie 
XVII—XVIII w., która szybko rozeszła 
się wśród czytelników, łaknących (rzetel­
nej li w miarę przystępnie podanej wie­
dzy o Gidańsku.

Istotne miejsce w dorobku naukowym 
Edmunda Cieślaka zajmują edycje źró­
deł. Wispólnie z Józefem Rumińskim wy­
dał on dwa tomy dokumentów dotyczą­
cych /Gdańska, mianowicie Raporty rezy­
dentów francuskich w XVIII wieku (tom 
I obejmuje lalt a 17,15—1749, tom II lata 
17.20—'1724). Całość składać się będzie z 
czterech tomów, w tym jeden obejmie

raporty z łat 4787—14790, a więc z okresu 
rozbiorów Polski.

Spod pióra Edmunda Cieślaka (ii Cze­
sława Biernata) wyszła pierwsza popu­
larnonaukowa isyniteza obejmująca dzie­
je Gdańska od zarania po dzień /dzisiej­
szy. Dzieje Gdańska ,(1969) wypełniają 
dotkliwą lukę w piśmiennictwie o na­
szym mieście li spełniać /będą pierwszo­
rzędną /rolę w kształtowaniu poglądu na 
dzieje miasta nad Mdtławą wśród nasze­
go społeczeństwa, przynajmniej do czasu 
otrzym ani a obis/zemłe jsizeij, wyczerpuj ąc e j 
syntezy, która zresztą pod kierownictwem 
Edmunda Cieślaka powstaje w zawiady- 
waineij przez niego /gdańskiej placówce 
PAN. Będzie to pięciotomowa Historia 
Gdańska, której wydaniem zajmie się 
Wydawnictwo iMoirskie.

iPod (redakcją Cieślaka ukaże isdę w bie­
żącym roku zlecona przez Stocznię Gdań­
ską praca zbiorowa Historia budownic­
twa okrętowego na Wybrzeżu Gdańskim 
<(65 arkius/zy wydawniczych!), a także ko­
lejny, już piąty tom redagowanych przez 
niego Studiów i materiałów do dziejów 
Gdańska, pomyślanych jako przygotowa­
nie ido pięcioltomowej Historii Gdańska.

Przedmiotem badań Edmunda Cieślaka 
jest więc głównie Gdańsk d Pomorze 
Gdańskie, ściślej — konflikty społeezno- 
poHityczne w miastach pomorskich, roz­
patrywane na tle przemian ustrojowych 
i w ścisłym z nimi związku. Problema­
tyka ła była /dotąd raczej marginesowo 
traktowania przez historyków, w każdym 
bądź razie nie doczekała się gruntowniej- 
szych wykładów. Dlatego m. in. /badania 
prof. Cieślaka mają kapitalne znaczenie 
dla przygotowywanej syntezy naukowej 
dziejów (Gdańska, dla pełnej rekonstruk­
cji tych dziejów.

Za zasługi w rozwoju .nauki polskiej 
prof. Cieślak odznaczony został m. in. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. (T. Boi.) ■
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płyt. Jeden long-play kosztuje różnie, 500— 
—700 zł a nawet więcej. Sprzedać nietru­
dno. W ogóle płyty to dobra rzecz. One 
gwarantują pozycję towarzyską, rozrywkę, 
ba — uznanie. Kto ma najlepsze nagrania 
jest mile widziany na prywatkach (oczy­
wiście z płytami), jest dobrym kolegą jeśli 
pozwoli przegrać na magnetofon i dziew­
czyny go lubią, wiadomo z takim warto 
trzymać. Marek mógł także zarobić pienią­
dze w inny sposób. Ojciec ma samochód. 
Ojciec często wyjeżdża służbowo, wówczas 
właścicielem jest Marek. Mieć wóz to sza­
lone udogodnienie, awans w oczach rówieś­
ników, no i gdy konieczność zmusi, można 
kogoś „na łebka” podrzucić i już jest parę 
groszy. Chociażby tyle, żeby wystarczyło na 
kawę albo na dane.

Kawiarnia, dane, long-play, haic, prywata, 
morfina — płynie potok tego typu określeń 
z ust moich rozmówców. Starają się mówić 
tonem zblazowanym, żebym tylko — broń 
Boże — nie zwątpił w ich dorosłość i ze­
psucie. Gdzie tu jest miejsce na naukę, na 
aspiracje zawodowe, na ideały?! Jak im wy­
tłumaczyć, że prawdziwa dojrzałość wymaga 
realizacji tych celów. Niby wiedzą, niby 
mądrzy, a jednak wybierają pozę narkoma­
na. Nie potrafią zrozumieć konsekwencji 
igrania z nałogiem, tak jak dziecka nie 
przeraża zbliżające się ostrze noża. Ten nóż 
w pastylkach i ampułkach dostaje się do 
rąk młodzieży.

Skąd otrzymywali? Zdobyć nietrudno, 
twierdzą. Moda na zażywanie rozpowszech­
niła się szybko. Oni mają wielu kolegów. 
Sprzedawali, pożyczali płyty, często chodzi­
li na prywatki. Jednego ojciec pływa na 
statku, innego ojciec lub matka jest leka­
rzem, albo pracuje gdzieś w służbie zdro­
wia, tacy zawsze coś mogą skombinować. 
Ampułka morfiny 50—60 zł, a nawet i wię­
cej. Oni płacili. Nowy towar szybko stwo­
rzył całą machinę. Znaleźli się dostawcy, 
pośrednicy. Wiadomo, okazja zarobku, a ko­
mu nie są potrzebne pieniądze? Byli ta­
cy, którzy sami nie zażywali, a tylko trud­
nili się handlem, byli tacy, którzy fałszo­
wali recepty i po zniżonej cenie wykupy­
wali narkotyki w aptekach a następnie 
sprzedawali z zyskiem. W rękach młodzieży 
znalazły się pieczątki trzech lekarzy. Słu­
żyły nie tylko przy wypełnianiu recept. Po­
twierdzano nimi usprawiedliwienia nieobe­
cności w szkole. W jednej z gdańskich szkół 
posługiwało się nimf w sumie około 100 
uczniów. Co na to rodzice? Najczęściej nie 
wiedzieli. Młodzi wykorzystywali okazje. 
Kto miał chatę, wolną zapraszał kolegów. 
Schodzili się grupami po 30 osób. Muzyka, 
coś do wypicia, no i bardziej radykalni — 
narkotyki. Zasada — nie czuć się skrępo­
wanym, robić to na co się ma ochotę. Oni 
nie lubią kontroli. Kto to lubi? Rodzice 
mówią: Oni kryją się, nie mają do nas za­
ufania. Czy wobec tego kończy się obowią­
zek rodzicielski? Czy w szeregu wypadkach 
nie było zwykłej beztroski? Marek i Wła­
dek chwalą sobie prywatki u jednej z ko­
leżanek. W eleganckiej willi, na piętrze, ba­
wiła się mamusia ze swoim towarzystwem, 
na parterze oni. Pięknie było, cmokają. We­
dług ich relacji miały miejsce sytuacje cał­
kowicie zaprzeczające rzekomemu konflikto­
wi pokoleń. A gdzie był tatuś koleżanki? 
Jej rodzice się rozeszli...

/"A handlu narkotykami trudno coś się
^ dowiedzieć. Sprawa śliska, pachnie 

kryminałem. „Kot” trochę może powiedzieć, 
ale — pan rozumie. Kot jest także uczniem. 
Kiedyś. u kolegi w zeszycie znalazł dolary. 
Suma była duża, kilkadziesiąt banknotów, 
nie tylko „jedynki”. Zainteresował się. Nie 
chciał być gorszy, on też chciał być kimś. 
Dopuszczono go do spółki. Został pośredni­
kiem, mało znaczącą płotką, ale jednak 
„kimś”. Podawał z rąk do rąk. Brał od ko­
legi i zanosił do szkoły. Tam w czasie 
przerwy zgłaszali się odbiorcy. Czekał na 
nich przy szatni. Szkoła duża, różni ludzie 
się kręcą. Wszystko odbywało się precyzyj­
nie. Nieraz punktem spotkania była szkol­
na ubikacja albo bufet. Co podawał? Dola-

NARKOTYKI WSPÓŁCZESNYCH PAZIÓW
ył zdziwiony gdy go odszukałem:

— Kto powiedział panu moje naz­
wisko, kto wskazał adres?

Po kilku słowach rozmowy, był już wy­
raźnie zadowolony z odwiedzin.

— Trzeba przyznać, że jeśli chodzi o nar­
komanię to trafił pan w dziesiątkę przy­
chodząc do mnie.

Weszliśmy do mieszkania. Z korytarza o 
brudnoszarych, porysowanych ścianach 
drzwi prowadziły w krajobraz bogactwa. 
Każde miejsce, sprzęt czy nawet ozdoba, 
wszystko świadczyło o nieprzeciętnej zamoż­
ności właściciela.

Marek zgodził się na rozmowę. Dzisiaj 
nie może. Za piętnaście minut jedzie na 
lotnisko witać matkę. Matka odwiedza ich 
raz na kilka lat. Ale możemy się spotkać 
jutro. Będzie z kolegą. Umówiliśmy się.

Mają po siedemnaście lat. Są uczniami 
gdańskich szkół. Szczupli, o twarzach jesz­
cze dziecięcych. Mówią o sobie — my je­
steśmy bananowa młodzież, próżni. Marek 
podciąga rękaw eleganckiego sweterka. Na 
przedramieniu kilka drobnych nakłuć, śla­
dy po zastrzykach z morfiny. Jarek rozu­
mie, to głupota z tą narkomanią, ale... Kil­
ka miesięcy temu był na wczasach w Za­
kopanem. Wybrali się całą grupką. Między 
innymi był taki Jurek, także z Gdańska.

Pod jego wpływem Marek nabrał prze­
konania' — warto być narkomanem. Nie to, 
żeby go ktoś namawiał, on sam chciał. 
Spróbował, spodobało mu się. Po przyjeź- 
dzie namówił Władka. W tym czasie ich 
koledzy też zaczęli próbować. Początkowo 
kryli się z tym, pierwsze zastrzyki robili 
w piwnicach. Nie znali jeszcze reakcji. Po­
tem już niemal oficjalnie w gronie rówieś­
ników, na prywatkach. Opuszczało się roz­
bawione grono na kilka minut, samemu lub 
z kolegą wchodziło do łazienki, ampułka, 
strzykawka i po wszystkim. Wracali. Oczy­
wiście gdy narkotyk zaczynał działać ich 
zachowanie wzbudziło podejrzenie rówieśni­
ków. O to właśnie chodziło. Wyróżnić się, 
zaszokować innych. Zaczął ich otaczać mit.

Krążyły szeptane legendy, pokazywano ich 
sobie ukradkiem, to ten, to ten — narko­
man. Czuli wokół siebie zainteresowanie, 
podziw — mieszany z przyganą — ale o 
taki chodziło. Kreacja sympatycznego dege­
nerata to zupełnie coś nowego.

Uważają siebie za przeżytych. Sądzą, że 
poznali już wszystko. Nie widzą nic godne­
go uwagi. Przyszłość? Przyszłość to jest ju­
tro. A jednak chodzą do szkoły, uczą się. 
Jakoś trzeba będzie się urządzić. Ale to nie 
jest cel, to konieczność. Na razie jednak nie 
należy się tym zbytnio przejmować. Ważne 
jest, żeby ciekawie żyć. Co to znaczy? Szu­
kać mocnych przeżyć.' Coraz to nowych. 
Ruch, ciągły ruch jest niezmiernie ważny. 
Ludzie wielkich spraw muszą podejmować 
decyzje błyskawicznie, muszą mieć fantazję. 
Na przykład około godz. 22 telefonuje do 
Jarka kolega.

— Słuchaj, nie wybrałbyś się do Warsza­
wy?

— Po co?
— Tak sobie, po prostu naszła mnie o- 

chota.
— Zgoda. Kiedy jedziemy?
— Teraz. Za pół godziny bądź na dworcu.
Wsiedli do pociągu. Mlieli pieniądze ale

nie wykupywali biletu. Psuć sobie smak 
przygody jakimiś zbędnymi formalnościami? 
Nie zapłacili kary. Załatwili z kondukto­
rem. Dobra jest, chłopaki — mrugnął do 
nich porozumiewawczo., Jeszcze zaoszczędzi­
li na tym. Chcieli ryzyka. Władek ma po­
dobny przykład. Oni całą paczką siedzieli 
w kawiarni. Ktoś zaproponował: jedziemy 
do Warszawy. Kilkanaście osób. Wszyscy 
prosto na dworzec. To była sobota. W nie­
dzielę wracali do Gdańska. Fajnie było. 
Rozsiedli się w bufecie WARS-u na podło­
dze, za resztę haicu kupili piwo. Pokładli 
się jeden na drugiego. Chłopaki i dziew­
czyny, wszyscy razem. Fajnie było.

Haic to gotówka, pieniądz. Skąd mają? 
Marek nie otrzymuje ani grosza w mone­
tach. Ale dostaje płyty. Najnowsze nagrania 
sławnych zespołów zagranicznych. Dużo

Tadeusz Woźniak
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FRANCISZEK FENIKOWSKI
Franciszek Fenifcowiskii urodził się Ii5 

miaja 1922 iroku w Poznaniu. A więc 
jego EaLnlteresawaniie morzem ń Wyibr,ze­
zem jest wynikiem świadomego wyboru.

STANISŁAW HORNO-POPŁAWSKI
Jeden z najwybitniejszych polskich 

rzeźbiarzy XX wieku urodził się w 
roku .19012 na Kaukazie — reminiscencje 

gruzińskie, .temaltykla »kaukaska ipowitä- 
rzaiją isię w niektórych z jego prac do 
/dziś. Niemniej cała jego długoletnia, o- 
wocina ,i ipłodma »twórczość — wystawia od 
192(8 roku — jest nierozerwalnie zwidzia­
na z rozwojem współczesnej sztuki pol­
skiej w ostatnich dziesięcioleciach, stała 
się jej trwałym dorobkiem.

Studia w warszawskiej ASP ukończył 
w 1930 r. Sławę zdobywa już w okresie 
międzywojennym idzliękii swym realistycz­
nym portretom ■ li toirsom. Pełny, wszech­
stronny rozwój jego twórczości przypada 
jednak już ma czasy powojenne, na okres 
Poilski Ludowej.

Kiedy po wojnie w Poznaniu kończy stu­
dia z filologii polskiej, pracę magisterską 
pisze o motywach marynistycznych w 
poezji Adama Mickiewicza.

Debiutował 15 czerwca 1945 roku dwo­
ma Wierszami wydrukowanymi przez Ja­
rosława Iwaszkiewicza w poznańskim 
„Życiu Literackim”. Członkiem Związku 
Literatów Polskich jiaslt od 1950 roku.

iPo studiach osiedlił isię ma Wybrzeżu 
i pracował jialko dziennikarz. Jest laurea­
tem wielu nagród li odznaczeń. Otrzymał 
nagrodę literacką miasta Gdyni (]19i59) ii 
miasta Gdańska i(,195i3), I nagrodę w kon­
kursie LPŻ i ZLP ma sztukę marynistyczną 
(Dumna legenda, (19i64), nagrodę literacką 
Klubu Marymiistów LPŻ imienia Mariu­
sza Zaruskiego. Został odznaczony Meda­
lem X-leeia Polski Lądowej i Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odirodlzeniia Polski 
(1I91613), Odznaką Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego i Odznaką „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”. W .19711 roku przyznano mu 
medal „Sitotelma” za całokształt dorobku 
pisarskiego związanego ściśle z Pomo­
rzem. 'Dorobek ten jest bardzo duży — 
czytelnicy znają tytuły Franciszka Femi- 
kowskiego. Tytuły, które zresztą z reguły 
nie leżą długo w księgarni. Niemniej 
warto przypomnieć debiuty: Franciszek
Feiniikowsikli debiutował w poezji w .1946 
roku, wyidiając wspólnie z Leszkiem Gio- 
lińskim tomik Odra szumi po polsku. W

*
'Twórczość to wyjątkowo wszechstron­

na: od lirycznych główek dziewczęcych, 
poprzez isiceny rodzajowe, rzeźbę portre­
tową .aż ido monumentalnych realizacji 
pomnikowych, takich jak pomnik Adama 
Mickiewicza przed Pałacem Kultury i 
Nauki w Warszawie, Henryka Sienkiewi­
cza w [Bydgoszczy,, Juliana Marchlew­
skiego we Włocławku, Marii Konopnic­
kiej w Kaliszu, popiersie Stefana Żerom­
skiego w Rozewiu »czy rzeźby na cmenta­
rzu ofiar faszyzmu w Olsztynie koło Czę­
stochowy. Jest to iszltuka »ściśle .związa­
nia iz życiem, zawisize zaangażowana; arty­
stę interesują ważne politycznie i społe­
cznie sprawy idziejąice isiię »wokół niego, 
żyjący współcześnie ludzie. Mogą o tym 
świadczyć choćby takie głośne prace, jak 
Matka Belojannisa, Wietnam czy Nigdy 
więcej.

W ciągu ponad trzydziestu lat twór­
czości brał odział we wszylsitkich niemal 
większych wystawach krajowych. Prace 
jego mogli podziwiać na wyisitawach sztu­
ki polskiej .ozy ekspozycjach międzynaro­
dowych widzowie prawie całej Europy a 
także krajów Itak odległych jak Indie, 
Chiny czy Mongolia. Wylsitawy indywi­
dualne ijego 'twórczości miały miejsce w 
Warszatwie w latach 1937, 1957, 1962, 1970,, 
w 'Sopocie w .1902 r., w Gdańsku iw ro­
ku '1968. Prace jego znajdują siię w .zbio­
rach Muzeów Narodowych w Warszawie, 
Krakowie :i Poznaniu, .w Muzeum Pomor­
skim w Gdańsku, Muzeum ilm. Leona 
Wyczółkowskiego w Bydgoszczy, Muzeum 
Górnośląskim w Bytomiu.

Ulubionym tworzywem artysty jest gra­
nit. Materiał ten — najbardziej wydawia-

prozie — powieścią Zakręt Pięciu Gwizd­
ków. Widzowie telewizji paimiętąją z 
pewnością nadane przez gdańską telewi­
zję widowiska: O pijanicy co królem byl 
w Gdańsku (il966), Verbum Mercatoris 
(1966), Tawerna »Pod Dębem« (1967).

Po dwudziestu sześciu latach twórczoś­
ci iliista tytułów jest bardzo długa. Lewy 
brzeg, Oddycham morzem, Ziemia-gwiaz­
da zielona, Statek błaznów, Wlazł kotek 
na płotek, czyli poezja polska w przekro­
ju (parodie),, Bal kapitański — to tytuły 
poetyckie. Wymieńmy z prozy, dla przy­
pomnienia, Pierścień z łabędziem, Przy­
morze '(reportaże), Długie Morte, Rękopis 
z »Gospody pod Łososiem«, Zapadły za­
mek, Kaper z «Morskiego Psa», Baszta 
Trzech Koron, Smok króla Augusta, Kalo­
szem do Skandynawii (reportaże).

Franciszek Feiniikowski nie zaniedbuje 
także dzieci: to on napisał Okręt w her­
bie, Bursztynowe serce, Gdańską szkatuł­
kę, Zielony kałamarz, Złoty strąd.

Wszyscy czytamy w sobotnim wydaniu 
„Głosu Wybrzeża” Pigułki ze starej 
apteki. Oprócz tego jednak możemy ocze­
kiwać Piernikowego miasta, które zapo­
wiada Nasza Księgarnia, albumu Pod 
Tarczą Sobieskiego z tekstem Franciszka 
Fenlikowisikiego. A w planach twórczych 
znąjduje się Sigal — Osadzona w XVIII 

-wieku historia z dreszczykiem.
Czekamy niecierpliwie. (EHM) a

łaby isię oporny — jest Horno-Popław- 
skiemu wyjątkowo posłuszny, współdzia­
ła jaik gdyby w komponowaniu udostęp­
niając strukturę, barwę, wspomagając 
własnym kształtem uderzenia dłuta. Arty­
sta zresztą w imliarę upływu lałt coraz dy­
skretniej używa dłuta. Od dawnych, eks­
presyjnych i rozczłonkowanych dynami­
cznie iprae przechodzi do form klasycznie 
zwartych, 'ogranicza środki wypowiedzi do 
minimum, do podkreślania piękna zawar­
tego jakby w samym tworzywie. Rzadki 
to przykład doskonałego opanowania ma­
terii kamienia.

ISltanisław Horno-Poipławski może isię 
poszczycić nie tylko włalsnym dorobkiem 
twórczym. Związany z Wybrzeżem od 
1950 r. j:ako wykładowca w gdańskiej 
PWSISP wychował cały zastęp zdolnych 
uczniów. Uznaniem jego zasług na tym 
plolu było nadanie mu w 1965‘ r. Nagrody 
I 'stopnia Milnlstra Kultury li Sztuki ,za 
działalność pedagogiczną. Nie jedyne to 
wyróżnienie tej rangi: w 1953 r. otrzy­
mał Nagrodę Państwową II stopnia za 
rzeźby Matka Belojannisa i Głowa Gwar­
dzisty, w 1955 takąż nagrodę za cało- 
kształt twórczości w latach il:9;45—1955. Za 
cykli rzeźb n;a wystawie Polskie Dzieło 
Plastyczne w XV-ieeie PRL otrzymał Na­
grodę II sit. MiKliS w iroku '1901, ,a w rok 
poltern Nągriodę I Istopnlia MKiiS za cało­
kształt twórczości. W 1968 uzyislkał Na­
grodę I stopnia Ministra Obrony Naro­
dowej. Jest odznaczany Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski., Krzy­
żem Komandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Fdlisikli, Sztandarem Pracy II 
klasy, (mk) ■

ry albo narkotyki. Przeważnie odbierali to 
ludzie nie znani mu. Często starsi od niego. 
Słyszał, że niektórzy z nich byli z głębi 
kraju. Tego jednak nie wie. Nieraz kolega 
zabierał go do „źródła”. Jechali „gablotą” 
(taksówką) do Nowego Portu, do „Wikin­
ga”. Tam kolega odbierał towar. Od cink- 
ciarzy i od .prostytutek. Kot za pośredni­
ctwo otrzymywał swoją dolę. Gdy potrze­
bował forsę, zgłaszał się do kolegi. Niewie­
le otrzymywał, kilka stów tygodniowo, dwie, 
trzy, najwyżej cztery stówy.

*7 Geminusem umówiłem się na godzinę
^ 17 przed kawiarnią „Teatralną” w So­

pocie. Weszliśmy do środka. Odczekaliśmy 
aż zwolnił się stolik, usiedliśmy. Znamy się 
od kilku miesięcy, dokładniej od listopada 
ubiegłego roku — od opublikowania dwóch 
reportaży o polskich hippies. Miałem spot­
kanie z czytelnikami w klubie Lastadia w 
Gdańsku. W pierwszym rzędzie siedziało 
kilku długowłosych: Gołkin, Geminus, Bła­
żej, Francuz, Rokoko, Grek i inni.

—- Nas też nazywają hippies, oświadczy­
li, znamy tych, o których pan pisał, przy­
szliśmy podyskutować.

Tak się poznaliśmy. Widywaliśmy się nie­
raz na mieście, porozmawialiśmy o nowin­

kach. Po wydarzeniach grudniowych poka­
zywali mi swoje ostrzyżone głowy, żalili się. 
Teraz postanowiłem ich odszukać. Oni pier­
wsi zażywali narkotyków. Wtenczas „łyka­
ło” nie więcej niż trzydzieści osób. Tak 
mówią, bo inni przede wszystkim używali 
fermę w pastylkach. Co jakiś czas ktoś do 
nas podchodzi, coś szepcze Geminusowi na 
ucho, albo wprost pyta: — Masz coś, Ge- 
mi? Geminus jest trochę zażenowany, wszy­
scy go tutaj znają. Kawiarnia zapełniona. 
Przy stolikach wyłącznie młodzież, 16—17- 
-latki. Grupki stoją przy drzwiach. Wycho­
dzą i znowu wracają. Dosiądą się do jakie-
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goś stolika, zamienią kilka słów, przy dru­
gim porozumiewają ,się stojąc i już gdzieś 
biegną, zaaferowani, przejęci. Oni tutaj 
wszyscy się znają, mówią sobie na ty, nie 
bawią się w konwenanse, są bezpośredni. 
Przy stoliku obok nas dwie dziewczynki i 
czterech chłopców. Nudzą się, nie ma już o 
czym rozmawiać i nie chce się nawet. Je­
den próbuje żonglerki dwoma talerzykami, 
niezbyt mu się to udaje, rezygnuje. Po chwi­
li rzuca do siedzącego naprzeciw szklankę, 
tamten rewanżuje się. Zaczyna się zabawa. 
Na jakiś czas zainteresuje trochę pozostałą 
część towarzystwa. Potem znowu nudzą się, 
czekają.

Kto wyciągnie rękę po tę młodzież ni­
czyją, setki nastolatków? Oni sami nie po­
trafią zorganizować sobie życia. Nie wie­
dzą czego chcą. Bawią się, ale to ich nie 
bawi. Każda „zgrywa” szybko przestaje być 
atrakcyjna. Podchwycą każdą modę, będą 
się nawzajem prześcigać, chcą się wyróż­
nić, zwrócić uwagę otoczenia.

Po schodach wspina się młody chłopak, 
zatacza się. .Wypił trochę, ale z pewnością 
nie jest pijany tak bardzo, jak próbuje 
przedstawić. Wszyscy obserwują każdy je­
go krok, najdrobniejszy ruch, śmieją się. 
Drwina, czy uznanie? Zgrywa, po prostu 
zgrywa. Spektakl się skończył, mija zain­
teresowanie, twarze przed chwilą drapież­
ne ciekawością, przygasły zawiedzione. Nic 
się nie stało — nie upadł, nie przyszedł 
szatniarz wyprowadzić go, no nic, żadnej 
draki.

Geminus jest dobrym przewodnikiem, 
wskazuje tych, którzy dzisiaj „łykali”. Po 
niektórych widać dosyć wyraźnie. Są bar­
dziej ożywieni, mówią dużo, rozglądają się 
niespokojnie. Trzeba mieć pewną wprawę, 
żeby to dostrzec. Z bliska poznać po oczach 
— rozszerzone źrenice, lekkie zaczerwienie­
nie spojówek jak przy stanie zapalnym. Ge­
minus wskazuje na chłopaczka — widzisz 
jak porusza wargami? — jakby żuł gumę. 
To po fermie. W ustach zbiera się ślina. 
Trzeba ją połykać. Dlatego popijają ciągle 
herbatę i palą papierosy, jednego za dru­
gim. „Łykają” tutaj w kawiarni, żeby inni 
widzieli albo w toalecie, czy nawet gdzieś 
na ulicy. Chcą się pokazać. Geminus też 
łyka, ale nie dlatego, żeby się afiszować. Co 
innego kiedy ktoś urządzi fermatkę, wów­
czas tak. Geminus ma dwadzieścia jeden 
lat, pracował w stoczni. Takie wyszły kom­
plikacje... pojechał na kilka dni do War­
szawy i zwolnili go. Da sobie radę, ma za­
wód, tokarzem jest. Geminus należy do 
„weteranów” w tym środowisku. Ma dłu­
gie włosy, gęsty zarost. Młodsi noszą krótkie 
fryzury. Nie ma ustalonego wzoru ale naj­
lepiej na pazia, średnio długie, z grzywką 
na przodzie lub przedziałkiem przez środek 
głowy.

Wybieram wzrokiem jedną z dziewczynek. 
Wszystkie one w tej kawiarni podobne. 
Mają w sobie coś z cepeliowskich lalek, z 
eksportowego blichtru. Może nawet są ła­
dne, a z pewnością dobrze odżywione, za­
dbane aż do przesady. Podobnie zresztą jak 
ich rówieśnicy. Na pozór lekceważą sztyw­
ne kanony mody dorosłej, „gangi” i białe 
koszule. Aż tak swobodnie, polo, golf, jakaś 
kurtka. A jednak, ile wagi przywiązują do 
tego, jak się nawzajem szacują, wyróżniają 
na tej podstawie. Po kilku spojrzeniach 
moja „wybranka” ożywia się. Szybciutko 
upewniła się co do walorów swojej kreacji 
i odtąd będzie już czujna. Co z tej naiw­
nej świeżości zostanie po latach? Bawią się 
w życie z iście dziecięcą okrutnością, nie 
oszczędzając siebie i innych.

Dosiadł się do nas chłoptyś, ręce zaciera, 
cieszy się, zażył jochimbinę. Na razie nie 
czuje działania, ale chyba zacznie i wtedy... 
pobiegł do stolika opowiadać. Inny przy­
chodzi poradzić się, jak działa taki lek — 
wymienia nie znaną nam nazwę — nie wie­
my. Szkoda, bo on ma i chętnie by poł­
knął.

— Namnożyło się tych „łykaczy”, ponad 
setka ich będzie w Sopocie, a w Gdyni i 
w Gdańsku?

Wszystko to zaczęło się w tym roku. Ga­
niają, popisują się, krzyczą. Geminus tego 
nie uznaje. — Oni — starzy pamiętają 
„lepsze” czasy, kiedy narkotyk używało się 
z jakimś namaszczeniem. Geminus widząc, 
że cała ta zabawa w narkomanię, jakiej 
obrazki oglądamy w „Teatralnej”, ma cha­
rakter śmiesznej błazenady, próbuje ra­
tować honor początków mody „łykania” 
związanej z ruchem hippies. Nie chcę zrażać 
sobie Geminusa i wprost powiedzieć, że było 
to takie same zło, tylko w mniejszym za­
kresie, bo dotyczyło nielicznej grupki mło­
dzieży. Nie mówię mu tego, bo oboje do­
brze wiemy, że „łykanie” nic dobrego 
im nie dało. Dawniej — wspomina- Ge­
minus — jakby to było wiele ' lat temu. 
A to przecież zaledwie dwa lata minęły. 
Zaczynali w kilkunastoosobowej grupie: 
Gołkin, Ade, on i inni.

Wychodzimy z „Teatralnej”. Chłodny wio­
senny wieczór. Na „monciaku” tłoczno. Nie­
długo, jak -co roku, nadciągną turyści. Przy- 
jedzie sporo ludzi z Polski — mówi Ge­
minus i ma na myśli swoich przyjaciół z 
różnych stron kraju, wymienia pseudonimy, 
zna ich bardzo dużo. W „Złotym Ulu” spo­
tykamy się z Gołkinem i Ewką. Wpadli na 
chwilę, ale nie mają czasu. Kiedyś to co 
innego, kiedyś oboje łykali. Przestali. Te­
raz mają inne sprawy na głowie. Pobiera­
ją się. Gołkin nie ma jeszcze skończonych 
21 lat. Martwi się, czy dostanie zezwolenie 
na ślub. Ale chyba tak. Będą mieszkać u 
rodziców Ewki. Gołkin przerwał szkołę, był 
w X klasie liceum ogólnokształcącego, te­
raz pracuje. Zarabia nieźle, ponad dwa ty­
siące. Szkołę obiecuje dokończyć. Starzy ko­
ledzy trochę zawistnie słuchają tych pla­
nów. Gołkin jest sprytny, organizuje sobie 
życie. Oni? Jeszcze nie mogą sobie pora­
dzić. Nie mogą znaleźć punktu oparcia. Gdy 
go znajdą, obiecują, że poruszą ziemię, zmie­
nią świat. Na razie czekają. Wegetują, nisz­
czeją.

Jedziemy do Mayalla. Późno już, niedłu­
go północ. Pustym ciemnym podwórkiem 
docieramy do drzwi bloku. Cicho przemy­
kamy się przez korytarze i już jesteśmy. 
May all leży na łóżku. Średniego wzrostu, 
ciemnowłosy, o śniadej karnacji cery. Mie­
szka sam w tym pokoju. Rodzice odumarii 
go gdy miał 13 lat. Poiczątkowo utrzymy­
wali go brat i siostra. Mayall skończył dwie 
klasy technikum, zaczął pracować. Kilka 
miesięcy pracował, potem rzucił pracę i te­
raz nic nie robi, oprócz grania na gitarze. 
Mayall chce być sławnym muzykiem. Dru­
gi rok już uczy się grać. W rogu pokoju 
stoi gitara, czerwona, błyszcząca. Promie­
niuje tą czerwonością na cały pokój jak 
kwiat, a wokoło jest szaro, ubogo i brudno. 
Żelazne łóżko prześwieca spod kołdry sprę­
żynami, stolik bez jednej nogi podparty ta­
boretem, stara szafa i lampa stojąca z 
czerwonym kloszem to całe umeblowanie! 
Na ścianach fotosy sław big-beatu. Jest mię­
dzy innymi podobizna Mayalla i Jimmy 
Hendrixa. Jest i obrazek wykonany ciemną 
farbką, twarz skrzywiona jakimś potwor­
nym grymasem. Jimmy Hendrix, namalo­
wał go Rococo. U Mayalla zastaliśmy Ru­
dą, Joe i jeszcze jakiegoś chłopaka, wyso­
kiego, w okularach. Pełen pokój, gwarno. 
Mayall robi wymówki Rococo, że ten zanie­
dbuje ich przyjaźń. — Dobra, dobra wy­
krzykuje Rococo, chodzi po pokoju, zżyma 
się, gestykuluje rękami odpowiadając.

Słucham w przerażeniu tej absurdalnej 
sceny zazdrości. Mało co a będą płakać. 
Obok Gołkin sprzecza się z Joe. Nie wiem 
o co poszło, ale nie szczędzą sobie zgryźli- 
wości. Jedni biorą stronę Gołkina, drudzy 
Joe. Krzyżują się uwagi, docinki. Nawet 
spokojny Błażej dodaje swoje „trzy grosze”. 
Co chwila ktoś ucisza, bo za ścianą śpi 
Anetka, starsza pani, która wynajmuje od 
Mayalla pokój z kuchnią, pozostałą część 
mieszkania po rodzicach. Po chwili głosy 
znowu wzmagają się. Tylko Geminus mil­
czy, usiadł pod ścianą i nie odzywa się ani 
słowem. Pozostali przypominają Włochów. 
Wykrzykują wymachując rękami. Wydaje

się, że za chwilę dojdzie do rękoczynów... 
Nic podobnego. Oni w ten sposób rozma­
wiają. To efekt zażywania narkotyków. Roz­
chwianie psychiki, nerwica. Nawet o malo­
waniu podłogi nie potrafią mówić spokoj­
nie. O drobny szczegół będą się spierać, 
przekonywać do upadłego. Przebudziła się 
Anetka, straszy, że zapoda gdzie trzeba, co 
tu się wyrabia. Rozmawiamy ciszej. Joe, 
Ruda, chłopak w okularach i Błażej od­
chodzą. Teraz jest już spokojnie. Anetka 
i tak nigdzie nie zgłosi. Dobra kobieta, Ma­
yall wie o tym. Ona go nawet lubi, cho­
ciaż krzyczy często. To dlatego, że do nie­
go ciągle ktoś przychodzi. Ile fermatek. się 
tutaj odbywało. Fermatka to prywatka, na 
której łyka się fermę. Jest muzyka, na­
strojowe światło, ale nikt nie tańczy. Lu­
dzie rozmawiają, dyskutują. Po fermie czu­
je się potrzebę zwierzeń, łatwiej mówić, 
tyle różnych myśli przychodzi do głowy. 
Jakich oni tematów nie poruszali. Najchęt­
niej z dziedziny filozofii, psychologii, reli­
gioznawstwa. Oni niedużo wiedzą, ale czy­
tali różne książki, podręczniki i czują po­
trzebę. Rococo na fermie malował obrazy, 
lepiej mu szło. Ade pisał wiersze, potem 
odczytywał, podobały im się nawet. Obrazy 
Rococo pełne są grozy, sylwetki ludzi wy­
krzywione, jakimś ogromnym cierpieniem. 
Często powtarzają się motywy obozu kon­
centracyjnego, druty kolczaste, wychudłe 
szkielety.

Na fermatki przychodziły też dziewczyny: 
Ruda, Kaśka, Julia. Chętnie zgadzały się 
na rolę publiczności. A im potrzebna była 
publiczność. Oni chcą być wielcy. Rococo 
takim jak van Gogh,. którego współcześni 
też nie potrafili ocenić. Rococo zna jego 
życiorys. Nieśmiało próbuje „przymierzyć 
się”. Bezczelnie wielka jest wiara Rococo 
w swoją wielkość. Czy stać go będzie na 
tyleż samo pracy? Nie rozumieją Rococo 
nawet najbliżsi, rodzice, bracia. Mają mu 
za złe, gdy wraca późno w nocy. A on nie 
może sobie poradzić ze swoimi myślami. 
Szuka takich, którzy by mu chcieli uwie­
rzyć. Dlatego chodzi do „Ula”, uczestniczy 
w fermatkach, łyka fermę albo coś innego. 
Ręce Rococo drżą. Nerwy.

Mayall chce być takim muzykiem jak 
mistrz — wskazuje na Hendrixa. Już nie­
źle mu idzie. Zna kilka chwytów, niektóre 
utwory potrafi zagrać lepiej od podobnych 
sobie entuzjastów.

Marzą o wielkości. W ich gronie każdy 
ma tę nadzieję i nikogo nie pozbawia się 
szansy. Kto nie gra na gitarze, nie maluje, 
nie pisze wierszy, też może zostać sławny. 
Opisze wspomnienia o życiu kogoś, kto zo­
stanie wielkim, np. Mayalla, Rococo. Dlate­
go tak kurczowo trzymają się w grupie. 
Czekają na cud odkrycia. Nikomu się nie 
udaje ale oni wiedzą, że to nie tak łatwo. 
Czekają oglądając się nawzajem czy też 
przypadkiem nie widać symptomów wiel­
kości. Snują rozważania jak to będzie gdy 
staną się sławni.

łoty Ul” — ulubiona kawiarnia mło- 
dzieży. Przyjeżdżają z całego Trójmia­

sta. Okupują cały „wagon” i inne części 
pomieszczenia. Czują się swobodnie. Gania­
ją całymi grupkami, ciągle mając coś do 
załatwienia. Jakieś sprawy. Teraz moda na 
narkotyki, o tym mówi się najczęściej. 
Przychodzą tutaj „na fermie” i po fermę. 
Można kupić*. Nie zawsze, ale często ktoś 
ma. Jakiś nastolatek proponuje kupno re­
cept. Pięćdziesiąt blankietów po piętnaście 
złotych za sztukę. Są czyste, z pieczątka­
mi różnych lekarzy. Inny pokazuje sfał­
szowaną czy przejdzie? Ruda wczoraj 
wpadła. Wykupowała fermę na sfałszowa­
ną receptę. Spisano jej personalia — w 
aptekach wiedzą już do czego używany 
jest lek popularnie nazywany fermą. Spraw­
dzą teraz u lekarza, którego pieczątka znaj­
duje się na recepcie. Ruda boi się. Dora­
dzają jej, żeby poszła do tego lekarza i 
załatwiła z nim. Można tak. Zresztą — co 
się boisz? Twój tata lekarz jakoś to za-
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HENRYK JABŁOŃSKI
Urodził s-ię 3 listopada 1'9H5 roku w 

Gdańsku. Zaiimteres'owainie muzyiką 
przyszło wcześnie — od'Cieic 1 matka mu­
zykowali na skrzypicach. Jabłoński poznał 
najpierw fortepian, skrzypce inieco póź­
niej, a okazało się w końicu, że najbar­
dziej upodobał sobie wiolonczelę. W la­
bach międzywojennych studiował grę na \ .

MARIAN KOŁODZIEJ
Marian Kołodziej jest jednym z naj­

wybitniejszych artystów polskiego 
teatru. Jako plastyk jest jednym z inie- 
liczinych,, (kltórym udało się rozwiązać 
kwadraturę koła sceinagrafa-tfwóncy, któ­
ry tnie niszczy teatru, nie eliminuje akto­
ra, nie dominuje reżysera, nie przekształ­
ca sceny w wystawę prac własnych, a 
przecież pozostaje wybitnym uczestnikiem 
kreacji zbiorowej, zachowującym pełnię 
indywidualnego wyrazu. (Spektakle, któ­
rych współautorem jest Kołodziej, roz­
poznaje się na pierwszy rzut 'Oka, jak 
spektakle Szajny; różni Kołodzieja od 
S zajmy It o tylko, że jest on scenografem, 
podczas gdy Szaljma zamienia teatr w Biu­
ro Wystaw Artystycznych.

Marian Kołodziej — rocznik .1923 — u- 
końc-zył studia artystyczne w krakow­
skiej Akademii Sztuk 'Pięknych pod kie-

Ityrn instrumencie w Konserwatorium Ma­
cierzy Szkolnej w Gdańsku u Kazimierza 
Wiłkomirskiego. Ale że czuł się bardziej 
kompozytorem niż wiolonczelistą, przy­
szedł czas, kiedy pozostawił wiolonczelę 
na uboczu, przekazując ją synowi Roma­
nowi. Komponowanie pochłonęło go cał­
kowicie. I tylko utwory pisane na wio­
lonczelę mowiią o Itym, jak Jabłoński zna 
ten instrument i jaką darzy go sympatią.

(Pierwsze, dziecinne jeszcze kompozycje 
były pisane dla rodziców. W rodzinnym 
gronie przetrwała pamięć marsza, który 
zwrócił uwagę na zdolności kompozytor­
skie jego młodego twórcy. Z czasem kom­
ponowanie przestało być zabawą a -stało 
siię pasją. W latach szkolnych prowadził 
Jabłoński zespół kameralny, dla którego 
pisał swoje ultwory. Wśród nich znaczniej­
szym dziełem była „Suita piolska”. Potem 
przyszły situdlia kompozytorskie u W. 
Schramma i A. iPaetlsOha. Woj-nę przetrwał 
zajmując się graniem w lokalach i .aran­
żacją. P-o wyzwoleniu gr.ał przez krótki 
czas w wyhrzeżowej orkiestrze 'symfonicz­
nej, prowadził amatorski zespół muzycz­
ny i chór politechniki Gdańskiej a także 
chór w Gomradinium. Gd powstania Pol­
skiego Radia w 'Gdańsku nawiązuje z nim 
bliską współpracę, nieustającą do dziś. W 
dziedzinie jego kompozycji rozrywkowych 
ważne mdejisce zajmuje współpraca z or­
kiestrą radiową Stefana Rachania. W .ro­
ku 1950 Jabłoński zostaje członkiem 
Związku Kompozytorów Polskich, a od

runkiem Karola Frycza w roku /1-950, a 
w maju 10611 debiutował w Teatrze „Wy­
brzeże” oprawą scenograficzną produk­
cyjnej .sztuki Rybarskiego W stoczni. Su­
rowe kanony rządziły wówczas plastyką 
teatralną. Kołodziej podporządkował się 
im i... — uzyskał wyróżnlienie jury Festi­
walu Polskich Sztuk Współczesnych.

Potem było -bardzo dużo Fredry (Śluby 
panieńskie, Mąż i żona, Cudzoziemszczyz­
na, Wielki człowiek do małych intere­
sów), były scenografie do Profesji pani 
Warren i do Intrygi i miłości, w Poszu­
kiwaczach Kroma stworzył Kołodziej o- 
prawę -sceniczną debiutu aktorskiego Zby­
szka Cybulskiego (,195i3), a w -roku 1960 — 
w sztuce Saroyana Zabawa jak nigdy, 
reżyserowanej przez Jerzego Gołińskie- 
go — odniósł Kołodziej pierwszy głośny 
sukces artystyczny. Jedni nazwali to, -co 
Kołodziej pokazał na scenie, ^neonaitura- 
Mzmem”, iminyich pociągała wymowa ma­
teriału, jego ifaktury ^surowe drewno), 
odbierająca teatrojwi sporą dozę jego szitu- 
czin-ości.

Wielki okres gdański Kołodzieja za­
czyna się z dyrekcją Tadeusza (Minca. 
Artysta projektuje scenografie do Trage­
dii o Bogaczu i Łazarzu, do Ostatniego 
dobranoc Armstronga, do gdańskiej Pan­
ny Julii w TV; w okresie ostatnim zaś — 
dyrekcj-a Marka Olkopińskiego — opraco­
wuje plastycznie prapremierę Termopü 
polskich -Mdcińskiiego, prapremierę Maleń­
kiej Alicji Allbee’go i licznych innych 
sztuk. Równolegle podejmuje współpracę 
z Teatrem Narodowym Adama -Hanusz­
kiewicza,, gdzie opracowuje scenografie do 
Hamleta, Hie-boskiej Komedii, Beniow­
skiego, w Teatrze Wielkim i(we współ­
pracy z Hanuszkiewiczem) tworzy opra­
wę Julii i Romea Bernadetty Maituszczak, 
w łódzkim Teatrze (Nowym Kordiana, w 
Operze Łódzkiej Dziewczynę z zachodu 
Pucciniego i(ireż. Marek Ofcopińsiki). Pra-

1'9'54 ir. wykłada kompozycję iw -Państwo­
wej Wyższej Szkole Muzycznej.

Twórczość kompozytorska Jabłońskiego 
jest bogata i różnorodna. Obęjimiuje prze­
szło 300 pozycji, w tym dwie symfonie, 
poematy symfoniczne, uwertury, suity, 
koncerty na skrzypce, wiolonczelę, fielt i 
trąbkę, cykle pieśni, muzykę -teatralną i 
fi-lmiojwą, -opracowania folkloru kaszub­
skiego oraz piosenki, wór ód których Siwy 
włos zrobił zawrotną karierę, a szeroko 
znane są również te o Gdańsku, pisane 
głównie -dla Gdańskiej Czwórki Radiowej. 
Z nowszych kompozycji -na uwagę zasłu­
guje 7 improwizacji na wiolonczelę i for­
tepian, Freski, C-67 ii Tryptyk na orga­
ny. Osobnym wydarzeniem stała się Gdań­
ska noc — opowieść sceniczna na balet, 
śpiew solowy, aktora, -chóry i orkiestrę 
do s-cenariusza Andrzeja Żurowskiego, któ­
rej prapremierę przygotowała w grudniu 
1970 r. Państwowa Opera i Filharmonia 
Bałtycka.

Ostatnio .Ministerstwo Kultury i Szituki 
złożyło -u Henryka Jabłońskiego zamó­
wienie na operę o Helenie Modrzejew­
skiej. Kompozytor zamówienie przyjął. 
Kiedy ten tekst ukaże isię w druku, pierw­
sze takty nowe-j -opery będą już faktem 
dokonanym. Zważywszy że Gdańska noc 
powstała w ciągu trzech kwartałów, ope­
ra Henryka Jabłońskiego być może roz­
pocznie uroczyście sezon 1972/73 w POiFB. 
Życzymy powodzenia i -czekamy z nie­
cierpliwością! (J.W.) ■

cuje w Brnie nad sztuką Kumdery Mia- 
tiele kliczu, w Helsinkach nad Mężem i 
żoną, w Tampere nad Don Juanem Mo­
liera (wspólnie z Hanuszkiewiczem). O-d 
czasu pierwszego głośnego sukcesu w 
sztuce Saroyana paleta Kołodzieja znacz­
nie się wzbogaciła. Zachował wielką czu­
łość dla faktury, lubi przemawiać two­
rzywem autentycznym, odszedł natomiast 
o-d neoniaturailizmu — iby dojść do plasty­
ki, (którą zresztą pojmuje szeroko, W 
Tragedii o Bogaczu i Łazarzu cytuje 
Mem-linga .(kurtyna) i barokowe ołtarze, 
w Termopilach polskich materiailiizuije le­
gendę Księcia Józefa, w Hamlecie zamy­
ka świat w metalowym pud-le, które .rów­
nie dobrze może być teatrem, ,j;ak iteż pu­
łapką na myszy. Cytując — mówi od sie­
bie: barokowy ołtarz-scena w Tragedii 
nie był przecież rekonstrukcją i cytatą 
tylko, lecz wyrażoną bogatymi środkami 
wizją protestanckiego, surowego,, inadiczło- 
wieczego (Boga.

Wysoka -pozycja, -jaką zajął Marian Ko­
łodziej w środowisku znakomitej polskiej 
pialsityki (teatralnej., znalazła potwierdzenie 
w opinii zagranicznej. W światowej wy­
stawie scenografii, ,zorganizowanej w 
Norwegii, z udziałem m. im. prac Picassa 
d Chagalla, Polskę reprezentuje „ich -pię­
ciu”: Gurawislki, Kantor, Pankiewicz,
Szajna i — właśnie Kołodziej. (Podobnie 
na światowej wystawie szekspirowskiej 
w Pradze...

Tyltam pracy (ibo pamiętać trzeba jesz­
cze o 43 filmach Kołodzieja, realizowa­
ny eh scenagr af ieizinie we współpracy 
głownie z reżyserami Kucem, Lenartowi­
czem, Różewiczem...) — jest Marian Ko­
łodziej znakomitym -laureatem pierwszej 
w województwie gdańskim nagrody arty­
stycznej w dziedzinie teatru. (MiM) ■

O Marianie (Kołodzieju por. M. Piszczatowska, 
w: „Litery”, nr 6, 1969 r.

łatwi. Na drugi dzień Rudia j-uż się nie ba­
ła. Tu w kawiarni -omawia się wszystkie 
sprawy, planuje, czeka i martwi się. Ale tu 
zawsze jest większa szansa, że coś się wy­
darzy.

— Dzieciak i Karin przyjechali — roz­

nosi się Wiadomość. To goście z Warsza­
wy wpadają na chwilę do „Ula”. _ Można po­
rozmawiać. A komu się nie uda,, wysłucha 
wieści od pośredników, którzy całym tabu­
nem ciągną za przybyszami,. Co opowiada­
ją? Ploteczki -z życia nastolatków stoli-cy.

Kto z długowłosych się ostrzygł, kto po­
szedł do w-ojska itd. Nic ważnego? Tu wszy­
stko się liczy. Wszystko jest ważne co mó­
wi Dzieciak, który jest z Warszawy i w do­
datku ma takie długie włosy, że chyba tyl­
ko Kary ma dłuższe. Kary ma najdłuższe
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włosy w Polsce. Orni wiedzą, oni mu za­
zdroszczą. Chudy iniie zazdrości. Chudy jest 
spokojny. Kiedyś „łykał”, ale był na lecze­
niu odwykowym. Dzisiaj 'trochę jeslt pija­
my. W pracy płacili, sitarzy mówią postaiw, 
trzeba 'dobrze żyć :ze starymi pracownikami,, 
tym bardziej, że zakład, w którym pracuje, 
jest maiły.

Joe poiriuisiza ustami, łykał. Siedzi w .to­
warzystwie dwóch „nowych” 'dziewcząt. — 
Ten to zawsize z haraczem — komentuje 
Błażej..

Późnym wieczorem wpada do kawiarni na 
(godzinkę-dwie Rococo. Wcześniej nie może, 
chodzi do technikum wieczorowego,. W dzień 
pracuj >e, jest mechanikiem samochodowym. 
Oini wszyscy chodzą do szikół, pracują. Ma­
ya! też. Następnego dnia po naszej rozmo­
wie zgłosił się do pracy. Przyjęto go. Czy 
można nazwać ich leniami lub pasożytami? 
Pytają się, bo wiedzą, że trudno ich włą­
czyć do schematycznych podziałów.. Ale nie 
można pomijać milczeniem szkody, jaiką wy­
rządzają swoim postępowaniem, sobie sa­
mym i tym, którzy pod wpływem ich to­
warzystwa sięgną po narkotyk. Mówią, że 
nie ma gdzie pójść. Nie ma co robić.
Najłatwiej zrzucić winę na „obiektywne” 
trudności. W ten sposób zawsze można się 
rozgrzeszyć. A gdyby tak więcej wymagać 
od siebie? Nie potrafią tworzyć nowego mo­
delu życia. Są w stanie krytycznie ocenić 
starszych, nieraz nie można zaprzeczyć ich 
racjom. Odwracają się ze wstrętem od pi­
jaków, ale cóż przeciwstawiają temu na­
łogowi? Drugi nałóg — narkomanię. Oni 
roznoszą modę. Dlaczego tak łatwo ulegają? 
Dlaczego imponują im śmieszne ideały?

Iłu jeslt narkomanów w Trójmiaście? Tru­
dno >o jakiekolwiek dane, z przyczyny o- 
biiekltyiwnej — brak. W kilkunastu .szkołach 
średnich wykryto przypadki nairikotyzowa- 
inliia isiię przez młodzież. Były to ma ogół 
grupki kilku osób, rzadziej kilkunastu. Czy 
jednak ujawnione zostały wiszyisitkie kontak­
ty? Ile spośród młodzieży mieuczącej podle­
ga pod ten ^problem”? Są też przypadki 
narkotyzowania się młodzieży starszych klas 
szkół podstawowych a także studentów. Czy 
tych, którzy kilka razy użyili narkotyku,, 
można nazwać narkomanami? Z pewnością 
inie. Ale jaka jeisit gwarancja, że nie wpa­
dną w nałóg?

Z moich bardzo szacunkowych ustaleń 
wynika, że takich, którzy systematycznie u- 
żywają środków narkotyzujących, jest ma 
Wybrzeżu nie więcej niż kilkadziesiąt, na­
tomiast początkujących ofcoiło 700. Liczby ma 
•szczęście nie są wielkie, jednak problem 
jest ważki. Chodzi o małóig, który szybko 
się utrwala i rozprzestrzenia. Już jednora­
zowe użycie morfiny może spowodować głód 
(narkotyczny, czyli — potrzebę dalszego za­
żywania. Trzeba dodać, że głód narkotycz- 
iny jest silniejszy od głodu fizjologicznego. 
A więc niebezpieczeństwo nałogu — wiel­
kie. Z oczywistych przyczyn możliwości 
zdobycia prawdziwych narkotyków są w 
naszym kraju małe. Większość polskich nar­
komanów używa określonych leków, biorąc 
jednorazowo kilka tabldtek. Stąd nazwa 
narkomania w odniesieniu do tego zjawi­
ska nie w pełnii jest odpowiednia,. Fachowo 
Zjawisko to określa się tóksykomanią. Dzia­
łanie uboczne niektórych leków — wywo­
ływanie stanu odurzenia — zostało „od­
kryte” przez młodzież kilka lalt temu. Dla­
tego medycyna nie potrafi w pełni odpo­
wiedzieć, jakie są skutki tej mody. Przede 
wszystkim dotyczą one zmian w psychice. 
Urojenia, psychozy. o typie majaczeniowo- 
zamroiczemiowym powodują rozchwianie 
psychiki. W końcowej fazie działania środ­
ków występują stany rozdrażnienia, przy­
gnębienia, pogłębiające się w przypadku 
braku nowej porcji środka.

Liczne konflikty, w jakie popadają nar­
komani w iswoim środiojwiiisku, w rodzinie, 
pawodlują zaburzenia psychiczne o charak­
terze nerwicowym, stopniowy zamlik uczuć 
wyższych: normalnych, społecznych ltd.

Narkotyki powodują także -zmiany biologicz­
ne w organizmie: uszkodzenia narządów
miażdżowych, serca, wątroby, inerek oraz 
zanik nerwów czuciowych. Jakie dalsze 
konsekwencje 'odkryje medycyna po la­
tach, trudno przewidzieć. Konieczność zdo­
bycia środka prowadzi często do działalno­
ści przestępczej: fałszowania recept, kra­
dzieży.

A de ma 20 lat, pracuje w stoczni jako 
elektryk. Chodził do liceum wieczo­

rowego. Przerwał naukę przez narkotyki. 
Ade chce się odzwyczaić. Półtora roku brał 
fermę. Sam nie mógł zwyciężyć nałogu, 
•dlatego zgłosił- się tutaj. Rozmawiamy na 
korytarzu szpitala dila nerwowo i psychicz­
nie chorych na S-rebrzysku. Twierdzi, że 
już nie będzie „łykał”. Chce ukończyć li­
ceum., potem studiować. Przynosi mi zeszyt 
z wierszami. Moim zdaniem bardziej to do­
kument, niż dzieło sztuki. Z tego względu 
wybieram wiersz „Podziemie”. Jest bardzo 
długi więc zacytuję tylko fragment:

...Jam jest protest młody 
Twierdzić żem zatruty 
że zatruci oni 
Zapomnisz twórco świata 
twórczym rojem broczysz zmorę 
nieprzerwaiych bestii wojeo 
Dyktaturą opętałeś wolność czystą 
brudną karmiąc i częstując 
kochających miłość jóhibiną 
spadkobiercą naszych nieszczęść 
Wyścig krzywdy albo zbrojeń 
Postanawiam krzywdzić siebie 
kosztem pragnień osiągniętych 
Igłą importując szczęście 
Otwierając usta łykać 
również szczęście 
formowane tabletkami 
Być odkrywcą kraju 
Tam tak wiele pięknych krajobrazów 
— doprowadzą młodość do zagłady 
Winę ponoć gdzieś tam skryto

Winowajcy mordujecie
potem chcąc ratować zrozumienie
lub zrozumieć kazać będę
Dać nam możność kwitnąć
w naturalny sposób bycia
wówczas sztucznych kształtów szczęścia
nie zobaczysz
i kalectwa
tylko zdrowy umysł
Tego pragnę
teraźniejszość dziś rozumie
umiar tworzyć
upodobnić się do muzy
które z podziem się wy nużą
w świecie własnym
żyć oddechem pragnień własnych
a to będzie nasze życie.

Ade po wyjściu że szpitala będzie na­
mawiał kolegów, żeby zerwali z narkoty­
kami. Błażej za jego namową już nie bie­
rze. Wierzy, że 'innych 'także przekona,. Bę­
dą zajmować się twórczością, zdobywać wie­
dzę. Czy uda mu się to? Czy sam znajdzie 
w sobie wystarczająco' dużo silnej woli? 
Ade nerwowym ruchem odgarnia opadają­
ce na oczy długie włosy — wierzy, że lida 
miu się.

Poszczególne przypadki narkomanii wy­
magają opieki lekarskiej. Pod kontrolą le­
karzy znajduje się Marek, Władek i sze­
reg innych. W jaki sposób zahamować roz­
szerzaj ąicą się modę narkomanii?

Przyczyny jej powstania szukać należy w 
błędach wychowawczych. Nie tylko rodzi­
ców i szkoły. Wpłynął na to całokształt ży­
cia społecznego. Młodzież coraz bardziej 
bezkrytycznie ulega modzie. Każda nowość 
znajduje setki wielbicieli, naśladowców. 
Problem długich włosów zwalczaliśmy no­
życzkami. Bzdura, bo problem leży nie w 
przejawach, lecz w tendencji. Przeciwdzia­
łanie tendencji wymaga bardziej racjonal­
nych środków, niż nożyczki. ■

SKRZYPEK Z ZESPOŁU „KASZUBY” (FOT. A. PRO KO FJ EW)
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Antonina Sowianka

NAGIE GWIAZDY 
CZYLI SEKSOLATKI
DO WYNAJĘCIA 
(Refleksje outsiderki)

Czas to pieniądz. Ale nie w filmie. Kto 
nie wierzy, niech sam spróbuje asysto­

wać ekipie filmowej przy pracy. Stawienie 
się o oznaczonej porze nie oznacza bowiem 
wcale, że przybysz będzie mógł z rozdziawio­
nymi oczami chłonąć wartki rytm twórczoś­
ci tych półbogów współczesnego życia towa­
rzyskiego — mie (znających -co ;to zmęcz,ende, 
wypruwających żyły z siebie i innych, żeby 
tylko osiągnąć wymarzony efekt. O nie, nic 
z tych schematów. Się nie spieszy nikomu.

Seksolatki — nowy film polski — powsta­
ją ,(:ile można sądzić ipo dwudniowej ob­
serwacji) w spokoju, kulturalnie. Podczas, 
gdy sztab panów zerka przez okienko _na 
chmurki, czy aby właściwe, można tymcza­
sem w gotowym do drogi na plan, orbisow- 
skim autokarze chłonąć specyfikę środowi­
ska.

— Lody pingwin na śmietanie, kto poliże 
— temu stanie!... Wątroba w poprzek.

— Jasne, że wątroba, a tyś myślał, że co? 
— No, kto da ognia, panowie... —
— Ach (ty smuttku kryisizitalowy, no j.ak ra­

ny, kto ma zapałki!
Nie miałam. Te dialogi,, robiące wrażenie 

przefajnowanych, są autentyczne, zapisane 
dosłownie. Ekipa techniczna (tu zresztą, jak 
isię wydaje, reakcje >są najbardziej „otwar­
te”), wszyscy ci ludzie związani z filmem, 
nie wyobrażają sobie, żeby w ogóle można 
było robić coś innego. Ich naturalność i bez­
sprzeczna serdeczność wobec osób z ze­
wnątrz, przybrały formę pewnej konwencji. 
Wybaczają i rozumieją. Nie przekona ich 
nikt, że jego celem ostatecznym nie jest za­
granie w epizodzie.

Tłum, jaki zgromadziły przed dworcem w 
Gdańsku wieczorne zdjęcia, zdaje się po­
twierdzać mniemanie o powszechnej fascy­
nacji filmowaniem. Podobno jednak już 
przedtem ekipa spotykała się ze spontanicz­
ną reakcją przechodniów, reakcją, która nie 
była chyba przyjazna. Trzeba było tu
w grudniu filmować!”

Tłum, który miałem okazję obserwować, 
składał się w dużej mierze — jak to wieczo­
rem, przed dworcem, w Gdańsku z... piwoszy. 
Chociaż nie mieli takich intencji, niewątpli­
wie przeszkadzali. Przy tym zespół realiza­
torów nie podzielał widać entuzjazmu teore­
tyków t.patru dla autentycznej teatralności 
wydarzeń ulicznych. Zlekceważyli swoją pu­
bliczność. Próba „roizpędizeniia” ttiłumu była 
natomiast przykładem miekomuinikatywiności, 
'braku kontaktu. Może (żairlt mógłby tę 
sytuację rozładować, dość obcesowo formu­
łowane morały zaostrzyły ją. Wsparte iście 
południową gestykulacją odezwy kierowane 
do stojących najbliżej, starły się z nieco 
knajckim poczuciem humoru wieczornych 
gdańszczan.

— Panie, tu się nie zbija bąków, tu się 
pracuje! Jakby tak pan pracował, a ktoś pa­
nu stał przed nosem...

Gra została podjęta: — Jakto, to nie chce­
cie mieć wiernej publiczności na zapleczu?

— Ja tam na ulicy nie pracuję.
Wezwany w sukurs milicjant przystąpił do 

pracy: — Pan stoi na kablu, proszę zejść z 
kabla.

. Winowajca reaguje równie kulturalnie: — 
Już się robi, panie władzo, już schodzę...

Za chwilę ten sam głos z niekłamanym 
oburzeniem: — Panie władzo, on stoi na ka­
blu! Pan mu zwróci uwagę...

Pan władza „kupuje”: — Sam niech pan. 
zwróci. Co, to ja mam uwagę zwracać?

Gorliwy nie daje się długo prosić: — He­
niu, ty zejdź z kabla, to bardzo brzydko stać 
na kablu.

Zdjęcia zoistały przerwane. K omen tanz 
aktualny obserwatoria, który na kablu nie 
stał —. tonem na wpół 'tylko żartobliwym: 
— To tak isię wyrzuca nasze pieniądze w 
błoto, a na milicję! A gówno...

Seksolatki reżyseruje znakomity, dobrze 
na wybrzeżu znany, .reżyser teatralny i ak- 
ktoir, Zygmunt Hübner. Dość przypom­
nieć, ,z nowszych dziejów naszej sceny, U- 
lissesa w reżyserii Hübnera. Zresztą nie­
zapomnianą Molly z tego przedstawienia, 
Halinę Winiarską, będziemy m'Qglli również 
zobaczyć w Seksólatkach, w epizodzie dy­
rektorki szkoły. Jak wynika z wypowiada>- 
inych — w rzadkich przerwach między krę­
ceniem zdjęć — uwag, Hübnera zaintereso­
wała w scenariuszu Scibora-Rylskiego spra­
wa dojrzewania młodych do życia; inicja­
cja ukazana jeislt itu poprzez wtajemni­
czenie seksualne. Dojrzałość biologiczna mło­
dzieży nie zbiega isię z dojrzałością psy­
chiczną. Młodym bralk świadomości psy­
chicznych ii życiowych następstw tego, co 
robią. Z kolei reakcje dorosłych oparte są

na ekranie oglądali jakiś obcy, „sztuczny” 
kraj. Podobnie ma stię sprawa ze scenariu- - 
szem %ib ora-Rylskie go. _ Rzecz, pozornie 
tak pełna- aktualnych szczegółów — jak 
włożona na wieczór spódnica maxi, wystają-- 
ca. spod jeszcze krótkiego płaszcza — w 
istocie dzieje się w .próżni społecznej. Nie­
przypadkowo rodziny obojga bohaterów ty­
tułowych są daleko; poznajemy ich tylko 
„z wizytą”, kiedy bohaterowie odwiedzają 
ich, szukając .oparcia. A jednocześnie sce­
nariusz ten ma — wprost interwencyjne — 
ambicje ukazania związku młodocianych ko­
chanków w jego zależności od innych; od 
społecznych . instytucji, takich jak szkoła, 
rodzina, koledzy — czyli opinia publiczna...

Dlatego też, aby ukazać klęskę tego związ­
ku, sięgał Scifoor-Rylski do efektu deus ex 
machina. Z tą różnicą, że interwencja z 
zewnątrz niesie nie wybawienie, a klęskę. 
Charakterystyczne, że autorowi zabrakło 
cierpliwości do analizowania do końca, za>- 
mlkniiętego w pewnym sensie, środowiska 
młodzieży. Jeżeli miłość kończy się ohydą; 
upodleniem bohaterki i klęską bohatera, 
który okazał slię niedorosły, to dzieje się 
to iz,a sprawą nie rówieśników, ale mężczyzn 
d oir zalłyeh: śwli ata d ordsłycih.

Tytułowe seksolatki grają autentyczne

„SEKSOLATKI”

na schemacie potępienia, brakuje im argu­
mentów istotnych.

Zdjęciu kręcone były w autentycznych 
wnętrzach. Autentycznych? Zdaje isię, że 
istnieje duży rozziew między autentyzmem 
filmowców, a powszechnym rozumieniem 
tego słowa. Sioeny z rzekomą babcią, u któ­
rej selksolatka wynajmuje polkoj, nie chcąc 
mieszkać w internacie, filmowano w prywat­
nym mieszkaniu, na jednej ze starych uli­
czek Gdańska. Autentyczne meble starszej 
parni byty jednak nie dość autentyczne, wo­
bec czego usunięto je, a pokój umeblowa­
no talk, jak „babcia” powinna mieszkać. A 
więc wszystkie naraz rekwizyty, które prze­
trwały chyba tylko w magazynach Filmu 
Polskiego. Inicjatywa ita jest objawem pew­
nej postawy, czy może itylko metody. Być 
może wniosek będzie zbyt daleko posunię­
ty, ale zabieg ten każe podejrzewać, że 
twórcy ici nie podglądają ani nie przetwa­
rzają, ani nie (tworzą — nowej rzeczywisto­
ści filmowej — oni ją imitują. Stąd może 
bierze się dziwne wrażenie obcości, braku 
rozpoznania, na polskich filmach jakbyśmy

nastolatki. W ich wykonaniu były: — Bur- 
. dzo miłe sceny iiinitymne; szkoda, że tego 
pani nie widziała...

• .Miłe? Dwjojje dzieci, markujących sceny 
miłosne pod bacznym okiem fachowców? 
Zdaje się, że jest to kliniczna sytuacja, k;ie- 
di;y można 'obserwować pirizępaczwurzamie się 
•nie tyle poczwarki w motyla, co dziecka w 
kabotyna.

Młodociana bohaterka filmu mu znakomi­
te warunki; modną obecnie urodę. Gdyby 
chciało się ją określić, to chyba tylko opi­
sując wyraz twarzy pomiędzy naiwnością, 
a sex appealem. Dziecko z całą naturalnoś­
cią kokietujące płcią; dorodna kobieta o 
pulchnych nogach dziecka...

Kogo razić może ita bezceremamalność w 
opisie człowieka, młodego wchodzącego w 
życie człowieka — niech pomyśli o tym, że 
dorośli odpowiedzialni za rozwój i bezpie­
czeństwo psychiczne tej dziewczyny, zdecy­
dowali wlcześniej. Pozwolili ją przecież roz­
bierać, jak towar, który można rozpako­
wać, jeżeli nabywca sobie tego życzy.

Edukacja — gwiazdy? .■
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SZYPER Z POKŁADU 
«KAPELLI«

np rwałe miejsce w duńskiej
± prozie marynistycznej zyskała 

powieść ,.Statek w butelce”*). Jej 
autor Knud Vandmose Larsen (ur. 
1912 r.>, prezentuje dość osobliwy i 
skądinąd frapujący typ pisarstwa. 
Jego niebywale doświadczenie życio­
we oraz rozliczne poaróże morskie 
(m. in. do Polski, Afryk:, Hiszpanii, 
Ameryki Południowej) przydają 
twórczości autora „Statku w butel­
ce” autentycznego i oryginalnego 
wyrazu. Literatura, którą tworzy 
Larsen, jest ze wszech miar intere­
sującym i cennym studium psycho­
logicznym ludzkiej natury. Temat 
ten pasjonuje pisarza również na 
co dzień; sam kiedyś pisał: „Moja
praca przysparza mi waelu kontak­
tów; obcuję na ogół z prostymi 
ludźmi, nie mam środowiskowych 
uprzedzeń. Najbardziej interesuje 
mnie psychika człowieka”. Jest mia­
nowicie Larsen nauczycielem w Aal­
borg, gdzie mieszka od szeregu lat. 
Swej artystycznej wypowiedzi na­
daje kształt powieści, niekiedy wier­
sza; z równym powodzeniem upra­
wia też malarstwo i rzeźbę. Należy 
do grupy „Fluesompen”, przez ja­
kiś czas współpracował z czasopis­
mem „Kunst”. Swe prace wystawiał 
ostatnio wraz z żoną w Polsce, je­
go debiut w dziedzinie sztuk plasty­
cznych (1948) poprzedził tomik poezji 
„Twą istotą jest kobieta” („Dit vae- 
sen er en kvinde” —1940). Powszech­
ne uznanie przyniosła mu jednak 
dopiero pierwsza w jego dorobku 
powieść „Statek w butelce” (Skibet 
i flasken” — 1950).

Książka ta obrazuje historię mał­
żeńskiego trójkąta, rozgrywającą się 
w pozornie zwyczajnej scenerii mor­
skiej. Jest to atoli pretekst do 
stworzenia subtelnego portretu 
dwóch odmiennych osobowości, 
dwóch krańcowych postaw życio­
wych. Pierwszą reprezentuje wyro­
stek, który od dzieciństwa marzył 
o żeglarstwie. Kiedy nadarza się ku 
temu okazja, rzuca pracę, aby za­
ciągnąć się na statek. Niedoświad­
czony i słaby, z łatwością daje się 
ponieść namiętnościom i przypadko­
wym układom losu. Jego przeciwień­
stwo stanowi szyper, dojrzały męż­
czyzna, silny, o sporym doświad­
czeniu, słowem, stary wilk morski. 
Kobieta, która inicjuje konflikt, wy­
grywa jednego mężczyznę przeciw­
ko drugiemu bez konkretnego właś­
ciwie celu. W istocie jest ona tyl­
ko stymulatorem wydarzeń. Młody 
chłopak to ulega jej sugestiom, to 
znów ^ zmaga się z własną i cudzą 
podłością, wątpi w ludzką dobroć i 
uczciwość. Szyper natomiast potrafi 
zręcznie lawirować w gęstwinie wy­
darzeń, a mimo to przegra.

Larsen odizolował swe postacie od 
normalnego życia na lądzie, tam bo­
wiem okazałyby się one bezbarwny­
mi, nędznymi kreaturami. Sens ży­
cia bohaterów powieści skupia się 
wokół morza, ono nadaje im wy­
miar i barwę, stanowi cel i punkt 
odniesienia wszechrzeczy. Morze de­
cyduje o bycie tych ludzi. Nie jest 
ono wprawdzie burzliwe ani gwał­
towne, niemniej wyzwala w czło­
wieku surowe instynkty. Pisarz 
stworzył więc sytuację, w której lu­
dzie, osamotnieni, w obliczu żywio­
łu, zdani są wyłącznie na siebie, 
mogą siebie sprawdzić,, potwierdzić 
własne wartości lub ujawnić wręcz 
nieoczekiwaną stronę swej osobo­
wości. Niemal identyczny model sy­
tuacji zastosowali swego czasu Ro­
man Polański i Jerzy Skolimowski 
w filmie „Nóż w wodzie”. U Larse- 
na spotykamy oczywiście bardziej 
rozbudowaną fabułę, wzbogaconą o 
znakomicie przedstawione realia, 
skandynawskie wybrzeża, morze, to­
nacje pogody. Tak dogłębna znajo­
mość morza, życia marynarzy, fa­
chowego słownictwa jest wynikiem 
doświadczeń i przeżyć pisarza, który 
też był marynarzem i przez długi 
okres pływał na różnych statkach.

Doskonałym chwytem narracyj­
nym w przekazywaniu niezwykle za­
wiłych spraw dotyczących natury 
ludzkiej, jest u Larsena retrospek- 
cja. Czas w planie retrospekeji roz­
ciąga się na okres kilkunastu lat, 
obiektywnie zaś ogranicza się do 
kilku miesięcy. Pozwala to z kolei 
na szereg kontrastowych konfronta­
cji różnych płaszczyzn rzeczywistoś­

ci. Znaczącym walorem książki jest 
również jej poprawna stylistyka, je­
dnocząca prostotę i muzyczną har­
monijność słów. Styl Larsena „na­
brał koloru morza i rytmu fal. Jest 
to morze baśniowe, lecz pozbawione 
romantycznego kamuflażu, opisane 
z autentyczną pasją”; oto jak wy­
raził się jeden z duńskich kryty­
ków.

Obok „Statku w butelce” można 
by wymienić jeszcze kilka książek 
Larsena, które w podobny sposób 
drążą psychikę ludzką, chociaż w 
zupełnie .odmiennym kontekście i 
różnej konwencji stylistycznej: choć­
by nagrodzona powieść „Magnus” 
(1952) lub inna „Czy znajdzie się 
statek dla Nico?” („Er der et skib 
til Nieo?” — 1953), znana w Danii 
również jako słuchowisko.

Kiedy latem ubiegłego roku odwie­
dziłem Larsena w jego domu na 
zboczach fiordu, przecinającego mia­
sto Aalborg, wybierał się on właś­
nie na kolejną wystawę do Polski. 
W trakcie wielogodzinnej rozmowy, 
w której konsultowaliśmy polski 
przekład „Statku w butelce”, udało 
mi się wniknąć w psychikę tego 
nader skromnego człowieka. Jego 
niepozorna postać dosyć zasadniczo 
różni się od typów, które zaludniają 
jego powieści. Widać są one pewną 
rekompensatą, a może nawet próbą 
wyzwolenia się z zastarzałych kom­
pleksów. Larsen bardzo niechętnie 
wypowiada się na temat swoich 
książek, zdawałoby się nawet, że 
nieświadom ich artystycznych wa­
lorów, woli na wszelki wypadek nie 
dotykać tak intymnych tematów. 
Dopiero późnym wieczorem, kiedy 
zasypia już port, a z okna Larseno- 
wego pokoju widać przytłumione 
światła statków, cumujących na wo­
dach fiordu, zasiada on do biurka 
i przenosi się w świat marynarskich 
przygód i znojów.

Warto o tym wszystkim pamiętać, 
gdy weźmie się do ręki polski egzem­
plarz „Statku w butelce”. Tłumacz­
ka, Maria Krzysztofiak, z którą od­
wiedziłem wówczas pisarza, niezwy­
kle pieczołowicie przeniosła subtelną 
kreskę psychologiczną tej książki. 
W przekładzie bardziej może nawet 
niż w oryginale oddana została poe­
tycka prostota, którą owiana jest ta 
surowa opowieść. Wbrew pozorom 
nie ma ona nic wspólnego z senty­
mentalizmem. Jeśli więc „Statek w 
butelce” stanie się przeżyciem in­
telektualnym, będzie w tym również 
zasługa tłumaczki. ■

*)Knud Vandmose Lar­
sen: Statek w butelce. Tłumaczyła
z duńskiego Maria Krzysztofiak. Wy­
dawnictwo Morskie, Gdańsk 1971, s. 
176.

Bohdan Kubicki

BLIŻEJ FIORDÓW
\A7 iadomo, że nawet najciekaw- 
v v .sza i najbardziej interesująca 

antologia obcej prozy — za jaką 
niewątpliwie należy uznać tom no­
weli norweskiej Tam gdzie fiordy*) 
— nie jest w stanie zaprezentować 
w pełni tego, co literatura danego 
kraju stworzyła. Kiedy przegląda 
się czasem podobne wybory opowia­
dań polskich, wybory w obcych ję­
zykach, odczuwa się całą niedosko­
nałość i w gruncie rzeczy bezsil­
ność takich zbiorów. Czyż na przy­
kład Antek może dać pojęcie Nor­
wegowi o prozie Prusa? Albo Sien­
kiewiczowskie Za Chlebem o war­
tościach innych dzieł tego pisarza?

Sam wybór zaledwie jedynego 
utworu spośród wielu to decyzja 
trudna, toteż nic dziwnego, że czę­
sto w antologiach — a Tam gdzie 
fiordy dostarczają podobnych argu­
mentów — autorzy bardziej wybitni 
wypadają gorzej od mniej utalen­
towanych czy mniej znanych, co 
zresztą nie jest „wykroczeniem”, po­
nieważ antologia nie hierarchizuj e 
pisarzy, lecz daje wyobrażenie o 
pewnym ich zbiorowym trudzie i 
jego artystycznych rezultatach. A 
jeżeli w dodatku obejmuje stulecie 
literatury, jak omawiany tom — z 
konieczności i obowiązku powinna 
przynajmniej być „odbiciem głów­
nych prądów w życiu literackim 
Norwegii” — jak pisze w Przedmo­
wie A. Skrentna. Sądzę, że intencja 
ta była słuszna, i wydaje się, że o- 
siągnęła swoje zamierzenie.

Rodowodu literatury skandynaw­
skiej szuka się m. in. zwykle w jej

chłopskości i ludowości. „Kultura 
Szwecji tkwi mocno korzeniami w 
życiu wsi” —■ pisał we wstępie do 
noweli szwedzkiej Losy ludzkie Z. 
Łanowski. „Kultura norweska tkwi 
bowiem korzeniami mocno w życiu 
wsi” — czytamy podobnie choć w 
nieco innym szyku w Przedmowie 
do omawianego tomu. Nie jest to z 
pewnością zatem genealogia wyjąt­
kowa, bo można by lak powiedzieć
0 wielu innych .literaturach euro­
pejskich, choćby o naszej — szla­
checkiej ongiś, a współcześnie w 
książkach Czernika, Piętaka, Przy­
bosia czy licznej grupy młodych — 
chłopskiej. Swego czasu „chłopskość” 
literatury skandynawskiej była so­
juszniczką Reymontowskich Chło­
pów, Które qzi?ki swej tematyce 
mogiy liczyć na poparcie w ojczyź­
nie Nobla, napotykając jednocześnie 
na konkurencję właśnie norweskich 
pisarzy — O. Duuna, -K. Hamsuna 
czy J. Bojera — prezentowanych w 
recenzowanym tu zbiorze.

Problematyka wiejska znajdzie do­
stateczny dowód w nowelistyce nor­
weskiej, ukazującej często graniczą­
cą z heroizmem walkę człowieka z 
przyrodą, zwłaszcza z morzem. Ale 
z drugiej strony odzwierciedli się 
też w niej proces „odcinania ko­
rzeni”, odrywania się od ziemi ja­
ko naturalnego gniazda ludzkiego. 
Ta bolesna świadomość jest źródłem 
jednego z powszechniejszych niepo­
kojów dwudziestowiecznej literatury 
wielu krajów i — co ciekawe — 
wcale nie znika, choć niekiedy trak­
towana jest jako przejaw atawizmu
1 sentymentu i przeciw niej wymie­
rzona jest ironia współczesnych 
,, p os tf uturys t ó w! ’.

Ale nie w warstwie tematów i 
problemów doszukiwałbym się naj­
bardziej interesujących walorów tej 
antologii — chociaż jak zwykle z 
okazji tak rozległego wyboru nie 
można lekceważyć jego poznawczych 
zalet. Nie ulega wątpliwości, że Tam 
gdzie fiordy zbliżają nam Norwegię, 
że dość wszechstronnie, choć z ko­
nieczności fragmentaryczne, pokazu­
ją nam charakter jej . mieszkańców, 
przemiany społeczne i historyczne 
kraju —- spełniając- dobrze tę rolę, 
jakiej może w najlepszym sensie 

i . podjąć się również literatura.

- Lecz najciekawsze w tym tomie 
wydaje się chyba podpatrywanie jak 
norwescy pisarze — poza rzetelnością 
realistów, psychologów czy nastrojo­
wych poetów —pojmują sposób ist­
nienia literatury, jak zdarzeniom i 
postaciom przydają cech, które spra­
wiają, że schematyczne kombinacje 
ludzkich losów nabierają wartości 
arystycznych. Z jednej strony utwo­
ry te nie proponują niczego,* co by­
łoby obce europejskiej prozie XIX
i XX-wiecznej. Antologia jest bo­
wiem z pewnością również odbiciem 
wielu głównych literackich prądów 
Europy. Przeplata się w niej realizm 
Undset z naturalizmem i alegorią Nie­
ustraszonej mrówki Vesaasa. Moder­
nistyczne ponure tajemnice duszy w 
Zimowej nocy Aanruda lub w opo­
wiadaniu Kraga Gdy zapada mrok 
równoważy ludowa wiara w efekt 
niezłomnego i trudnego działania. O- 
bok symbolizmu pojawi się tu psy- 
chologizm; obiektywizm narracji ze­
tknie się z subiektywizmem komen­
tarza, mistyka ze zdrowym rozsąd­
kiem. W tym sporze o metodę przed­
stawiania świata zwraca uwagę jed­
nak pewna dominująca cecha, któ­
ra rozwinęła się w związku z misty­
ką i symbolizmem tej literatury, ale 
służy przede wszystkim realizmowi
— sztuka wieloznaczności. Potrafi 
ona wyłowić z najbardziej prozaicz­
nych i realistycznych anegdot i fa­
buł znaczenie metaforyczne, gdy re­
alizm, nie tracąc bynajmniej auten­
tyzmu, jest nie tylko „kawałkiem 
życia”, lecz również przenośnią su­
gerującą i wskazującą jakieś ogól­
niejsze prawdy.

Jest to poza tym proza bardzo po­
ważna i serio — i to w dosłownym 
znaczeniu, jakby unosiła się nad nią 
atmosfera Ibsenowskiego Rosmers- 
holmu i Solne,ss, proza, w której 
humor pojawia się raczej pod wpły­
wem ludowej ironii, kpiny i _trzeź- 
wości w takich choćby utworach 
jak Ulriksen buntownik M. Haal- 
kego czy w groteskowych Sąsiadach 
Stigena. Jednocześnie silne poczucie 
realizmu, bijące z omawianych no­
wel, pewien ich stoicyzm, na ogół 
są skuteczną bronią przeciwko krań­
cowemu pesymizmowi. Ci pisarze nie 
ulegają łatwo temu, co Dąbrowska 
nazywała .„sterroryzowaniem przez 
ciemne strony rzeczywistości”. Świat 
jest jednak dla nich czymś arcypo- 
ważnym, a tworzenie aktem potwier­
dzającym tę powagę.

Dochodzimy tutaj do zagadnienia 
rzetelności artystycznej i wciąż po­
wracającego pytania „czym jest li­
teratura?” Sądzę, że w antologii no­
weli norweskiej to pytanie znajdzie 
jedno z możliwych rozstrzygnięć, 
którego nie sposób odrzucić.

Nie odejmując literaturze roli 
„szkiełka i oka”, czyni się ją zdolną 
jednocześnie do wyrażania bardziej 
skomplikowanych i niebanalnych re­
lacji, jakie wykształciły się pomię­
dzy człowiekiem i światem. Tropie­
nie tych związków i przekładanie 
ich na język najszerzej pojętej me­
tafory jest bowiem celem wszystkich 
godnych uwagi książek. A świado­
mość tego zadania dobitnie, choć o- 
ćzywiście z różnymi rezultatami, 
prezentuje i pokazuje tom Tam gdzie 
fiordy. ■

*) Tam gdzie fiordy. Antologia no­
wel i opowiadań norweskich. Wybór 
J ózef a Giebułtowicza. Wyd. 
Poznańskie 1970, str. 458, cena 40 zł.

Bohdan Kubicki

UPADEK KRÓLA
\A7 1944 roku, po wojennej przer-
v v wie, pierwszą nagrodę Nobla 

w dziedzinie literatury otrzymał, 
jako trzeci z kolei Duńczyk, Jo­
hannes Vilhelm Jensen. Ale ’zdaje 
się, że ^ ani jego nazwisko, ani 
twórczość nie są w Polsce szczegól­
nie popularne, mimo że w dwu­
dziestoleciu międzywojennym roz­
poczęto u nas przekłady jego prozy. 
Laureaci Nobla, jak widać, nie 
wszędzie przechodzą do nieśmier­
telnych — któż na przykład poza 
nielicznymi pamięta poprzednika 
Jensena,, który wraz z Gjellerupem 
w 17 roku otrzymał to samo wyso­
kie wyróżnienie — Henrika Pontop- 
pidana?

Upadek króla*), dzieło dwudziesto- 
iparoletniego Jensena, nie jest z 
pewnością utworem na tyle dosko­
nałym, by mógł on wywołać w nas 
zdziwienie i zawstydzenie, ,iż dopie­
ro teraz trafia do polskiego czy­
telnika. Jeżeli jednak zważy się, że 
książka ta została nąpisana sie­
demdziesiąt lat temu, uderzy w niej 
niewątpliwa świeżość formy, ja­
kiej Jensenowi mógłby pozazdrościć 
niejeden młodszy od niego pisarz.

Historyzm Upadku króla, przeno­
szącego nas w XVI wiek burzliwych 
dziejów Danii — bo zresztą jaki 
kraj w owym czasie nie przeżywał 
swojej burzliwej epoki — proponu­
je tę odmianę czasu przeszłego, któ­
ry na tle realiów historycznych two­
rzy model bohatera uniwersalnego. 
Jest to bowiem chyba przede wszy­
stkim książka o człowieczej niedoli, 
która zależy w znacznej mierze od 
społecznych i politycznych warun­
ków, lecz kształtuje się także nie­
zależnie od nich — poza dobrem i 
złem konkretnych czasów, konkret­
nego państwa i trwających w nim 
niepokojów., gdyż jest w ogóle przy­
pisana człowiekowi. Ten moment w 
powieści podkreślony jest na przy­
kładzie losów bohatera — Michela 
Thogersena — który dzieli perype­
tie i niepowodzenia ojczyzny a póź­
niej „upadłego króla”, Chrystiana II, 
lecz przecież toczy także swój nie­
zależny spór ze światem, spór, w 
którym gorycz i rozczarowania 
przynoszą mu tyleż nieprzyjazna 
rzeczywistość co i osobiste klęski — 
m.in. miłosny zawód. Jensenowi u- 
daje się jednocześnie zaznaczyć, że 
historia jest zupełnie pozbawiona 
poczucia sprawiedliwości,, bo nie li­
cząc się z człowiekiem i wykorzy­
stując go bezwzględnie i bezlitośnie, 
nie jest w stanie go za to wynagro­
dzić; obdziela nas swoimi kłopota­
mi, nie ujmując cierpień indywi­
dualnych.

Jensen niewątpliwie uległ w okre­
sie pisania Upadku króla pesymiz­
mowi końca wieku, jest to pesy­
mizm w części modernistyczny, cho­
ciaż bierze się on nie tyle z zapa­
trzenia w siebie, ile z patrzenia na 
świat. Ale duch modernizmu prze­
niknął w nastrójowości i symboliz­
mie do jego książki. Alegoryczna 
postać śmierci, przemierzającej ni­
by wędrowiec zimowy pejzaż., coraz 
to uderza kogoś „dłonią w plecy i 
pozostawia leżącego na drodze”. We­
sołość i śmiech pojawiają się ni­
czym naiwne zaufanie wobec życia 
i trwają krótko. Tej ponurej wizji 
dopełniają obrazy rzezi i zabijania, 
gdy człowiek objawia się jako 
struktura tkanek, kości i ścięgieh.
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Na szczęście, komentarz do tego nie­
samowitego świata cechuje pewien 
rodzaj pisarskiej „zimnej krwi”, nie 
dopuszczającej do głosu moderni­
stycznej patetyczności i egzaltacji. 
W pisarzu dominuje bystry obser­
wator pragnący wydobyć z materii 
zdarzeń i przedmiotów ich cechy 
wyraziste i zmysłowe. I jeżeli 
wspomniano tu, że w Upadku króla 
uderza świeżość stylu, • to właśnie 
bierze się ona z tej powściągliwości 
i pozornego nieangażowania się au­
tora w ową człowieczą niedolę. Ale 
uprzytomnienie jej rozmiaru jest co 
najmniej tyle samo warte, ile de­
klaratywne veto. ■

*) Johannes V. Jensen, 
Upadek króla. Przełożyła Emilia Bie­
licka. Wyd. Poznańskie 1971, str. 200, 
cena 25 zł.

Tadeusz Bolduan

DZIAŁALNOŚCI PUBLICZKA 
KOPERNIKA

TA7księgarniach jest już do na- 
bycia piąty tomik Bibliotecz­

ki Kopernikańskiej, wydawanej 
przez Towarzystwo Naukowe w To­
runiu. Pięć dalszych tomików uka­
że się w najbliższej przyszłości. Tak 
więc idea upowszechniania wiedzy 
o życiu, działalności i epoce Miko­
łaja Kopernika za pośrednictwem

popularnonaukowych książeczek, 
przystępnie opracowanych przez spe­
cjalistów, jest owocnie realizowa­
na. Wspominając o popularnonau­
kowym charakterze tych wydaw­
nictw trzeba zaznaczyć, że dotyczy 
to sposobu podania treści i rezy­
gnacji z aparatu naukowego (przy­
pisów), a nie samej treści, która 
jest wykładnią najnowszych badań, 
w wielu wypadkach publikowanych 
po raz pierwszy. W uwagach bi­
bliograficznych autorzy niejedno­
krotnie powołują się na prace bę­
dące w druku, lub na badania je­
szcze nie zakończone. Otrzymujemy 
więc prace świeże, pełnowartościo­
we pod względem naukowym, a za­
razem podane z dużą kulturą lite­
racką.

Działalność publiczna Mikołaja 
Kopernika, pióra Mariana Biskupa*), 
jest najnowszą pozycją Biblioteczki 
Kopernikańskiej — pozycją bardzo 
ważną zważywszy, że temat ten nie 
doczekał się dotąd gruntowniejszego 
opracowania i w związku z tym 
wiemy o publicznej działalności Ko­
pernika bardzo mało, lub zgoła nic. 
Biskup pisze: „Kopernik — naj­
większy uczony Polski renesanso­
wej — był przede wszystkim je­
dnym z najaktywniejszych ludzi na 
polu pracy publicznej, społecznej”. 
W jakich dziedzinach ta działalność 
publiczna się przejawiała? Jak ry­
sowała się jego sylwetka obywatel­
ska w północnej części XVI-wiecz- 
nej Polski?

Na te i wiele innych pytań daje 
odpowiedź wykład M. Biskupa, 
przedstawiający i ' rozpatrujący 
wszechstronną działalność publiczną 
fromborskiego uczonego. Autor 
wprowadza nas najpierw w podsta­
wową problematykę Prus Królew­
skich XVI wieku; objaśnia, co to 
były Prusy Królewskie (obszar, po­
działy administracyjne), przedstawia 
ich oblicze gospodarczo-społeczne i

swobody prawno-ustrojowe. Teraz 
łatwiej nam śledzić angażowanie się 
Kopernika w publiczne sprawy Prus 
Królewskich, najpierw u boku wu­
ja, Łukasza Watzenrodego, potem 
— od 1510 roku — już samodzielnie. 
W dalszych rozdziałach M. Biskup 
omawia działalność Kopernika ja­
ko administratora * dóbr kapituły 
warmińskiej, jego udział w obronie 
Warmii przed agresją zakonu krzy­
żackiego, działalność -w zakresie re­
formy monety pruskiej i wreszcie 
schyłek działalności publicznej w 
latach trzydziestych i na początku 
lat czterdziestych.

Podsumowując całość rozważań, 
autor zwraca uwagę na niezwykłą 
pracowitość Kopernika, na jego pra­
wy charakter i poczucie obowiązku 
społecznego. „Przede wszystkim — 
pisze M. Biskup — uderza... wszech­
stronność zajęć podejmowanych 
przez cały okres jego pełnej dzia­
łalności publicznej po 1510 r., a
wymagających znacznej ofiarności i 
wysiłku”. Inne cechy Kopernika, to 
sumienność w wykonywaniu przy­
jętych na siebie obowiązków i bez­
interesowność. Całe jego postępowa­
nie, jakże szlachetne, wypływało z 
miłości do kraju rodzinnego. „To 
poczucie miłości kraju rodzinnego 
związane było u Kopernika z nieza­
chwianą lojalnością i wiernością wo­
bec najwyższego zwierzchnika Prus 
Królewskich i Warmii — króla pol­
skiego. Kopernik należał do tych 
osobistości warmińsko-pruskich, dla 
których zwierzchnictwo władcy Pol­
ski było czymś oczywistym i nie­
zbędnym dla normalnego funkcjono­
wania organizmu polityczno-prawne­
go Prus Królewskich...*

Nie wiem, czy kuratoria szkolne i 
biblioteki publiczne pomyślały o 
kompletowaniu w swoich zbiorach 
Biblioteczki Kopernikańskiej i u- 
miejętnym jej propagowaniu. Jeże­
li dotąd tęgo nie uczyniły, powin­
ny czym prędzej nadrobić zaległoś­
ci, aby . te cenne książeczki były 
powszechnie czytane przez młodzież, 
nauczycieli, przez wszystkich zainte­
resowanych życiem i dziełem Wiel­
kiego Astronoma. Poszczególne opra­
cowania dostarczają nam bowiem 
nie tylko rzetelnej wiedzy, ale ją sy­
stematyzują i zachęcają do sięgania 
po opracowania szczegółowe, a na­
wet — po materiały źródłowe. Umie­
szczone na końcu książeczki (tak sa­
mo w poprzednich tomikach) Uwa­
gi bibliograficzne pozwalają roze­
znać literaturę, z której korzystał 
autor a zarazem stanowią wskazów­
ki bibliograficzne. Liczne, dobrze 
dobrane ilustracje i mapki ułat­
wiają zrozumienie i przyswojenie 
treści. ■

*) Marian Biskup: Działalność 
publiczna Mikołaja Kopernika. To­
warzystwo Naukowe w Toruniu. 
Prace popularnonaukowe nr 13, Bi­
blioteczka Kopernikańska nr 5. To­
ruń 1971, s. 96, cena 12 zł.

Stanisław Pestka

*

KURHANU
ZACHOO NIOBAŁIY JSKIE

Ctoimy nadal przed ogromem
° spraw budzących kontrower­

sje lub przynajmniej mocno dysku­
syjnych. Refleksja ta nasuwa się 
po lekturze książki Łucji Okulicz 
„Kultura kurhanów zachodniobał- 
tyjskich we wczesnej epoce żela­
za”*). Jednakże sporo problemów, 
których archeologia nie zdążyła je­
szcze należycie oświetlić, autorka 
wymienionej pracy interpretuje po 
nowemu, urzeczywistnia postulat 
całościowego spojrzenia na stare i 
nowe źródła archeologiczne.

Jakie miejsce wśród zespołów kul­
turowych środkowej Europy (wczes­
na epoka żelaza) zajmowali Bałto- 
wie zachodni? Spróbujmy pójść za 
tokiem myślenia Ł. Okulicz. Nad­
mieńmy tylko, że jej praca obej­
muje obszar Półwyspu Sambijskie- 
go, dorzecze Pregoły, Pojezierze 
Mazurskie, Wysoczyzną Elbląską i 
północny skrawek Mazowsza.

Do tych, którzy pozostawili war­
tościowe analizy autorka zalicza: 
Tischler a, Kemkego, Bujacka, Os­
sowskiego, Kostrzewskiego, Antonie­
wicza. Omawiając monografię Anto­
niewicza, wydaną w 1964 r., Oku­
licz zauważa: „wczesna epoka żela­
za na tym obszarze wykazuje cechy 
„swoistego konglomeratu kulturo­

wego”, gdzie obok zjawisk typo­
wych dla miejscowego środowiska 
bałtyjskiego, występują w dużym 
natężeniu elementy „łużyckie” i 
„pomorskie”. A więc związki Bał­
tów z plemionami kultury pomor­
skiej nie były zjawiskiem przelot­
nym. W oparciu o źródła wyłącznie 
archeologiczne autorka dokonuje 
wielu cennych ustaleń faktograficz­
nych, rozstrzygniętych raczej defi­
nitywnie, jak np. charakterystyka 
obrządku pogrzebowego, rola osie­
dli obronnych, jako podstawowej 
formy budownictwa osad itd.

Oczywiście, każda kultura archeo­
logiczna ma pewne cechy przewod­
nie, toteż jedną z ważniejszych 
czynności jest uzyskanie odpowie­
dzi, skąd owe cechy się wzięły i 
w jakim kierunku poszła ich ewo­
lucja. Dlaczego u Bałtów występo­
wały naczynia kulistodenne, nie 
spotykane w kulturze łużyckiej czy 
pomorskiej? Tej ostatniej zawdzię­
czali zachodni Bałtowie formy urn 
twarzowych, pokrywy czapkowate. 
Znaleziska pochodzące z kurhanów 
potwierdzają tezę, iż szczególnie o- 
żywione kontakty z obszarem Po­
morza wschodniego przypadały na 
epokę brązu. O wzajemnych kon­
taktach międzykulturowych jest 
mowa też w rozdziale poświęconym 
środowisku naturalnemu, uprawom 
rolnym, zbieractwu, rybołówstwu, 
hodowli. Interesujące są także spo­
strzeżenia dotyczące wymiany lo­
kalnej i dalekosiężnej. Najistotniej­
szym bodźcem do rozwoju wymien­
nych kontaktów był bursztyn. „Od 
końca epoki brązu przodujące miej­
sce w eksporcie bursztynu zajmu­
ją południowo-wschodnie wybrzeża 
Bałtyku. Ponieważ wysoko rozwinię­
ta „pomorska” wytwórczość meta­
lurgiczna była w stanie zaspokoić 
własne potrzeby i zapotrzebowanie 
kontrahentów zachodniobałtyckich, 
przeto plemiona te „stają się po­
średnikami w przekazywaniu wy­
tworów, najpierw „łużyckich”, póź­
niej pomorskich i własnych, dalej 
na północ i wschód”. Czy były ja­
kieś próby nawiązania łączności ze 
Skandynawią? Okulicz odpowiada: 
„Niewielka ilość importów skandy­
nawskich w zestawach zabytków 
omawianej kultury wcale nie świad­
czy o słabych kontaktach. Skandy­
nawia ze swoimi możliwościami wy­
dobywczymi metali mogła być jed­
nym z głównych eksporterów su­
rowca metalowego na omawiane 
tereny, czerpiąc w zamian inne do­
bra materialne.

Południowo-wschodnie wybrzeże 
Bałtyku w XIII—XIV wieku zamie­
szkiwały plemiona pruskie, tworząc 
12 okręgów: Pomezania, Pogezania, 
Warmia, Natangia, Sambia, Nadro- 
wia, Skalowia, Sudowia, Galindia, 
Bareja, Ziemia Sasińska i Lubowia. 
Rzecz zrozumiała, że nie można tu 
pominąć nazwy Aesti (Estowie), ter­
minu, którym posłużył się Tacyt, 
oznaczając nim lud zamieszkujący 
wschodnie wybrzeża Bałtyku. Łucja 
Okulicz słusznie zwraca uwagę, iż 
„w nowszej literaturze przeważa 
pogląd o bałtyjskim charakterze 
Aestiów — nazwa ta mogła ozna­
czać bądź Prusów, bądź też ogólnie 
Bałtów”. Z ustaleń językoznaw­
czych wynika, że najstarszą war­
stwę hydronimów (nazwy wodne) 
pochodzenia bałtyjskiego stwierdzo­
no w dorzeczu górnego Dniepru, na 
północ od ujścia do niego Desny, 
w lewym dorzeczu Pregoły. Od 
wschodu bałtyjskie nazewnictwo o- 
piera. się o dorzecze górnej Oki i 
Moskwy”. A Więc tam w dorze­
czach górnego Dniepru i Niemna, 
po lewe dorzecze zachodniej Dźwiny 
i zachodnią część międzyrzeczy 
Wołga—Oka, należy lokalizować 
pierwotne siedziby Bałtów.

Analiza filologiczna nazewnictwa 
miejscowego wykazuje, iż we wczes­
nym średniowieczu .obszar zachod­
ni obałtyjski rozciągał się od dol­
nej Wisły po Niemen. Na owym ob­
szarze badacze wykryli także ślady 
pobytu stąroindoeuropejskich Wen- 
dów, co znajduje wyraz w reliktach 
nazw miejscowych, starszych od 
bałtyjskich. Nie zmienia to faktu, 
iż podstawowy zrąb ludności prze­
trwał na tych terenach po i tysiąc­
leciu naszej ery. Trudno mówić o 
pełnym autochtonizmie etnicznym 
zachodnich Bałtów. Na kształtowa­
nie się tego zespołu etnicznego, któ­
ry należy utożsamiać nie tyle z cią­
głością biologiczną, co językową, 
oddziaływały wpływy zewnętrzne, 
szczególnie zaś „pomorskie”.

. Książkę uzupełniają tablice, do­
kładnie orientujące w ceramice i 
zabytkach metalowych ze skarbów 
i kurhanów różnych zachodniobał- 
tyjskich grup kulturowych., kilku-

dziesięciostronicowy wykaz stano­
wisk oraz bogata literatura przed­
miotu. ■

*) Łucja Okulicz, Kultura 
kurhanów zachodniobałtyjśkich we 
wczesnej epoce żelaza. Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich PAN 1970, 
str. 204, cena 55 zł.

Zapiski
wydawnicze

IRENA REMBOWSKA: Gdański cech 
złotników od XIV do końca XVIII 
w. Studia i materiały do dziejów 
Gdańska pod redakcją Edmunda 
Cieślaka, t. 4. Gdańskie Towa­
rzystwo Naukowe, Wydział I Nauk 
Społecznych i Humanistycznych. Se­
ria monografii nr 39. Zakład Naro­
dowy im. Ossolińskich, Gdańsk 1971, 
s. 252 + tabl. ilustr., cena zł 70.

Zmieniona wersja rozprawy doktor­
skiej, napisanej pod kierunkiem 
prof, dra Edmunda Cieślaka. Praca 
składa się z dwóch części: w pier­
wszej autorka omawia organizację, 
technologię produkcji i udział cechu 
w życiu miasta, w drugiej zaś oma­
wia warsztaty złotnicze i ich dzieła 
w układzie chronologicznym. War­
tościowy jest wykaz zabytków złot- 
nictwa gdańskiego, zachowanych w 
Polsce według stanu badań do koń­
ca 1967 roku. Jest to pierwsza pol­
ska monografia gdańskiego cechu 
złotników, bardzo sumiennie opra­
cowana na podstawie źródeł archi­
walnych i ikonograficznych.

JERZY SZUKALSKI: Środowisko
geograficzne Trójmiasta (Gdańsk— 
Sopot—Gdynia). Uniwersytet Gdań­
ski. Skrypty uczelniane. Gdańsk 
1971, s. 192, w tekście mapki i szki­
ce.

Skrypt przeznaczony dla studentów 
geografii, ale z pewnością będzie z 
pożytkiem wykorzystywany również 
przez turystów i krajoznawców, któ­
rzy znajdą w nim pełny obraz trój­
miejskiego środowiska geograficz­
nego. Autor omawia m.in. takie za­
gadnienia., jak położenie i obszar 
Trójmiasta, budowę geologiczną, 
rzeźbę terenu, warunki klimatyczne, 
szatę roślinną, dotychczsowe użytko­
wanie obszarów Trójmiasta i pers­
pektywiczne plany rozwoju. „Sror 
dowisko geograficzne zostało... przed­
stawione w ujęciu kompleksowym 
wraz z próbą regionalizacji fizyczno- 
geograficznej. Ocena środowiska, 
krytyka dotychczasowego użytkowa­
nia obszaru Trójmiasta i plany per­
spektywiczne jego rozwoju ukazują 
ponadto drogi do racjonalnego wy­
korzystania istniejących tu warun­
ków naturalnych”. Bardzo pożytecz­
na praca.

SERGIUSZ MIKULICZ: Prometeizm
w polityce II Rzeczypospolitej. 
Książka i Wiedza, Warszawa 1971, 
s. 314, ilustr., cena 45 zł.

Rozprawa naukowa rozpatrująca 
polskie wydanie prometeizmu, czyli 
penetrację przedwrześniowej Polski 
w stosunku do Związku Radzieckie­
go poprzez inspirowanie ruchów na­
cjonalistycznych wewnątrz ZSRR. 
Rozbudzanie świadomości narodowej 
poszczególnych republik służyć mia­
ło osłabieniu systemu radzieckiego.
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Ferdinand Neureiter

ODDZIAŁ SALZBURSKI 
TOWARZYSTWA AUSTRIACKO-POLSKIEGO

W październiku 1969 r. — po raz pierwszy 
od zakończenia II wojny światowej — miasto 
Salzburg oglądało przez cały tydzień imprezy 
pod hasłem „Polska”. Okazję tę stworzyły 
zorganizowane przez Czytelnię Polską w Wie­
dniu i Towarzystwo Austriacko-Polskie Dni 
Polskie. Dostarczyły one ludności Salzbur­
ga mnóstwo imprez: dla jednych były konper- 
ty muzyki klasycznej w wykonaniu Wielkiej 
Orkiestry Polskiego Radia z Krakowa, z wy­
stępem pani Haliny Czerny-Stefańskiej, dla 
innych muzyka jazzowa zespołu Jana Boba, 
który wystąpił w bajecznie kolorowych stro­
jach góralskich na jednym z najbardziej oży­
wionych placów Salzburga. Dalej zorganizo­
wano wystawę plakatu pod gołym niebem, 
wystawę gobelinów, wyświetlano filmy oraz 
wygłaszano odczyty (m. 'In. prof, dr Stanisław 
Turski i dr Władysław Markiewicz). W oknach 
wystawowych sklepów wyłożono polskie to­
wary, a przed jednym z największych skle­
pów żywnościowych Salzburga, dziewczyna w 
polskim stroju ludowym częstowała przechod­
niów czystą wyborową. Nie muszę tu pod­
kreślać, że przed tym sklepem przechodziłem 
kilkakrotnie! W dwóch lokalach można było 
konsumować polskie potrawy, które przyrzą­
dzał polski kucharz. Wszędzie polskie afisze 
zapraszały do udziału w quizie o Polsce; 10010 
nagród przyciągało uczestników. Nagrodą dla 
zwycięzcy był 14-dniowy pobyt w Polsce.

Ta impreza — najlepsza w swoim rodzaju z 
dotychczasowych — szczegółowo omówiona w 
prasie, wzbudziła wśród ludności Salzburga 
wyraźne zainteresowanie Polską. Jeszcze w 
czasie trwania Dni Polskich wysunięto propo­
zycję wykorzystania tego zainteresowania i 
powołania do życia Oddziału Towarzystwa 
Austriacko-Polskiego w Salzburgu. Tak więc 
w dniu już dziś historycznym — 16 paździer­
nika 1969 r. — zebraliśmy się w jednym z 
salzburskich hoteli z p. dr. Kanitzerem, kie-- 
równikiem centrali wiedeńskiej Towarzystwa 
Austriacko-Polskiego i omówiliśmy możliwość 
działalności w Salzburgu. Było nas wtedy 7 
osób: emerytowany radca do spraw kultural­

nych prowincji salzburskiej, żony 2 lekarzy 
(obie Polki), tłumaczka sądowa języka polskie­
go, studentka, dziennikarka i moja skromna 
osoba. Uchwaliliśmy na miejscu założenie Od­
działu Towarzystwa Austriacko-Polskiego w 
Salzburgu. Datę 6 listopada 1969 r. ustanowi­
liśmy jako dzień naszej pierwszej imprezy. 
Prace organizacyjne — zarezerwowanie lokalu, 
powielenie zaproszeń, adresowanie kopert 
oraz ich wysyłkę, jak i odpowiedzialność za 
układ programu — wziąłem na siebie. Pierw­
szy wieczór wypełniłem sam odczytem o pol­
skiej literaturze powojennej, do którego udało 
mi się pozyskać znakomitego recytatora, na­
grodzonego za występ butelką wódki! Od te­
go czasu stale do mnie telefonuje i pyta, czy 
będzie mógł znów kiedyś recytować. Na im­
prezę przybyło 15 osób,' które zafascynowane 
były bogactwem polskiej prozy i poezji powo­
jennej oraz różnorodnością pokazanych kie­
runków i stylów w literaturze. Ten pierwszy 
sukces ośmielił mnie do dalszych poczynań 
i tak spotykamy się już od półtora roku re­
gularnie raz w miesiącu, omawiając polskie 
tematy. Sam mówiłem już o Mickiewiczu i 
Słowackim, jeden z wieczorów poświęciłem 
polskim kolędom, inny modnym przebojom. 
Oczywiście odbyło się także spotkanie poświę­
cone literaturze kaszubskiej. Nie pominęliśmy 
również tematów z zakresu historii polskiej, 
omówiliśmy niemiecko-polski układ z 1970 r. 
Udało mi się — dzięki pomocy attache kultu­
ralnego Ambasady Polskiej w Wiedniu — 
wzbogacić nasz program. Gościliśmy już wiele 
osób z Polski. W dniu 8 kwietnia 1970 r. 
skrzypaczka Opery Warszawskiej, p. Iwona 
Wawrzyniewicz, wygłosiła odczyt o Chopinie, 
którym uczciliśmy 160 rocznicę jego urodzin. 
Dalszym wydarzeniem był odczyt p. dr Hali­
ny Donath z Warszawy, żony kierownika To­
warzystwa Polsko-Austriackiego, na temat 
„Sławne Polki”. Na ten wieczór, który po 
raz pierwszy został obszerniej zapowiedziany 
przez prasę salzburską, przybyły 23 osoby. 
Nowy rekord frekwencji — 26 osób został u- 
stanowiony 12 lutego 1971 r. w czasie spotka­

nia z Michałem Rusinkiem, sekretarzem pol­
skiego PEN-Clubu. Rusinek mówił na temat: 
„Polska literatura w kraju i za granicą”. Wy­
powiedzi jego zostały w radio i w prasie ob­
szernie skomentowane. Od następnego s.potka- 
nia zainaugurowaliśmy nowy rozdział "naszej 
działalności — organizowanie imprez wspólnie 
z innymi instytucjami i organizacjami, dzięki 
czemu mogliśmy rozszerzyć zasięg naszej dzia­
łalności i pozyskać więcej osób. 17 marca 
1971 r., przyjechał do nas, na zaproszenie
Austriacko-Polskiego Towarzystwa w Salzbur­
gu oraz Instytutu Muzykologii, polski kompo­
zytor Bargielski z odczytem o współczesnej 
muzyce polskiej od Lutosławskiego do Górec­
kiego. Fragmenty tej muzyki odtworzył nam 
z taśmy. To spotkanie odbyło się w domu, w 
którym urodził się Mozart. Niejeden z 30 u- 
czestników słuchając muzyki współczesnej, na 
pewno zadał sobie pytanie, co powiedziałby 
na to Mozart? Odczyt Bargielskiego wywarł 
niezapomniane wrażenie, a dyskusje z nim 
związane jeszcze po dziś dzień nie ustały. Co­
kolwiek byśmy sądzili o współczesnej muzyce, 
nie można przejść obok niej obojętnie. Bar­
gielski wyraźnie i chyba słusznie zaznaczył, 
że Polacy niepodzielnie przodują w muzyce 
współczesnej.

Nasze plany na przyszłość: z końcem maja 
odwiedził nas poseł na Sejm, dr Jan Fran­
kowski, który wygłosił odczyt na temat „Pol­
ska—Watykan”, 15 czerwca odbyło się spot­
kanie z historykiem sztuki, dr. Janem Biało­
stockim, który wygłosił w Instytucie Historii 
Sztuki Uniwersytetu w Salzburgu odczyt o 
twórczości Wita Stwosza. Może uda nam się 
jeszcze w tym sezonie zorganizować wieczór 
z wyświetleniem przezroczy filmowych o 
Gdańsku, Sopocie i Gdyni i prelekcję p. Al­
fonsa Wysockiego, po czym nastąpi 2-miesięcz- 
na przerwa wakacyjna. Jesienią rozpocznie­
my pracę z nowymi siłami.

Nasi przyjaciele rekrutują się ze wszystkich 
kręgów ludności. Mamy w naszym kole renci­
stów i dyrektorów, studentów i robotników, 
Austriaków i Polaków. Jedynym warunkiem 
uczestniczenia w naszych spotkaniach jest za­
interesowanie Polską i jej bogatym, lecz 
niestety jeszcze bardzo mało nam znanym ży­
ciem duchowym. Nasz Oddział Salzburski To­
warzystwa Austriacko-Polskiego — mimo krót­
kiego jeszcze żywota — stał się już trwałym 
elementem życia kulturalnego miasta. Byłbym 
niezmiernie ucieszony, gdyby na terenie Trój­
miasta znalazła się dostatecznie duża grupa 
o-ób interesuj ą-cych się kulturą austriacką, 
która zorganizowałaby na Wybrzeżu Oddział 
Towarzystwa Polsko-Austriackiego. (Tłum. Ma­
ria Malicka).

Mikulicz na podstawie bogatych, 
aczkolwiek niepełnych, źródeł ar­
chiwalnych przedstawia genezę i 
program prometeizmu polskiego,, 
problem ukraiński, akcję prometejską 
w stosunku do innych narodowości, 
organizację prometeizmu w Polsce 
oraz międzynarodowy aspekt planów 
federacyjnych i prometeizmu. Książ­
ka niewątpliwie ciekawa, rzucają­
ca trochę nowego światła na polity­
kę obozu belwederskiego.

HENRYK SYSKA: Mazurski general. 
Pojezierze, Olsztyn 1971, s. 140, cena 
28 zł.’

Na książkę składają się szkice po­
święcone wybitnym działaczom ma­
zurskim, bojownikom o polskość. 
Syska, autor wielu książek opiewa­
jących bohaterstwo Kurpiów i Ma­
zurów, tym razem kreśli biografie 
Hugona Bar k ego, B ogumiła Labusza, 
Bogumiła Linki, Karola Neumana, 
Fryderyka Mirosława Leyka. Prosty 
styl, emocjonalne zaangażowanie się 
w opisywane wydarzenia i erudycja 
sprawiają, że książkę czyta się z 
przyj emnością.

JÓZEF MILEWSKI: Jan z Jani. Wo­
jewoda pomorski 1454—1461. Staro­
gard Gdański 1971,, s. 36.

Popularna książeczka (druk powiela­
ny), której autor snuje opowieść o 
wybitnym przywódcy antykrzyżac- 
kięgo ruchu powstańczego na Po­
morzu w okresie wojny trzynastolet­
niej, wojewodzie pomorskim Janie 
z Jani.

KWARTALNIK HISTORYCZNY. In­
stytut Polskiej Akademii Nauk. R. 
LXXVIII, 19711, nr 1, s. 2,66; nr 2, 
s. 289—524. Cena numeru 30 zł. Re­
daktor: Bogusław Leśnod orski. 
Pierwszy tegoroczny numer eennego 
czasopisma historycznego otwiera ar­
tykuł Tadeusza Grudzińskie- 
g o „Zagadnienie podziałów dyna­
stycznych w Polsce do schyłku XI 
wieku”. Z innych publikacji na u- 
wagę zasługuje artykuł Romana W a- 
pińskiego ,,Najnowsze badania 
nad nurtami politycznymi w «Polsce 
w XX wieku” (uwagi o stanie ba­
dań, postulaty). W drugim numerze

zwracamy uwagę na artykuł Kry­
styny Kersten „Historyk — 
twórcą źródeł” oraz na materiały z 
dyskusji w redakcji na temat obra­
zu Polski w historiografii obcej. Na 
ten temat wypowiadają się m.in. A- 
leksander Gieysztor, Jerzy 
Kłoczowski, Janusz Tazbir, 
Karol Górski, Stanisław Sal­
mon o w i c z, Andrzej .Wyczań- 
s k i, Czesław Mad a jeżyk. W 
dziale Przeglądy badań Zbigniew 
Wójcik opublikował artykuł 
„Problematyka dziejów powszech­
nych i obcych XVI—XVII wieku w 
historiografii polskiej (Stan badań i 
postulaty badawcze)”. W numerach 
jest oczywiście wiele innych warto­
ściowych publikacji.

PRZEGLĄD HISTORYCZNY wyda­
wany przez Towarzystwo Miłośni­
ków Historii w Warszawie. T. LXII, 
1971, z. 1, s. 176, cena 25 zł. Redak­
tor: Stefan Kieniewicz.

W zeszycie umieszczono nekrolog 
prof. Tadeusza Manteuffla — wybit­
nego człowieka i historyka, zmarłe­
go w ub. roku. Nekrolog skreślił 
Stefan Kieniewicz. Z innych 
publikacji zwracamy uwagę na arty­
kuł Jerzego W. Borejszy „W 
stulecie wojny francusko-nięmiec- 
kiej i Komuny Paryskiej”, Włady­
sława Z a wiejski ego „Prowo­
kacja partyzanta Schilla w Gdań­
sku w 1809 r.” i. Stefana Krzysztofa 
Kuczyńskiego „Projekt godła 
państwowego z 1831 r.”.

STEFAN ŻEROMSKI: Wybór opo­
wiadań. Opracował Artur Hutni- 
k i e w i c z. Biblioteka Narodowa, 
seria I, nr 203. Zakład Naukowy im. 
Ossolińskich, Wrocław 1971,, s. 
CXXXII + 516 + 1 tabl. ilustr., ce­
na 45 zł.

Obszerny krytyczny wstęp Artura 
H u t n i k i e w i c z a,, nota biblio­
graficzna i 15 opowiadań, w tym 
mniej znane. Obok np. „Siłaczki”, 
„Doktora Piotra”, „Zmierzchu”, „Ech 
leśnych” umieszczono „Do swego 
Boga”, „Mogiłę”, „Pavancello” i in­

ne opowiadania znakomitego pisarza. 
Bardzo staranna redakcja.

BIBLIOTEKA
NARODOWA

Wybór opowiadań

PRZEGLĄD ZACHODNI. Dwumie­
sięcznik. Instytut Zachodni w Po­
znaniu. 1971, nr 1, s. 278, cena 30 zł. 
Redaktor: Antoni Władysław Wal­
czak.

W numerze Józef Konieczny 
pisze o „,Obliczu politycznym radia 
i telewizji zachodnioniemieckiej”, 
Frank Wagner o „Stosunkach 
polsko - niemieckich w literaturze 
NRD”, a Bernard Piotrowski 
omawia „Skandynawski okres dzia­
łalności politycznej Willy Brandta 
(1939—1946)”. Na szczególną uwagę 
zasługuje publikacja Antoniego 
C zubińskiego „Socjaldemokra­
tyczna analiza stosunków niemiec­
ko-polskich w latach 1933—1939”. 
Autor omawia i publikuje pełne od­
pisy dwóch dokumentów hitlerow­
skich, z których jeden poświęcony 
jest analizie procesu historyzacji 
Wolnego Miasta Gdańską, drugi 
przedstawia krótką analizę stosun­
ków niemiecko-polskich w latach 
1933—1938. Są to dokumenty niezwy­
kle interesujące i cenne nie tylko 
dla badaczy. Opublikowane one zo­
stały w oryginalnej wersji języko­
wej.

NAUKA POLSKA Dwumiesięcznik. 
Polska Akademia Nauk. Warszawa 
1971, nr 2, s. 204, cena 30 zł. Redak­
tor: Janusz Groszkowski.

Jerzy Top olski i Andrzej W y- 
czański przedstawiają „Badania 
historyczne w Polsce w latach 1945— 
1970”. Przedstawiają i zarazem doko­
nują skrótowej analizy stanu nauki 
nistorycznej, jej organizacji, rejoni­
zacji, przemian w założeniach meto­
dologicznych, rozwoju środowiska 
badaczy, rezultatów badań itp. O- 
sobno omówiono prace syntetyczne, 
monograficzne (dot. różnych okre­
sów dziejowych) i poświęcone hi­
storii powszechnej. Artykuł daje 
przejrzysty obraz rozwoju badań hi­
storycznych w Polsce. (T.B.) E

Książki
nadesłane
INSTYTUT WYDAWNICZY „PAX”

Antoni Gołubiew, Bolesław Chrob­
ry (6 tomów, cena 320). Trzecie wy­
danie wielkiego cyklu powieściowe­
go.
Jerzy Piechowski, Rzym płonie (s. 
242, cena 28). Powieść.

Zbysław Górecki, Pierwsza księga 
moich przygód (s. 159, cena 18). Po­
wieść.
Zbysław Górecki, Delta powraca na 
ziemię (s. 130, cena 12). Powieść.

Teresa Bojarska, Cierniowa mitra 
(s. 327, cena 32). Powieść biograficz­
na o ks. biskupie M. Kozalu, sufra- 
ganie wrocławskim, zamordowanym 
w .Dachau.

C. A. van Peursen, Antropologia fi­
lozoficzna (s. 213, cena 25). Pracę tę 
tłumaczyli — T. Mieszkowski i T. 
Zembrzuski.

Graham Green, Podróże z moją 
ciotką (s. 255, cena 35). Powieść.
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TEATR „Ą” PWSSP GDAŃSK: „WĘZEŁ” - REALIZACJA ZE­
SPOŁOWA

(FOT. A. POLAKOWSKI)

WIOSNY
TEATRALNE

Komisja Kultury ZSP i Klub 
Studentów Wybrzeża „Żak” 
zorganizowały przegląd gdań­
skich teatrów studenckich. 
Przegląd pt. „Studencka Wio­
sna Teatralna 71” odbył się 
w dniach 10—13 V 71 r.

Nazwa imprezy sugerować 
może, że tę jedynie i tę tyl­
ko porę roku studenci uzna­
ją, bowiem wcześniej trochę, 
bo w dniach 29 IV — 2 V 
71 r. odbyła się w Lublinie 
VI Studencka Wiosna Teatral­
na. Bezpośrednia strona or­
ganizacyjna festiwalu — jak 
napisano w biuletynie praso­
wym — spoczywała w rękach 
zespołu Akademickiego Teatru 
UMCS „Gong 2”. Automatycz­
nie więc nieja'ko dyrektor 
Teatru ,,Gong 2”, Andrzej 
Rozhin (znany gdańskim wi­
dzom reżyser „Kartoteki”) był 
również dyrektorem biura or­
ganizacyjnego. Przypadkiem 
(lub nie) na przedostatniej 
stromie tegoż biuletynu, za­
wierającego wyżej wspomnia­
ne informacje, znajduje się 
napis treści następującej: 
„Co szef to balon!”. Odważ­
ni w tym Lublinie...

Natomiast uznanie jury, 
pod przewodnictwem Marka 
Okopińskiego, zyskał spektakl 
Teatru „Gong 2” pt. „Każ­
dy” (scenariusz: Andrzej Roz­
hin, reżyseria: Andrzej Roz­
hin, realizacja: Andrzej Roz­
hin, Leon Barański, scenogra­
fia: Leon i Elżbieta Barań­
scy). Premiera „Każdego” od­
była się w czasie trwania fe­
stiwalu 29 kwietnia 1971 r. 
Tak piszą o tym spektaklu 
jego twórcy:

„Każdy” to własne tłuma­
czenie moralitetu „Everyman”. 
Przyjęcie tego tytułu dla ca­
łego widowiska jest prawdo­
podobnie bez znaczenia, cho­
ciaż tekst „Every man a” sta­
nowi ramę kompozycyjną ca­
łości. Scenariusz oparto wy­
łącznie na starych XVI i XVII- 
wiecznych tekstach. Włączono 
obszerne fragmenty dialogu 
satyrycznego „Nędza z Bidą 
z Polski idą”, fragmenty dra­
matów rybałtowskich, m. in. 
„Komedia rybałtowska nowa 
1615”, „Tragedia Żebracza 
z 1552 roku”, „Kazania 
sejmowe” Piotra Skargi, „Sa­
tyry” Krzysztofa Opalińskiego, 
fragmenty „Odprawy posłów 
greckich” Jana .Kochanowskie­
go, stare pieśni religijne.

Widowisko „Każdy” jest 
kontynuacją limii repertuaro­
wej teatru prezentującej 
współczesnemu widzowi stare 
teksty polskie. Poprzednią 
próbą była realizacja neomi- 
sterium z 1647 roku „Dialog 
na Święto Narodzenia Chry­
stusa Pana”.

„Każdy” został nagrodzony 
wielką nagrodą VI Studen­
ckiej Wiosny Teatralnej, Na­
grodę tę ex aequo dostał 
Teatr 77 z Łodzi za „Spi­
sek” i „Hommage a Apoli- 

naire”.

Miło odnotować, że gdań­
ski Teatr ,,q” znalazł się rów­
nież w gronie laureatów fe­
stiwalu, zdobywając nagrodę 
rektora KUL za opracowanie 
muzyczne spektaklu „Węzeł”.

Liista nagród jest zresztą 
długa. Znajduje się na niej: 
Teatr „Nawias” (Wrocław) — 
nagroda rektora Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w 
Lublimie, Teatr „Pleonazmus” 
(Kraków) — nagroda Wydziału 
Kultury WRN w Lublinie. Na­
grody indywidualne za cjebiu- 
ty dramaturgiczne zyskali: 
Zdzisław Hejduk za „Spisek” 
i Antoni Szosek za pomysł 
scenariusza do spektaklu 
„Koncert’ *. (EHM)

CZERWONA RÓŻA

Doroczny plebiscyt czytelni­
czy o nagrodę „Czerwonej 
róży” — organizowany przez 
GTPS i WDK — przyniósł roz- 
st rzyg.n i ęci a, s a ty sf a kej o nu j q ce 
autorów Wybrzeża. W dziale 
literatury społeczno-politycznej 
laureatem został Jerzy Afa­
nasjew (książka „Okno Zbysz­
ka Cybulskiego”, nagrodzona 
wcześniej orderem „Stańczy­
ka”), w dziale beletrystyki 
natomiast Stanisława. Flesza*- 
,rowa-Muskat (książka „Milio­
nerzy”) .

Nagrody — w postaci sta­
tuetek i żywych czerwonych 
róż — wręczał dyrektor WDK, 
Andrzej Cybulski, w obecnoś­
ci licznie zgromadzonych 
przedstawicieli środowisk kul­
turalnych Trójmiasta. (m.m.)

TEOLOGIA
WOJSŁAWA BRYDAKA

Tej ostatniej wieczerzy nie 
ma, jest tylko to, czym mo­
gą się częstować w ostatnią 
noc kapelan i skazaniec. 
Pierwszy mówi o szczęśliwości 
życia wiecznego, drugi o ży­
ciu nie-wiecznym, którego nie 
oddałby za żadne szczęśli­
wości zagrobowe. „Niechże 
ksiądz zamieni się ze mną — 
zdaje się mówić skazaniec. 
— Skoro tamto drugie życie 
jest tak piękne i godne po­
żądania, chętnie ustąpię księ­
dzu pierwszeństwa”.

Figura retoryczna nie jest 
specjalnie odkrywcza, a cała 
krótka sztuka Wojsława Bry­
daka „Ostatnia wieczerza”, 
pokazana w końcu maja w 
gdańskim klubie ZMS „Rudy 
Kot”, przypomina dziecięce 
przekomarzania, które w sze­
snastym roku życia nazywają 
się... aż!... „dyskusją świato­
poglądową”. Interesująca jest 
jednak sytuacja psychologicz­
na : oczywiście taki skaza­
niec, chwytający się jak wia­
domo każdej deski ratunku, 
zapewne uczepi się i tej ab­
surdalnej myśli (nadziei?), że 
może jednak ksiądz zechce...

Jako materialista nie jestem 
teologiem i w ogóle dziwię 
się, o czym to mi przyszło

rozprawiać, a jednak muszę 
wytknąć autorowi i tę. uster­
kę: otóż ów ksiądz, jeśli by
tylko chciał pozostawać na 
gruncie swojej religii, n i e 
może zgodzić się na roz­
wiązanie, proponowane przez 
więźnia. I nic tu nie będą 
miały do rzeczy strach czy 
konformizm: ksiądz nie może,
bo on swoim życiem nie roz­
porządza...

Reżyserował autor — co 
przyjęliśmy z radością — o 
aktorzy Andrzej Piszczatowski 
(skazaniec) i Florian Sta­
ni ewski (kapelan) dzielnie 
prowadzili dialog aż do o- 
statniej kropki, postawionej 
przez Wojsława Brydaka.

(m.m.)

JERZY KWIATEK

W Trój mieście przebywał 
Kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR, Jerzy Kwiatek. W 
dniu 29 maja spotkał się on 
z pracownikami aparatu pro­
pagandy komitetów partyj­
nych, a w godzinach popołu­
dniowych z przedstawicielami 
środowisk artystycznych i dzia­
łaczami kultury. Przedmiotem 
żywej rozmowy, która odby­
wała się w klubie pracow­
ników kinematografii „Heli­
kon", były problemy rozwoju 
kultury w najbliższym 4-leciu. 
W czasie spotkania odbyła 
isię również uroczystość wrę­
czenia plebiscytowych nagród 
„Czerwonej róży” dla auto­
rów najbardziej poczytnych 
książek, o czym informujemy 
osobno.

W spotkaniu i uroczystości 
uczestniczyli także sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku, T. 
Fiszbach oraz wiceprzew. 
PWRN, Łukasz Balcer, (m.m.)

STAŃCZYK

Przed podniesieniem kurty­
ny w 2 części „Ulissesa" w 
Teatrze „Wybrzeże” (3. VI. 
br.) redaktor naczelny „Liter”, 
Edgar Milewski, wręczył order 
Stańczyka reżyserowi przedsta­
wienia1, Zygmuntowi Hübnerowi, 
przyznany przez naszą redakcję 
za wybitne osiągnięcie arty­
styczne w pracy nad realiza­
cją sztuki Joyce’a — Słom­
czyńskiego. Zgromadzona pub­
liczność przyjęła Z. Hiibnera 
— w latach 1958—60 kierow­
nika artystycznego Teatru 
„Wybrzeże” — oklaskami.

(m.m.)

DOC. WAPIŃSKI
0 PZZ

Na majowym spotkaniu dy­
skusyjnym z cyklu „Współcze­
sna kultura Pomorza” (orga­
nizatorem jest Oddział Miej­
ski Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego w Gdańsku) o Pol­
skim Związku Zachodnim mó­
wił doc. dr-hab. Roman Wa- 
piński, dyrektor Instytutu Hi­
storii Uniwersytetu Gdańskie­
go. Jego wprowadzenie do 
tematu było niezwykle intere­
sujące, o czym świadczyła 
m. in. dyskusja, w której u- 
czestniczyli: dr K. Ciechanow­
ski, doc. dr M. Pelczar, dr 
M. Borowikowa, dr S. Poto­
cki, L. Bądkowski, A. Arendt
1 inni. (b)

MEDALE ETK

5 czerwca w kawiarni „U- 
śmiech” w Elbląskim Domu 
Kultury odbyła się 'uroczystość 
wręczenia Medali Elbląskiego 
Towarzystwa Kulturalnego.
Medale te przyznawane są za 
zasługi w krzewieniu kultury, 
za osiągnięcia twórcze i or­
ganizacyjne służące rozwojo­
wi kulturalnemu i naukowe­
mu środowiska elbląskiego.

Tegorocznymi laureatami
Medalu ETK są: prof. dr
Marian Biskup z Torunia, 
doc. dr hab. Stanisław Gier­
szewski z Gdańska, Włodzi­
mierz Sak z Tczewa, Gerard 
Kwiatkowski, Mirosław De- 
michowicz, Stanisław Ba­
rański z Elbląga, Amatorski 
Klub Filmowy „Jantar” z El­
bląga, Muzeum Narodowe i 
Filharmonia Narodowa z War­

szawy, Teatr im. S. Jaracza z 
Olsztyna i Olsztyńska Panto­
mima Głuchych. (b)

IX TORUŃSKI 
MAJ POETYCKI

W dniach 8—9 maja 1971 r. 
odbywał się w Toruniu IX już 
z kolei Toruński Maj Poetycki. 
Organizatorzy tak piszą o za­
łożeniach imprezy:

„...przypomnijmy tych, któ­
rym najwięcej zawdzięcza li­
teratura polska XX wieku, 
spójrzmy raz jeszcze w twarz 
tym, którzy mieli odwagę wal­
czyć o nowego człowieka i 
nową sztukę w imię wiary, 
że «artysta, który narzuca v
nowe piękno, narzuca no­
wą przyszłość». Takim artystą 
był zmarły dwa lata temu 
Tadeusz Peiper. W maju te­
go roku mija 80 rocznica
urodzin autora «Nowych ust»
— zapytajmy się siebie w ja­
kim stopniu poezja i koncep­
cje artystyczne T. Peipera od­
działują na naszą literatu­
rę, czy jest to dzieło, które 
.powinno być nam, młodym 
poetom i krytykom, dziś jesz­
cze szczególnie bliskie, spójrz­
my na poematy i marzenia
autora «Tędy» naszymi ocza­
mi, zapytajmy ile naszych 
doświadczeń odnajdziemy u 
Wielkiego Poprzednika. A mo­
że jego dzieło należy pozo­
stawić już tylko historykom li­
teratury, może jest ono nam 
obojętne? Miejmy odwagę u- 
dzielić na te pytania odpo­
wiedzi.”

Dwutygodniowy program ma­
ja poetyckiego obejmował po­
za referatami i dyskusjami 
także spektakle Teatru Peipera
— „Kronikę dnia” i „Dan­
cing” (obydwa te spektakle 
były iuż omawiane na łamach 
„Liter”), 9 maja odbyła się 
w Klubie „Azy!” premiera no­
wego spektaklu Teatru Peipe­
ra pt. „Nowe usta”. Wyko­
nawcą był, jak zwykle Lech 
Gwit, . aktor Teatru „Baj Po­
morski” w Toruniu. Ostatni 
spektakl Teatru Peipera uka­
zuje — duża w tym zasługa 
wykonawcy — Peipera jako 
twórcę, teoretyka, a także — 
odbiegającą daleko od nor­
my przeciętności — osobowość 
pełną urazów i obsesji.

(EHM)

KOMANDORIUM
NECLA

Paipież Paweł VI przyznał 
kaszubskiemu pisarzowi z 
Władysławowa, Augustynowi 
Neclowi, Kamandorium Orde­
ru Św. Grzegorza, należące 
do najwyższych odznaczeń pa­
pieskich. Necel otrzymał ten 
order m. in. za książkę „Nie 
rzucim ziemi...”, wydaną
przez wydawnictwo „Novum” 
w 1969 roku. Uroczystego 
wręczenia orderu dokonał or­
dynariusz diecezji chełmiń­
skiej, ks. biskup dr Kazimierz 
Kowalski, we władysławowskim 
kościele. (b)

LITERATURA 
NA ŚWIECIE

W maju ukazał się pier­
wszy numer nowego miesięcz­
nika zatytułowanego „Litera­
tura na świecie”. Redakto­
rem jest znany dramaturg, 
prozaik i uczony polonista
Wacław Kubacki.

Zgodnie z tytułem — pismo 
powinno informować o proble­
mach literatury na świecie i 
prezentować nowości z tej 
dziedziny. Niestety, pierwszy 
numer me spełnia zapowie­
dzi : jest to raczej pismo tłu­
maczy, które — jak się zda­
je — więcej uwagi poświęca 
problematyce przekładu lite­
rackiego, niż samej literatu­
rze na świecie. Tymczasem 
„A” duże nie jest tym sa­
mym, co „A” średnie, choć 
graficznie znaki są podobne: 
sądzimy, że bardziej potrzeb­
ne jest nam pismo, poświęco­
ne literaturze światowej, niż 
pismo problemowo-zawodowe 
tłumaczy. Aby jednak uniknąć 
nieporozumień dodajemy za­
raz, że tłumaczy cenimy i ko­
chamy, że bez ich udziału

nie wyobrażamy sobie nie 
istniejącego jeszcze pisma 
„Literatura na świecie”.

Nowy miesięcznik, który 
ukazał się w 15-tysięcznym 
nakładzie, wyróżnia się wy­
górowaną ceną: za egzem­
plarz płacimy 20 złotych.

(m.m.)

TEATR ZIEMI
GDAŃSKIEJ

W siedzibie Teatru Ziemi 
Gdańskiej w dn. 7 maja 71 r. 
odbyła się dyskusja nt. do­
tychczasowej działalności tej 
placówki i. jej planów reper­
tuarowych na bieżący sezon.

Głos w dyskusji zabrali 
m. in. goście z terenu — ich 
opinie były szczególnie cenne 
— kierownik Wydziału Kultu­
ry w Malborku, Arkadiusz 
Biinebesel i kierownik Wydzia­
łu Kultury w Starogardzie, 
Roman Miszewski.

Odn otowa ć należy cenną 
inicjatywę teatru zrealizowa­
nia sztuki poświęconej Miko­
łajowi Kopernikowi. (EHM)

JAKUB PENSON

20 kwietnia zmarł w War­
szawie prof, dr med. Jakub 
Penson -• uczony i klinicysta 
niezwykle zasłużony dla nauki 
polskiej.

Prof. Jakub Penson urodził 
się w 1899 roku w Płocku. 
Studia medyczne ukończył na 
Wydziale Lekarskim Uniwersy­
tetu Warszawskiego, następnie 
pracował w szpitalach war­
szawskich, zajmując się je­
dnocześnie badaniami nauko­
wymi. Po wojnie habilitował

się na Uniwersytecie Łódz­
kim, w 1949 roku został pro­
fesorem gdańskiej Akademii 
Medycznej i kierownikiem Kli­
niki Chorób Wewnętrznych. W 
Gdańsku przepracował 22 la­
ta, przez wiele lat był pro­
rektorem i rektorem Akademii 
Medycznej, organizatorem
pierwszego w Polsce półno­
cnej ośrodka leczenia sztucz­
ną nerką i tym, który wpro­
wadził nowoczesną aparaturę 
kardiologiczną. Był autorem 
75 prac naukowych, habilito­
wał 6 docentów i 22 osoby 
doktoryzował. Był jednym z 
najlepszych w Polsce znaw­
ców chorób nerek i nadci­
śnienia.

Zmarły Profesor posiadał 
wysokie odznaczenia państwo­
we, m. in. Order „Sztandaru 
Pracy”, Krzyż Komandorski i 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski. Był też członkiem ho­
norowym wielu krajowych i 
zagranicznych towarzystw nau­
kowych. (t)

ADAM BARTOSZEWSKI

10 maja zmarł nagle red. 
Adam Bartoszewski — kierow­
nik działu terenowego redak­
cji „Dziennika Bałtycfcjego”, 
członek Zarządu Oddziału 
Morskiego Stowarzyszenia
Dziennikarzy Polskich. Red. 
Bartoszewski rozpoczął karie­
rę dziennikarską w redakcji 
„Głosu Wybrzeża” (1955), na­
stępnie pracował w „Wieczo­
rze Wybrzeża”, a ostatnie 
cztery lata w „Dzienniku Bał­
tyckim”, uprawiając m. in. 
publicystykę społeczną. Zmarły 
odznaczony był Brązowym 
Krzyżem Zasługi i Medalem 
za Wolność. (t)
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FIŃSKA UCZONA

W dniu 7 maja z inicjatywy 
Zarządu Koła Uniwersyteckie­
go Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego odbyło się w In­
stytucie Historii UG spotka­
nie, na które przybyła p. 
Maria Vasala z Uniwersytetu 
w Turku (Finlandia). P. Va­
sala zapoznała obecnych z 
programem studiów historycz­
nych w Finlandii oraz przed­
stawiła zwięźle główne pro­
blemy badawcze historyków 
fińskich. W czasie swego po­
bytu w Gdańsku, związanego 
z poszukiwaniami archiwalny­
mi, fińska uczona wygłosiła 
na zaproszenie Gdańskiego 
T owa rzyst wa N a u ko weg o refe­
rat: „Gdański handel solny
w XV wieku”. P. Maria Va­
sala pracuje pod kierunkiem 
znanego w Polsce historyka 
fińskiego — profesora Oil ho 
Nittemaa — kierownika Kate­
dry Historii Powszechnej Śre­
dniowiecza w Turku. (ed.)

PROF. K. GÓRSKI

W dniu 22 kwietnia br. na 
zaproszenie Gdańskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa 
Historycznego przybył do 
Gdańska prof, dr Karol Gór­
ski z Uniwersytetu M. Koper­
nika i wygłosił wykład „Geo­
grafia historyczna mórz na 
przykładzie Bałtyku”. Interesu­
jące tezy zawarte w nowator­
skim temacie referatu wzbu­
dziły długą dyskusję, w któ­
rej m. in. wypowiadali się: 
doc. dr habM. Stanisław Miel- 
czarski, doc. dr habil. Stani­
sław Gierszewski, mgr T. Bier­
nat i inni.

Po dyskusji nastąpiło wrę­
czenie zasłużonemu uczonemu 
medału pamiątkowego wybite­
go dla uczczenia 25-lecia 
Wyzwolenia Gdańska, przy­
znanego przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku. (ed-)

WYDAWNICTWA
MUZEUM
WEJHEROWSKIEGO

Pod przewodnictwem kie­
rownika Muzeum Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morskiej, mg.ra Pawła Labu­
dy, odbyła się w Wejherowie 
robocza narada poświęcona 
wstępnemu omówieniu planu 
wydawniczego na lata 1971 — 
—1975. W naradzie, oprócz 
pracowników muzeum, uczest­
niczyli m. in. wiceprzewodni­
czący Rady Naukowej muze­
um i prezes Zarządu Głów­
nego Zrzeszenia Kaszubsko-Po- 
morskiego Jerzy Kiedrowski, 
kierownik Wydziału Kultury 
Prez. PRN Mieczysław Baran, 
kierownik wejherowskiej dru­
karni Wiesław Pater oraz czło­
nek prezydium ZG ZK-P i re­
daktor wydawnictw tej orga­
nizacji, Wojciech Kiedrowski.

Paweł Labuda poinformo­
wał, że muzeum wydało do­
tąd 5 pozycji (dwie prace M. 
Barana i po jednej R. Ku- 
kiera, F. Mamuszki, T. Bol- 
duana) w łącznym nakładzie

7.500 egzemplarzy. Wydawni­
ctwa te, w niektórych przy­
padkach bardzo skromne, wy­
dane zostały wspólnie z 
Gdańskim Towarzystwem Przy; 
jaciół Sztuki, Zarządem Okrę­
gu Związku Zawodowego Pra­
cowników Handłu i Spółdziel­
czości, Kaszubskim Okręgiem 
Śpiewaczym i oddziałem 
miejskim Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego w Gdańsku. 
W bieżącym roku ukaże się 
zbiór felietonów A. Labudy, 
wybór poezji L. Heykego, 
zbiór pieśni o morzu M. Ba­
rana (dwie pierwsze pozycje 
wspólnie z oddziałem miej­
skim ZK-P w Gdańsku) oraz 
informator muzeum wejherow- 
skiego. W następnych latach 
przewiduje się wydanie mono­
grafii Piaśnicy (największe 
miejsce zbrodni hitlerowskiej 
na Pomorzu) B. Bojarskiej, 
monografii powiatu wejherow- 
skiego (praca zbiorowa), 
„Problemów regionalnej lite­
ratury kaszubskiej w latach 
1920—1939” J. Drzeżdżoma i 
ewentualnie Kubińskiego mo­
nografii drukarni Cystersów w 
Oliwie. Rozważa się również 
wydanie poematu L. Heykego 
„Dobrogost i Miłosława” o- 
raz Wisława IH „Pieśni i in­
ne ntwory”. Niektóre pozycje 
zostaną zlecone prawdopo­
dobnie Wydawnictwu Morskie­
mu i innym wydawnictwom.

Wiele ciekawych tematów 
znajduje się w opracowaniu. 
Przypuszczam, że znajdą się 
one w planie wydawniczym, 
który zostanie przedstawiony 
do rozpatrzenia i zatwierdze­
nia Radzie iNaiukowej. I tak 
Paweł Labuda przygotowuje 
biografie Mściwoja II i Grzy- 
misława, Barbara Jagalska o- 
pracowuje monografię powo­
jennego czasopisma litera­
ckiego „Wiatr od Morza”, 
Mieczysław Baran przygotowu­
je śpiewnik kaszubski i mo­
nografię pt. „Muzyka w dzia­
łalności towarzystw społeczino- 
-kulturalnych Wejherowa w 
latach powojennych”, Edmund 
Kamiński zamierza opracować 
historię wejherowskiej poli­
grafii.

■Na naradzie przedyskutowa­
no też plan pierwszego ze­
szytu informatora muzeum, 
który ukaże się drukiem pod 
koniec bieżącego roku. Zgo­
dnie stwierdzono, że celowe 
jest wydawanie prac objętoś­
ciowo niewielkich, zarówno 
naukowych jak i popular­
nych. (b)

MEDYCYNA 
W OBOZACH 
HITLEROWSKICH

W sali im. Rydygiera gdań­
skiej Akademii Medycznej od­
była się 22 maja sesja nau­
kowa poświęcona problematy­
ce medycyny w hitlerowskich 
obozach koncentracyjnych, zor­
ganizowana przez Studium 
Nauk Politycznych AM w 
Gdańsku i Muzeum Stutthof, 
pod patronatem Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Mę­
czeństwa.

Podczas sesji wygłoszono 
siedem referatów: „Ekstermi­
nacja ludności Pomorza Gdań­
skiego w latach 1939—1945” 
(prof, dr O. Steyer), „Selek­
cja więźniów obozów koncen­
tracyjnych w problematyce 
przedawnienia zbrodni hitle­
rowskich" (doc. dr K. Dasz­
kiewicz) ; dr med. S. Ster- 
kiewicz mówił o moralności 
więźniów obozów koncentra­
cyjnych i o chorobie głodo­
wej w tych obozach; dr M. 
Kłusak przedstawił sytuację 
więźniów chorych w Stutthofie 
w I. 1939—1945, mgr M. Gliń­
ski omówił miejsce szpitala 
w systemie organizacyjnym 
Stutthofu, lek. med. B. Wa- 
luk — warunki życia więźniów 
w Policach koło Szczecina., a 
mgr St. Mikulski omówił „Hi­
storyczne i organizacyjne a- 
spekty organizacji medycyny i 
służby zdrowia w hitlerow­
skich obozach koncentracyj­
nych”. Jeszcze przed sesją 
wydrukowano referaty w zwar­

tym tomie, stanowiącym cen­
ny materiał do upowszechnie­
nia wyników sesji.

W czasie sesji dyrektor Mu­
zeum Stutthof, mgr T. Matu- 
siak, wręczył rektorowi Aka­
demii Medycznej, prof, drowi 
Marianowi Górskiemu Medal 
Pamięci Narodowej, przyzna­
ny uczelni przez Radę Ochro­
ny Pomników Walki i Mę­
czeństwa. (b)

NAGRODY REMUSA

Wejherowski Oddział Gdań­
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuki przyznał tegoroczne 
nagrody „Remusa” za osią­
gnięcia w twórczej pracy i w 
upowszechnianiu kultury nstp. 
osobom oraz instytucjom: An­
drzejowi Świątkiewiczowi za 
całokształt osiągnięć w dzie­
dzinie rzeźby; Franciszkowi 
Formel li za aktywną działal­
ność iw ;ruchu śpiewaczym; 
Teatrowi Ziemi Gdańskiej za 
osiągnięcia w propagowaniu 
sztuki teatralnej, a szczegól­
nie za podjęcie systematycz­
nych przedstawień we wsi Li­
nia; Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej iw Linii za 
podejmowanie różnorodnych i- 
nicjatyw w zakresie upo­
wszechniania 'kultury; kinu 
„Świt” w Wejherowie za 
szczególne osiągnięcia w po­
pularyzacji filmu; zespołowi 
realizatorów filmu „Kaszebe” 
(nagrodę wręczono w czasie 
uroczystej premiery w Wejhe­
rowie). Wręczenie nagród od­
było się 9 czerwca. (b)

TERESA LASSOTA

Rolę Pulcherii w reżysero­
wanym przez Jerzego Krecz­
mara „Domu otwartym” Ba- 
łuokiego (Teatr „Wybrzeże”) 
objęła w czerwcu Teresa Las­
sota. Nie jest w naszym zwy­
czaju odnotowywanie tego ro­
dzaju zmian w obsadach 
sztuk, tym razem czynimy je­
dnak wyjątek ze względu na 
dobry rezultat artystyczny na­
głego zastępstwa.

W praktyce teatralnej tego 
rodzaju zastępstwa nie należą 
do rzadkości. Zdarza się je­
dnak, że na skutek nagłej 
choroby kolegi — aktor czy 
aktorka obejmują poważną, 
wymagającą wysiłku i dosko­
nałego opanowania pamięcio­
wego rolę na kilka godzin 
przed podniesieniem kurtyny. 
Tak było przed kilku laty w 
„Skąpou” Moliera reż. K. 
Brauna., kiedy Tadeusz Bo­
rowski w kilka godzin zastą­
pił Zenona Burzyńskiego, tak 
było w „Smaku miodu” De­
laney reż. K. Śwlnarskiego, 
gdzie Stanisław Michalski za­
stąpił Lecha Grzmocińskiego.

(m.m.)

BIOGRAFIE
POMORSKIE

Staraniem Komitetu Redak­
cyjnego wydawnictwa „Pomo­
rze Gdańskie”, 31 maja od­
było się w Instytucie Historii 
Uniwersytetu Gdańskiego spot­
kanie naukowców poświęcone 
przedyskutowaniu inicjatywy 
zredagowania tomików bio­
graficznych ludzi Pomorza. To­
miki te mają się ukazywać w 
serii „Pomorze Gdańskie”, 
wydawanej przez Gdańskie 
Towarzystwo Naukowe. Spot­
kaniu przewodniczył redaktor 
serii „Pomorze Gdańskie”, 
doc. dr hab. Stanisław Gier­
szewski, który na wstępie za- 
,poznał zebranych z projek­
tem tomików biograficznych, 
pomyślanych jako „rozszerzo­
ny słownik biograficzny”.

Słownik ma zawierać bio­
gramy osób historycznych po­
chodzących z Pomorza, łub 
związanych z nim swoim ży­
ciem i pracą. W każdym to­
miku o objętości nie przekra­
czającej 10 arkuszy wydawni­
czych przewiduje się umiesz­
czenie ponad 30 rozszerzonych 
biogramów.

W ożywionej dyskusji, pro­
wadzonej przez dra Zenona 
Ciesielskiego, uczestniczyli m.

in. doc. dr Z. Binerowski, prof, 
dr A. Bukowski, mgr J. Bo- 
rzyszkowski, dr K. Ciechanow­
ski, doc. dr B. Cygler, prof, 
dr K. Kubik i doc. dr K. 
Trzebiatowski. Było sporo 
wątpliwości, dotyczyły one m. 
in. kryteriów, jakimi winna 
się kierować redakcja przy 
kwalifikowaniu sylwetek, ukła­
du (chronologiczny> czy alfa­
betyczny) i zasadniczej chy­
ba kwestii: pełny słownik bio­
graficzny, czy wybór? A więc 
uwzględniający wszystkich za­
służonych dla Pomorza, czy 
tylko tych najwybitniejszych? 
Opinie były podzielone, są­
dzimy jednak, że wybór zbyt 
mocno wyselekcjonowany nie 
byłby dobry, że obracanie się 
wciąż wokół tych samych naz­
wisk może się okazać po pro­
stu nudne. Zgadzamy się z

prof. A. Bukowskim, że ci 
pozornie najbardziej znani 
Pomorzanie w rzeczywistości 
są społeczeństwu prawie nie­
znani, albo nawet znani tyl­
ko z nazwiska. Ale tym ra­
zem nadarza się po prostu 
okazja, żeby przedstawić spo­
łeczeństwu, w zarysie oczy­
wiście, biogramy większego 
grona ludzi, którym zawdzię­
czamy ciągłość tradycji i 
wsipóczesny kształt Pomorza. I 
chyba tej szansy nie powin­
niśmy zmarnować. Zresztą 
dyskusje na ten temat jeszcze 
potrwają, przede wszystkim w 
samej redakcji, która ostatecz­
nie zadecyduje, jakie tomiki 
biograficzne otrzymamy. A bę­
dą to tomiki popularnonau­
kowe, dostępne dla każdego.

(b)

VŁacz i ząrzijtania.

ŁADNE Ml DUPERELE

I

Pan Andrzej Malinowski twierdzi, że moja świadomość 
wzrosła „najbardziej intensywnie” w latach 1961—63. Jed­
nakże pan Andrzej Malinowski myli się, ponieważ moja 
świadomość „najbardziej .intensywnie” rozwijała .się od 
Trzech Króli 1965 do Święta Leśnika i Drzewiarza 1966 
roku.

„Okresem najbardziej intensywnego rozwoju świadomoś­
ci — pisze pan Andrzej Malinowski w swej pracy zamie­
szczonej w wydanej ostatnio książce „GDAŃSKIE” — 
wśród ludności miejscowej, głównie Kaszubów, były lata 
1961—63”. Jeżeli nie traktować tego zdania jako klinicznego 
okazu pryncypialnego bełkotu, to wypada stwierdzić, że 
jest to propaganda toporna, koślawa, wynikająca z kom­
pleksu utożsamiania. Pan Malinowski — jak się wydaje — 
reprezentant „ludności zamiejscowej” utożsamia się w pew­
nym momencie z solą i pieprzem tej ziemi, Gallupem 
i amboną. Jest to oczywiście przypadek z pogranicza psy­
chologii i czarnej magii, albo prościej — ze zjawiska zwa­
nego wróżeniem z fusów lub wmawianiem dziecka w 
brzuch. Można jeszcze z zupełnie innego punktu, spojrzeć 
na zdanko, które uleciało ptaszkiem, a wraca wołem. Moż­
na mianowicie zapytać, komu to pan Malinowski chciał się 
podmaślić i zacząć mówić o przemyśle chemicznym, czyli 
o wazelinie. Ale to już zupełnie inna historia.

Jak widać trzeba czasami mówić truizmy, czyli prawdy 
oczywiste. Jedna z tych prawd brzmi, że świadomość ^nie 
wzrasta z piątku na sobotę („lata 1961—63”), lecz jest pro­
cesem długotrwałym, mozolnym i trudnym. Powinni o tym 
pamiętać „głównie” autorzy laurek.

t II

Cieszymy się wszyscy z dodatkowej pracy załóg, pracy 
przynoszącej namacalne korzyści. Często w gazetach można 
znaleźć wiadomości pod hasłem; „dodatkowa praca mary­
narzy przysparza dewiz”.

Oto jedna z nich, której przyjrzyjmy się bliżej: M/s „To­
ruń” wyszedł o dwie doby wcześniej z Recite dzięki włas­
noręcznemu zabezpieczeniu i zamocowaniu przez maryna­
rzy 3i24 ton sardynek i 38 ton chemikaliów. Oszczędność z 
tego tytułu wynosi 2.800' dolarów”.

W niiedoinwestowanym porcie gdyńskim, .dwóch „dziad­
ków” czyli dokerów o — jak to pięknie nazywają spece — 
niepełnej sprawności, tę chwalebną pracę wykonałoby w 
ciągu 8 godzin za 112 złotych na łebka. W tym czasie zdą­
żyliby wypalić paczkę „Sportów” i dwa razy skoczyć na 
piwo do „Fregaty”. Zakładam przy tym najgorsze, że che­
mikalia były żrące i cuchnące, a sardynki sztauowane w 
tak zwany komin, aby mpgły w ładowni tańczyć niedźwie­
dzie.

Może po prostu dzielni marynarze mocowali ładunek n a 
kominie. Być może, choć tej metody nie pochwala prof. 
Kunert, autor „Sztauowania ładunków okrętowych”.

III

Na Przymorzu wyrósł piętrowy gmach „Domu Socjalnego 
w Ogródku Jordanowskim”. Siedzą w nim druhowie nad 
dokumentami państwowej wagi. Tuż obok kilkadziesiąt 
dzieci gnieździ się w przedszkolu TPD zrobionym ze zwy­
czajnego mieszkania. Na Przymorzu straszy gmaszysko ad­
ministracyjne ośrodka sportowego; wśród rtęciowych lamp 
wróble sposobią się do olimpiady. W nowych pawilonach 
otrzymały locum wytwórnia siatki ogrodzeniowej, biura 
spółdzielni kominiarskiej, warsztat wytwórni skompliko­
wanych wichajstrów elektrycznych. Na Przymorzu nikt ni­
czego nie ogradza, nie ma kominów, nikt nie potrzebuje 
skomplikowanych wichajstrów elektrycznych. Z Przymorza 
no puszkę farby emulsyjnej trzeba jechać do Wrzeszcza, po 
śrubkę do Sopotu, po zdrowy rozsądek do .Gdańska.

Na Przymorzu obrodziły salono-świetlice. Jest gdzie po­
gadać jak zbawić ojczyznę, tylko chętnych do gadania 
coraz mniej. Bowiem, w tej dzielnicy zrozumiano, że od 
samego mieszania herbata nie staje się słodka. Znam parę 
osób, które przepracowały społecznie dwieście i więcej go­
dzin na rzecz swojej dzielnicy, choć ich inicjatywa nie 
poczęła się w salono-świetlicach.

O co mi chodzi? Chodzi mi o to, aby zanim wydamy 
społeczną złotówkę na salono-świetlicę, na biurowiec mi­
łych druhów, na stadion treningowy dla ptaszków, obrócić 
ją trzeba w ręku pięć razy, jak własną.

Wbrew pozorom nie jest to problem z cyklu; myć ręce, 
czy nogi?

MAREK GRAD
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HADRIAN 
Z GZYMSÓW

Jak wynika z informacji w 
programie, „Hadrian z Gzym­
sów”, komedia Wacława Kle­
mensa Klicpery, grana była 
już w 1953 roku w Teatrze 
Ziemi Lubuskiej w Zielonej 
Górze, a w 1956 roku w Tea­
trze Ziemi Pomorskiej w Byd­
goszczy. Ostatnio zobaczyli­
śmy jq 20 IV 1971 roku w 
wykonaniu Teatru Ziemi Gdań­
skiej. Mamy więc do czynie­
nia z potrójną omyłką. Nie 
ujmując wcale Wacławowi 
Klemensowi Klicperze zasług 
dla odnowy języka czeskiego 
i rozwoju czeskiej dramatur­
gii, należało się jednak za­
stanowić nad zasadnością 
grania (a raczej celebrowa­
nia) jego dzieła w Polsce, 
w Teatrze Ziemi Gdańskiej. 
Zostawmy Czechom ich zabyt­
ki. Mamy swoje. Lepsze.

Dla kronikarskiej ścisłości 
odnotować należy (tym bar­
dziej, że prasa codzienna 
przemilcza działalność tego 
teatru), że przedstawienie re­
żyserowała Maria Chodecka, 
autorką monografii jest Ewa 
Nahlik, w roli tytułowej zoba­
czyliśmy Andrzeja Wronę.

(EHM)

W SIENI 
GDAŃSKIEJ

Dwie interesujące wystawy 
plastyczne zaprezentowano
nam w kwietniu w galerii 
„Sień Gdańska”. Pierwsza z 
nich nosiła tytuł „Koło” i by­
ła ekspozycją zbiorową: dzie­
sięciu malarzy, grafików i 
rzeźbiarzy wystawiło tam swe 
prace, których wspólną cechą 
była forma kolista. Ten dość 
niecodzienny zestaw prac pla­
stycznych przyniósł kilka bar­
dzo ciekawych, udanych dzieł, 
choć niestety nie wszyscy spo­
śród wystawców przyłożyli rów­
nie dużo uwagi do kompo­
zycji kołowej — niektóre z ob­
razów równie dobrze mogły­
by mieć formę np. pięciokąt- 
ta czy tradycyjnego prostoką­
ta, co koła. Za najciekawsze 
uważam prace Andrzeja Mar­
kowskiego, Jana Góry, Macie­
ja Dzendzla, Adama Harasa.

W drugiej połowie kwietnia 
wystawił w tej galerii swe- 
prace malarskie autor z Wro­
cławia, Józef Hałas. Była to

sztuka dostępna widzom nie­
co bardziej wyrobionym; spo­
ra ilość zwiedzających wzru­
szała ramionami że „takie 
coś” jest .malarstwem. Jest to 
jednak na pewno malarstwo 
i to na wysokim poziomie. 
Sztuka wysublimowana inte­
lektualnie, kokietująca pozor- 

. nq prostotą posuniętą aż do 
perwersji, o ogromnej spraw­
ności technicznej. Może jedy­
nym zarzutem, jaki można by 
tu postawić (choć nie wiem, 
czy to na pewno minus) jest 
pewien kosmopolityzm tego 
rodzaju malarstwa. Najbliż­
sze wydają się tu być pokre­
wieństwa ze sztuką hiszpań­
ską, ale tego typu znaki pla­
styczne odbiera równie do­
brze Japończyk jak Norweg 
czy Brazylijczyk i podobny 
nurt istnieje współcześnie w 
sztuce różnych narodów. Być 
może minął już bezpowrotnie 
okres szkół narodowych w 
sztuce? Jeżeli tak, to jednak 
szkoda. (mk)

MARYNISTYKA
INACZEJ

W galerii „Grand Hotelu” 
wystawiał swe prace olejne o 
tematyce marynistycznej An­
drzej Trzaska. Wystawa ta 
jest o tyle godna odnotowa­
nia, że była próbą — i to 
w pełni udaną — odejścia od 
tradycyjnych schematów malar­
stwa marynistycznego, mocno 
już dzisiaj zwietrzałych i „o- 
patrzonych”. Trzaska, być mo­
że dzięki temu że sam sporo 
pływał, potrafi patrzeć na 
morze inaczej. Nie rezygnując 
z realizmu, sugestywności na­
stroju, fascynacji potęgą ży­
wiołu, zmienności charakteru 
morza w zależności od pogo­
dy — a więc z tego, co za­
wsze, z większym lub mniej­
szym powodzeniem starali się 
nam przekazać malarze-mary- 
niści — potrafi to wszystko 
zanotować na płótnie środka­
mi w pełni współczesnymi, 
czysto malarskimi, nie ucieka­
jąc się do pomocy romantyz­
mu i literatury. Morze, nie­
bo, statki to dla niego pla­
my barwne, bryły i linie cza­
sami niemal abstrakcyjne, a 
jednak w sumie bardzo praw­
dziwe.

Wystawa udowodniła, że te­
mat marynistyczny może być 
w pełni współczesny, cieką- j 
wy, że wiele jeszcze można

w tej dziedzinie powiedzieć 
nowego i chyba warto, aby 
malarze częściej się nim in­
teresowali, niż dotychczas.

(mk)

OBRAZY
JANUSZA RÓŻYCKIEGO

W Teatrze „Wybrzeże” na 
Targu Węglowym eksponowa­
na była wystawa malarstwa 
Janusza Różyckiego. Autor 
znany szerszemu ogółowi ra­
czej jako szermierz jest prze­
cież przede wszystkim absol­
wentem Wydziału Architektury 
Wnętrz warszawskiej ASP i u- 
talentowanym malarzem.

Ekspozycja w teatrze była 
pokazem bardzo jednolitym. 
Prace Różyckiego najogólniej 
biorąc można zaliczyć do ab­
strakcji, choć dość wyraźnie 
widać, że są to w bardzo sil­
nym stopniu przetworzone 
motywy pejzażowe. Żywa, cza­
sem jaskrawa - kolorystyka i 
nerwowa, nieco secesyjna li­
nia wywołują wrażenie niepo­
koju, napięcia i powodują, że 
prace te pełne są dynamiki. 
Płynne, żywe formy Różyckiego 
są bamdzo materialne i mięsi­
ste. Dość często autor kon­
trastuje je z gładką płaszczy­
zną bieli czy jasnej, cienko 
położonej barwy, przez co na­
bierają w jeszcze większym 
stopniu materialności, charak­
teru trójwymiarowej bryły.

Ciekawe, że w obecnej do­
bie całkowitej wydawałoby się 
integracji kulturalnej ciągle 
zachowują się pewne odręb­
ności ośrodków twórczych na­
szej plastyki. Patrząc na ob­
razy Różyckiego widzi się na 
pierwszy rzut oka, że jest to 
malarstwo „warszawskie”, że 
nie powstało w Gdańsku, tak 
jest inne — choć „inność” ta 
jest trudna do uchwycenia i 
wyraźnego określenia. (mk)

TRUD KASZUBÓW

W „Tygodniku .Kulturalnym” 
(1971, nr 21) Stefan Włosz- 
czewski opublikował bardzo 
ciekawy artykuł pt. „Pionier­
ski trud Koszu bów” (Z dzie­
jów Polonii amerykańskiej). 
Autor stwierdza na wstępie, 
że „...najpierw z Polski ru­
szyli do Ameryki Kasziubi”, 
potem dopiero ludzie z in­
nych regionów. Kaszubi byli 
więc pionierami osadnictwa 
polskiego za oceanem, co 
zresztą Włoszczewski uzasad­
nia licznymi przykładami.

WYDAWNICTWA 
POLITECHNIKI 
I GTN

Ukazały się kolejne Zeszyty 
Naukowe Politechniki Gdań­
skiej, poświęcone XXV-leciu 
tej zasłużonej uczelni. W 20 
numerze „Chemii” o XXV-le- 
clu Wydziału Chemicznego, 
jego strukturze i organizacji 
piszą Ignacy Adamczewski i 
Jan Dobrowolski; w 26 nume­
rze „Elektryki” ten sam temat 
omawia Piotr Ciechanowicz. 
Poza tym publikacje specjali­
styczne.

Gdańskie Towarzystwo Nau­
kowe wydało III i IV zeszyty 
XV tomu „Acta Biolog i ca et 
Medica” oraz „Rozprawy Wy­
działu III Nauk Matematyczno- 
-Przyrodniczych” (z. 7). Są to 
wydawnictwa specjalistyczne.

M.R. Ross (ps.) - Gdańsk- 
-Wrzeszcz

j Mam kilka pytań: Jaka idea
skakała przez litery i, d, a?

! Jak kleks robi kleks ska­
cząc, unikając jednak poezji 
narodowej? Dlaczego oparł 
pan drzewo figowe przy mo­
delce? (Gdzie w Polsce moż­
na nabyć drzewo figowe, to 
już pytanie z dziedziny za­
opatrzenia.) Pytań wiele, wier­
szy mało. W ogóle wiersze 
mailutkie.
Andrzej D. - Gdańsk-Wrzeszcz
Zbyt to proste, by mogło po­
ruszyć sercem, czy nawet wy­
obraźnią czytelnika: drewnia­
ny ptaszek tęsknie spoglądał 
na szare wróble... W innym 
wierszu (o konformizmie) pro­
blem został sprowadzony do 
„roju egocentryków napełnia­
jących swe brzuchy, płodzą­
cych dzieci...” Wszyscy jakoś 
bierzemy udział w napełnia­
niu brzuchów, a Pan żyje 
pewinie poezją?

Jan P. K. - Bytom
Wykaz pism, w których Pan 
„zatwierdził” do druku swoje 
wiersze, rzeczywiście imponu­
jący. Ale po pierwsze — my 
w tym spisie nie figurujemy

| i po drugie — nie sądzę, 
byśmy w najbliższej przyszłoś­
ci w nim figurować mieli.

żuławiak - Nowy uwor 
Gdański
Zarzuca Pan naszą redakcję 
wierszami, co dobrze świadczy 
o Pańskiej pracowitości i do­
brej komitywie z Panią Mu­
zą, lecz co musi Pana na­
rażać na nasze milczenie. Po 
prostu nie jesteśmy w stanie 
tak często te wiersze oma­
wiać. A poza tym, niech Pan 
sam dokona przed wysyłką se­
lekcji. Będzie tego trochę 
mniej, ale jakość na tym zy­
ska. Pozdrawiamy.

Krystyna F. — Jantar, pow.
Nowy Dwór Gd.
Wiersze są rzeczywiście szalo­
ne. Czytałem je z wypiekami 
na twarzy, ale sądzę, że je­
stem po prostu przewrażli­
wiony. I ostatnio coś źle sy­
piam. Może się zakochałem 
do szaleństwa? A co najgor­
sze — żadna korzyść dla 
mnie. Nie napisałem wiersza. 
Ani jednego!

Jan G. - Malbork
Prośbę złożoną na papierze 
bezd rzewnym musimy niestety 
oddalić z przyczyn od nas 
niezależnych. Ani „otwieranie 
okna”, ani „krajobraz z pier­
wszym deszczem”, a.ni „na 
przedwiośniu” — nie są do­
brymi załącznikami do tego 
podania.

Adam B. - Szczecinek
Bardzo jestem Panu wdzięcz­
ny za chwilę szczerości za­
wartą w ostatnim zdaniu. Na­
sze poglądy na nadesłaną 
„poezję” leżą rzeczywiście na 
antypodach. Mówiąc poważ­
nie, trzeba Panu radzić więk­
szego opanowania osobistych 
emocji, które przejawiają się 
w „nadużywaniu imienia Bo­
ga nadaremno”... Nawet 
wiersze katolickie trzeba traik- j 
tować i rozpatrywać poważ- 1 
nie, również w kategoriach 
artystycznych. (abf)

MUZEUM SZTUKI
DALEKIEGO
WSCHODU

Mieszczące się w kamieni­
cy „Pod Gwiazdą” w Toruniu 
Muzeum Sztuki Dalekiego 
Wschodu liczy sobie już rok; 
otwarcie nastąpiło bowiem w 
maju ubiegłego roku. Muze­
um cieszy się zasłużonym za­
interesowaniem zwiedzających 
— „monotematyczny” charak­
ter zbiorów sprawia, że ta., 
tak odległa od naszych tra­
dycji sztuka., wciąga nas w 
orbitę swego przyciągania. A 
uśmiech bogini Kwan-yia — 
choć tak .różny — jest równie 
tajemniczy, jak uśmiech Gio- 
candy. Chętnie ulegamy na­
strojowi wnętrza., nie nuży 
nas nadmiar, podziwiamy 
sztukę umiejętnej ekspozycji, 
.która tu w pełni doszła do 
głosu. Większa część zbiorów 
jest darem dla muzeum, dla 
społeczeństwa, dla nas wła­
śnie — historyka sztuki z War­
szawy, Tadeusza Wierzejew- 
skiego^ Miło, że pracownicy 
muzeum podzielają entuzjazm 
zwiedzających. Po prostu bar­
dzo swoje muzeum lubią. Dy­
żurujące panie nie omiesz­
kały opowiedzieć, że kamie­
nica „Pod Gwiazdą” ma 600 
lat, była własnością Kalli- 
macha, ażurowa jak koronka

metailowa klatka schodowa 
pochodzi z drugiej połowy 
XIX wieku, drewniana — ma 
300 lat i zrobiona jest z je­
dnego pnia dębu. Wystawa 
grafiki jest zmienna...

Warto więc, bawiąc w To­
runiu wejść do kamienicy 
„Pod Gwiazdą”. (EHM)

WYSTAWY 
W TORUNIU

Wśród ciekawych wystaw, 
jakie można było zwiedzać w 
maju w Toruniu, przeważały 
wystawy o tematyce koperni- 
kańskiej. Zainteresowani, po­
za Domem .Kopernika, mogli 
zwiedzić w Muzeum Okręgo­
wym wystawę pt. „Tematyka 
kopernikańśka w medalier­
stwie i numizmatyce; Koper­
nik, jego idea (grafika)”, 
czy też w Galerii i Ośrodku 
Plastycznej Twórczości Dziecka 
wystawę pt. „Kopernik na­
szej wyobraźni”.

Prócz tego w Ratuszu' czyn­
na była wystawa „Kobieta w 
sztuce”, a 8 V 71 r. w Klubie 
Związków Twórczych „Azyl” 
otwarto poświęconą Tadeuszo­
wi Peiperowi wystawę obej­
mującą listy, dokumenty, pro­
jekty kostiumów do „Szóstej, 
szóstej!” (EHM)

REDAGUJE ZESPÖL: EDGAR MILEWSKI (redaktor 
naczelny), TADEUSZ BOLDUAN (zastępca red. naczelnego, 
sekretariat, dział nauki), BOLESŁAW FAC (poezja), STA­
NISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT (proza), MICHAŁ MI- 
SIORNY (dział krytyki), EWA MOSKALÓWNA (publicysta), 
STANISŁAW PESTKA (dział społeczno-kulturalny), RY­
SZARD STRYJEC (dział graficzny), TADEUSZ WOZNIAK 

(publicysta).

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. 
telefon 31-18-25. Warunki prenumeraty: kwartalnie zł 15.
półrocznie zł 30, rocznie zł 60. Zamówienia indywidualne 
przyjmują placówki pocztowe oraz listonosze do 10 każdego 
miesiąca ńa następny okres prenumeraty. Wszelkich 
informacji w sprawie warunków prenumeraty udzie­
lają placówki „Ruchu" i urzędy pocztowe. NIE ZA­
MÓWIONYCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA.

Zakłady Graficzne w Gdańsku. Zam. 2033. — F-l.
WYDAWCA: Gdańskie Wydawnictwo Prasowe, RSW „Prasa”.
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